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      Rozdział 1


      Durkiss wisiał na jednej ręce już od czterystu uderzeń serca. Liczył je. Po stu pięćdziesięciu zawierzył swoje siły N’gadufalowi itym razem Bóg nie zawiódł go: nagle, niemal bez użycia woli, palce Durkissa wpiły się wbelkę niczym cęgi tartaczne, wiązadła iścięgna popiskujące od dłuższej chwili ze zmęczenia odzyskały moc. Inic już nie bolało, teraz mógł trwać tak, niczym jednołapy nietoperz, przez niewyobrażalnie długi czas.

Wisiał na lewej ręce, wprawej trzymając miecz zpoczernioną klingą, która nigdy jeszcze nie zdradziła go wmroku, nie zalśniła blaskiem. Specjalnie dbał ozaczernienie głowni, starannie po każdym użyciu zacierając czarną lodową żywicą wszystkie rysy iszczerby. Do tego jeszcze miał Żmijca, który siedział tym razem wkieszeni kaftana na lewej piersi. Czarnego kaftana, skórzanego, licem na wierzch, podobnie jak spodnie. Wszystko czarne, wszystko miękkie, nieskrzypiące, niepołyskujące, niebrzęczące... Pozwalające rozpłynąć się, rozlać wmroku, wtopić weń, stać się jego częścią.

Takim należało być, jeśli się chciało trochę pożyć na służbie N’gadufala. Lekkomyślni partacze mieli swojego Boga, ale to był ten Bóg, którym N’gadufal dla żartów wycierał sobie zabrudzone usta albo...

...czterysta trzydzieści sześć... czterysta trzydzieści siedem...

O!?

Mrok pod nim przeciął jasny, lodowy, chłodem szeleszczący błysk.

Durkiss zastygł wbezruchu, jeśli można znieruchomieć, wisząc na lewej ręce, osiem stóp nad klepiskiem tawernianej stajni.

Można. Wkażdym razie jemu się to udało.

Wpatrywał się wmrok pod sobą iwkońcu został za tę uwagę, za wytrwałość nagrodzony: na dole, nieco zprawej strony, pokazały się dwa jasne owale, dwie duże łzy, jasnoszafirowe, lodowate, przerażające aż do ciarek na karku... Sieklica wolno obwiodła kryształowym spojrzeniem najbliższą przestrzeń, zrobiła krok do przodu; teraz prawie nie widział już jej oczu, ale nadal mógł sobie wyobrazić resztę ciała. Błyskawicznie podjął decyzję – otworzył usta ipozwolił, by kropelka śliny bezgłośnie (miał nadzieję, że bezgłośnie) poszybowała wdół iwpadła między źdźbła słomy. Odgłos jej upadku zainteresował sieklicę, zrobiła krok ipochyliła głowę. Wtedy Durkiss wypuścił miecz, awłaściwie lekko podrzucił go do góry, apodczas gdy broń leciała wmroku iwolno obracała się, by opadać pionowo, zyskał czas na inne ruchy, amianowicie: wychwycił Żmijca zkieszeni icisnął tak, by wpił się wkark sieklicy, ajuż gdy cisnął – puścił się ispadając dogonił miecz, chwycił go izcałej siły ciął.

Powietrze.

Żmijec wpił się wkark sieklicy, to wiedział, niemal widział, to było pewne. Ale stwór zniknął. Bezgłośnie.

Durkiss przykucnął iokręcił się na pięcie, tnąc mieczem mrok na wysokości pasa. Ito uratowało mu jeśli nie życie, to ubranie. Iskórę – sieklica musiała przymknąć lodowe źrenice, dlatego zniknęła mu zoczu, ale kiedy tylko usłyszała, że opadł na klepisko stajni, przesunęła się wbok, apotem otworzyła ślepia iskoczyła nań zwyciągniętymi do przodu kończynami. Wciemnościach nie było tego widać, ale Durkiss wiedział, że stwór ma na każdej łapie cztery szpony iwysuwany kolczasty wyrostek wmiejscu, gdzie uczłowieka znajduje się nasada dłoni. Kiedy usiłowała go zaatakować, oczy rozjarzyły się jej tak mocno – nic nie mogła na to, na szczęście, poradzić – że oświetliły wąski gadzi pysk porośnięty krótką ostrą sierścią, pręgowaną poziomo, co jeszcze bardziej wydłużało łeb stwora. Zakołysały się niby-brwi zdługich kolców. Błysnęły siekłacze, cztery wgórnej szczęce, dwa wżuchwie, zachodzące na siebie ina dodatek między siebie jak potworne cęgi, apotem dwa szeregi drobnych zębów piłkowatych. To wyposażenie powodowało, że jeśli sieklica zwarła szczęki na łokciu człowieka, to odgryzała rękę tak łatwo iszybko, że ofiara najpierw słyszała trzask ikrótki zgrzyt, apotem zaczynała odczuwać ból. Zreguły dopiero wtedy, kiedy ręka do połowy przedramienia znikała wpaszczy potwora.

Nie sięgnęła na szczęście Durkissa, który czubkiem głowni zdołał musnąć ją na wysokości bioder. Wygięła się włuk, wycofując korpus, ale nie zdążył wykorzystać tej chwili jej niestabilnej postawy. Kiedy zatrzymał ruch ręki iponownie ciął wodpowiednie miejsce – jej już tam nie było.

Zamknęła oczy, wtopiła się wmrok.

Wysłał inwokację do swojego Boga. Sieklica potrafiła wtapiać się wotoczenie, wtedy stawała się niewidoczna iniegroźna jednocześnie, mogła tylko trwać, udając choćby zaprawę na murze albo deski na drewnianej ścianie. Gdyby udało się spalić stajnię, nie wypuszczając stwora na zewnątrz, byłoby po kłopocie, ale Durkiss nie żywił złudzeń co do powodzenia takiego planu. Będzie musiał znaleźć izapalić lampę, ikrążyć po stajni, odcinając potworowi drogę ucieczki, iczekać, aż straci siły do maskowania iwyłoni się ze słupa, ściany czy klepiska. Jeśli będzie miał szczęście iznajdzie się odługość miecza – jednym ciosem załatwi sprawę, zlecenie Boga. Sieklica po odzyskaniu własnego kształtu przez krótką chwilę nie ma siły nawet na poruszenie palcem.

Ale wtym mroku nie uda mu się jej dostrzec odpowiednio szybko.

Dlatego jeszcze raz przymilnie poprosił opomoc.

Oczywiście, N’gadufal mógł mu bardzo ułatwić zadanie: dać koci wzrok albo oświetlić potwora. Mógł wiele rzeczy. Mógł sam się jej pozbyć, ale wtedy tacy jak Durkiss nie byliby mu do niczego potrzebni. Egzekutor zrobił krok do przodu; stawiał nogi mocno ipewnie, choć starając się nie hałasować – ale jak można nie hałasować, stąpając po słomie? Wkażdym razie nie szurał, ale inie walił butami oklepisko. Nauczył go tego ojciec – nie dawaj szans przeciwnikowi tylko dlatego, że nosisz szykowne trzewiki ztwardymi obcasami, które na milę dokoła powiadamiają wszystkich, że oto idzie egzekutor! Nie skrzyp ubraniem, nie pobrzękuj łańcuszkami inie świeć błyskotkami. Nie pogwizduj inie śmierdź...

Pamiętał to wszystko aż nadto dobrze. I– jak na razie – ani razu życie nie zadało kłamu naukom ojca.

Postąpił jeszcze do przodu. Przykucnął, zakreślił mieczem koło nad głową. Nic. Cisza. Oczywiście – koni tu nie trzymają. Gospodarz, umiejętnie kłamiąc, wyjaśnił: „My, panie, wozimy wierzchowce na wyspę na rzece. Mają tam wszystko – trawę, siano, zagrodę... Isą bezpieczne, żadne złodziejstwo, żadne mysie gówna wobroku...”. Pewnie – sieklica nie znosi wody, więc nie przedostanie się na wyspę, nie pochłepce gorącej końskiej krwi... Ale tego to już nie powiedział, pierdziel chytry.

Durkiss zrobił jeszcze krok inagle jego ręka trafiła na półkę, ana półce stał kaganek.

Niewiele to było, nie postarał się Bóg, nie wysilił, ale zawsze.

No iŻmijec jednak siedzi wciele sieklicy, na pewno, na pewno od karku wdarł się wjej trzewia, na pewno żre ikąsa, astwór musi odczuwać pieczenie, palenie iból. Żmijec sam jej nie zabije, ale może zmusić do działania, do wyjścia zukrycia...

Kaganek... No dobra, kaganek jest, ale na pewno oprawca nie wypuści miecza zręki, żeby skrzesać ognia...

O? Coś się tli obok kaganka?!

Lekki uśmiech rozluźnił zaciśnięte dotychczas mocno wargi. Bogu jednak zależało na unicestwieniu sieklicy, skoro podsunął Durkissowi już zapalony teret.

Ciekawe, czym mu tak zalazła za skórę? Pożarła kapłana czy zbezcześciła świątynię? Amoże...

Ręka sama podniosła tlący się teret do ust, Durkiss odczekał chwilę, rozejrzał się, dopiero potem energicznie dmuchnął kilka razy, przyłożył lont do knota kaganka idmuchnął raz jeszcze. Błysnęło światełko. Postawił naczynie na półce iodsunął się za filar. Odczekał długą chwilę, ale nic się nie działo. Westchnął. Wblasku płomyka głownia jego dziwnego miecza – zygzakowata, łudząco przypominająca pioruny trzymane wręku przez N’gadufala na wszystkich dozwolonych wizerunkach, pozwalająca mu przy pomocy wyćwiczonego piruetu wyłamać zręki przeciwnika niemal każdą broń – kreśliła małe koła na wysokości brzucha. Potwór przyczaił się gdzieś, przykleił do ściany, do przegrody... Do klepiska, wnajgorszym dla siebie razie.

Durkiss wyciągnął rękę, chcąc chwycić kaganek wlewą dłoń iruszyć na poszukiwania amfhezy, ale jego palce, szczupłe, kształtne, natknęły się nie na kaganek, nie na teret, ana gładki wysoki kubek. Zdziwiony chwycił go ipodniósł do nosa, powąchał.

Wspaniałe bawalart!

Nie wytrzymał, podniósł do ust, skosztował. Wino było najprzedniejszej marki. Ale wmgnieniu oka, zanim je przełknął, straciło smak, stało się wodą, apo krótkiej chwili zaczęło smakować jak stary spleśniały ocet. Zakrztusił się iwypluł wszystko, co wlał do ust. Inagle zrozumiał.

Oto, dlaczego gospodarz trzyma na rzece płaską krypę iwszystkie wierzchowce odwozi na wyspę – nie dla soczystej trawy ispokoju koni! Choć tak właśnie gadał: „Nigdzie, panie, rumak lepiej nie wypocznie – świeża woda, cisza, wonne siano itrawa wysoka nie do przejedzenia!”. Aprawda inna jest. Usierściona sieklica nie znosi wody! Przecież sam otym wiedział, myślał otym chwilę temu, ale potem myśli przeskoczyły na co innego... Więc teraz Bóg podpowiada mu, jak postąpić, by wytrącić amfhezę ze schronienia, aon jak pazerny głupek usiłuje nasycić się smakiem przedniego wina!?

Wlał do ust trochę wody iprysnął nią na ścianę po lewej, krok – ściana po prawej.

Kaganek zaskwierczał ztyłu izapłonął mocniej. Czy to też jakiś znak? Przygryzł wargę iczekał, ale nic się nie działo. Prysnął kroplami wody przed siebie, potem znowu na prawo. Inagle kątem oka zobaczył ruch zlewej. Zdrewnianej ściany wyłonił się jakiś kształt. Durkiss skoczył, upuszczając kubek ikierując ostrze wstronę biodra potwora. Ten stał chwilę nieruchomo, tylko białe, jak wycięte zsopli oczy patrzyły wściekle na egzekutora, potem stwór, odzyskując władzę wczłonkach, zaczął pochylać się, by skoczyć na Durkissa. Dlatego oprawca nie próbował żadnych fint, nie przejmował się tym, że miecz jest bronią kłującą – ciął zcałej siły, ze szczerego – jak mawiał ojciec – serca.

Udało się. Zanim amfheza odzyskała moc, zanim pochyliła swój potworny, umięśniony kark, ostrze miecza uderzyło ją wniemal ludzkie, tyle że pokryte futrem biodro. Cięcie zepchnęło stwora ztoru skoku, trysnęła krew, coś zgrzytnęło; Durkiss nie patrzył – kość czy jakaś ozdoba zmetalu. Cofnął rękę inastępnie, wkładając wto całą moc, pchnął prosto wbrzuch.

Amfheza rozłożyła ręce ze szponami, wyrostki zkolcami wysunęły się, błysnęły oślinione siekłacze. Jej łapy zakreśliły dwa zachodzące na siebie, mijające się łuki, powietrze aż świsnęło, przecinane straszliwymi szponami zbruzdami jadowymi unasady. Durkiss odruchowo się odchylił, sapnął, wyszarpnął miecz ztrzewi sieklicy, by natychmiast wbić go nieco wyżej ipod innym kątem. Apotem jeszcze raz – jeszcze wyżej...

Potwór stał nieruchomo, zwytrzeszczonymi oczami, wktórych pojawił się ognisty błysk, przemknęły przez nie pasma żółci, błękitu iczerwieni. Durkiss wyszarpnął broń iwykonawszy pełen zamach, ciął wszyję potwora. Głownia zaklinowała się na kości. Inagle, jakby przecięła coś, jakby weszła wgalaretę, miecz szarpnął się. Zaskoczony Durkiss nie utrzymał ostrza – przejechało na ukos przez ciało amfhezy iuderzyło wklepisko. Ciało potwora syknęło, wystrzeliło we wszystkie strony, jakby pękł pęcherz zprzefermentowanym piwem, ale żaden fragment nie opadł na ziemię – wszystko: głowa, strzępy ciała, szpony, kolano, rozwiało się wniepewnym świetle kaganka. Tylko wmiejscu, gdzie miecz Durkissa trafił ciało stwora, opadł na ziemię izwinął się wkłębek sztylet Żmijec, otrzymany od ojca magiczny zerkvit. Egzekutor pochylił się, podniósł Żmijca, delikatnie otarł iwłożył wjego sploty lewą dłoń. Zerkvit rozsunął swe zwoje, apotem zwinął, szczelnie owijając przegub Durkissa.

Dopiero teraz mężczyzna pozwolił sobie na głębokie westchnienie ulgi. Potem otarł zimny pot zczoła, przyłożył Żmijca do skroni itrzymał chwilę.

Pewnie to ty ją zabiłeś? Ja tylko zaszlachtowałem martwe ciało. Tak?

Niezupełnie – usłyszał wgłowie. Ale, rzeczywiście, udało mi się pokąsać nieźle jej bebechy.

Bo dobrze trafiłem, prawda?

Usłyszał chichot. Nieźle – przyznał trochę chyba niechętnie zazdrosny opochwały Boga zerkvit – Żmijec.

Durkiss pogłaskał bransoletę. Odetchnął głęboko. Nawet dobrze poszło, dobrze idość łatwo. Podszedł do dawno niegoszczącej koni przegrody, chwycił garść słomy iprzetarł głownię; oczywiście – potem wyczyści miecz starannie, sprawdzi ostrze, przejedzie czterema rodzajami kamienia ilodową smołą, ale teraz niech Szczerbiec wie, że Durkiss pamięta onim ima świadomość, komu ico zawdzięcza. Rozejrzał się po stajni, dziwnie mocno teraz oświetlonej nikłym na pozór płomykiem kaganka. Wjego blasku dojrzał dwie czaszki jakichś małych gryzoni, pewnie szczurów. Jedyny pożytek zsieklicy. Wyżre wszystko, co się nawinie. Podniósł czerepki zostrymi kłami. Wsunął miecz do trzykrotnie szerszej zpowodu kształtu głowni pochwy, szczurze czaszki wsunął do kieszeni. Kaganek mrugnął izgasł. Przy każdym kroku oba czerepy obijały się osiebie, grzechotały izgrzytały.

Durkiss skierował się do wyjścia. Przez ścianę buchnął śmiech po kolejnej, trochę już bełkotliwie wyśpiewanej zwrotce scantora. „Oko ci wykolę”... Ryk śmiechu. Egzekutor przeszedł pod bujającym się szyldem-deską zwydrapanym napisem: „Marzec”, otworzył drzwi istanął wprogu stajni. Podwórze, zalane jasnym światłem będącego dwa dni po pełni księżyca, widoczne było wkażdym szczególe. Wóz drabiniasty, dwa powozy, sterta połamanych kół, zapas drew ułożonych wrówny iwysoki na dwa chłopa stos. Popatrzył wlewo iwprawo, zrobił krok wkierunku tawerny iwtedy otworzyły się drzwi. Woświetlonym prostokącie stanęła jakaś dziewczyna, wyskoczyła na podwórze inucąc coś pod nosem, poszła wstronę stajni. Po chwili zobaczyła Durkissa izatrzymała się, apotem rozpoznawszy go, ruszyła szybszym krokiem. Stanęła przed mężczyzną.

–Co tu robisz? – powiedziała, zalotnie przekrzywiając głowę. – Sam?

Durkiss milczał.

–Czy może jesteś tu zkimś umówiony? – ciągnęła dziewczyna. Przysunęła się jeszcze bliżej, dzieliło ich właściwie tylko kilka warstw ubrań. – Może ze mną, co?

Przytuliła się do ciągle milczącego Durkissa. Była pulchna, ajednocześnie płaska jak deska, czuł to nawet przez grubą skórę kaftana, poruszyła nogą, wsunęła ją między kolana mężczyzny. Poczuł podniecenie. Właściwie czemu nie? Dziewczyna jakby wyczuła jego wahanie, chwyciła go za rękę ipociągnęła wcień rzucany przez stos drewna, tam odwróciła się ipołożyła dłoń mężczyzny na swojej płaskiej piersi. Tylko mały twardy guzek sutka wyróżniał tę część ciała. Przysunęła się, wpiła wusta Durkissa długim pocałunkiem, apotem szybko osunęła się na kolana izręcznie rozpięła pas itroki spodni. Zanim Durkiss doliczył do trzech, szarpnęła tasiemkę swojej bluzki, przytuliła się do mężczyzny. Poczuł rozkoszną krągłość bujnych piersi na swoim podbrzuszu, spazmatycznie zaczerpnął powietrza...

Zaraz! Jakie bujne?! Odsunął się od dziewuchy. Popatrzyła na niego, podtrzymując od dołu pięknie sklepione piersi. Zachęcająco poruszyła nimi, uśmiechnęła się, jednocześnie wolno oblizując wargi wilgotnym językiem. Durkiss szarpnął do góry spodnie, zrobił pół kroku ku dziewusze, położył lewą rękę na jej głowie, popatrzył na bransoletę. Rozjarzyła się lekko, oczy Żmijca błysnęły rubinami, ironicznie, jak się Durkissowi wydawało. Bransoleta błyskawicznie rozwinęła się wcienki sztylet, Durkiss zręcznie przechwycił ją za rękojeść iwbił wkark dziewki.

Żmijec bezgłośnie ibez oporu wsiąknął wciało dziewczyny iod razu wjej rozchylonych ustach pojawił się jego czubek, niczym ostry gadzi języczek. Dziewka mocno zacisnęła zęby, coś chrupnęło, poruszyła wargami, wypluła koniuszek iroześmiała się chrapliwie.

–Żartujecie, panie?

Odskoczył od niej, zaklął szpetnie, zaciągnął pas isplunąwszy, pomaszerował do tawerny, aŻmijec wrócił na przegub. Po trzech czy czterech krokach odwrócił się, ale dziewczyny już nie było widać. Nie mogła nigdzie odejść, nie mogła uskoczyć za sąg drewna. Rozpłynęła się wpowietrzu.

Jak każdy widmak.

Po co Bóg mu ją zesłał? Naprawdę tylko dla uciechy? Wramach podziękowania?? Nie, to niemożliwe, to być nie może.

Potrząsnął głową, zanim przestąpił próg, rozejrzał się jeszcze raz, ale dziewczyny nie było. Widmak.

Wszedł wkorytarz, przeciął kuchnię zdwoma piecami, wilgotną iduszną, wszedł do izby.

Scantor siedział uszczytu najdłuższego stołu, właściwie kilku zsuniętych razem, ztrudem utrzymywał głowę wpionie, majtała mu się, cały czas opadała. Mętne izezowate spojrzenie usiłowało pozostać wjednym miejscu, ale mięśnie szyi igałek ocznych nie potrafiły uzgodnić ruchu.

Zgromadzeni przy stole mężczyźni, miejscowi ikilku przyjezdnych, niemal tak samo upici, wykrzykiwali różne słowa, zktórymi scantor miał od ręki ułożyć kolejną zwrotkę. Durkiss uważał, że śpiewak już nie ułoży żadnej zwrotki. No, ale on był trzeźwy.

Skierował się do szynkwasu, zza którego bacznym spojrzeniem obrzucił go gospodarz. Ztyłu trwały bełkotliwe próby wykorzystania scantora, ale ten wyśpiewał już co najmniej półtora tuzina zwrotek, aza każdą wychylił czarę wina.

–Suka!

–Rzyć!

–Rzyć była, durniu!

–Dureń!

–Tyż było. Niech zrymuje wuja!

–Albo kopyta!

–Tak, kopyto!

Durkiss przystanął przy szynkwasie, ruchem ręki przywołał gospodarza, pozbawionego dwóch dolnych zębów wjakiejś karczemnej awanturce. Kiedy ten pochylił się bliżej, chwycił go za czuprynę iprzyciągnął energicznie, jednocześnie przykładając koniuszek ukształtowanego wnóż Żmijca do gardła.

–Konie na wyspę wysyłasz, psi fiutku wyszczerbiony, bo tam im lepiej, co?

–T...ta-ak...

–Tylko dlatego? Nie ma innego powodu dla twej szczerej troski oprzyjezdne konie?

Odechciało mu się rozmowy zmężczyzną. Sięgnął do kieszeni, utrzymując gospodarza na czubku noża, wyjął czerep szczura, podsunął mu pod nos.

–Ato? Koty wypluły?

–Ni-e-e... wiem... panie... nie...

–Anie amfheza? Co? Dlaczego nie ostrzegasz ludzi? Chcesz, żeby wkońcu rozszarpała komuś gardziel? Czy może już do tego doszło?

–Nie! I-ii! – pisnął mężczyzna. – Nie, ona tu jest od niedawna, nastała, ścierwo, miesiące ze dwa temu...

Durkiss odłożył czaszkę gryzonia, wyjął drugą. Ztyłu na chwilę zapadła cisza, zakłócona odgłosami siorbania, łykania, czkania. Pewnie spełniono jakiś toast.

Egzekutor rozwarł szczęki szczura, szybko sięgnął do ucha gospodarza izacisnął zęby gryzonia na płatku jego ucha. Ten kwiknął, ale kiedy czubek noża wpił mu się wskórę podbródka, zatupał tylko, przestąpił znogi na nogę iumilkł. Durkiss powtórzył to samo zdrugim szczurzym czerepem idrugim uchem. Puścił mężczyznę, strzepnął zpalców krople krwi, która trysnęła zuszu gospodarza. Nauczka mu się należała, za kłamstwo, ale – wgruncie rzeczy – zrobił to, co rzeczywiście było najskuteczniejsze wjego położeniu: odgrodził wierzchowce od sieklicy nieprzebywalną dla niej wodą. Aco innego miał robić – powiedzieć tym kmiotom, że ryzykują życie, pijąc woberży?

–Jeśli zdejmiesz to przed moim wyjazdem, zabiję! – warknął egzekutor. Wduchu śmiał się do rozpuku, gospodarz z„ozdobami” wuszach wyglądał przekomicznie. Mimo pokapującej zmałżowin krwi. – To kara za ukrywanie tego, że gościom grozi sieklica, imoja zapłata za jej zabicie. Oczywiście, niech ci nie przyjdzie do głowy wyciągać do mnie ręki za wikt inajlepszy pokój wtwojej tawernie.

–Nie-e... Ale, panie... jak ja... – gospodarz straszliwie zazezował, usiłując zobaczyć własne lewe ucho – wyglądam?... – jęknął. – Wy, panie, pojedziecie, aja zostanę tu... Ten scantor... itak, gnój mu wryj, wywodzi co wieczór: „Kurwisyn Zawołek, kurwa jego dziwka, poszli się pierdolić do brudnego chliwka...” – Patrzył woczy Durkissa proszalnie. – Zawołek to ja... – dodał niepotrzebnie.

–Dobra, Zawołku, wybaczam. Ściągaj. Ale niech ja cię jeszcze kiedyś!...

Oberżysta pośpiesznie oswobodził małżowiny zozdób, wtulił głowę wramiona, żeby zetrzeć krew zuszu, skoczył do tyłu. Zgarnął kubek, spod szynkwasu wydobył antałek inalał aromatycznego wina.

–Umnie, panie, zawsze masz usługę za nic... Aisługi twoje, iprzyjacioły... – Zawahał się, ale zadał nurtujące go pytanie: – Awidziałeś tę amfhezę, panie? Jak się do niej dobrać?

Durkiss zajrzał mu głęboko wsprytne oczęta.

–Nie staraj się być sprytniejszy od całego świata, Zawołku – powiedział. – Wiesz, że już jej nie ma, to po co...

–Panie-e-e... – niemal rozszlochał się oberżysta.

Durkiss pokręcił głową iodszedł od dygającego oberżysty. Wdzięcznego bardzo, bardzo. Ale nie tak bardzo, by zaproponować ze trzy złote dolany. Wypił zpojemnego kubka połowę, musiał przyznać, dobrego wina. Poczuł, że jest zmęczony, może nie tyle zmęczony, co... taki... wypluty... jak zawsze po jakiejś trudnej sprawie. Choć zdrugiej strony, kiedy mięśnie jeszcze trochę drżą, po pierwszych kilku łykach alkoholu chce się podskoczyć i... wyciąć coś takiego... coś takiego...

Wziął się wgarść. Egzekutorowi nie uchodzi wywijanie fikołków wzapyziałej, nie na głównym szlaku leżącej oberży. Wogóle nie powinien podskakiwać, chyba że wboju. Dopił wino, zastanawiał się chwilę. Uznał, że wystarczy. Odsunął kubek od siebie... iuniósł palec, icicho rzucił przed siebie:

–Dolej.

Jak spod ziemi wyrosły Zawołek skwapliwie chlusnął winem. Wkońcu tanio mu wyszło – pozbył się sieklicy ipłacił wnaturze. Przez chwilę Durkiss rozważał, czyby jednak nie wyciągnąć zobermestera jakiegoś dolana, ale duma nie pozwoliła – ani prosić, ani wymuszać nikt wrodzie Landosterów nie umiał. Na pewno nie umiał ojciec, askoro on nie umiał, to inikogo nie nauczył.

Durkiss chwycił swój kubek iskinął głową wkierunku schodów. Zawołek chwycił lampadek iochoczo pomaszerował wgórę, trzymając światło zboku, by oświetlało drogę Durkissowi. Otworzył drzwi, odsunął się ipodał lampadek egzekutorowi wchodzącemu do izby. Ten nawet nie rozglądał się – od razu skierował do łoża, ustawił świetlik na półeczce, wypił duszkiem wino inie rozbierając się, zwalił na posłanie. Bagaż, kątem oka to widział, leżał na dwóch skrzyniach.

To idobrze.

Drzwi skrzypnęły, pisnęła deska na korytarzu.

Chwilę wspominał walkę zamfhezą, błędy... No, jeden. Zwodą... Tak nie można, przyznał, musi wykorzystywać swoją wiedzę owszystkim, czego nauczył go ojciec. Na pewno. Nie wolno czekać, aż Bóg podsunie jakiś pomysł, bo może nie podsunąć... Ziewnął długo, mocno otwierając usta, aż coś trzasnęło wzawiasach żuchwy.

Ale jednak zabiłem!

Ipo chwili: Ajakbym nie zabił, tobym nie spał teraz, tylko gnił zwyszarpanymi flakami...

Ibłyskawicznie usnął.
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      Rozdział 2


      Spędził we śnie chwilę co najwyżej, tak przynajmniej uznał obudzony. Wyrwany ze snu najpierw osądził, ile spał, potem – dlaczego się obudził, ato nie było trudne: ktoś stał obok łoża iczekał. Nie wyglądał groźnie, Durkiss nie sięgnął nawet do Żmijca – wświetle dwóch płomyków kaganka zobaczył młodą, szczupłą dziewczynę zwłosami splecionymi wwarkocze, zwinięte wciasne spirale na tyle głowy. Musiały po rozwinięciu sięgać jej do kostek. Dziewczyna, widząc, że obudził się, cofnęła się od łóżka okrok ipowiedziała cicho:

–Panie, czeka na ciebie Jego Wysokość.

–Kto?

Usiadł na łożu irozejrzał się. Już nie znajdował się wizbie oberży, którą uwolnił od sieklicy – izbie drewnianej, chłodnej iprzewiewnej, isuchej. Teraz leżał na olbrzymim łożu, którego cztery nogi wyobrażały postacie czterech nagich dziewczyn, na połyskującej wpółmroku atłasowej pościeli, aściany komnaty wyłożone chyba były srebrem – tak przynajmniej sugerowało ich lustrzenie przy każdym poruszeniu oczu czy głowy.

–Jego Wysokość N’gadufal! – odpowiedziała dziewczyna, trochę jakby oburzona ciężkim pomyślunkiem Durkissa.

Egzekutor jednym susem wyskoczył zpościeli, przetarł oczy, potrząsnął głową ipoklepał się po połach bufiastego, bogato haftowanego złoto-zielonymi nićmi orkiana. Nawet się nie zdziwił, skąd ma taki kaftan na grzbiecie. Bo wtedy musiałby się zdziwić, skąd się wzięła ta dziewczyna, ta komnata ion wniej.

–Prowadź.

Serce tłukło mu się wpiersi, chyba nawet mocniej niż podczas walki zamfhezą, co tam – amfheza! Nawet wczasie inicjacji, przed obliczem bladego zprzejęcia ojca nie denerwował się tak. Ale – wkońcu – miał stanąć przed obliczem Boga. Pierwszy raz!

Przed wyjściem zkomnaty zatrzymał się przed wiszącym na ścianie ogromnym lustrem; nie wiadomo jakim sposobem, mając za plecami tylko dwa mizerne kaganki, widział swoją postać, wszystkie szczegóły stroju iwyglądu dokładnie, jakby stał przed oświetlonym słonecznym blaskiem oknem izdworu patrzył na kogoś obcego.

Wysoki iszczupły, jasnozielone jedno oko – prawe, drugie ciemnobrązowe, oba jaśniejące, jak mu mówiono, wchwilach gniewu, nieduży i– niestety – zadarty ku górze figlarny nos, wątłe wąsy i, na szczęście, mocno wyciosany, znamionujący wolę podbródek zmałą, kłopotliwą przy goleniu pionową bruzdą. Odsunął się okrok, blask wzwierciadle zgasł.

Dziewczyna już przekroczyła próg. Durkiss zrobił krok inagle zatrzymał się, cofnął istanąwszy przed lustrem, otworzył usta iodciągnął lewy kącik. No tak, ukruszony dwa lata temu ząb znowu był cały. Tak jak podpowiadał język. Poprawił rękawy kapoty, przy okazji uszczypnął się wwierzch dłoni.

Nie spał.

Pomaszerował za dziewczyną. To znaczy – chciał pomaszerować, ale zaraz za drzwiami, na szerokim jak stołeczna ulica korytarzu stało dziwne czółno na kołach. Dziewczyna usiadła na małym, kunsztownie wyrzeźbionym chyba zjednego kawałka drewna stołeczku, wyglądającym jak koronka, odwróciła się iwskazała Durkissowi wygodny zydel, mały tron właściwie, zpodłokietnikami, wysokim oparciem, wszystko przykryte jakimś błękitnym futrem zdługim włosem, falującym wlekkim ciepłym przeciągu. Durkiss przycupnął ostrożnie, jakby oczekiwał jakiegoś podstępu, po chwili naparł mocniej na siedzisko, wkońcu uspokojony rozsiadł się wygodnie. Wtedy, poruszane nie wiadomo czym, czółno ruszyło. Koła cicho potoczyły się po posadzce, zaintrygowany Durkiss wychylił się iprzyjrzał obręczom. Były całe owinięte sznurami, linkami znasączonej oliwą skóry, ciasne zwoje były tak twarde, że nie przeszkadzały wjeździe, ajednocześnie na tyle jednak miękkie, by niemal całkowicie niwelować turkot kół.

Dziewczyna zprzodu, choć wyglądała na przewodniczkę iwoźnicę dziwnego, magicznego najwyraźniej pojazdu, wogóle się nie poruszała – siedziała nieruchoma, nie odzywała się, nie wskazywała nikomu kierunku... Jechali najpierw jakiś czas prosto, tak jak prowadził główny korytarz. Odchodziło od niego mnóstwo mniejszych, ale czółno skręciło dopiero po długiej chwili – wodnogę równie szeroką jak ta, po której wcześniej się toczyło. Teraz korytarz prowadził wdół, na początku – lekko, potem spadek zaczął narastać, awózek toczył się coraz szybciej iszybciej. Dziewczyna obejrzała się ipodarowała Durkissowi uspokajające spojrzenie, ale nie zawstydzała go słowem ani niczym innym poza tym gestem odwrócenia głowy. Rozpędzali się ipo chwili pędzili zszybkością dobrze cwałującego wierzchowca, może nie wściekle, ale itak nieźle. Potem jeszcze przyspieszyli. Durkiss najpierw zaciskał palce na oparciach tronu, astopy wbijał wpodłogę czółna, ale po chwili, widząc całkowity spokój dziewczyny ipewny bieg czółna, uspokoił się.

Może chce mnie sprawdzić?

Rozprostował palce izacisnął kilka razy wpięści. Dziewczyna tego nie widziała.

Amoże – zabić? Dziewczyna może być złudą, widmakiem, tak jak ta na podwórzu... Ajak łupniemy wścianę, to tylko plama zmokrych trzewi zostanie...

Wózek zaczął gwałtownie zwalniać, impet wypychał Durkissa ztronu, oprawca musiał się wczepić wpodłokietniki, mocniej zaprzeć, by nie wyskoczyć inie wbić się wzydelek dziewczyny. Potem zapierał się jeszcze bardziej. Wkońcu czółno toczyło się zchyżością stępującego starego osła, skręciło wprawo iwolno potoczyło się jeszcze szerszym korytarzem. Tu ściany podzielone były na części kolumnami, chyba wtopionymi wjednolity kamień. Jakby drążącym tę olbrzymią jaskinię zabrakło chęci ipozostawili półkolumny. Wkażdym takim kawałku między filarami znajdowała się wielka kobieca postać, również wystająca ze ściany. Przyglądając się rzeźbom po prawej, Durkiss uznał, że muszą przedstawiać tę samą osobę wniemal tej samej postawie. Po długiej chwili przyglądania się zauważył, że na początku korytarza kobieta trzymała uniesioną dłoń zjednym palcem, po chwili jazdy – wyprostowanych palców było cztery. Po co to robiła iczy naprawdę tak było, Durkiss nie zrozumiał, awrócić nie mógł. Obserwował uważnie teraz twarze posągów izobaczył, że surowe oblicze po kilkudziesięciu krokach łagodnieje, pojawia się nawet lekki uśmiech. Ale wtym momencie czółno skręciło ipostać została zuśmiechem wpoprzednim chodniku.

Durkiss uznał, że pałac, wktórym się znalazł, może grota czy sztolnie kopalni, musi mieć rozmiary dużego miasta. Zaraz potem przypomniał sobie, czyim jest gościem, izrozumiał, że tworzenie złud izwid jest domeną N’gadufala, tak więc może naprawdę stoi wswojej izbie, ato, co widzi, jest tylko... Uszczypnął się jeszcze raz. Pod sufitem rozległ się wyraźny chichot, echo perliście przetoczyło się pod wysokim sklepieniem.

Wtym korytarzu było jasno – co kilka kroków wisiały okrągłe zwierciadła, takie jak wkomnacie. Gdy wnie patrzył, widział przesuwającego się we wnętrzu okrągłych ram bladego nieco młodzieńca, zciekawością łapiącego spojrzenie Durkissa. Potem nagle cichy turkot kół wogóle ustał, agdy Durkiss wychylił się, zobaczył, że obandażowane linami obręcze toną wszlachetnych dywanach, pokrywających podłogę korytarza. Właściwie był to jeden olbrzymi kobierzec, pasmo, jakiego Durkiss jeszcze wswym życiu nie widział, ainie spodziewał się gdzie indziej zobaczyć.

Bóg to Bóg. Może wszystko. Ma wszystko.

Stanęli. Dziewczyna zeskoczyła zwózka, wskazała Durkissowi drzwi zprawej strony. Drzwi? Bramę! Ogromną, wysokości trzech mężczyzn, szeroką tak, że każdy wóz by przejechał... Bogato rzeźbioną, arzeźby... ruchome?... Durkiss zastygł woszołomieniu.

Na lewym skrzydle wrót, na matowo srebrzystej powierzchni jechał na rogatym koniu rycerz. Ikoń, ijeździec byli jakby wytłoczeni, wykuci wmetalu, ale poruszali się, adroga pod kopytami wierzchowca jakby płynęła do tyłu. Wczasie, kiedy oprawca wpatrywał się wrycerza, ten poprawił czubaty hełm, potem pochylił się isięgnął do grzywy wierzchowca. Odwracając się do tyłu, wychylił trzymaną wręce kopię zmetalu wrót tak, że można by na niej zawiesić jakiś malunek czy sztylecik. Nad rycerzem przeleciał ptak, jeździec odprowadził go wzrokiem, Durkiss też. Ptak, choć malutki, wielkości kciuka, płynnie machał skrzydłami, doleciał do brzegu wrót po srebrnym niebie izniknął, jakby – widziany przez okno – dotarł do brzegu ramy. Rycerz kłusował dalej. Kiedy Durkiss pochylił się, żeby przyjrzeć mu się zbliska, zobaczył, że spod srebrnych kopyt srebrnego rumaka tryskają srebrzyste kropelki, amoże kamyki. To było niewiarygodne, cudowne. Wspaniałe inieludzkie. Brakowało tylko stukotu podków i– oile rycerz zachowywał się wpodróży tak, jak Durkiss Landoster – śpiewu jeźdźca.

Młodzieniec odwrócił się, by zobaczyć, czy dziewczyna... Nie było jej. Nie było cudownego czółna na kołach...

To przypomniało Durkissowi, gdzie się znajduje, pozwoliło oderwać wzrok od niesamowitej scenki – wkońcu wpałacu Boga nie takie cuda mogą się znajdować. Zerknął tylko na prawe skrzydło. Tam trzej malutcy łucznicy szyli do klucza gęsi, pod nogami uwijały im się dwa ogromne psy – skakały, szczerzyły zęby wolbrzymich pyskach, majtały ogonami...

Dotknął dłonią olbrzymiego pierścienia na połaci drzwi. Oba skrzydła ruszyły same, jakby pociągnęły je stojące za nimi dwa tuziny silnych niewolników.

Oczywiście – nie było za nimi nikogo.

Durkiss przekroczył próg.

Znalazł się na oświetlonej jasnymi promieniami słońca polanie, otoczonej gęstym, kilkupołaciowym szpalerem drzew; miały białe, czerwone ifioletowe liście, wszystkie zkształtu przypominały stożkowe jodły, ale zdobiły je nie szpilki, adość gęsto rozmieszczone wśród kolorowego listowia czarne kule jakichś owoców czy olbrzymich nasion. Pod stopami miał cudownie gładki puchaty kobierzec albo zbitego mchu, albo niewyobrażalnie gęsto rosnącej trawy. Ztego zwartego dywanu wystawały tu iówdzie proste szafirowe łodygi, na wysokości kolan zakończone wielkimi, płasko ustawionymi jak taborety kwiatami, bardzo przypominającymi słoneczniki, tylko zamiast zwartej powierzchni pestek falowała wnich jakaś ciecz – jasnożółta, pomarańczowa albo czerwona.

Zlewej do prawej przefrunęło stado małych, uskrzydlonych kulek – białych iczarnych, białe zczarnymi skrzydełkami, czarne miały krótkie białe skrzydła – Durkiss odprowadził je wzrokiem idlatego wkońcu dojrzał Boga.

Na prawo od drzwi znajdował się amarantowy wysoki tron, zporęczami rzeźbionymi wdwa wielkie bociany, poziomo trzymające głowy idzioby, na tych dziobach opierał dłonie N’gadufal. Durkiss odwrócił się szybko irunął na kolana, apotem przyłożył twarz do trawy-mchu. Była chłodna, pachniała ostrożyną, apo chwili opierania na niej czoła zaczęła go szczypać skóra. Ale – oczywiście – nie zważał na to.

–No już, już... – usłyszał.

Podniósł głowę, ale nie wyprostował się. Bóg pokazywał mu dłonią, że ma wstać.

–Nie przekonuj mnie oswoim przywiązaniu pokorną postawą. Pokorę to ja potrafię sobie sam wymusić – powiedział N’gadufal. – Kiepski byłby ze mnie Bóg, którego nikt by się nie bał, co? Jak myślisz?

Durkiss wstał, pochylił głowę.

–Tak... – Jak się zwracać do Boga? Ojciec pewnie nie przewidział takiej sytuacji, bo nic mi... Panie... – Zastanawiał się chwilę izaryzykował: – Ale chyba nie potrzebujesz mojego mizernego przyklaśnięcia twym słowom...

–O, to lubię! – ucieszył się Bóg. Zatarł dłonie. – Chyba jesteś dobrym moim... – nie dokończył. – Podejdź tu.

Wskazał ręką stojący po prawej stronie stół, przy którym stały dwa krzesła. Sam wstał ztronu izrobił dwa kroki wkierunku pokazywanego mebla.

Przybrał, amoże miał zawsze, postać bardzo wysokiego mężczyzny zdługimi, związanymi wgruby węzeł włosami na karku. Nie był potężny, ale barczysty, wpasie szczupły. Ubranie nosił jakby proste, ale nie bardzo dawało się je opisać: raz wydawało się, że ma długi poza kolana kaftan, za chwilę jego poły jakby zlewały się znogawkami szerokich hajdawerów, akaftan był krótki, do bioder. Na dodatek kolor stroju mienił się bielą albo czernią, jakoś tak: albo szata była biała, awfałdach połyskiwała smolista czerń, apo czasie krótszym od mrugnięcia okiem fałdy stawały się czarne, azich załomów błyskała jaskrawa biel. N’gadufal miał długą drapieżną twarz, zgłęboko osadzonymi oczami, wystającymi policzkowymi kośćmi ikształtnym ostrym nosem. Końce wąsów na wysokości krawędzi szczęki zawijały się ipodążały ku skroniom, przechodząc wcienką bródkę – ciemną nić na jasnej skórze. Kiedy się uśmiechnął, błysnęły oślepiająco białe zęby, drobne ina pewno ostre. Nad oczami biegły proste, poziome kreski brwi, na bokach lekko opadające wdół.

N’gadufal usiadł pierwszy iwskazał Durkissowi miejsce. Ten dopiero teraz zdołał oderwać stopy od kilimu trawy? mchu? izrobić kilka kroków dzielących go od stołu. Zajął wskazane krzesło ipochylił głowę, jakby wpatrując się wzastawiony stół, wrzeczywistości kryjąc oczy, obawiając się ztej odległości popatrzeć wtwarz bóstwu.

–Twój ojciec... – Usłyszał mlaskanie isłowa wybiegające zwypełnionych jedzeniem ust, musiał teraz podnieść oczy, inaczej Bóg mógłby uznać wpatrywanie się wżarcie za oznakę lekceważenia. Podniósł. – Był... jeszcze jest!... jednym zmoich lepszych egzekutorów – powiedział Bóg. – Może nie zdąży dojść do demona... – Bóg wzruszył ramionami, pięcioma czy sześcioma słowami rozwiewając nadzieje na wieczny żywot starego egzekutora. – Wiem, że przygotowywał cię długo, od zawsze...

–Tak, od zawsze, od kiedy pamiętam...

Ćwiczenia zbronią. Głodówki. Dzień bez wody. Tydzień bez odzienia – paskudny tydzień, wszyscy ubrani, jesień, szaruga, aon wymoczony wdeszczu, blady, zkępką włosów łonowych isinym fiutkiem, dygocący... „Doceniaj tylko to, czego nie masz” – mawiał ojciec. „Będziesz pamiętał odrobiazgach iich pragnął: odpowiednie odzienie, woda, suchar... To, co już masz, jest mało ważne!”

Miesiąc bez słowa. Apotem apogeum – pięć dni bez niczego – gęsta drabina, na której został ułożony na środku podwórza. Ani wody, ani jedzenia, ani rozmowy. Ani ruchu! Bez odzienia. Czwartej nocy mysz na brzuchu, wdzień – dwa wróble. Wszystko po to, by być najlepszym egzekutorem, po to, by po śmierci stać się demonem, żyć wiecznie, aprzynajmniej długo-długo-długo...

Popatrzył na N’gadufala. Bóg trzymał wdłoni jakiegoś pieczonego zwierzaka, kunsztownie albo magicznie pozbawionego kości, odrywał kawałki pokrytego chrupiącą skórką białego, soczystego mięsa iwkładał do ust. Kiedy Durkiss popatrzył na niego, Bóg po prostu wskazał wzrokiem takie samo drugie pieczyste. Ale Durkiss sięgnął po mały owoc wiślinki izjadł ją wolno.

–Wyborna pastoletta – powiedział N’gadufal.

Jak może Bóg zachwycać się smakiem pieczonej pastoletty, skoro nie potrzebuje pożywienia do życia! Poza tym, jakby nawet, to przecież może codziennie jeść najwspanialsze rzeczy, nie dbając...

–Znudzą się – rzucił niedbale N’gadufal, wysłuchawszy myśli Durkissa. – Dlatego powstrzymuję się od jedzenia, żeby kiedy już jem, było to święto.

Słyszy moje myśli! – wystraszył się Durkiss iniemal zakrztusił już przełkniętą wiślinką. Aja...

–Już nie będę słuchał, skoro tak to ciebie konfunduje – zapewnił go gospodarz. – Wracajmy do jedzenia. Jak nie chcesz pastoletty, to skosztuj tego, to humbaj. Ryba, mięso ciemne, jak wołowina, nawet zwą ją morską wołowiną, ale jest nieporównanie bardziej krucha ima ten szczególny posmak, który nadaje jej słona woda...

Młodzieniec jęknął wduchu. Od samych słów Boga pęczniała mu wustach ślina, agdy pomyślał ozjedzeniu czegokolwiek... Dużo kosztowało go stłumienie torsji.

–Jak chcesz. Wkażdym razie jak się namyślisz, wszystko jest do twojej... – Cmoknął kilka razy, oblizując palce. Potem włożył je do naczynia zczymś, co przypominało wodę zkilkoma kroplami mleka, wyjął istrzepnął. Sięgnął po wielki płat ciemnoczerwonego mięsiwa, które miało być rybą, ale chyba nie mogło być, bo musiało pochodzić zistoty wielkości rzeczywiście wołu. Atakich wmorzu nie ma, to Durkiss wiedział. Chyba że to sywrina, pół kobieta, pół ryba, ostrzegająca stworzenia morskie przed sieciami, aludzi przed sztormami. – Amoże ty nie jesz, bo cię ojciec ostrzegł? Co? – Bóg nie czekał na jego potwierdzenie czy przeczenie, po prostu gadał do siebie, jak zwyczajny współbiesiadnik. – Kiedyś zażartowałem sobie zniego, ale chyba nie ma mi tego za złe, nie pamięta, co?

Pamięta, pamięta... Och?!

Durkiss przypomniał sobie, że Bóg może czytać wjego myślach, potem – że obiecał tego nie robić. Iwyglądało, że słowa dotrzymuje, bo odrywał tylko kawały mięsa ipochłaniał zgodnym zazdrości apetytem.

Ojciec świetnie pamięta, że najadł się na pierwszej uczcie uN’gadufala, apotem okazało się, że wszystko było złudą.

–To był głupi, przyznaję, żart, wyrosłem już ztakich – zapewnił go między kęsami Bóg. – Jeśli ci nie powiedział, to ja się przyznam. To będzie takie zadośćuczynienie, pokuta. – Uśmiechnął się szeroko. Błysnęły białe zęby, bielutkie iczyściutkie. – Przygotowałem ucztę, awszystkie potrawy były złudzeniem, mech iwyciśnięta zniego woda zastępowały potrawy iwina. Wydawało mi się to śmieszne wtedy – pokiwał głową zosądem N’gadufal. – Ale... uwierz mi, dorosłem!

Roześmiał się wesoło. Wpakował do ust kawał mięsa izlubością zajął się przeżuwaniem. Durkiss sięgnął po jeszcze jedną wiślinkę, potem zjadł jabłko. Pachniało truskawkami, chrupało wustach jak kruchy owoc, asmakowało jak zimna dynia.

–Ojciec twój jest nadal jednym zmoich ulubionych egzekutorów – powiedział Bóg innym trochę tonem. – Mimo że trochę nieczynnym...

„Trochę nieczynnym”?... Bardzo wykwintny opis kogoś, kogo Bóg sam...

–Mam... wasssiedemdziesięciuośmiu... – Bóg zaciamkał, upchnąwszy wustach dwa długie płaty mięsiwa. Przeżuł, przełknął. – Ztobą. To mi wystarcza. Są Bogowie, którzy za jedyny wskaźnik swej mocy uważają ilość broniących ich czci iimienia ludzi. Mają po trzystu nawet. ASamaila... pół tysiąca. Ico? Cały czas tylko czyha, czy aby ktoś nie kichnął, przechodząc obok jej świątyni, ajeśli tak się zdarzy, już leci tam jakiś furiat zmieczem iucina biednemu dzieciakowi rękę. Albo nos. Głupia ityle. Awansuje na demony byle kogo, byle często, ajak się to kończy? Atak się kończy, że inni Bogowie je likwidują, bo wszelki nadmiar... – N’gadufal czknął, znowu opłukał palce, strzepnął mleczną wodę, odczekał chwilę, trzymając dłoń nieruchomo wpowietrzu. – Ja miałem kiedyś stu swoich egzekutorów, był czas, że stu sześciu. Ale to za dużo – powiedział tonem zwierzenia. – Zamiast was pilnować, wolę tracić swój czas na inne rzeczy. Awasz czas na sprawy naprawdę ważne. – Oderwał wzrok od oczu Durkissa, zaczął przepatrywać zastawę na stole. Blat nie był specjalnie duży, ale jakimś cudownym sposobem, kiedy Durkiss patrzył na jedno naczynie, winnym miejscu pojawiały się inne, inne niż te, które stały tam przed chwilą. Itak było naprawdę, bo kiedy chciał sięgnąć po jeszcze jedno jabłko, stała tam już misa zzalanymi czerwonym winem skorupkami ślimaków. – Wyborne te gotowane wdwóch winach ślimaki – powiedział N’gadufal, widząc, że gość sięgnął do naczynia, ale zrezygnował wostatniej chwili. – Naprawdę. Już po pierwszym gotowaniu były świetne. Amoże, bo widzę, że smakują ci owoce, wolisz gruszki zapieczone zpasztetem? Nie? Amelon faszerowany oślim serem, zszafranem, kinzą iorzechami krusyny? Też nie? Hm... – Wyglądał jak naprawdę zakłopotany gospodarz, który nie wie, jak może dogodzić cenionemu gościowi. – Nie proponuję ugotowanych tuż przed wykluciem jaj, bo to nie każdy lubi, wiem. Nie proponuję zapieczonych pijawek, choć jak się je wyciśnie na kaszę... mmm... – Uniósł wzachwycie brwi. – Ale smażone ozory wielbłądzie, szynka jagnięca czy jądra tryka?

–Panie, ja po prostu... No... To jest moje pierwsze... pierwsza...

–Aż tak się tą wizytą przejmujesz? – zdziwił się N’gadufal. – Cóż... to jakby mi pochlebia, azdrugiej strony, przecież wiadomo, że jak będziesz źle spełniał obowiązki, których się podjąłeś: kara, jeśli dobrze: nagroda. Suwerenia czeka, asuwerenia to suwerenia... Nie wspominając odemo... Nieważne! – przerwał nagle, jakby obawiał się, że słowo „demon”, jak już się wypsnie, to będzie zobowiązaniem. Ale przecież Boga takie rzeczy nie obarczają? – Ale skoro gardło ci nie pozwala, to korzystaj zwina, owoców, może jakieś słodycze? Chalva, nugaty, cukkore? Decyduj sam, ja już nie będę cię zadręczał.

Chwycił wdłoń wielki pieczony ozór, oblepiony tłustymi chrupiącymi skwarkami, iodgryzł koniuszek. Skwareczki, co udało się Durkissowi zobaczyć, gdy odważył się patrzeć tak blisko okolicy ust Boga, były zmalutkich gołych nietoperzyków. Niektórym skrzydełka sterczały na boki ido góry, ale pochłaniającemu je N’gadufalowi to nie przeszkadzało.

–Jest taki yaffen... – powiedział, cmoknięciem wyrwawszy jakiś strzęp spomiędzy zębów isplunąwszy nim wdywan – wniezbyt odległym końcu Zurty, krainy za rzeką Ugartą. Zwie się ta gnida Mastemarg... Otóż ten yaffen, czyli odpowiednik kasztelana, gdy urodziła mu się córka, obiecał, że kiedy dziewczynka osiągnie pełnoletność, odda jej rękę zwycięzcy turnieju oto trofeum. Oczywiście, po jakimś czasie ów małżonek przejmie od niego kasztelanię itytuł yaffena. Niestety, córka jest pełnoletnia od pięciu lat, aturnieju jak nie było, tak nie ma. Najpierw wykręcał się śmiercią żony, potem smutkiem po śmierci żony, apotem przestał się czymkolwiek wykręcać ipo prostu turnieju nie ogłasza. Aponieważ Mastemarg zaklinał się na mnie, że dziewczynę wyda za mąż, że odda tytuł itak dalej, to rozumiesz, że rycerze przyjeżdżają, stają, że tak powiem, na moście przed bramą, tłuką kopiami owierzeje i... odjeżdżają zkwitkiem. Azłość na yaffena przenosi się na pretensje do mnie. No bo co to za Bóg, na którego składa się przysięgi, aten Bóg pozwala nie dotrzymywać słowa? Prawda?

Durkiss pokiwał głową, przełknął śliwkę.

–Tak, panie. Ale... czy ten Mastemarg nie tłumaczy się? Przecież...

–Właśnie że nie! – powiedział jakby zdziwiony Bóg. – Zrozum dobrze, przecież nie będę go odwiedzał wjego komnacie pod postacią jakiegoś olbrzyma idopytywał się, dlaczego nie dotrzymuje pieczętowanego moim imieniem słowa. Czy to licuje zmoją godnością?

–No tak, nie licuje – przyznał po krótszej od okamgnienia chwili namysłu Durkiss.

Ojciec tłumaczył mu, że Bogowie czasem rozumują zupełnie inaczej, niż podpowiada to ludzka logika – człowiekowi wydaje się, że co trudniejszego, niż wpaść do domostwa, gdzie nie czci się Boga, spalić je, połamać kości domownikom, rozsmarować ich ciała po ścianach... Najpierw rozsmarować, potem spalić. Ale nie, Bogowie nie posuwają się do takich rzeczy albo – jeśli – to rzadko. Gdyby Bogowie własnoręcznie chcieli wymuszać na ludziach posłuszeństwo, to pewnie nie robiliby niczego innego, jak tylko ścigali ikarali nieposłusznych. Poza tym musiałoby dojść do walk między nimi. „Popatrz – mówił ojciec – jakiś Bóg burzy dom krzywoprzysięzcy, ale przy tym runęła ściana innego budynku, gdzie czci się innego Boga albo była wnim akurat zwizytą dziewczynka zsąsiedztwa. Tedy rodzina poszkodowana ma pretensje do swojego Boga, że nie pilnuje im dobytku czy dzieci, choć oni wywiązują się całkowicie zobowiązku wierności. No, to Bóg ma pretensje do innego Boga... Itak dalej. Kto wie czy ten, który zburzył dom, nie zburzy tego drugiego budynku zzemsty. Może przecież napuścić swoich wiernych, by spalili domostwo tego wrednego skarżypyty, prawda? No izaczyna się walka bogów, awtedy, zapewniam cię, wióry lecą zludzi, nie zbogów. Oni przetrwają, my – nie”.

–No ito narusza umowę, takie rzeczy załatwiają dla nas iza nas ludzie. Kapłani iegzekutorzy. Czyli... – zawiesił głos N’gadufal.

–Czy to moje zadanie? – ostrożnie zapytał Durkiss. – Udać się tam iprzypomnieć? Pouczyć?

–Nie. – Bóg pokręcił głową. Odłożył zjedzony do połowy ozór, plusnął palcami wmiskę, strzepnął wodę. – Nie. Mastemarg przesadził. Co najmniej odwa lata. Bez słowa tłumaczenia. Jeszcze rok temu mógł zwierzyć się kapłanowi. Teraz już nie. Mastemarg ma zginąć. Córka – publicznie zbezczeszczona. Potem dopilnujesz, żeby odbył się turniej izwycięzca pojął ją za żonę, otrzyma za to kasztelanię itytuł yaffena. – Obdarzył Durkissa przenikliwym spojrzeniem. – Jeśli chcesz zapytać, kto się ożeni ztaką zhańbioną dziewczyną, to oszczędź sobie trudu. Każdy, każdy, kto będzie miał okazję, na pewno. Kasztelania nie jest wielka, ale nie otakie drobiazgi biły się całe hordy złaknionych trzosu iwładzy. – Bóg zamilkł na chwilę, podniósł palec. – Ludzie. Jesteście łasi zaszczytów iłatwego życia... – Jego oblicze znowu się wypogodziło. – Nie wszyscy, wy, egzekutorzy, nie. Wkażdym razie ród Mastemarga kończy się na nim, on ginie, córkę zgwałcisz... Czy wszystko jasne?

–Tak, panie. Oczywiście.

Zadanie nie wyglądało na specjalnie trudne wporównaniu ztym, co czasem musiał robić ojciec!

–Nie masz jakichś wątpliwości?

–Nie, panie.

–Nie zawahasz się? Nie odstąpisz?

–Nie, pa...

–Pamiętaj, wtedy będziesz ukarany straszliwie, ku przestrodze, tak, żeby huczało wokolicy, anajlepiej wcałym kraju!

Teraz N’gadufal nie wyglądał już jak dobrotliwy gospodarz, zachęcający do skosztowania słodkich nugatów. Spojrzenie wpijał wumysł Durkissa. Cała twarz Boga jakby przybliżyła się do egzekutora, chociaż nadal dzielił ich stół. Zęby błyszczały ibyły teraz ostre jak szeregi kłów.

–Wiem! Przysięgam wierność, panie?...

Przez chwilę nad blatem wisiała cisza, nad całą komnatą złąką. Kątem oka Durkiss widział, że kuliste ptaki zamarły wpowietrzu, znieruchomiały, że gałęzie drzew zesztywniały bez względu na to, jaki ruch wykonywały...

Pierwszy poruszył się Bóg.

–No! – powiedział. – Pamiętaj: egzekutor to tylko cząstka życia. Mała. Nie jest celem sama wsobie. Cel jest inny. Teraz tylko terminujesz. To już dużo, większość ludzi nie dostępuje tego zaszczytu. Ale nieliczni!... – Urwał inagle znowu jakby zmienił temat, choć Durkiss od razu zrozumiał, co N’gadufal miał na myśli. – Moich demonów nikt nie ruszy, jeszcze się nie zdarzyło...

Znaczyło to: zakończ terminowanie, anie pożałujesz!

Durkissowi zakręciło się wgłowie, potrząsnął nią, akiedy znowu odzyskał ostrość wzroku, ptaki wiosłowały swoimi niezwykłymi skrzydłami, gałęzie kiwały się, agospodarz odgryzał białymi, ale poza tym normalnymi zębami kęs zodłożonego przed chwilą ozora.

Egzekutor chwycił kielich ipociągnął długi łyk. Wyborne. Nie to, co to zoberży, chociaż itamto wydawało się dobre.

–Asieklica, panie?

–Pytasz, dlaczego ci pomogłem? Dlaczego wogóle tam skierowałem? Tak?

–No tak...

–Bo nie ich lubię, po prostu. Ohydne stwory. To ssanie krwi, to pożeranie padliny, te zachłanne ślepia... – Bóg odwrócił się isplunął. – Nie masz pojęcia, gdzie czasem potrafią wpić zęby, żeby wypić krew pokonanych czy zabitych! Wcale nie wszyję... Lepiej, żebyś nie wiedział. Są odrażające. No inikt ich nie chroni. Więc mogę bez narażania się innym Bogom pozwolić sobie na wspieranie walki znimi. Anawet jeśli to jakiś Bóg nasyła, nie znoszę tych ścierwojebnic ijuż!

–A... skąd wtakim razie się biorą?

–Wiesz, że nie dociekałem? – N’gadufal wzruszył ramionami. – Po co? Skądś zotchłani, zbagien... Jakaś kumulacja złych elementów... Nie wiem inie chcę otym szlamie nic wiedzieć. Jak się da, tęp. Oczywiście, zawsze zapytaj, bo anuż się okaże, że to totumfackie jakiegoś pomniejszego bóstwa, izacznie się awantura...

Bóg westchnął, jakby przypomniał sobie nagle ojakimś przykrym obowiązku. Ale tylko odłożył ozór, chyba najedzony po prostu.

–Czeka na cię mały dar ode mnie – powiedział. Odbiło mu się przeciągle, ale Bóg się tym nie przejął. – Raz dziennie łykniesz ztego bukłaczka. Podziękujesz mi kiedyś.

Wpił się wsługę ponurym, mętnym spojrzeniem.

Durkiss poczuł, że za moment coś się stanie. Ale długą chwilę Bóg tylko wpatrywał się wniego, apotem przeniósł spojrzenie na stół. Egzekutor chwycił kielich iłyknął raz jeszcze, ijeszcze raz stwierdził, że jest oniebo lepsze od tego woberży...

Iwoberży obudził się.

Było już chyba południe. Słońce jakby pochyliło promienistą głowę izajrzało do izby Durkissa. Gwałtownie usiadł na łożu, zakrztusił się irozkaszlał. Wustach miał ohydny posmak błota. Przez sen musiał zwymiotować, bo na podłodze widniały wyraźne tego ślady. Splunął, poruszył językiem, zazgrzytało między zębami. Splunął raz jeszcze. Wślinie pełno było cienkich brązowych nitek mchu zzielonymi końcami. Zgrzytał piach.

Jęknął. Ojciec mówił: „Uważaj na dary Boga”. Bóg powiedział: „Wiem, że ojciec kazał ci uważać na dary ode mnie”. Aon, Durkiss, co miał robić? Itak przecież zjadł tylko kilka owoców iwypił kielich wina. ABóg zakpił zniego, więc musiał wyrzucić zżołądka mech, błoto ipiasek. Gdyby najadł się po uszy? To co – umarłby czy tylko rzygał jak struty kot?

Otarł usta wierzchem dłoni, podszedł do swoich sakw iwyszukał bukłaczek zresztą wina, przepłukał łykiem gardło, splunął wkąt, przepłukał drugim, sprawdził iuznał, że może już wypić. Wino było kiepskie, kwaśne iwodniste, dodatkowo doszedł lekki posmak bagna zalegający na kubkach smakowych.

Żarty Bogów. Dobroduszne kpinki. Czy to oznacza, że nie są tak silni, jak to przedstawiają? Bo co za przyjemność może sprawić nakarmienie człowieka, swojego egzekutora, jakąś berbeluchą zbagna rodem. Awydawało się, że każdy żart niesie siłę, jej pokaz, ajeśli nie ma siły...

Nieważne. Pokręcił głową.

Coś szwankuje zmoim myśleniem. Żmijec to wyraźna siła, pomoc wwalce zamfhezą – czy to nie siła? No iczy ojciec by służył przez całe życie inie wyczuł, że to pomyłka? Niemożliwe...

Durkiss stanął przed oknem ipatrzył na wygrzaną słońcem łąkę prowadzącą do łachy, przy której zacumowane były dwie krypy. Ojciec służył wiernie imiał ztego wyraźne profity – jako uznany egzekutor N’gadufala był chętnie wynajmowany również przez możnych, sowicie wynagradzany, obdarowywany smacznymi kęskami imałymi połaciami ziem, ana dodatek – co może było najważniejsze – cieszył się spokojem: nikt nie ośmielił się najść jego skromnego, ale stale powiększającego się idającego spokojny żywot majątku. Nikt nie czynił zakusów na jego cieszące się zasłużonym uznaniem stada koni, nikt nie wykosił koniczyny ani nie spalił stogu siana.

Czy to już wystarczy, by cieszyć się życiem? Chyba tak, skoro ojciec od dawna tak kierował wykształceniem iumiejętnościami syna, by naturalne stało się jego pójście wślady protoplasty. Potem odbyła się próba, po której Bóg pokiwał łaskawie głową, aojciec sprzedał trzy zpięciu stad izasilił największą wokolicy świątynię N’gadufala. Ofiara została przyjęta, los Durkissa zdecydowany.

No ima zadanie. Zabić izniewolić. Zhańbić.

Wzruszył ramionami. Aha, ale gdzie to ma być? Czy Bóg zapomniał mu powiedzieć, czy może to on, Durkiss, zapomniał? Szukał chwilę wpamięci, ale nie znalazł tam żadnej wskazówki. To nic, Bóg podpowie. Tak twierdził ojciec – takie rzeczy jak kierowanie oprawcą, wyznaczanie kierunku drogi, czy nawet podpowiadanie sposobów walki, to tak – Bogowie lubią tak pomagać. Zawsze powiedzą, kiedy ikogo ukarać, jak do niego dotrzeć, gdzie znaleźć stóg siana, zktórego można będzie uszczknąć pęk słomy do podpalenia domostwa...

Przepłukał usta ostatnimi kroplami wina, cisnął bukłak pod drzwi, żeby nie zapomnieć przepłukać go inapełnić wodą na dalszą drogę. Potem przeciągnął się, strzelił mu jakiś staw, ziewnął. Podszedł do łoża irzucił się na wznak.

Ojciec zawsze przestrzegał przed pchaniem się przed Boga iprzed nadgorliwością. „Będziesz wiedział, kiedy poruszyć nogą czy ręką” – powiadał. „Nie martw się – nie zapomni otobie. Bądź czujny, ale nic więcej. Akiedy otrzymasz znak – rzucaj wszystko iruszaj bez chwili namysłu izwłoki. Bo żarty Bogów są bolesne”. Powtarzał to kilka razy, araz przy tym dotknął koniuszka ucha, tego wpołowie oderwanego. To było ostatni raz, kiedy udzielał tej rady. Jakby zorientował się, że już więcej nie ma co gadać.

Niezauważalnie dla siebie zasnął. Spał mocno, solidnie, starannie, bez snów, aprzynajmniej nic nie pamiętał, kiedy obudził się późnym popołudniem. Leżał długą chwilę, zastanawiając się, czy czegoś nie pokpił, ale nie, uznał. Po chwili wsieni ktoś zawołał: „Idę, panie!”, do komnaty weszła dziewczyna, nieznana Durkissowi, ale nie sprawdzał wczoraj licznej rodziny oberżysty Zawołka. Dziewczę postawiło na stole miskę idwa gliniane garnce, rozkoszny mięsny zapach zapanował nad izbą, żołądek młodzieńca skurczył się kilka razy, usta wypełniła ślina. Durkiss zerwał się na równe nogi ipodskoczył do stołu. Łapczywie pakował do ust łyżki kaszy na zmianę zporcjami gęstego, pachnącego jałowcem ibiedrzanką sosu. Po kilku chwilach zaspokoił, awłaściwie przytłumił głód, dopiero wtedy wyłożył kaszę do michy ipolał gulaszem. Dziewczyna gdzieś zniknęła, tylko skrzypnęły drzwi, ale kiedy Durkiss przestał wygrzebywać zdna resztki posiłku, pojawiła się ponownie, teraz już bez słowa ostrzeżenia; przyniosła dzban zwinem ikubek. Postawiła to na stole, apotem podeszła do Durkissa izwycięcia sukni na wyraźnie rysujących się wzgórkach piersi wyjęła jabłko ipodała znacząco.

Było ciepłe.

Acycuszki jeszcze cieplejsze. Durkissowi tylko raz mignęła myśl, żeby sprawdzić dziewczynę, pogłaskać ją Żmijcem – ale zgasił ją, zlekceważył, machnął ręką. Czy to ważne – widmak czy ciepły człowiek? Ważne, że chciał jej iona go chciała. Czy to ważne – sama chciała czy Zawołek przysłał? Ważne, że miała twarde ostre piersi, płaski dziewczęcy brzuch, że pachniała sianem, miętą iodrobinę zaczynem chlebowym... Ważne, że świat zakołysał się, ikołysał kilka razy, apotem pojawiał się słodki, syty, rozleniwiony... Ona kołysała się nad nim, potem pod nim, potem obok niego, apotem wogóle jakoś dziwnie, ni to zgóry iprzodu, ni zdołu ityłu...

Iciągle była, nie rozpływała się, nie znikała inie odchodziła.

–Mam na imię Ozjana – powiedziała, kiedy za oknem zrobiło się na tyle ciemno, że niemal nie dawało się odróżnić nieba od pochyłej połaci dachu.

–Aja Durkiss – odparł, nie zastanawiając się.

Potem pomyślał, że widmak nie pytałby oimię, bo po co mu to? Rozważał sięgnięcie pod poduszkę po Żmijca, apotem machnął ręką.

Wtulił się wdziewczynę, ata była inieśmiała, iszalona, iuległa, iwesoła...

Noc szalała znimi. Za oknem. Dla nich jedynie.

Apotem zwaliła się czarną opończą, stłumiła szepty ispętała ruchy. Zapadli wgłęboki sen.

Rano wizbie nie było nikogo poza Durkissem. Przez chwilę leżał izastanawiał się, rozważał, przypominał... Potem wstał iod razu na podłodze zobaczył strzęp frędzla zchusty Ozjany. Pewnie jednak nie była widmakiem. Poczuł chęć wyruszenia iodczytał ją jako ponaglenie Boga: „Dość rozkoszy, czas na pracę”.

Nie zwlekając, doprowadził do porządku odzienie, spakował się. Obok swojego wora znalazł dość niezwykłe naczynie: rurę zutwardzonej jakoś skóry ze szpuntem zabezpieczonym dwoma rzemykami. Bogu bardzo zależało, by zawartość się nie wylała. Prychnął, schował butel izbiegł na dół, wpustej izbie huknął na Zawołka.

–Konia sprowadź! Ipowiedz mi... – Wsłuchał się wgłos wswojej głowie. – Jak kierować się na Merchantar?

–Merchantar... – mruknął gospodarz, drapiąc się po łbie. Potem wraził palec wucho izakręcił mocno ręką, po czym go wyjął igapił się chwilę wzdobycz jak wmapę albo wróżbę na drogę. Nagle uśmiech zwęził mu oczy. – Najlepiej by do Segretu! – prawie zawołał, uradowany zwłasnej przemyślności. – Apotem szlakiem dwa dni, iza Przełęczą Tęczową na wschód. Jakoś tak... Zaraz, Tęczową albo Tysiąca Turni? Nie pomnę...

Czegoś nie dopowiadał. Ajuż na pewno chciał jak najszybciej pozbyć się kłopotliwego po zabiciu amfhezy gościa.

Durkiss pomachał ręką, ponaglając oberżystę.

–Jeść mi daj, trochę sucharów na drogę, kiełbasy suchej, bukłak wody idrugi wina. Ruszaj się!

–Po połedniu miałem wysłać krypę do Segretu... – bąknął Zawołek. – Jakby co, można wcześniej wyruszyć...

–Rzeką? – Zastanawiał się chwilę. – Czemu nie?

Wsłuchał się w...

Podpowiedzi Boga nie było. Widocznie, jak słyszał od ojca, Boga nie obchodzi, na ogół nie obchodzi, jak egzekutor podróżuje. Nie zdarzyło się, by przeniósł go ponad chmurami... Onie! Najczęściej dzień czy trzy różnicy wczasie wykonania polecenia nie robiło Bogu różnicy.

–Dobrze. Poganiaj pachoły, niech się pośpieszą. Jak mówiłem, dla mnie spakuj trochę sucharów ikiełbasy, dwa bukłaki: woda inajlepsze wino. Nie kantuj, bo sprawdzę – zagroził. – Iniech mi Ozjana poda... jajecznicy, o! Dawnom nie jadł. Aha, miarka ziarna!

Zawołek nie zapytał: „Jaka znowu Ozjana?”, czyli...

Dziewczyna przyszła po chwili. Nie czyniła żadnych aluzji, nie uśmiechała się, nie krygowała, nie ocierała inie łasiła. Kiedy, pochylona nad stołem, poczuła jego dłoń na swoim pośladku, na którym musiała mieć kilka wybroczyn po gorących pocałunkach, spokojnie pocmokała zlekkim wyrzutem iłagodnie odsunęła rękę.

Słońce jeszcze nie zawisło wszczycie dnia, gdy krypa została wyposażona, toboły zapakowane, koń zwieziony zwyspy... Durkiss zarzucił Brusowi szmatę na oczy, przeprowadził na pokład, tu nałożył mu na pysk worek zobrokiem.

Odpłynęli. Miarowy chrzęst owsa wpysku konia, miękki aksamitny plusk łaszącej się oburty wody ukołysały Durkissa. Najpierw wspomniał noc zOzjaną iniektóre szczegóły... Poczuł ucisk wportkach, musiał położyć się na brzuchu, żeby czterech wioślarzy nie miało oczym gadać. Potem zasnął.

Najpierw miło wyłoniła się ze snu Ozjana. Ale dziwnie nie kusiła ciałem, choć nawet we śnie Durkiss pamiętał, że miała czym kusić iczym uszczęśliwiać. We śnie dziewczyna wbita była wdługi skórzany wór, zawiązany pod szyją, aoba długie końce czarnego rzemienia owijały dwukrotnie pień orzecha iwiązały się grubym węzłem za lewym ramieniem Ozjany.

Miała woczach przeczucie czegoś niedobrego, oczekiwanie ilęk przed nim. Wskórzanym worze poruszały się jej ręce, ale tobół był za ciasny, żeby mogła sięgnąć do szyi ipróbować dotknąć choćby rzemienia. Gdy mocniej napierała na skórę, pętla na szyi zaciągała się silniej idziewczyna traciła oddech. Zaniechała prób obiema rękami, gdyż trzymane wysokości piersi powodowały, że zaczynała się dusić, nawet jeśli wcześniej zaczerpnęła zcałej siły powietrza. Zresztą wtedy zkolei jej klatka piersiowa wypełniała sobą wór inie puszczała rąk. Wkońcu Ozjana znieruchomiała, zrobiła kilka głębokich oddechów iwypuściwszy powietrze, szybko przesunęła prawą rękę do szyi. To nic nie dało inie mogło: dwa palce wciśnięte między rzemień iszyję działały jak dodatkowy krępulec, skutecznie duszący ofiarę.

Durkiss otworzył szeroko oczy iusta, usiłował krzyknąć, ale nawet do tego nie był zdolny, po prostu stał. Chyba stał, jak kłoda wbita wziemię, wytrzeszczał oczy iusiłował coś powiedzieć, choć sam nie wiedział, co to miałoby być, atym bardziej, jak gadanie może pomóc uwięzionej. Do tego dochodził jakiś dziwny iupiorny dźwięk, jakby zbliżał się ktoś toczący przed sobą po bruku gęsto okutą beczkę. Zgrzytało, skrzeczało żelazo na żwirze ipiasku idudniło na kamiennych garbach. Wkońcu Durkissowi udało się wydobyć zsiebie jakieś wycie, jakiś skowyt, który mógł tylko przerazić jeszcze bardziej dziewczynę, bo na pewno nie mógł jej pomóc.

Zgrzyty idudnienie stawały się coraz głośniejsze, Durkiss natężył się iryknął zcałej siły.

Wtej samej chwili dudnienie ustało, ato, co je wywoływało, twardymi paluchami chwyciło egzekutora za ramię iszarpnęło.

Wytrzeszczył oczy na złośliwie uśmiechniętą gębę pachołka, rzucił się, żeby wstać, ale okazało się, że leżąc na brzuchu, przygniótł sobie obie ręce, zdrętwiały mu ikompletnie nie służyły, nie pomagały wzmianie pozycji. Pachołek chwycił go za ramię iszarpnąwszy, posadził.

–Ale piskałeś... panie... – zagadał izahyhykał głucho.

Chyba bał się śmiać pełną gębą, wiedział, że Durkiss za chwilę odzyska władzę wkończynach, awtedy policzy się zkpiarzem, ale nie mógł powstrzymać się wswej bezmyślnej głupocie od stłumionego rechotu.

Durkiss poruszył rękami, chwilę machał nimi, potem zaczął ugniatać dłonie, przedramiona, ramiona. Wkońcu odzyskał całkowicie władzę, aponieważ parobek nie zdążył odsunąć się, to egzekutor strzelił go pięścią wnos ikopnąwszy piętą wmostek, odrzucił od siebie, żeby juchą nie bryznął na niego. Podniósł się, zrobił krok iuklęknął przy burcie, zaczerpnął wody ichlusnął wtwarz.

Ojciec mówił: „Jak chcesz, żeby sen zawsze kończył się przebudzeniem, to nigdy nie kładź się tak, żebyś nie mógł przebudzony natychmiast sięgnąć broni!”. Aon przywalił sobą obie ręce, nawet ten kmiotek, trzymający teraz kinol wstulonych dłoniach, mógł mu poderżnąć gardziel ispuścić juchę na dno krypy. Przez stercza – inna sprawa, że godnego zawiści! – mógł obudzić się zgłową turlającą się po dnie łodzi. Tfu! Trzeba było wyjąć pryćka isamemu się zbrykać albo ikazać temu sraluchowi otworzyć pysk wdobrej sprawie?...

No trudno, co się stało...

Popatrzył wniebo, słońce wbiło się za parawan lasu, przez który przeciskała się rzeka. Dwaj łucznicy mogliby bez trudu naszpikować załogę krypy strzałami, ale, zdrugiej strony, nie można przecież uważać, że cały świat, ito ciągle, dybie na jego życie. Przecież był wysłańcem Boga?!

Poczuł głód, wyjął zsakwy wielkie jak obręcz antałka pęto kiełbasy. Oderwał kawał icisnął pachołkowi, który na widok rzadkiego dla niego specjału przestał zajmować się rozbitym nochalem ipociągnąwszy nim mocno, jednocześnie wyciągnął zakrwawione łapy ichwycił kiełbasę. Migiem złamał kęs wpołowie, ale sprawdził, która część jest większa, itę zatrzymał. Ten drugi, przy sterze, do którego poleciał mniejszy kawał, błysnął ze złością oczami ipo wilczemu uniósł górną wargę. Brakowało mu dwóch zębów zprzodu na górze ijednego na dole. Gdyby nie miał jeszcze jednego na dole, to mógłby tę kiełbasę wciągnąć do gęby, nie ruszając szczękami. Przez chwilę żuli posiłek, trochę pachnący jałowcem, atrochę spsuciem.

Ścierwo, jak zobaczył, że mięso gnije, to szybko do wędzarni wcisnął, kurwisyn! – pomyślał Durkiss. Łódź potulnie spływała zprądem, grzecznie trzymając się głównego nurtu, niemal nie wymagając wiosła czy steru. Wsumie Durkiss przemieszczał się może iwolniej niż konno, ale za to koń wypoczywał izadek się nie tłukł, ichyba bezpieczniej. Wyjął kapciuch ifajkę, nabił starannie izapalił od pracowicie skrzesanego, bo nie boskiego teretu. Dym leniwie, niechcący niemal, zostawał wtyle, na tyle gęsty, że gdy dotarł do nozdrzy Brusa, wierzchowiec prychnął iparsknął niezadowolony, Durkiss przesunął się wlewo ipilnował, żeby wypuszczać powietrze tak, by nie docierało do nosa ogiera.

Płynęli tak do wieczora.

–Panie? – zagadał ten szczerbaty. – Abo zacymiemy się tera tam na rozlewisku, tak robimy zawse ibedymy we połednie wSegrecie, abo popłyniem nocą, aświtaniem sztaniemy na psystani?

Durkiss zastanawiał się chwilę. Jak zacumują wnurcie, to zawsze może komuś przyjść do głowy, że śpiąca osada to łup łatwy iprzyjemny, iciał się można pozbyć cichcem isznelem. Ajak popłyną, to zasadzkę trudniej zorganizować, i...

–Płyniemy. Mogę posiedzieć na sterze – zaoferował się wspaniałomyślnie.

–Ale co tam?! – wystraszył się szczerbol. – Gdzie tam! Po co! My zwycajne!

–Isterujcie sobie, pić zwami! – burknął Durkiss. Wyjął zkieszeni na udzie dwie monety po ćwierci icisnął jedną Kinolowi, drugą Scyrbolowi. Obaj rozkwitli iniemal rzucili się do wody, żeby popychać łódź.

Wypalił spokojnie fajkę, rozkoszując się lekkim pulsowaniem wskroniach iradosnym, mocnym oddechem, jaki dawało zioło. Chwilę jeszcze cieszył się tym stanem, potem wstał, zadał obroku Brusowi, napoił go, apotem, udając, że nie ma to żadnego specjalnego celu, przytroczył zwisającą zkantara linę do obu burt łodzi. Wiedział, że ktokolwiek będzie chciał wsadzić mu żelazo wtrzewia, będzie musiał przecisnąć się obok wierzchowca, najpierw zostanie ugryziony przez ogiera wszyję, kark, pysk – tak, że rad będzie, jak ujdzie zżyciem.

Wymościł sobie legowisko tak, żeby spać na wznak, no – na boku, ale nie na brzuchu, położył obok siebie Szczerbca, przedtem znacząco przyjrzawszy się klindze, potem, już nie tak widocznie, włożył Żmijca do pochwy na biodrze itak zabezpieczony, ojca nakazem, przymknął powieki izasnął wtrzy oddechy.
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      Rozdział 3


      Zawsze lubił targowiska. Jako dzieciak – wiadomo, coś można było podejrzeć, złodziejaszka, pijaną dziewkę, fałszerza monet, pyskatą handlarę albo butnego żołnierza, na którego już się zmówili miejscowi. Oczywiście cycata dziewka najlepsza, ale nie zawsze taka była wzasięgu wzroku, anawet jak była, to zwykle ktoś się do ryćkania brał ipodglądania nie lubił. Jak nie dziewek – to szukało się czegoś innego. Coś można było zwędzić, coś wymienić, coś znaleźć... Zrzadka – kupić.

Gdy dorósł, wmiejsce dziewek przyszły plotki. Na targowisko spływały masy ludzi, zewsząd, zbliska izdaleka, ze wszystkich – jak mawiał ojciec – pięciu stron świata. Piątą stroną jego zdaniem były bagna, więzienia, lochy, zbójeckie jaskinie, szafoty ikatowskie pniaki. Tu można było otworzyć kram zniczym ipo dwóch miesiącach być królem targowiska, władcą wiedzy, kapłanem plotki. Tu, do takiego pustego straganu, przychodziły mętne, mgliste irozmyte postacie. Itaka wywłoka zostawiała osiem słów, za które dostawała dziesięć srebrnych stanów, ate słowa, wpływając wuszy innych postaci, często jeszcze bardziej nieznacznych albo przeciwnie – znacznych, wielkich, butnych, powodowały, że do kiesy straganiarza spływało dziesięć razy tyle srebra albo izłota!

Tak, zawsze był taki stragan, który ciągle zmieniał właściciela, bo każdy poprzedni zamieniał żywot doczesny na grób albo nurt rzeki. No, ale kto nadstawia ucha, nadstawia też gardło! To niemal pewne, pół roku, góra rok, kolejny Władca Wiadomości iPlotki królował na straganie, ale potem nagle znikał. Wszyscy udawali, że wierzą wjego wyjazd. Inastawał nowy Władca, bo zawsze znajdzie się ktoś, kto myśli, że ma lepszą ochronę, lepszą zbroję, wyższe mury podwórka, ostre zmysły, szybkie konie, niestrudzone nogi...

Ojciec korzystał chętnie ztakich straganów, ale Durkiss nigdy nie słyszał, żeby protoplasta żałował, że sam nie jest jego właścicielem. Zresztą N’gadufal pewnie by na to nie pozwolił.

Zbliżało się południe, Durkiss wyjął zniesionej na ramieniu sakwy mały butel, właściwie flaszetkę zboską miksturą, przyłożył do ust ipociągnął dwa razy. Już dawno zauważył, że jeśli robi to na siedząco albo na koniu, to zaczyna mu się kręcić wgłowie, ajeśli maszeruje, to chwila słabości mija po dwóch krokach, wystarczyło więc wybrać prosty gładki kawałek placu iwtedy łyknąć odwaru od N’gadufala.

Na mgnienie oka ugięły się pod nim nogi, ale tylko tyle.

Odetchnął głęboko. Schował naczynko. Chwilę krążył po bazarze, nie za dużym, nie za małym. Targ wSegrecie był pewnie najznaczniejszym wokolicy imiejscowi radowali się nim niczym robak dojrzałym jabłkiem. Dla Durkissa był jednak jak owo jabłko dla królika, albo nawet dla kozy. Miernota! Przemierzył targowisko ze wschodu na zachód izpółnocy na południe, przyjrzał się zbożom, owocom iwarzywom, atakże rybom, owcom, kurom ijedynemu tu pawiowi. Dłużej zabawił przy koniach, ot, zprzyzwyczajenia, ale nic ciekawego nie znalazł ani wkoszach, ani wworkach, ani wzagrodach. Wrócił do kramu, który ominął ztyłu, odnotowując, że jako jeden zniewielu ma solidną, choć drewnianą ścianę, która miała chronić plecy właściciela. Dość był ów naiwny, ale co tam, zrobił, co mógł.

Teraz obszedł kilka kramów izbliżył się tak, żeby Władca Plotki go zobaczył, żeby widział, że zmierza do niego nie przypadkiem. Dało to czas grubasowi ijego strażnikom: jeden coś mruknął do grubego, widać już zapakował przyjezdnego do odpowiedniej szkatuły. Szef od razu wszczął umówione działania ochronne iobronne – chwycił się lewą ręką za szyję ipodrapał czubkami palców pod prawym uchem. Od razu ijednocześnie zławki pod murem podniosła się para mułów zponurymi minami iryjami, jakich Durkiss nie cierpiał: małe tępe oczka, wpakowane wczerepy, aczerepy wszak puste – płaskie, niskie czoła niepobrużdżone żadną myślą, poza kombinowaniem „gdzie tu zeżreć, wysrać się, poryćkać?”, jednemu brakowało ucha. Durkiss omal nie parsknął śmiechem, wyobraziwszy sobie migiem, jak tępol przykłada konchę dłoni do brakującej małżowiny, żeby cokolwiek usłyszeć. Powstrzymał się od rechotu, od patrzenia nawet. Zatrzymał się ipoprawił cholewkę buta; ztyłu, dość bezmyślnie się gapiąc wniebo, zbliżała się druga podobna para. Jeden zmężczyzn, czy to dla maskowania prawdziwego celu, czy zprawdziwej potrzeby, dłubał wnosie, apotem pstrykał zdobyczą przed siebie.

Temu połamię palce, jakby co, zdecydował Durkiss.

Odwrócił się izrobił kilka kroków wkierunku „kramu”, który sprzedawał nic. Grubas dziwnie, jak zaniepokojona kura, przekrzywił głowę: do góry ina bok.

Ślepiec! No tak, co innego miałby robić, żebractwo albo kupczenie wiedzą.

Zdecydowanym krokiem, żeby już nie dręczyć obstawy, Durkiss zbliżył się istanął na podeście przed wysoką ławą, za którą zasiadał ślepy grubas. Czy też gruby ślepiec. Podest wcale nie służył ochronie obuwia na wypadek deszczu, nie – skrzypiał istękał przy każdym ruchu, ato powodowało, że grubas niemal słyszał, jak bije serce stojącego na podeście! Ale niech mu, każdy chce żyć, dobrze żyć iwogóle żyć.

–Witaj, czcigodny! – powiedział Durkiss ichwyciwszy kapelusz zwydłużoną zprzodu połą, uniósł go grzecznie iodsunął na bok szerokim gestem. Postanowił udawać, że nie wie okalectwie grubasa. – Skierowałem swe kroki do ciebie, albowiem powiedziano mi, żeś jest człowiekiem mającym wielką wiedzę, aja akurat takiej potrzebuję.

Przestąpił znogi na nogę. Niech gospodarz wie, gdzie stoi, iniech wie, że gość jest głupi iwprawdzie inaczej, ale też ślepy, skoro nie zauważa takich prostych rzeczy.

–Ajakiej wiedzy? – zabulgotał gruby. – Wiesz, rycerzu, jest wiedza za dwa ostoje, za dziesięć, za dolana albo pięć...

–Ja mam potrze...

–...aczasem... – ciągnął grubas, nie zważając na słowa Durkissa – jest taka wiedza, że człowiek za nią płaci wybatożonymi plecami albo inawet gardłem.

–Właśnie otym chciałem powiedzieć! – warknął Durkiss, zerkając na parę osiłków ztrzema uszami. – Jak nie chcesz, człowieku, dać gardła za swoich ćwoków, to im powiedz, żeby poszli wcztery kichy, najlepiej szczać do rzeki, bo to może potrafią, aja bym ci zapłacił za chwilę rozmowy uczciwie. Pięć dolanów.

–Za pięć dolanów to mogę im kazać, żeby szczali na siebie nawzajem – po chwili namysłu powiedział gruby. Odwrócił głowę wstronę siedzących obok strażników, apotem wstronę obu par nadchodzących tępoli. Wykonał dłonią gest we wszystkich językach świata oznaczający to samo: wynocha.

Ucieszeni wykonali polecenie wmgnieniu oka. Zastanawiająco szybko.

Równie zastanawiająco łatwo grubas zgodził się zostać sam znieznajomym. Sam wkońcu mówił ogardle czasem wartym kilka dolanów. Aponieważ zdołał wyhodować wtym fachu ogromny bandzioch, to musiał dobrze się chronić. Inie tylko nosząc kamizelkę ze skóry łuskonosa, której nie przebije nawet średnio dobry nóż. No, chyba że trzymany przez średnio wprawnego woja, który wie, że trzeba uderzyć tak, by ostrze weszło między łuski idopiero ukąsiło ciało. Inna sprawa, że zgrubasem łatwo by nie poszło, bo...

Durkiss nagle niemal drgnął. Już wiedział, dlaczego człek, zwany wojczystym języku majmachem, nie bał się zostać sam na sam znieznajomym zbrojnym, który obiecywał pięć dolanów, amógł sprzedać pięć fachowych sztychów.

Albo dwa bardzo fachowe.

Kusznik!

Albo dwaj łucznicy?

Przestąpił głośno znogi na nogę. Jednocześnie spojrzał do tyłu iniemal od razu zobaczył małe okno na poddaszu stojącej już poza granicami targu chałupy. Zokienka sterczała słoma, upewniając patrzącego, że to poddasze zsianem isłomą dla domowego zwierza. Ale to była tylko cienka ścianka pleciona ze słomy, aza nią czekał kusznik, najpewniej kusznik, abełt aż dygotał woczekiwaniu szybkiego, krótkiego lotu.

Durkiss sięgnął pod połę długiego kaftana, wyjął trzos ipotrząsnął nim. Grubas, ciągle kryjąc się zbrakiem ważnego zmysłu, pokazał wysoką ławę, dzielącą go od gościa. Durkiss cisnął mieszek, ale zanim ten uderzył wblat, sam przesadził ławę, odbił się niczym kot od bruku iwylądował za plecami grubego. Nie wyciągał noża, nie przykładał do szyi majmacha sztyletu, atym bardziej Żmijca. Po prostu pochylił się icały ukrył za plecami ślepego.

–Mistrzu – powiedział. – Chcę uczciwej wymiany wiadomości za złoto – dodał znaciskiem. – Czy któreś zwypowiedzianych przeze mnie sześciu słów jest ci nieznane lub niemiłe?

–Nie-e... – wykrztusił majmach. – Gadajmy, skoro tak mocno chcesz ulżyć mojemu językowi itwojemu trzosowi...

–Mastemarg – rzucił Durkiss.

Grubas drgnął, awłaściwie czknął potężnie, czknięcie zrodziło się gdzieś wbalonie brzucha iwprawiając wfalowanie kolejne partie ciała, powędrowało do góry. Durkiss zobaczył, jak na karku majmacha perlą się duże krople potu.

–Nie znam, nie wiem iza darmo ci powiem, że wyrządzisz sobie samemu przysługę, jeśli ity go nie poznasz-sz...

–Aja wpodzięce za twoją darmową radę powiem ci, że jak się człowieka dobrze strzeli płaską dłonią wucho, to traci słuch na zawsze. Izaraz tak właśnie przyłożę ci zobu rąk. Nie pomoże ci kusznik ani szóstka matołów. Będziesz nie dość, że ślepy, to jeszcze głuchy. Jak myślisz, długo będą ci służyć te twoje opaślaki? Czy może, zanim dotrzesz do domu, będzie on ogołocony ze wszystkiego zklepiskiem wkuchni włącznie. Co? Widzisz oczami duszy taki widok? – Grubas milczał. – No?

–Widzę. – Majmach zastanawiał się chwilę. Może przemyśliwał, czy nie powinien zsunąć się na ziemię, odsłaniając pole strzału kusznikowi ze stryszku, może rozważał użycie jakiegoś uzgodnionego sygnału, wkońcu wybrał rozwiązanie jakby... najmniej go absorbujące, mlasnął ipowiedział: – Dobra, rozmowa, niech stoi na twoim. Tylko-o-o... ten mieszek... Na ucho nie ma wnim pięciu dolanów.

Pot ściekał mu po karku iwsiąkał wgrubą koszulę, grubas nadal bał się, ale potrafił wykrzesać zsiebie ździebko kurażu, tyle, żeby zamaskować lęk żartem. Żarcikiem.

Durkiss docenił to.

–Poślij któregoś zpierdolasów po dzban dobrego wina ischowajmy się gdzieś przed... przed słońcem? – zaproponował.

Majmach podniósł rękę iwykonał palcami kilka falujących ruchów, potem stęknął iwstał. Wobu rękach zostały mu kule, które egzekutor brał za części podłokietników jego ogromnego fotela. Durkiss naprężył mięśnie, pomyślał, że skoro nie zauważył lasek, to mógłby nie zauważyć również długich noży, takich na dwa łokcie. Zrugał siebie wmyślach, ale nie nadmiernie: wkońcu nie było noży. Żył, to po co miałby się zadręczać.

–Widzisz za sobą mur ifurtkę wnim? – zapytał grubas.

Durkiss omal nie wypalił: „Ślepy by zobaczył”. Odchrząknął iprzytaknął: „Uhu”.

–Tam idziemy – zaordynował grubas. – Jak cię zwą, chytry panie?

–Darkkris – powiedział Durkiss bez namysłu. – Aciebie, panie gruby?

–Dziwnie się składa, ale Darkonis – powiedział grubas iwykrzywił usta wuśmiechu.

Durkiss ze zdziwieniem zauważył, że trzos zniknął ze stołu. Uniósł brew, co było pierwszym stopniem pochwały.

Los ztobą! Nie chcesz, nie gadaj, itak się więcej nie zobaczymy!

–Tak, dziwnie idobrze się składa – powiedział Durkiss, starając się użyć tonu głupka, drepcząc za wolno przelewającym się wprzestrzeni „Darkonisem”. – Wszystkie imiona zaczynające się na „dark” przyklejają się do ludzi zacnych, prawdomównych iszczerych.

„Darkonis” nawet nie otworzył ust, by zaprzeczyć albo przytaknąć. Jedną laską dźgnął powietrze przed sobą, trafił wfurtę, wyszarpnął spod brzucha duży klucz, ze spodni albo igaci, bo syknął, jakby się uraził jego piórem, po omacku, ale zręcznie włożył do otworu zamka iprzekręcił. Wszedł pierwszy, kopniakiem otworzywszy wejście, Durkiss za nim. Przyczajony, ostrożny, niebezpieczny. Małe ciasne podwórko, otoczone wysokim, kamiennym obramowaniem, którego pokonanie wymagało drabiny, pogrążone już było całe wcieniu. Pod murem od strony targowiska stał drugi, skromniejszy, ogromny fotel, po prostu siedzisko grubasa. Wpozbawionej okien ścianie otworzyły się drzwi, wysunęła się przez nie kobieta ze sporym dzbanem wdłoni idwoma glinianymi kubkami wdrugiej. Winnych okolicznościach Durkiss powiedziałby oniej, że jest duża, ale wporównaniu zDarkonisem nie imponowała wagą ani wzrostem. Dość głośno trzasnęła dzbanem oblat solidnego stołu iniemal cisnęła kubki. Grubas zwalił się wswój fotel iwłożył obie kule wpętle ze skóry przy obu przednich nogach mebla.

Durkiss, nie czekając na ponaglenie, nalał do obu kubków ijeden umyślnie głośno postawił przed ślepcem.

Uznał, że trucie nie wchodzi raczej wgrę, wkońcu skąd gospodarz miałby wiedzieć, że trafiło mu się to czy inne naczynie? Idlaczego miałby truć człowieka, który chciał kupić od niego wiadomości. Chyba tylko dlatego, że padło jedno ważkie imię.

–Darkonisie? – ponaglił gospodarza gość. – Mastemarg to człowiek, którego chciałbym poznać. – Chwycił swój kubek itrącił nim naczynie grubego ślepca.

–Za darmo powiem ci: porzuć myśl onim. Aza ten dzban poradzę: nie zbliżaj się, bo to upielec wludzkim ciele.

Pewnie chwycił swój kubek iosuszył go trzema łykami.

–Ale chcę ci przypomnieć, że wsadziłeś sobie wgacie mój trzos. Iteraz, choć mówią, że co wkabzie, nie śmierdzi, to ja już nie chcę tych dolanów, tylko opowieści. Dawaj, bo już mnie trochę zakurwia twój sposób handlowania.

–Już, nie gorączkuj się, panie. Już mówię, tylko muszę myśli do kupy zebrać isporo swojej odwagi. – Wysunął kubek wstronę Durkissa, agdy ten naczynie napełnił, zawartość niemal wchlusnął sobie wgardziel. Igdy egzekutor już niemal podrywał się, by rozwalić pięścią nos grubasa, ślepy poruszył głową na boki. Durkiss zrozumiał, że to jest jego rozglądanie się po okolicy. – Wiesz, co to jest satugar? Mówię „co”, choć to niby człowiek jest...

–Nie wiem – przyznał się Durkiss.

–Satugar to człowiek, ale człowiek obdarzony pewnymi magicznymi właściwościami... Różnymi. – Darkonis wyciągnął rękę isam chwycił dzban, złapał kubek tak, że wskazujący palec był wśrodku, ilał wino aż do chwili, gdy cały palec zanurzony był wtrunku.

Satugar? To ja? Czy jeszcze są inni słudzy Bogów?

–Więksi imniejsi władcy, zależy od ich mocy izamożności, zdobywają określonych satugarów do określonych celów.

–Zaraz? To nie są to wojownicy?

Gruby zadygotał wniemal bezgłośnym śmiechu.

–Ci to są najmniej chyba potrzebni! – wypalił. – Wkońcu nie są nieśmiertelni, odpowiednia horda zabije każdego stroga. Wojownika.

–Ajacy są ważniejsi? – napierał Durkiss.

–Bayfon, potrafiący na zamówienie rozkochać kogoś wkimś. Wintrygach dworskich niezrównany iniepokonany. Estymita, który podpowiada, kto kim był wpoprzednim życiu. Homen utrwala wzwykłym człeku odwagę, amarkeni prowadzą do odwagi szaleńczej.

–Coś nie chce mi się wierzyć wistnienie takich ludzi – pokręcił głową Durkiss.

–Bo to nie ludzie. Ijeszcze są wyrsi, bardzo niebezpieczni, bo potrafią udawać, że są kim innym, krótko, ale potrafią. Bardzo też są cenni, ale irzadko występujący urghowie, ci niweczą moc idar innego satugara. Ajeszcze jest kilka innych odmian, wszystkich nie znam.

–Askąd wogóle wiesz onich? Nie żyję na tym świecie krótko, anawet plotek nie słyszałem...

–Bo to największy sekret możnych jest! – wrzasnął Darkonis ipustym kubkiem trzasnął wstół. – Chyba nawet kozojeba wkozim stadzie łatwiej odkryć niż to, że jakiś magnat hoduje satugarów.

Jego rozmówca igość zmrużył oczy.

–Aco Bogowie na to?

–No właśnie! – sapnął Darkonis. Odchylił się wfotelu isapał chwilę, nadymając policzki, apotem wydmuchując cuchnące winem iczymś gorszym powietrze. – Bogom się to nie podoba! – powiedział tak cicho, że gdyby jego słuchacz sapnął albo odetchnął głośniej, to nie usłyszałby ostatnich słów grubasa.

No tak... Bogowie chcą rządzić potulnym stadem słabych, miękkich, wrażliwych na wodę, żelazo iogień istot – pomyślał.

Iod razu przestraszył się, że Bóg usłyszy jego bezczelną myśl.

Ale nie usłyszał. Być może. Oby!

–Bogacze zdobywają odpowiednich do swych celów... tych... satugarów? Skąd? Jak?

–Jak się da. Kupują, kradną, oszukują, zwodzą. Najczęściej kupują. Niechętny, przymuszony satugar może być mało skuteczny. – Grubas stęknął zmęczony rozmową. – Ihodują! – przypomniał sobie.

Ostatnie słowo zaintrygowało oszołomionego całą tą niespodziewaną wiedzą Durkissa.

–AMastemarg?

Gruby milczał chwilę tak długą, że gdyby miał zamknięte oczy, każdy pomyślałby, że zasnął.

–Hoduje... – tchnął.

Durkiss przez chwilę myślał, że grubas tylko jakoś dziwnie czknął czy odsapnął bulgotliwie. Dopiero po kilku chwilach dotarło doń, co powiedział Darkonis, czy jak tam się zwał. Aponieważ powiedziane to było tak cicho, pochylił się do gospodarza izapytał równie niesłyszalnie:

–Hoduje?

–Tak. Dzieci satugarów na ogół przejmują zdolności rodziców. Sztuka tylko, żeby mieć parę iżeby ona ion mieli te same moce, bo inaczej mogą powstać nieznane iniepotrzebne mieszanki. Zresztą to akurat Mastemarga nie martwi, dzieciaka się topi, amatkę przymusza do kolejnego porodu. – Znowu stęknął. – Trudność polega jednakowoż na tym, że kobiet-satugin jest bardzo mało. Iniechętnie się ujawniają, ajeszcze mniej chętnie mnożą. – Przeniósł ślepe spojrzenie na Durkissa iprzez chwilę wydawało się, że cudownie odzyskał wzrok, ale zaraz jego oczy zmętniały ponownie. – Nie dziw... Jak komuś zabierają dziecko itopią, bo nie potrafi...

Nie dokończył. Milczeli chwilę obaj, jeden sapał ipochrapywał przy tym, drugi myślał isłuchał, jak charczy ten pierwszy.

–Jeśli ci satugarzy są tacy napełnieni mocami, to dlaczego dają się tak wykorzystywać? Byle sakiewka kieruje ich życiem?

Bulgotanie wgardle ślepca zmieniło tonację, Durkiss zrozumiał, że zabił tym pytaniem ćwieka grubasowi. Ale jakiego iwco wbił owego ćwieka? Gruby nie chce odpowiedzieć czy chce, ale skłamać, amoże tylko zastanawia się: skłamać czy nie?

–Moc duszy przypłacają słabizną ciała – dziwnie, jakby sycząc, mówił grubas. – Łatwo chorują, słabowici, pracować nie mogą... To jak mają żyć? Za darmo napełniać wojów odwagą? Ajak napełnią raz, to czy bandyci nie zechcą, by ciągle to robili? Iza darmo?

Wreszcie do jego gościa dotarło, oczym tamten mówi.

–Aty jakim jesteś? – zapytał niedbale Durkiss.

Niedbale, żeby pokazać, że dawno domyślił się, że jego rozmówca jest satugarem.

Przeczekał cztery serie bulgotów wydobywających się zbrzucha, gardzieli igęby ślepca. Kiedy już sięgał po Żmijca, by ponakłuwać trochę cielsko gospodarza, ten na chwilę ucichł, apotem wyrzucił zsiebie jedno słowo:

–Bayfon!

Gość znieruchomiał. Chwilę szukał wgłowie wiedzy, którą zdążył oszołomić go ślepy, gruby Darkonis, apotem brwi wjechały mu na czoło iparsknął nieposkromionym śmiechem. Potem na mgnienie oka powstrzymał się, by ryknąć jeszcze głośniej. Zestawienie ropuszego, rozlanego, nabrzmiałego, spoconego tłustego cielska zprzypisaną do niego umiejętnością rozkochiwania?...

Ryczał długą chwilę, omal nie za długą.

Darkonis czy nie, ślepy czy udający ślepca, na pewno jednak gruby gospodarz nagle kwiknął, szarpnął prawą ręką, wktórej trzymał kulę, ata nie była już laską, tylko długim rozpruwaczem, iciął tym ostrzem przed siebie, nieuchronnie zbliżając je do szyi Durkissa. Zaatakowany kopnął stół, nie po to, by go przewrócić, tylko żeby sięgnąć jakiegoś punktu oparcia. Agdy już czubkiem buta go sięgnął – odbił się izwalił na plecy, słysząc tuż przed uderzeniem łopatkami oklepisko podwórka, jak ze świstem przecina powietrze cienkie, starannie wywecowane ostrze.

Amoże to nie ostrze, tylko grubemu śwista wpłucach, które mu zaraz...

Przeturlał się po ziemi, poderwał. Gruby, jeszcze żywy ślepiec, kończył dopiero zamach. Włożył weń tyle wysiłku, tyle energii, że wielka jak kloc ręka pociągnęła za sobą górną połowę ciała, zamglone oczy już widziały, że popełnił błąd.

Kastet wręku Durkissa ztrzaskiem wylądował na palcach trzymających rękojeść laski-kosy. Grubas zaskowytał i, oczywiście, puścił rękojeść. Rozpruwacz nawet nie upadł na klepisko: Durkiss podrzucił go sobie podbiciem stopy, chwycił rękojeść, poprawił uchwyt iwraził niemal całe ostrze wpierś ślepca.

Ten zaczął charkać ipluć najpierw gęstą kleistą flegmą, potem różową. Stercząca zpoduchy piersi rękojeść kiwała się wrytmie jego oddechów ispazmów.

Apotem Durkiss odwrócił się iwyszedł przez furtę zpodwórka grubasa-głuptasa.

Jeśli będzie miał szczęście, jeśli będzie wpobliżu medyk albo jego niewiasta będzie miała trochę wiedzy, jeśli nie zwali się zfotela na glinę inie powiększy sobie wgruncie rzeczy nie tak groźnej rany, to może, może – przeżyje izmądrzeje. Ajeśli pojawi się więcej tych „jeśli” iktóreś się nie spełni?

Cóż...

Jakoś nie było mowy osatugarach potrafiących wracać zkrainy nieżyjących...
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      Rozdział 4


      Przystań jak itargowisko, wprzeciwieństwie do grubego kandydata na truposza, tętniły życiem.

Duża część rejwachu wynikała zdraki między dwiema wiosłowymi osadami, zktórych jedna zajęła nienależne jej miejsce przy umocnionym głazami brzegu, adruga miała, wocenie pierwszej, swoje pretensje wsadzić wpić ipocałować ją wniemytą zasraną rzyć. Żadna zosad nie była załogą łodzi karczmarza Zawołka, dlatego Durkiss nawet nie wzruszył ramionami. Po prostu minął kłócących się wioślarzy iposzedł dalej. Po kilku wolnych, niedbałych krokach przyspieszył, ajeszcze po kilku siłą powstrzymywał się, żeby nie przejść wtrucht. Albo cwał.

Brus stał pod rozłożystym zjednej strony klonem, miał założony na pysk worek zobrokiem. Po drugiej stronie pnia spokojnie nurzała pysk wjednakim worku mocna, jabłkowita klacz. Worki pochodziły zkarczmy Zawołka, tam je widział, tam też widział, inie tylko widział dziewczynę, czyszczącą bok swojej klaczy. Jego Brus był już wyczyszczony ipromieniowało zniego zadowolenie.

Ozjana zobaczyła go dopiero, gdy zbliżył się na pięć, sześć kroków. Podniosła głowę iponad grzbietem wierzchowca posłała mu spokojne, słonecznie promienne spojrzenie.

–Co to... znaczy... tu robisz? – zapytał, czując wpiersiach łomot, jakby całą drogę od podwórka grubego majmacha biegł.

–Zły jesteś? – przeszła do rzeczy. Od razu. – Nie wie...

–Nie! Nie tak, nie zaczynajmy tak! – Obszedł konie sporym łukiem, one lubiły strzelić sobie kopytem, awco trafiły, bolało tygodniami. – Wiedziałaś, że tu płynę?

–Pewnie! Zawołek wszystkim opowiadał, jak łatwo itanio się pozbył egzekutora, który wcześniej pociął na paski dokuczliwą amfhezę.

–Aty?

Cisnęła szczotkę na worek leżący pod drzewem.

–Ja co? Nie opowiadałam oegzekutorze, oamfhezie, ajuż na pewno nie onas!

Wcześniej myślał ojej oczach, że są szare, teraz zobaczył, że są stalowe, może żeliwne, może koloru starego twardego srebra.

–Chcesz wiedzieć omnie wszystko? – zapytała.

–No-o... Nie chcę cię zmu...

–Alepiej będzie, jak powiem! – przerwała. Nagle podskoczyła ipocałowała go wusta. Krótko iprzelotnie, ale soczyście iprzejmująco. – Chodź! – Pociągnęła go pod drugi klon, gdzie leżał worek Durkissa idrugi, znacznie mniejszy, ale też wędrowny, zszelkami na ramiona. Usiadła pierwsza, pociągnęła Durkissa za sobą, aon, nie wiedząc, jak może, jak powinien się zachować, zwalił się na kolana, apotem rozsiadł wmiarę wygodnie. Ozjana sięgnęła do swojego wora iwyjęła flaszę oplecioną grubymi paskami zbydlęcej skóry. – To niezłe wino, łyknij sobie, ja też, dla odwagi.

Nie odzywając się, pociągnął zbutli. Wino nie było zpańskiego stołu, ale zacne, Zawołkowi nie ubędzie, uznał.

–Dwa lata temu wmojej rodzinnej Ostredzie wybuchła choroba. Pewnie zawleczona przez marynarzy. Jakaś zaraza, nazwano ją dwudniową. Albo piorunową. Zanim człowiek zrozumiał, że jest zarażony, był już wdrodze na stos. Oczywiście, ludzie zaczęli uciekać, ale na granicy zBastamą iSuchą Wiyją stały już oddziały łuczników, które szyły do każdego, kto się do granic zbliżał. Naszpikowane strzałami ciała drągami spychano do rowów, ate zakopywano szybko iwydłużano, ciągle iciągle... Ojciec porwał się na czyn szalony, ukradł łódź iudaliśmy się wprzeciwnym niż wszyscy kierunku, bo tam, skąd zaraza przyszła. Najpierw wydawało się, że przechytrzyliśmy wszystkich zlosem na czele. Tydzień płynęliśmy pod prąd, trochę żagiel, trochę ciągnęliśmy łódkę, ojciec, matka ibrat. Ale potem zachorzał ojciec, zanim dotarło to do nas, on... nie chcąc nas pozarażać... wnocy uciekł wpole. Umarł gdzieś wobcym stepie... – Wydawało się, że nie powstrzyma łez, ale powstrzymała. – Potem to samo stało się zmatką ibratem. Oboje zaczęli się drapać po szyjach ikosić pazurami krosty, wieczorem pożegnali się ze mną iwciemnościach zniknęli wraz złódką.

–No to ładnie się...

–Nie, Durkissie, nie rozumiesz. Łódź była już skażona, apoza tym ja bym itak nie dała rady jej ciągnąć, zresztą po co? Pustą? Zresztą zapasów? – Wzruszyła ramionami, jej piersi gwałtownie zafalowały. Durkiss zerknął na Brusa, że niby jak tam ma się wierzchowiec. – To, co miałam, zmieściło się wworku. – Zauważyła, że siłą niemal powstrzymał się od popatrzenia na worek. – Nie bój się, to nie ten. – Roześmiała się nie do końca radośnie. – Jedenaście dni wędrowałam wzdłuż rzeki, dotarłam do karczmy Zawołka iopadłam zsił. Aon skorzystał zokazji, dał mi wyro iobrok izyskał darmową pomocnicę, kucharkę, woźnicę, sprzątaczkę... Ale nie mam do niego żalu, na Bogów, nie! To było uczciwe, ja miałam gdzie żyć, reszta mnie nie obchodziła...

Chwilę patrzyła wziemię obok swojej pięty. Potem podniosła wzrok na Durkissa inagle roześmiała się.

–Nie, nie byłam jego dziewką! – Potrząsnęła głową, upięte wobwarzanek warkocze skorzystały zokazji ibujnęły się na wszystkie strony, ale Durkiss nie na majtające się warkocze patrzył. Działo się znim coś dziwnego, nie mógł oderwać wzroku od sukienki Ozjany iod piersi, kryjących się pod kamizelką. – Tak, spróbował raz. Dźgnęłam go wkrocze, starałam się nie skaleczyć wołka Zawołka iudało mi się. Aon uznał, że następnym razem może się nie udać, ijuż nie próbował. Ajeśli ci chodzi oto, że nie byłam dziewicą, to owszem, dałam się rozdziewiczyć jednemu takiemu, zwyczajnie ta moja cnota już mi ciążyła. Wolałam ją stracić wtedy iztakim kimś, kto mi odpowiadał, niż przypadkiem, chyłkiem, gwałtem... – Zerwała źdźbło trawy iwłożyła do ust. – Ot, icałe moje życie.

–Nie... nie wierzę... Jesteś... byłaś...

Wyjęła trawę ipopatrzyła na niego poważnie.

–Masz rację. To nie jest całe moje życie. Całe moje życie teraz to ty.

–E-e... ja... – Poczuł, że cała albo prawie cała krew wzburzyła się ibuchnęła do góry, zawirowała wjakichś żyłach wskroniach. Cała. Prócz tej, która popłynęła wprzeciwnym kierunku. – Ja... nie wiem, co zrobić, żebyś była... była...

–No przecież jestem?! – Uśmiechnęła się radośnie. – Nie zauważyłeś?

–Tak. – Szybko zlustrował okolicę, pochylił się ipocałował ją mocno. – Zauważyłem!

–Dobrze. Aco będziemy robić, Durkissie mój kochany? Za długo tu nie możemy popasać, bo Zawołek może się oklacz upomnieć.

No tak, aomnie strażnicy miejscy.

–Wiesz co? Jedźmy. Mamy kilka dni drogi, wszystko sobie opowiemy...

–Anie do twojego domu? – zapytała lekko zawiedziona. – Nie masz domu, gdzie by się rodziły nasze dzieci? Ziemi, po której by hasały? Ite, wiesz, źrebięta? Kurczaczki? Kaczuszki? Malinki?

Marnie trafiłaś, dziewczyno. Tego akurat nie mam. Mam konia, drogę, miecz, Żmijca, Boga, sporo istnień na sumieniu... Inawet tym nie mogę się podzielić. Mogę ci dać swoje serce. Całe. Ale czy to ci wystarczy?

Ozjana poderwała się iszarpnęła swój worek.

–No to już!

Nie miała siodła, widocznie uznała, że kradzież konia to jedno, Zawołek miał kilka, ale siodło to inna rzecz – miał tylko dwa, ioto mógłby się naprawdę pieklić. Migiem złożyła derkę we czworo, zarzuciła na grzbiet klaczy, chwyciła wodze iodwróciła się do Durkissa. Ten podskoczył i... izamiast zgracją ibez wysiłku wsadzić dziewczynę na grzbiet, przycisnął do siebie icałował długo, długo, długo, aona nie wyrywała się, nie odpychała go. Wkońcu zaniepokojona klacz przestąpiła znogi na nogę imocno przy tym potrąciła przytulającą się do Durkissa Ozjanę. Dziewczyna odsunęła się iparsknęła śmiechem.

–Siodłaj swojego iopuszczamy gościnny Segret.

Wykonał polecenie, ale potem wskazał kierunek:

–Jedź tam stępa, ja za chwilę cię dogonię.

Powstrzymała się od zmarszczenia czoła, choć korciło ją bardzo, by tak okazać zdziwienie, cmoknęła jednak na wierzchowca iruszyła we wskazanym kierunku, na wschód. Długo nie była sama: zaraz za ostatnimi chatami rozplotła wianek zwarkoczy, rozpuściła je izaczęła czesać dużym kościanym grzebieniem, zdążyła rozczesać ispleść jeden, gdy usłyszała tętent ciężkiego ogiera. Obejrzała się izobaczyła pędzącego ku niej Durkissa. Trzymał wręku małe zgrabne siodło iuśmiechał się szeroko.

–Dawaj! – sapnął, gdy Brus, kierowany piętami iłydkami, zarył kopytami przy wierzchowcu Ozjany.

Pisnęła radośnie, zeskoczyła lekko wpył drogi, anim wzbity jej stopami opadł, Durkiss założył siodło. Klacz obejrzała się, jakby zdziwiona tym czymś nowym na swoim grzbiecie. Dosiadanie opóźniło się, bo ludzie znowu trwali wdługim uścisku, choć tym razem nie trzeba im było przerywać. Chwilę potem lekkim kłusem ruszyli wdrogę.

–Ukradłeś?

–Ale tam! Po co?

–Nie wiem. – Wzruszyła ramionami. – Przecież nic otobie nie wiem, nie wiem, czy masz jakieś pieniądze, aignałeś zSegretu, jakby cię gonili?

–Gnałem do ciebie! – obraził się.

Zbliżyła się itrąciła palcami stóp jego łydkę.

–Aja specjalnie wolno jechałam, żebyś nie musiał gonić...

–Dogoniłbym bez trudu!

–Nie wiesz tego. Moja Noc jest szybka!

Powstrzymał się od krytyki klaczy, która po prostu musiała być wolniejsza od rodowitego ogiera po słynących zszybkości rodzicach. Nie wytrzymałych, ale właśnie szybkich. Takiego wierzchowca Durkiss potrzebował.
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      Rozdział 5


      Góry dokoła próbowały przeszyć niebo od spodu iglicami jak wykutymi wjednej gigantycznej kuźni: ostrymi, smukłymi, niezdobytymi. Nieważne, jaka była podstawa wzniesienia, szpic zawsze był jednakowy. Dlatego Przełęcz Tęczowa przebijała się przez Przełęcz Tysiąca Turni.

–Ciekawe, kto je policzył? – rzuciła Ozjana, oddychając płytko, nerwowo iszybko. Widok niezliczonych skalnych igieł wstrząsnął młodą kobietą wychowaną, jak sama przyznała, na równinie, gdzie płynęła rzeka nazywana Leniwą, której nurt złatwością prześcignąć mogło dziecko na kucyku. – To jest... ech...

–Nikt nie liczył – uśmiechnął się Durkiss. – Ludzie lubią tak przesadzać. „Strzały przesłoniły niebo” – przypomniał częsty opis bitewny. – Albo „Krew płynęła rzeką”. Albo...

–Wwielu bitwach brałeś udział? – zapytała zaciekawiona Ozjana.

Durkiss poczuł, że się czerwieni.

–Nie. Wżadnej. Ja... sam...

–Co sam?

–Sam się biję...

Ozjana odwróciła się gwałtownie, słysząc dziwny ton jego głosu.

–To jest twoje życie? Ztego żyjesz?

Właściwie to tak, niczego przecież innego nie robię? Nie uprawiam roli, nie hoduję owiec ani koni, nie łowię ryb, nie pożyczam pieniędzy na procent, nie wykuwam mieczy ani... No, na klozet Semirejdy – nic nie robię! Tylko biję, tłukę, zabijam, morduję... Ale co – powiem to kobiecie, zktórą chciałbym żyć innym życiem?

Ozjana przylgnęła policzkiem do jego piersi, objęła go mocno wpasie. Po chwili położył dłoń na jej karku ipoczuł, jak zadrżała.

–Ozjano... – Zaczerpnął powietrza, ile mógł, nie udało jej się utrzymać złączonych dłoni. Odsunęła się ipopatrzyła zaniepokojona, wjej oczach kłębiły się pytania, dziesiątki, może nawet tyle, co turni dokoła. – Teraz też jadę na... – Westchnął. – Jakby na wojnę?... Mam coś do zrobienia na dworze Mastemarga. Takiego jednego, jak się okazuje, podłego knura... – Tak, gadaj teraz onim źle, to będzie ci łatwiej go zabić! – Tak właśnie żyję: jedna robota, zapłata, druga robota, zapłata... – No, nie całkiem tak to jest, kłamiesz, apotem będziesz gorzko żałował! – Nie każdemu się to podoba...

–Ja wierzę! – zawołała Ozjana. – Mam pewność, że nie mordujesz niewinnych, ajeśli są to ludzie podli iniecni, to nie żałuję ich, nie wzdycham, tylko wołam do wszystkich Bogów opomoc dla ciebie, żebyś...

–Ćśś! Bogów to ty zostaw wspokoju. Im rzadziej patrzą na nas, tym lepiej ispokojniej. – Szybkim pocałunkiem zamknął jej usta. – Jedźmy, mamy jeszcze trzy dni drogi.

Droga wiodła wdół, tak musiała prowadzić, skoro przekroczyła siodło przełęczy. Trwało to długo, tak długo, że oboje, odchylając się do tyłu, żeby utrzymać ciało wpionie, zaczęli kwękać inarzekać, zwłaszcza Durkiss, zły, że ścieżka była wąska, że była stroma, niebezpieczna inie dawała żadnych szans na popas.

Apotem, kiedy Ozjana odwróciła się, żeby sprawdzić, czy on tak poważnie marudzi, nagle wyłonił się zza kolejnego skalnego pala płaskowyż zdrzewami nawet i– co było już kompletnym zaskoczeniem – zchatą na obrzeżu kępy zokoło dwudziestu starych pni.

Durkiss od razu przestał kwękać, szybko wyprzedził Ozjanę na Nocy ilekko poruszył mieczem, wysunął go na stopę zpochwy, wsunął zpowrotem. Poprawił się wsiodle. Ale chata była pusta, zresztą nie nadawała się za bardzo do zamieszkania. Można wniej było przenocować, najlepiej przy dobrej pogodzie, dach nie gwarantował bowiem ochrony przed deszczem, stryszek nad głowami tworzyły placki zcałych jeszcze desek. Widocznie wędrowcy, zamiast poszukać drew, narąbać, rozpalić ogień wjako tako całym kominku, woleli wyrywać kolejne dechy, postępując zgodnie zpodłą zasadą: mnie tu więcej nie będzie, to po co mam się męczyć? Ozjana migiem wspięła się na stryszek, zrzuciła kilka szczap, ale nie wyrywała desek. Durkiss pokiwał zaprobatą głową iwyszedł poszukać gałęzi. Było ich tu co niemiara, dęby ijesiony obficie dzieliły się zwędrowcami suszem, ale nie wszyscy to doceniali.

Po kilku przemarszach wkomnacie zjedną tylko uszkodzoną ścianą płonął skromny, ale wystarczający ogień, wmałym kociołku grzało się wino, na wewnętrznej stronie worka Ozjana rozłożyła pęto prawie czarnej kiełbasy, dwie gomółki wędzonego sera, też bardzo ciemnego, itrzy jabłka.

–Za dużo tego nie ma, wworku też niewiele zostało. – Wskazała brwią posiłek.

–Ajutro będzie jeszcze gorzej – pocieszył ją Durkiss. Przez chwilę zastanawiał się, czy nie zarządzić głodówki, ale wkońcu machnął wduchu ręką.

Dziś to dziś, jutro to jutro, może będzie lepsze? No, ijakie mądre myśli mi się rodzą...

Oboje chyba byli zgodni, że posiłek, zwłaszcza że był skromny, należy spożyć zszacunkiem. Nie rozmawiali, ale gdy tylko skończyli, gdy zostało na worku tylko jedno jabłko, Ozjana oblizała wargi.

–Powiesz mi coś osobie? – zapytała.

Zastanawiał się chwilę, patrząc jej woczy. Szare, zmalutkimi żółtymi grotami dokoła źrenic.

–Powiem, co mogę. Tego, co nie moje, nie mogę zdradzić. Rozumiesz mnie?

Od razu ijakby radośnie pokiwała głową.

–Służę potężnemu władcy. Potężnemu. Imam do wykonania zadanie. Na dworze Mastemarga. Atam... No właśnie, będziemy musieli się zastanowić, jak to zrobić... Bo to jest yaffen, który chyba duszę złu zaprzedał... Nie chciałbym, żebyś tam ze mną wchodziła... – Poderwała dłonie iustawiła je tak, jakby chciała odepchnąć Durkissa od siebie. – Zrozum, jeśli będę musiał uciekać, to raczej szybko, mogę nie mieć czasu na szukanie ciebie. Będziemy musieli wjechać do miasta oddzielnie, będziemy musieli udawać, że się nie znamy, może jak dzień, dwa minie, możemy się przypadkiem spotkać... Ibyć... Bo inaczej, jakby się dowiedzieli, że... że... – zająknął się.

–Że się kochamy! – podpowiedziała stanowczo.

–Tak. – Skinął głową. – Jakby się dowiedzieli, toby mogli szantażować ciebie albo mnie, grożąc krzywdą drugiej osoby. Rozumiesz?

–No tak! – jęknęła zniecierpliwiona. – Co ty, jak dziecku... Umówimy sygnały, kryjówki poza zamkiem itak dalej. To jasne.

Przyglądał się jej chwilę.

Nie mogę jej nie wierzyć, ale dogoniła mnie wnajdogodniejszym momencie... Iwie, jak ją... Amoże to ten bayfon? Przed śmiercią rzucił na mnie urok? No nie-e, przecież nie wiedział oOzjanie. Nie może... nie mógł rzucić uroku tak, że zakocham się wpierwszej napotkanej samicy! Makisraki! Wjakiejś szczerbatej starusze albo woślicy? Nie. Nie!

–Co się tak zafrasowałeś? Myślisz, że nie damy rady? My?

–Jesteś przebiegła jak królowa lisów, aona słynie ztego, że oszukała nawet swojego małżonka.

–Nawet nie wiesz, jak blisko jesteś prawdy! – Zastanawiała się długą chwilę, aDurkiss czekał niespokojnie na jej słowa. – Apowiedz mi, jak chcesz... jakie masz plany, jakie możliwości? Znasz tam kogoś? Ijak chcesz go ukarać: śmiercią? Jak? Przebijesz go nożem podczas uczty czy dolejesz trucizny do wina? Przecież jakiś plan musisz mieć?

Poczuł, że się poci, wydawało mu się, że jego czoło wskąpym świetle małego ogniska błyszczy jak purpurowa latarnia.

Nie mogę jej przecież powiedzieć wszystkiego?! Nawet zastanawiać się nad tym nie mogę, przecież Bóg usłyszy... Ukarze mnie albo raczej ją, żeby dotkliwie ukarać imnie. Ale nie mogę też kłamać, to moje największe szczęście, to skarb największy...

Dotknął owiniętego na przegubie prawej ręki Żmijca. Bransoleta, na oko ze skóry pokrytej ciemnymi łuskami zciemnopomarańczową otoczką, rozprostowała się inagle, wmgnieniu oka, przemieniła się wostrze, długie na dwie dłonie, matowo połyskujące, zcienką rękojeścią, mało pasującą do dużej męskiej dłoni. Ozjana zcichym jękiem wciągnęła powietrze izasłoniła usta obiema dłońmi.

–To zerkvit, bransoleta isztylet, oczywiście, magiczna rzecz... Przydzielona mi przez... mojego pana... Jest... ma taką właściwość... – Zrozumiał, że nigdy nie opisywał Żmijca, nawet chyba wmyślach, nie wiedział więc, jak to najlepiej, najtrafniej, najpełniej zrobić. – On ma taką... Wiesz co, podaj mi to jabłko, itak zgniłe, nie będziemy go jeść...

Chwycił owoc ipodniósłszy na wysokość oczu, wbił ostrze wjabłko. Potem, trzymając je mocno, szarpnął sztylet wdół, łamiąc ostrze, jakby było ze szkła.

–Żmijec wbity wcokolwiek zachowuje się jak szklany. – Pokazał sztylet, na końcu ułamany, ale woczach zmieniający się: klinga wydłużała się iformowała wtaki sam szpic, jaki Żmijec miał chwilę temu. Durkiss zręcznie obrócił nóż wdłoni, przyłożył do przegubu, asztywne ostrze nagle zmiękło ijak połyskujący wblasku ogniska cienki gad spłynęło na rękę iowinęło się dokoła nadgarstka. Ozjana powiedziała „oj!” izachichotała jak ktoś, kto przed chwilą uniknął niemiłej przygody, upadku zdachu czy kąpieli wlodowatej wodzie. – Nikt, poza tobą chyba, czegoś takiego nie widział. Iteraz patrz, co on robi... – Pokazał trzymane wręce jabłko. – Ułomek wnika wcel, ciało, iwędruje po nim, szukając punktu śmierci.

–Serca?

–Uczłowieka tak, serca, choć czasem wnika wkręgosłup iparaliżuje ofiarę. Nie wiem, od czego to zależy.

–Uczłowieka? Akogo jeszcze może...

–Każdego, wszystko. Jak nie ma punktu śmierci, to zwyczajnie się rozpuszcza, zmieniając wśmiertelną truciznę, od której błyskawicznie gnije całe ciało, zczegokolwiek by było... Ugodzone umiera, nie wiedząc, dlaczego ijakim sposobem zostało uśmiercone. – Oczy Ozjany wyrażały ogromne zdziwienie, wkącikach wezbrały łzy, potrząsnęła głową, mrugając powiekami. – Jasne, trzeba go wbić tak, żeby ofiara nie wiedziała, że została ugodzona. Najlepiej wodurzonego przeciwnika wkłuć. Ból podobno jest niewielki, jak ukąszenie osy, tak to sobie wyobrażam.

Odłożył „zabite” jabłko na bok, żeby go nie rozdeptać albo nie rozgnieść dłonią.

–Dużo... dużo?

Zrozumiał, oco pytała.

–Nie wiem, czy to dużo... osiem...

Łżesz, Durkissie!

–Czyli musisz się dostać wpobliże pijanego lub śpiącego Marche... Jak mu tam?

–Mastemarga.

–No. Idźgnąć go, tak?

–Tak.

–Ito, uważasz, jest takie proste?

–No-o...

–Jak to widzisz? Że Maste...mard śpi na dziedzińcu ikażdy przybłęda może mu naszczać na poduszkę?

Rozzłościły go jej kpiny. Wiedział, że przede wszystkim dlatego, że to były niemal dosłownie jego myśli, jego wątpliwości. Ale co miał zrobić, odjechać wmrok, obejmując ukochaną, inie przejmować się Bogiem ijego zamysłami? Czy może prosić N’gadufala ozwolnienie go ztej misji? Ze służby wogóle? Aojciec?

–Idźmy spać. Rankiem nawet głupek jest mądrzejszy...

Zauważył kątem oka, potem, gdy się odwrócił, to nie widział, ale świetnie czuł, jakby miał drugą parę patrzałek, że Ozjana wpatruje się wniego uważnie.

Wstał ipoprawił ogień, starając się kamieniami odgrodzić żar od klepiska, na wszelki wypadek. Rozpostarł na podłodze swoją dużą derkę, podłożył worek pod głowę. Ozjana pomagała wmilczeniu, jakby nie zauważając złego humoru kochanka. Nie było co długo się bawić wprzygotowywanie posłania, nie mieli poza dwiema derkami nic, położyli się na większej, podwinęli ją, jak się dało, przykryli się cienkim płaszczem Ozjany, przytulili do siebie. Durkiss wyszeptał kilka ciepłych słów do ucha dziewczyny, ale – na swoje nieszczęście – ziewnął na zakończenie. Dziewczyna majtnęła ramieniem, odpędzając go. Zarzucił myśl ojakichś karesach, położył głowę na tobołku inagle, ledwie chwilę później, zorientował się, że zasypia, chciał coś powiedzieć...

Zamiast słów uleciał zjego ust jęk. Poczuł, jakby wkręgosłup ktoś wcisnął mu od karku ciekłą lodowatą szpilę iwbijał ją coraz dalej igłębiej, już sięgała łopatek iwnikała dalej.

Żmijec?!!

Chciał się poderwać, sięgnąć po broń, krzyknąć do Ozjany, ale zimno promieniujące od szpikulca wplecach wjednej chwili rozeszło się po całym ciele, zorientował się, że nie może nawet otworzyć ust, nawet otworzyć oczu... Nie, jedna powieka nagle odkleiła się od dolnej izobaczył coś... kogoś... Otworzyło się drugie oko...

–No dobrze, widzisz? Widzisz! – ucieszył się napastnik.

Wczasie kiedy Durkiss prężył się pod kłuciem szpikulca, którym jak jagnię przed pieczeniem nadziewał go nieznajomy, dołożył on hojnie do ognia. Zrujnowaną izbę rozświetliły płomienie.

–Tuś mi, chłopie – powiedział nieznajomy.

Miał włosy na szczycie głowy splecione wdwa równoległe warkocze, reszta zwisała wdługich puklach, sięgających do ramion itrochę na plecy. Oczy miał zimne i... normalne. Cienki nos, ostry jak dziób jakiegoś ptaka. Spiczaste muszle wuszach. Durkiss umyślnie przyglądał mu się uważnie, właściwie udawał, że się czujnie przygląda, bo tak naprawdę bocznym spojrzeniem, nie kierując tam oczu, mógł sięgnąć posłania, na którym... nie było nikogo!?!

Ozjana zniknęła!

Zdradę wykluczał, czyli dziewczyna po prostu miała czujniejszy sen albo wyszła za potrzebą, awtedy ten...

–Szego cesz? – wykrztusił przez na szczęście nie do końca zwarte usta. Język iwargi miał zdrętwiałe, jakby ktoś przydzwonił mu wtwarz wypełnionym kamykami workiem. – Za kradzież konia zawi...siesz, adaleko na nim nie ujeciesz...

–Czego chcę? Awszystkiego! – radośnie zawołał napastnik iplasnął dłonią wkolano. – Iwierzchowcami nie pogardzę, bo się nie boję! Broń zabiorę, odzienie, wszystko. Aworek pusty naciągnę ci na pysk, nie od razu ci wrony gały wydziobią.

Durkiss nie zdradził mu, że gdy podejdzie do Brusa, to ten poczęstuje go śmiertelnym zapewne kopniakiem. Tylko co ztego, Brus go zabije albo pokaleczy, ale jego pan będzie leżał zworkiem na głowie...

–Yaffen Mastemarg czeka na mnie, pastara, niecierpliwie, zwłaszcza że drugiego takiego jak ja nie ma. – Napuszył się, wysunął żuchwę ichwilę napawał się własnymi słowami. – Ina kogoś, kto ma mu coś złego do przekazania, araczej do wykonania, może ukarania? Być może czeka na ciebie, amoże po prostu nie miałeś dobrego Boga za sobą? Wkażdym razie ja, wynajęty przez yaffena, na wszelki wypadek odeślę cię wpola śmierci, może mi to ująć trosk, ajak nawet nie, to co ztego? Twoje życie mi za nic jest...

Pastar? To ten... taki, co pęta... zniewala... Ot, przekonałem się we własnym życiu, co to ijak to... Przekonałem, ale teraz by się przydało... N’gadufal? Powinien pomóc?! Inaczej... Ale czy wie? No wie, bo zawsze wiedział... Aha, ale nie piłem jego driakwi już kilka... dni... może wtedy słabnie...

–Ohowie cie ukarz...rzą...

–Co tam bełkasz? – skrzywił się mężczyzna ozwyczajnych zimnych oczach. – A, że Bogowie mnie... Akurat!

–Ja... się... zwą... – wykrztusił Durkiss. Mówienie owocowało przejmującym bólem wkarku iłomotem wskroniach, ale zagadywał, mając nadzieję, że moc mężczyzny, jakąkolwiek by była, ma swoje granice, zczasem może słabnąć iból nią wywoływany też, może wtedy sięgnie Żmijca...

–Aco chcesz? Przekląć mnie? – Mężczyzna zarechotał serdecznie, szczerze, soczyście. Aż odchylił się do tyłu, założył ręce na kark isplótł palce. Kompletnie się nie obawiał Durkissa. Aten, patrząc mu woczy bocznym spojrzeniem, które kazał mu kiedyś ćwiczyć ojciec, zobaczył coś nad jego głową. – Mork, do usług! Do jednej usługi, szczerze mówiąc, do ostatniej usługi, wtwoim przypadku. – Błazeńsko przyłożył dłoń do serca. Cały czas uśmiechał się, ale uśmiech... Nie był nawet zimny... wyglądał raczej niczym obojętny grymas, jakby wsparaliżowanej twarzy zostały wyćwiczone odpowiednie mięśnie, by układały się wcoś, co inny człowiek nazwałby uśmiechem. Apotem zacząłby się zastanawiać, czy to naprawdę jest uśmiech. – Już? Zadowolony? Umrzesz spokojniejszy?

Wrócił do poprzedniej pozycji, sięgnął poza pole widzenia Durkissa ipodniósł do oczu jabłko. Już się nie uśmiechał.

–Nie za dużo ci zostało – powiedział zpewnym żalem. – Ina dodatek zgnilizna... Szczurze!... – Wyciągnął nogę iczubkiem buta, ozdobionego iwzmocnionego skrzyżowanymi paskami żelaza, szturchnął Durkissa.

Obrócił owoc, aDurkiss na chwilę zamknął oczy. To bolało piekielnie, ale bał się, że Mork zobaczy radość wjego wzroku.

Gdy otworzył, satugar właśnie wgryzał się wten pozornie smaczny, zdrowy bok. Zacisnął zęby inagle jęknął rozdzierająco. Oczy miał wytrzeszczone, abrwi podjechały mu do góry, niemal pod linię włosów. Wreszcie na jego obojętnym obliczu zagościły prawdziwe iszczere uczucia: zaskoczenie, ból. Ilęk! Strach!

Wypluł kęs, całą tę połowę jabłka, zachwiał się, ale sięgnął do pasa izaczął wyszarpywać zpochwy swój sztylet. Durkiss, mimo że zogromnym trudem icierpieniem, wręcz odwracał od niego wzrok. Zobaczył, że wodgryzionym kawałku widniała spora dziura. Ułomek Żmijca zaczął swoją śmiertelną, powolną, ale nieodwracalną iostatnią wędrówkę po ciele Morka.

–Ku-uwi synu!... – ni to wrzasnął, ni to jęknął, może wycharczał napastnik. ADurkiss szarpał się wswoim kokonie bólu istrachu. Teraz, kiedy Mork został już prawie zabity przez Żmijca, głupio by było umierać zjego konającej ręki. – Zabi... za...

Zgóry, zbelki, na której osadzone były jeszcze dwie deski, runęła na napastnika Ozjana. Jej nóż, nieładny, gruby imarny wiejski kozik, uderzył wkark satugara, jeszcze zanim stopy dziewczyny miękko zderzyły się zklepiskiem. Mork majtnął się na boki, resztką sił uniósł rękę ze sztyletem, by ugodzić na pożegnanie Durkissa, ale Ozjana nie wypuszczała zdłoni kozika, tego niepozornego noża, wykutego lewą ręką pijanego kowalskiego czeladnika, kozika, którym być może Zawołek podrzynał gardła indykom, ateraz ona, niczym kuklimistrz zlalką na patyku, trzymała na jego ostrzu potężnego satugara. Tego, który pętał swoją wolą ludzi, jak żmija pęta wzrokiem ptaka, apotem spokojnie odbierał im życie. Jak gad... gadzina...

Ijuż nikomu!

Mork zwalił się na bok, jego wyprostowana noga trafiła Durkissa wbok, ale ten nie poczuł bólu, niemal niczego nie poczuł. Gdyby nie widział, że okuty dwoma paskami metalu czubek buta rzeczywiście uderzył go, sprzeczałby się, że nic takiego się nie stało.

Usiłował się natężyć, zerwać narzucone przez satugara niewidzialne więzy, przerażony myślą, że pęta, niezależnie od życia satugara, będą nadal na nim wisiały, może resztę życia spędzi wparaliżu? Strach musiał być widoczny wjego oczach: Ozjana odsunęła się od znieruchomiałego ciała iprzypadła do ukochanego.

–Co czujesz? Jak... Możesz mówić?

Durkiss wywrócił oczami. Poruszył językiem, wargi nadal były jak zkamienia.

–Paralis... – wykrztusił.

–Widziałam zgóry, jak się natężał, patrząc na ciebie! – Odgarnęła włosy zczoła Durkissa. Chwyciła jego głowę wdłonie, splotła palce na karku. Przyciągnęła delikatnie do siebie, sama mocno się pochylając. Pocałowała go lekko, imocniej. Odsunęła się. – Usłyszałam, że Noc parsknęła kilka razy, nie wiedziałam, czy mam czas na budzenie ciebie... Ale bałam się, że tamten ma kuszę albo rzuci buławą... Skoczyłam na ten stryszek ibyłam gotowa wkażdej chwili...

Noc parsknęła... Brus nie zdradzi niczego, co widzi iczuje, chyba że uzna... Ale tym razem nie uznał, pomylił się...

Durkiss poczuł nagle, że sztywność opada zniego jak gorączka ze zdrowiejącego ciała. Zaskoczony, niemal wjednej chwili odzyskał władzę wcałym ciele, ale wciele udręczonym, zmęczonym, jakby trzymało na barkach konia. Jęknął, ale chwycił dłoń Ozjany, żeby dziewczyna wiedziała, że nie mdleje.

–Wspania...le zrobiłaś... – wytchnął. – Widziałaś wszystko imogłaś... postępować odpowiednio do położenia. – Zaczął odzyskiwać władzę wustach, mówił już niemal całkiem normalnie, przynajmniej sam tak siebie słyszał. – Iten sztych? – Odważył się iudało się: pokręcił wpodziwie głową.

–Ach tam... Skoro ten odłamek, jak mówiłeś, już go poraził... to wystarczyło spaść na niego iprzydusić do polepy.

–Nie. – Stęknął izaczął się podciągać, żeby usiąść. Ajakby wostatnim ruchu ustawił swój nóż na moje trzewia iwbił go swoim ciężarem? – Usiadł, oparty plecami osłup. – Nie, zrobiłaś wszystko jak należy. Uratowałaś mi życie.

Odgarnęła pasemko włosów, które uwolniło się ze splotów warkocza.

–Abo mi potrzebne jest. To twoje życie. Bez niego ija nie żyję, ratowałam twoje iswoje.

Siedziała na piętach, kompletnie nie przejmując się martwym, właściwie przez siebie zabitym satugarem, którego plecy ocierały się ojej udo.

–Aten ułomek? – zapytała. – On wyjdzie?

Potrząsnął głową, świat na chwilę się zakołysał.

–Nie, nie widziałem nigdy. Nie wiem: rozpuszcza się, zostaje?

Ozjana chwilę się zastanawiała.

–Ale słyszałeś, co mówił? Że Mastemarg go zatrudnił iże wie otwoim przybyciu?

–No, nie dokładnie omoim, na szczęście, bo skąd, ale tak: wie, że ktoś potężny nie jest zadowolony... Ale mimo to robi coś, zczego Bogowie... – Jeden Bóg! – ...nie są zadowoleni.

Poruszył się, podciągnął nogi, zamierzając wstać, ale nagle zrobiło mu się wstyd swojego zachowania. Oto kochająca go nad życie kobieta ryzykuje swoje, ratuje jego, aon opowiada jej półprawdy, kręci, omija ważne. Podłe to... Opadł zpowrotem na klepisko, ruchem ręki powstrzymując dziewczynę, już podrywającą się, by mu pomóc.

–Mogę ci powiedzieć... Muszę ci powiedzieć prawdę, więcej prawdy. Nie mogę całej, ale przysięgam: to, czego nie powiem teraz, nie dotyczy ciebie wżaden sposób. Wyjawienie wszystkiego może zaszkodzić mnie imojej rodzinie. Tylko nam. Ale co więcej musisz wiedzieć, to to, że służę Bogu. N’gadufalowi. Mój ojciec służył, wdrożył do służby imnie. Jestem N’gadufala oprawcą, jako jego egzekutor wymierzam kary ludziom, którzy wjakiś sposób sprowadzili na siebie jego gniew. Nie wnikam, co zrobili, jak, po co... To mnie nie obchodzi ibyłbym za to, za węszenie wboskich sprawach, mocno ukarany. Trzy dni temu Bóg kazał mi dopaść iukarać Mastemarga. Dlatego tam jadę.

Chwilę myślała, potem po omacku znalazła jego dłoń, uścisnęła mocno.

–Dobrze – powiedziała po prostu. – No to jedziemy. – Chciała wstać zkolan, podparła się, końcami palców trąciła ciało Morka, obejrzała się, przypomniawszy sobie ozabitym. – Aco znim?

Durkiss popatrzył na nią zdumiony.

–Tylko tyle? – wykrztusił. – Ja ci zdradzam, że jestem zabójcą Boga, aty pytasz, kiedy ruszamy wdrogę?

Wzruszyła ramionami.

–Ty mnie obchodzisz, nie Bóg. Jak powiesz, że uciekamy wprzeciwnym kierunku, to zawrócę wgalopie klacz, jak powiesz, że skaczemy znajwyższej turni, to skoczę, trzymając cię za rękę, jak nalejesz mi cerekoty, to wypiję ibędę tylko czekała, żebyś ity łyknął, ajak nie zechcesz, trudno.

Powiedziała to tak, że nie miał najmniejszych wątpliwości, że tak zrobi. Zrobiło mu się gorąco, apotem zimno. Znowu gorąco.

–Ja... nie jestem najważniejszym oprawcą, właściwie to ledwo co skończyłem terminowanie... – przyznał się. – Razem zojcem wybiliśmy całe stado mizerg, to się Bogu spodobało, pozwolił ojcu wziąć mnie...

–Co wybiliście?

–Mizergi... To takie... – Uśmiechnął się nagle. – Jest takie stare... Pyta się adepta: „Widziałeś kiedyś latającego węża?”...

–Nie!

–No tak. Tak odpowiada adept, awtedy mistrz wali go włeb ipowiada: „No nie, durniu, bo nikt ich nie widział! Atakują wnocy, zawsze od karku, bezszelestnie!”. No ibył taki las, zasiedlony przez to ścierwo... Mieliśmy takie magiczne lampy, których światła one nie widziały, amy je tak. Aitak ojciec uratował mi życie, bo kazał na kark założyć stary rękaw kolczugi. Jedna franca przemknęła niezauważona iwbiła mi się wszyję... Akurat, makisraki, największa, może król czy królowa? Ale zęby nie przebiły skóry imetalu, ojciec tak przyłożył, że zwalił mnie znóg, kilka dni chodziłem zgięty wpół inie mogłem kaszlnąć, bobym umarł zbólu.

–Ajeszcze?

Jeszcze? Zabiłem parę kapłanów, którzy na swoje nieszczęście postanowili jakoby porzuconą świątynię N’gadufala zająć. Jego udusiłem, ają nadziałem na Szczerbca iomal sam nie zapłaciłem za to życiem, bo mieli umierać wmękach!... Ojciec oszczędził mnie, wsadził trójkę ich dzieci do czółna ispuścił na wodę. Myślał, że nie wiem owodogrzmocie po dwóch stajach...

–UZawołka zabiłem sieklicę...

–To wiem. Przez nią nie wychodziłam wnocy do... – Machnęła ręką. – Nieważne. Ale co, zawsze takie stwory-potwory mordujecie? To szczytne zajęcie wszak, nie?

Otóż... żeby... Cała karawana bluźnierców... Najpierw oddali się wpatronię Vistalirze, apotem któryś zwariował izaczął obrzucać gównami kapliczkę, areszta, myśląc, że ma objawienie, zaczęła mu pomagać... Właśnie... Do dziś nie wiem, jak to się stało, że oni dopiero zaczęli to robić, amy już tam byliśmy? Jakby Bóg wiedział zgóry, co się wydarzy. Albo sam ich sprowokował. Albo... albo nie wiem. Dopadliśmy ich tak, jak N’gadufal chciał. Straszny widok: połowa sra na drodze, adruga połowa biega iwybiera im gówna spod tyłków, żeby jak najwyżej cisnąć wkamienny trzpień. Uciekali zgołymi zadkami, potykając się owłasne portki, wpadali wte gówna, których jeszcze nie wykorzystali. Makisraki!

–No? Powiedz coś jeszcze? Wszak itak spać już nie będę.

Podpierając się opolepę isłup, wstał iwyciągnął rękę do Ozjany. Przytulił, przylgnął ustami do szyi.

–Dajmy spokój. Już nic tak obrzydliwego nie powiem. – Dyszał chwilę jej wucho. – Chciałbym rzec coś miłego, jasnego, ale wiem, że nie wymyślę nic piękniejszego, niż ty powiedziałaś. Jesteś moim życiem ityle.

Pocałunek trwał długo. Potem Ozjana odsunęła się ostopę izapytała:

–Jak się czujesz? Odzyskałeś władzę wciele?

–Prawie. – Zrobił krok wbok, przykucnął, zakręciło mu się wgłowie, ale nie upadł. Wyprostował się. – Już prawie... Dorzuć ze dwie szczapy. Jeszcze chwila izajmę się tym gadem.

Pewna myśl nagle rozbłysła wjego głowie. Obracał tę myśl jak prosiaka na rożnie, aż uznał, że ze wszystkich stron wygląda na gotową.

–Amoże bym udawał tego... Morka?

Wznany już mu sposób przechyliła lekko głowę, jakby wtej pozycji lepiej się jej myślało.

–Że co... zbliżysz się wten sposób do Mastemarga? – Znowu chwyciła krnąbrny lok, ale tym razem włożyła jego koniec do ust, anie za ucho. – Na pewno. Skoro go wynajął, znaczy sprowadził wjakimś celu. Na ciebie, tak powiedział...

–Nie do końca, powiedział, że dla samego Mastemarga imoże na mnie.

–Aco to znaczy?

–Dla mnie znaczy, że Mork zgodził się na służbę uyaffena, miał coś dla Mastemarga zrobić czy robić stale. To, co wiemy onim, to to, że ma... miał moc pętania ludzi. Do czego to Mastemargowi potrzebne, łatwo się domyślić. Adruga rzecz... Że czeka na mnie?... No, skoro N’gadufal uważa go za winnego, to ion sam może tak uważać. Obawia się zemsty Boga, to świadczy onim dobrze, że nie jest głupkiem. Spodziewa się kary, spodziewa się mściciela, oprawcy, wynajmuje więc satugara, który pomoże mu zabić wysłannika.

–Albo użyć do innego celu – mruknęła ze wzrokiem utkwionym wzaśmieconym klepisku. Przypomniała sobie oogniu, sięgnęła do naniesionego drewna, wybrała dwie niewielkie szczapy idołożyła starannie do dogasającego ogniska. – Tego mściciela, mam na myśli. Użyć.

–Raczej nie... Bóg nie przejmuje się zbytnio losem swoich sług. Nie da się pertraktować zBogiem: „Mam twojego sługę, więc musisz mi darować winy!” – powiedział obcym głosem, żeby było jasne, kto to mówi.

–Aco to znaczy „satugar”? Powiedziałeś, że Mastemarg wynajął satugara?

Zawahał się, ale natychmiast zrozumiał, że im dłużej będzie się zastanawiał, tym mniej wiarygodny będzie woczach ukochanej.

–Nie wiem za dużo. Od grubasa wSegrecie usłyszałem onich po raz pierwszy. – On też był satugarem, ale lepiej nie mówić, jaką moc miał! Popatrzył na ciało Morka. Ozjana też przeniosła wzrok na trupa. – Poznaliśmy tu takiego, który pęta innych ludzi. Są podobno tacy, co wypełniają dusze odwagą, wojów pewnie, są tacy, którzy wynajdują innych satugarów, itacy, którzy mogą udawać innych, ijeszcze pewnie jacyś, których nie znam. Mastemarg ich gromadzi wjakimś celu, celu, który się Bogu nie podoba.

–No to nie możesz udawać Morka – powiedziała ze złością. Zrozumiał, że uważała przez chwilę podszywanie się pod zabitego za znakomity pomysł. – Wystarczy, że Mastemarg każe ci spętać kogoś, isię wyda, że nie możesz.

–Tak – przyznał niechętnie. – Ale...

–Ale?

–Ale zawsze mogę spróbować udać chorego albo zmęczonego walką zDurkissem, wysłannikiem N’gadufala, prawda? Że niby muszę odzyskać siły po wyczerpującym boju zboskim mścicielem, wkońcu! Dwa, trzy dni powęszyć, wykonać zadanie iuciekać.

Wmałym ognisku syknęła jakaś gałązka. Oboje drgnęli, ale ustaliwszy, że to mokre drewno, odwrócili się od ognia. Jednak Durkiss szybko poderwał się iskoczył do kominka.

–Co? – szepnęła Ozjana.

–Przecież drewno było suche... O, żebyż to kamień pochłonął! – warknął. Zobaczył, że zszyi Morka wycieka strumyk krwi iwolno, ale stale płynąc, dociera do paleniska, na wypalony krąg gliny. To krew zabitego syczała wogniu.

Iśmierdziała nieprzyjemnie. Wojną, bitwą, śmiercią...

Ozjana już stała obok niego. Westchnął ipochylił się, chcąc chwycić ciało iwywlec spod spłachetka dachu, pod którym obozowali.

–Czekaj! – powstrzymała go. – Musimy... musisz podjąć decyzję... Bo jak chcesz udawać Morka, to dobrze by było sprawdzić, co ma wbagażu... Może zabrać ubranie?

Podniosła wzrok na Durkissa, zobaczył zwątpienie wjej spojrzeniu. Nie uważała już zamiany tożsamości za dobry pomysł. Nie wiadomo dlaczego wchwili, kiedy to zrozumiał, nabrał przekonania, że to dobry plan. Popatrzył na Morka. Był jego postury, miał ciemniejsze włosy, przez wierzch głowy tamtego biegły równolegle dwa warkocze ispływały na kark, reszta włosów sięgała ramion. Wuszach miał małe lapiszki zmuszli. Durkiss znał takiego jednego, który też nosił lapiszki wuszach itwierdził, że dzięki temu słyszy niemal tak dobrze jak kot.

Zdecydował wjednej chwili.

–Bierzemy go irozbieramy, żeby nie pobrudzić ubrania juchą!

–Dobra!

Bogowie?! Odpowiednia dziewczyna dla mnie. Czy może śnię albo się zmroczyłem driakwią N’gadufala? Kradnie konie, morduje wlocie, nie mdleje, wysłuchując plugawych opowieści... Może być inna lepsza?

Chwycił trupa za kostki, pociągnął, zaszurało, włosy unurzały się we krwi izaczęły malować ciemny maz na klepisku.

–Fuj! – powiedziała Ozjana. Pochyliła się ichwyciła za lewą rękę ofiary. – Stój! – Zobaczyła, że jeśli nie będzie trzymała też prawej ręki zabitego, to cała jego postać unurza się na czerwono. Szybko stanęła wrozkroku nad głową Morka. Zerknęła wdół. Sztywne spojrzenie utkwione było wjej kolanach.

Durkissa ogarnął nagle głupi, bezmyślny śmiech.

–Zagląda ci pod spódnicę – rzucił iparsknął wstronę nieba.

Iprzypomniał sobie Boga.

N’gadufalowi mogło się to nie podobać.

–Wynosimy.

Gdy dotarli do granicy światła imroku, zatrzymał się.

–Nie, głupi jestem. Jak będziemy go rozbierać? Wciemnościach?

–Ale po co? Przeszukajmy go ityle. Możesz zabrać buty, bo są dziwne, może ktoś go wnich widział. Włosy ci zaplotę, lapiszki musisz sobie wbić. Reszta... – Wzruszyła ramionami, zmarły majtnął głową, bo trzymała przecież go za ręce. Majtnął, jakby chciał powiedzieć, że nie chce, by go obnażali. – Ojasności! – syknęła Ozjana. – Wydawało mi się, że ożył...

Durkiss puścił nogi Morka, przeszukał ciało, zdjął zjego szyi tantrowy łańcuch izałożył na własną. Był zimny, trup już ostygł. Zdjął mu buty ijeden znich przymierzył do swojego, pasował idealnie. Wdział więc oba, były znacznie wygodniejsze od jego obuwia. Musiały niemało kosztować, miały twardy czub, którym łatwo można było zrobić krzywdę wpachwinie przeciwnika. Dziewczyna wykręciła lewą lapiszkę, potem prawą, schowała do sakiewki na piersi.

–Jego koń – powiedziała zwahaniem. – Może cię nie chcieć, pewnie ułożony do obrony.

–Może. Ale mogę udawać, że jest odwrotnie: wierzchowiec zabitego Durkissa mnie nie chce!

–No tak... – zgodziła się. – Aha, za ruiną komórki jest dziura wziemi, jakaś piwniczka była czy coś... Byłam tam za potrzebą.

Od razu zrozumiał, co miała na myśli. Też tam był, wtym samym celu.

–Dobra, tylko światło...

Wrócił do ognia iwybrawszy dłuższą szczapę, rozpalił jej koniec. Kaprawe to było, ale lepsze niż nic. Wrócił do pilnującej ciała Ozjany iwręczył jej głownię.

–Trzymaj to, ja go pociągnę. – Wyciągnął zpochwy na lędźwiach mały kordzik. – Ale najpierw... – Szarpnął za koszulę na brzuchu trupa, chlasnął nożem, pociągnął iwsunął za pas duży strzęp tkaniny. – Może uda się wierzchowca oszukać...

Chwilę potem dotarli zciężarem do małego pagórka, ruin komory. Zdrugiej strony wysoka lebioda ikancepnik wyrastały zdużej dziury, jak głębokiej – nie było wiadomo przy tym świetle. Durkiss przymierzył się, chwycił trupa za rękę – omijając na wszelki wypadek dłoń – iza kostkę, szarpnął mocno, zakołysał się całym ciałem, cisnął zwłoki wdziurę. Okazała się bardzo sprzyjająca: głęboka, awaleczny kancepnik ilebioda szurnęły liśćmi iustawiły się jak poprzednio, wspaniale kryjąc zabitego Morka.

–No ityle – powiedział Durkiss. Otarł dłonie ospodnie na zadku. – Wierzchowca obejrzymy rano, zdecydujemy... Szmata na pysk, jak nie zgodzi się, to zrobimy tak, jak mówiłem: na odwyrtkę.

Bogowie, para morderców, zmyślnych izimnych... Dogadujemy się dwoma słowami, jak znikim dotąd! Czy to jest bractwo dusz, czy kochanie, czy... czy oboje gramy jakieś role istąd ta zgoda? Ktoś te role wymyślił iprzydzielił nam? Jak się wywiedzieć?

Już prawie otworzył usta, żeby podzielić się zOzjaną swoimi myślami, ale runęły kolejne, ate nie zgadzały się na zwierzenia. Bo co, jeśli Ozjana jest nasłana przez... przez innego Boga? No bo kogo innego? Kto mógł wiedzieć owyprawie bożego najemnika do Mastemarga? Kłapnął tylko zębami, na wszelki wypadek splunął, że niby taki zniesmaczony tym trupem, tym zabijaniem itym podłym pochówkiem.

Za palisadą turni rozjarzyło się mdłe, bladożółte jak szczyny światło. Świtało, zapowiadał się kolejny dzień drogi, zbliżającej do nieznanego, ale już znienawidzonego miasta, dworu yaffena. Ido niebezpiecznego Mastemarga ijego nory. Po raz pierwszy wżyciu Durkiss pomyślał, że przychylność Boga kosztuje ogromnie dużo, tak dużo, że normalnie szacujący człowiek zastanawia się, czy nie za dużo.

Bo przecież czasem może nawet więcej niż życie?!

Rozejrzał się dokoła. Nie spodziewał się wierzchowca Morka obok Nocy iBrusa itak było: tarantowaty rumak, wyglądający jak oszroniony ogier, stał pod samotnym drzewem na przeciwległym końcu polany. Durkiss zawahał się, ale zostawił sobie próbę zcudzym koniem, pewnie ułożonym iniełatwym dla nowego jeźdźca, na rano. Objął Ozjanę, przytulił do siebie.

–Chodź, przytulisz się do mnie, moja zbawczyni, ipośpisz trochę. Przynajmniej pół nocy... – nie dokończył imachnął ręką.

Nie chciał nazywać zabójstwa obcego marnowaniem czasu czy snu, to by nie było dobre, ludzkie, ale – co by otym nie myśleć – snu zostało nie za wiele.

Apole do rozmyślań obszerne jak morze...
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      Rozdział 6


      Spali marnie. Bo najpierw Durkiss szybko zasnął, mocniej tylko objąwszy dziewczynę iprzytuliwszy do siebie tak mocno, że zdobyczny tantrowy wisior Morka uwierał ją mocno wobojczyk. Tak mocno, że wkońcu zaczęło jej się wydawać, że wisior posiada jakąś magiczną siłę, że może mści się na niej za zamordowanie swojego nosiciela.

Ale nie, gdy lekko odchyliła się, wisior obsunął się na piersi mężczyzny, zapadł pod koszulę. Ani nie jarzył się, ani nie cuchnął, nie parzył. Zwyczajny tantrowy walec zdwu części, których obracanie miało być jakoby formą modlitwy albo hołdu dla Bóstwa. Dziewczyna nasłuchiwała odgłosów zdworu, przestępowania koni, uderzeń kopyt oplacki skały, parskania, jakaś kawka rozkwiliła się wzruszająco, jakby straciła pisklę, partnera albo kawałek znalezionego przy trakcie placka. Potem długą chwilę Ozjana słuchała sapania Durkissa idopiero miarowy, rytmiczny, jednakowej głośności oddech uśpił ją. Rozluźniła się, obejmująca kochanka ręka zmiękła, zsunęła się zboku Durkissa iułożyła między nimi.

Wtedy Durkiss otworzył oczy inie zamknął ich już tej nocy. Słuchał cichej iniezrozumiałej rozmowy Nocy iBrusa, ogier parskał, Noc prychała. Tarant Morka milczał, nawet nie słychać było przestępowania znogi na nogę, widocznie Mork zostawił wierzchowca na placku trawy albo mchu, żeby nie obudzić podróżnego, którego zamierzał...

Adlaczego nie domyślił się, że nas jest dwóch czy dwoje? – pomyślał iod razu znalazł odpowiedź: Jedno siodło! Ozjana zabrała swoje pod dach, bo miała odpruć znak poprzedniego właściciela. Uznał, że trafił na wędrowca zdwoma wierzchowcami, pewnie bogatego, ajakby nawet nie, to dwa konie – zysk, jakim pogardzić nie powinien nawet satugar. Gnida... Ciekawym, jaką miał moc, mnie spętał bez trudu, może dlatego, że spałem, ale Ozjany nie. Czyli można sądzić, że jego moc jest ograniczona – musi patrzeć na ofiarę albo być blisko, nie może unieruchomić całego otoczenia, być może po pętaniu musi odpocząć, tak to będę tłumaczył Mastemargowi, jeśli zechce mnie wypróbować, zyskam dzień, drugi, apotem będę musiał dopaść tę jego córkę izaspokoić N’gadufala... Apotem... cóż, czmychać jak zając zpłonącym zadkiem... Ozjana... Musimy jakieś znaki umówić ikierunek ucieczki. Nie, dwa: jeden zpowrotem tędy, droga będzie znana, adrugi gdzie indziej. Aha! Jak zwą takich satugarów jak... jak ja? Pastan? On powiedział, że Mastemarg niecierpliwie czeka na niego, na pastana? Może Ozjana pamięta? Ijeszcze to: „...takiego pastana jeszcze nie ma...”. Czyli co – innych pętaczy ma czy tylko satugarów innych? Apo co?

Omal nie poderwał się podniecony myślami, wostatniej chwili przypomniał sobie odziewczynie, porzucił myśl owstawaniu, poprawił derkę, pod którą leżała na boku Ozjana.

Jeśli grubas miał właściwą wiedzę, awygląda, że miał, to właściwości satugarów, poza bayfonami, bardzo by były przydatne na wojnie. No tak! Dodają odwagi, dodają szaleńczej odwagi nawet. Pętają, no – łatwo sobie wyobrazić, jak taki satugar powoduje, że wódz przeciwnika nagle nieruchomieje, stoi jak kamienny idol inie wydaje rozkazów. Kto wtedy wygra? Aprzeciwko skamieniałemu wodzowi stoją nasyceni odwagą straceńcy? To pewne, Mastemarg szykuje się na wojnę. AN’gadufal jej nie chce? Dlaczego? Bo zjakimś jego wyznawcą? Ale nie, co ma córka do ataku na sąsiada? Może sąsiad czci... Akurat! Akurat by N’gadufalowi zależało na jednym wyznawcy!? Amoże nie jeden wyznawca, tylko cała kraina? To by już było pewnie coś ważnego... Ale czy Bogowie wogóle zajmują się taką kuratelą swoich wyznawców? Nie wiem... Bogowie... Nic nie wiem... Nigdy mi nie przyszło do głowy, żeby badać sprawy boskie. Ojciec mi chciał coś niecoś powiedzieć, ale ja byłem młody, obchodziły mnie finty mieczem, anie co komu boskie...

Westchnął. Przesunął się odrobinę izobaczył wpatrzone wsiebie oczy Ozjany.

–Nie śpisz – zapytał, araczej stwierdził. – Obudziłem cię?

–Nie, nie spałam... Śniło mi się, że nie spałam, apotem zacząłeś sapać, raz szybko, raz wolno, atu sobie zębem zgrzytnąłeś albo cmoknąłeś... – Wyciągnęła rękę spod derki ipogłaskała Durkissa po policzku. – Masz, biedaku, niezłą kość do przegryzienia!...

Przytulił ją do siebie iucałował czubek głowy. Poczuł, że wzbierają mu woczach łzy, łzy wzruszenia, inagle zadudniła wgłowie złość iżal.

Powinienem posadzić ją na konia ignać gdzieś, gdzie nas nie znają, dzieci napłodzić, kochać się bez pamięci, atymczasem... Dlaczego?!

–Nie ma co tu gryźć! – rzucił lekko. – Trzeba zrobić to, co trzeba, i... ijuż.

Odrzuciła derkę iusiadła.

–Spać to my już nie będziemy, prawda? Pakujmy się ijedźmy, czekanie ikąsanie tych samych myśli może człowieka umęczyć bardziej niż orka bez konia.

–Bardziej niż osuszanie stawu kubkiem! – przypomniał sobie powiedzonko matki.

Usiadł też, przeciągnął się. Od paleniska ciągnęła się czerwona smuga, prawie do nieistniejących drzwi. Trzeba było posypać piaskiem, ale kto miał głowę wnocy, niemal cudem umknąwszy spod siekiery zabójcy? Wstał i– choć to było spóźnione – wygrzebał butem popiół zpaleniska ipozacierał dość niechlujnie ślad krwi. Ozjana wyciągnęła na zewnątrz posłanie izaczęła pakować ich dobytek. Durkiss wciągnął buty zabitego, swoje, po namyśle – aco ja będę robił zdrugą parą butów? – cisnął wzimne palenisko, podniósł wycięty zkoszuli trupa kawał kiedyś błękitnej tkaniny iruszył do wierzchowca Morka.

Koń nie imponował wielkością ani jakąś wyjątkową budową czy urodą idlatego Durkiss postanowił zachować podwójną rozwagę iostrożność. Wkońcu zjakiegoś powodu Mork, cwany ibezwzględny satugar, chętny ibeztroski morderca-złodziej, siedział właśnie na tym koniu. Durkiss przyjrzał mu się zkilkunastu kroków, docenił dość rzadką tarantowatą maść ipręgowane kopyta, ale nic więcej wierzchowiec nie pokazał, nawet nie łypał na Durkissa. Dlatego ten postanowił być po trzykroć ostrożnym. Obszedł rumaka dużym łukiem, pogwizdując pod nosem, beztrosko pogwizdując. Kątem oka zobaczył, że Ozjana porzuciła pakowanie, to znaczy klęczy przy worach iupycha bezmyślnie ubrania ikoce, ale patrzy przede wszystkim na niego. Zaszedł wierzchowca od strony drzewa, żeby zwierzę nie mogło odwrócić się istrzelić kopytami. Wlewej ręce trzymał kawałek koszuli Morka, prawą wyciągnął ichwycił wodze.

Nie wiedząc, jakiego języka używał Mork, gadał, awłaściwie wyrzucał zsiebie bezsensowne „słowa”, które miały tylko brzmieć uspokajająco inie wywołać – przy użyciu wyćwiczonego słowa – ataku. Stryj jego ojca miał konia, który gryzł, jak słyszał „do-obry konik”.

–Dali-dali-dala... dull, po-opi po-ppaa... Babalaba-a-a... Szabu malamaska... mutu-mutu – bełkotał Durkiss iłagodnie przyciągał wierzchowca do drzewa ido siebie. Gdy zbliżył się tak, że mógł bez większego wysiłku sięgnąć jego nozdrzy, wyciągnął rękę ztrzymanym kawałkiem koszuli Morka ibełkocąc-bulgocąc, zbliżył do nozdrzy taranta. Koń wciągnął powietrze, chwycił woń pana, potrząsnął głową jakby zniedowierzaniem, przestąpił wzwątpieniu znogi na nogę. – Mork, Mork... – Może pamięta imię jeźdźca? – Mork-Pork... – mruczał uspokajająco inagle pomyślał, że to będzie imię wierzchowca. – Dobry Pork, do-o-obry...

Ciągle mylił węch wierzchowca zapachem ztkaniny, widział, że ogier nie bardzo wie, co powinien zrobić, podporządkować się komuś niemal znanemu czy stroić fochy, ale przecież ten zapach?

Durkiss pogłaskał pysk zwierzęcia, wyszedł zza drzewa, przejechał dłonią po szyi. Mork nie zdjął siodła, popuścił tylko popręg. Widocznie planował zabójstwo igrabież, ale też liczył się zkoniecznością szybkiej ucieczki. Agdyby się miło powiodło zamordowanie wędrowca iprzejęcie jego dóbr, odpowiednio do humoru isytuacji, mógł albo dokończyć noc wzajętej kwaterze, albo wyruszyć wdalszą wędrówkę zdwoma nowymi wierzchowcami. Zysk nie do pogardzenia!

Odwiązał spokojnie konia od pnia, odsunął na chwilę strzęp koszuli, rumak nie zareagował na to, dał mu jeszcze raz do powąchania strzęp, chwycił się łęku imiękko wskoczył wsiodło. Ogier stał chwilę nieruchomo, potem odwrócił głowę inagle Durkiss ujrzał wjego wzroku coś, co kazało mu migiem zeskoczyć na ziemię.

Był najwyższy czas.

Uskoczył za drzewo, nie wypuszczając wodzy. Pień głucho trzasnął kilka razy uderzony pręgowanymi kopytami ogiera. Ozjana krzyknęła coś, pewnie posłała spóźnione trochę ostrzeżenie, musiała też zauważyć przemianę wwierzchowcu. Koń szarpnął się, ale Durkiss już oplótł pień wodzami itrzymał mocno końce. Ogier trząchnął trzy razy, kopnął znowu pień, spróbował się wyrwać iuspokoił tak samo raptownie, jak raptownie rzucił się do ataku na uzurpatora-jeźdźca. Durkiss popatrzył na Ozjanę, pokręciła głową: „Nic ztego nie będzie...”.

Zawiązał wodze ipodszedł do niej.

–Na razie na pewno nie będę na niego wsiadał. Albo przez te dwa czy trzy dni drogi okiełznam go, albo będę rozpowiadał, że to koń tego posłańca śmierci, ato może nawet uwiarygodnić moją opowieść, że taki niby szczwany igroźny wierzchowiec groźnego iokrutnego jeźdźca!

–Jak znajdziemy po drodze ziele szałówki, to mu dodamy do obroku, będzie rozkołysany iłatwiejszy do okiełznania – powiedziała Ozjana.

–Ta? Nie znam. – Wyciągnął ręce do nieba iprzeciągnął się. – Zjedzmy po kęsie iwdrogę, nie lubię takiego czekania na rozstrzygnięcia, niech będzie, co być ma!

Chwycili po kawałku twardej kiełbasy, popili rozcieńczonym winem, wszystko podczas pakowania, troczenia isiodłania. Potem Durkiss przeszedł się do dziury, wktórej dokonał się pochówek Morka, sprawdził, czy coś zdradza nocny pogrzeb, machnął ręką, bo ledwie dwie czy trzy łodygi kancepnika były złamane, nikt tego nie zauważy. Objął spojrzeniem ruinę, sprawdzając, czy nie zostawili jakichś znaczących śladów, podszedł do Brusa, ale Ozjana ustawiła się między nim iwierzchowcem zrękami za plecami, pokręciła głową ipocmokała.

–Nie-nie! Najpierw to! – Wyciągnęła ręce ipokazała grzebień wjednej ilapiszki wdrugiej.

–Oż, radło wzadło! – przeklął, przewidując kłopoty.

Zaprowadziła go na płaski kawałek zwalonego muru, posadziła. Leżała tam już czysta serwetka zgrubą nicią. Ozjana przeczyściła igłę, wbijając kilka razy wskórę swojej bluzy, uśmiechem dodała otuchy Durkissowi, po czym naciągnęła lewą małżowinę iwbiła szpilę. Syknął, ale nie drgnął nawet. Szczerze mówiąc, nie poczuł niemal nic, ojciec uczył go korzystać zpewnych udogodnień, wynikających ze służby Bogu. Między innymi mogli unikać bólu, do pewnego stopnia, rzecz jasna, żaden znich nie umiałby biec zuciętymi nogami czy bezboleśnie wyjąć sobie oka, ale już ból zęba – łatwa sprawa: trzeba było chwycić kciukiem iwskazującym palcem grzbiet drugiej dłoni wodpowiednim miejscu iścisnąć.

Durkiss tuż przed ukłuciem wyszukał na przegubie odpowiedni punkt iwyszukał bezbłędnie, bo Ozjana zmarszczyła czoło izapytała:

–Nie czujesz nic?

–Czuję, ale jestem boskim oprawcą, bólu się nie boję! – Od razu zapiekły go uszy, iwcale nie zpowodu tkwiącej wjednym znich igły. Obiecywał sobie, że Ozjany nie będzie okłamywał! – Jest takie miejsce... tutaj... – Wskazał palcem przegub. – Jak je nacisnę, to nie czuję ucha, zdrugiej strony to samo.

Zrobiła podkówkę zkształtnych ust.

–Hm? Będę musiała spróbować, zawsze bałam się kolczyków, ateraz będę mogła sobie wpiąć.

„Raczej nie, kochanie” – chciał powiedzieć. „To przywilej od Boga!” Ale nie chciał pozbawiać jej nadziei na kolczyki, lapiszki czy inne wkrętki wuszy.

Czuł, że małżowina jest naciągana, że coś ją ugniata, potem, że wjednym miejscu lapiszek ją rozpiera.

–Dobra, teraz drugie. – Powtórzyli robotę, znowu bez bólu. – No! – rzuciła dziewczyna. – Ztym koniec. – Zwinęła serwetkę, wpięła wnią igłę, schowała do płóciennej sakiewki. – Teraz to. – Pokazała ponownie grzebień. – Inie powiesz mi, że na włosy też masz sposób.

Szarpała dość mocno, od dawna nieczesane kudły Durkissa stawiały opór grzebieniowi, ale radziła sobie. Durkiss posykiwał ikrzywił się.

–Tak, szarp mocniej – stęknął. – Wyrwij mi połowę włosów, będzie mniej do splatania.

–Milcz! Też mi oprawca! – prychnęła.

Im dłużej to trwało, tym bardziej pomysł Ozjany wydawał mu się głupi, ale milczał, zresztą po jakimś czasie, kiedy włosy zostały rozczesane, nie wypadało już narzekać. Więc milczał.

Popas wydłużył im się mocno, przez te lapiszki, przez te warkocze.

Iprzez długie pocałunki – Ozjana powiedziała, że wygląda lepiej, groźniej, jeszcze bardziej wart kochania...

Wkońcu do głosu doszedł rozsądek. Wskoczyli wsiodła, Durkiss podjechał do tarantowatego ogiera, zagadał do wierzchowca zkilku kroków, podsunął znowu płat koszuli pastara iprzywiązał strzęp do ogłowia, żeby zwierzę ciągle czuło woń Morka. Potem odwiązał wodze ijuż nie łasząc się do konia, nie przemawiając nawet do niego, pociągnął za sobą.

Droga, za względnie płaską skalną półką-polaną, na której popasali, gwałtownie runęła wdół.

–To mógł być jakiś mały zajazd! – zawołała Ozjana, zamykająca ichnią małą karawanę.

–Masz rację, każdy wędrowiec po pokonaniu tych turni zprzyjemnością odpocząłby wciepłym isuchym miejscu – zgodził się Durkiss. – Tylko dlaczego spaliśmy wruinach?

–Prowadzenie zajazdu to ciągły trud, widziałam uZawołka, bo... no wiesz! Zapasy tu trzeba by było sprowadzać nie wiadomo skąd. Woda? Musiałoby być wokolicy źródło. Ale to psipa, można gromadzić śnieg ilód, gorzej zdrewnem do ognia, nie? – analizowała za plecami Durkissa kwestię prowadzenia zajazdu na podejściu do Przełęczy Tysiąca Turni. Może – błysnęło wgłowie Durkissa – przymierza się do tego miejsca? – No ikwestia bezpieczeństwa, kto wie ilu takich kurwijarów kręci się po świecie, chcąc za darmo zjeść, wypić ijeszcze ograbić?

–Kurwijarów? – uśmiechnął się Durkiss. – Nie znałem takiego słowa.

–No to już znasz. – Ogier Morka zwolnił na chwilę, naciągnął wodze. – Hej?! Poszedł! – krzyknęła na konia Ozjana, której klacz omal się znim nie zderzyła. – Uważaj, Durkissie! On coś zamyślił sobie?!

Ścieżka była wtym miejscu wąska, na jednego jeźdźca, zlewej przepaść zdnem rysującym się mgliście imrocznie wtej jeszcze chwili, bo słońce tam nie docierało. Durkiss obejrzał się izobaczył, że ogier, którego nazwał nie tak dawno temu Pork, łyska szalonymi oczami iprzymierza się do skoku na zad Brusa. Trącił swojego konia piętami iprzyspieszył, choć na tym odcinku drogi nie powinien go ponaglać. Był pewien, że na dnie wąwozu leżą kości niejednego wędrowca, który chciał szybko pokonać niebezpieczny kawałek. Jego Brus potknął się, skoczył do przodu, najwidoczniej pchnięty piersią Porka.

–Ażeż ty! – Ozjana rzuciła jeszcze kilka niezrozumiałych słów, potem stęknęła. – Trzymam go za ogon! – usłyszał ztyłu głośny krzyk. Przez chwilę zastanawiał się, czy nie puścić wodzy, iniech sobie ogier robi, co chce, ale natychmiast zrozumiał, że zawsze może szarpnąć cugle iwypchnąć krnąbrnego wierzchowca wprzepaść. Pomyślał też, że jeśli wyzbędzie się tej odrobiny kontroli, to oswoim ijego życiu decydował będzie ogier Morka. Skoncentrował się więc na uważnym kierowaniu wierzchowcem, na szczęście ścieżka powoli zaczęła się poszerzać, ajeszcze po chwili jej spadek złagodniał imogli już jechać obok siebie, Brus iPork. Ogier, może wściekły przez nieudany zamach, usiłował pchnąć Brusa na ścianę naszpikowaną wystającymi zpionu ostrymi krawędziami głazów. Durkiss poczuł, że wzbiera wnim złość, wyszarpnął nahaję ismagnął nią szyję obcego, niepokornego wierzchowca. Pork niemal stanął dęba, po raz pierwszy usłyszeli jego rżenie, abrzmiało wnim takie zaskoczenie i... pretensja, że oprawca pociągnął biczem ogiera raz jeszcze.

Nie ma dwóch panów! – wrzasnął wduchu. Albo ja, albo skończy jako udziec wnaszych sakwach!

Zkażdym krokiem dróżka stawała się bardziej przyjazna wędrowcom, chwilę później nawet skała zprawej ustąpiła, zrobiło się szeroko. Durkiss zatrzymał Brusa, zeskoczył na ziemię, migiem przywiązał wodze Porka do łęku, kazał Brusowi zaprzeć się ismagnął nahajką taranta jeszcze cztery razy. Nie spodziewał się jakiegoś cudownego odmienienia, ale ku jego zdziwieniu, zwierzę parsknęło zurazą, podskoczyło dwa razy, odsunęło się. Jednak widząc zbliżającego się człowieka zprzeklętym narzędziem wręku, stanęło nieruchomo, tylko strzelało spojrzeniem zurazą iskóra na szyi drgała, jakby ogier opędzał się od gzów.

–Czego chcesz? – wrzasnął Durkiss, nie tyle naprawdę zły, co przekonany, że prymitywne zakusy na dumę ogiera, odziwo, odnoszą skutek. – No? Próbuj znowu, jeszcze raz ci wybaczę, apotem poczujesz nóż wbebechach!

Usłyszał ztyłu stłumione prychanie Ozjany. Nie oglądał się, wiedząc, że dziewczyna zakrywa usta dłonią imruży oczy, tłumiąc śmiech. Sam też uśmiechnąłby się, ale Pork odbierał lekcję dobrego końskiego wychowania, nie było wniej miejsca na śmieszki.

Ogier szarpnął łbem, odczekał chwilę, podrzucił raz jeszcze, apotem zrobił krok wkierunku Durkissa, zatrzymał się iwykonał kilka ukłonów głową. Durkiss zarechotał wduchu, wyciągnął dłoń ipołożył na czole wierzchowca.

–Jest twój! – powiedziała cicho Ozjana.

–Pewnie tak. Ale tak łatwo mu nie pójdzie. – Odwrócił się iwskoczył wsiodło. – Poczeka trochę.

Był na czele ich karawany itam pozostał. Bez przygód zbliżali się do dna doliny. Droga raz szersza, pozwalająca na jazdę obok siebie, potem gwałtownie zwężała się, wiła się też przez cały czas, bo przecież lgnęła do zboczy kolejnych turni, których szczyty ginęły wsłonecznym blasku. Pojawiła się zieleń, mchy iporosty, potem krzewinki, wkońcu wątłe brzozy wpijające korzenie wkażdą wypełnioną jakimś gruntem szczelinę. Iwkońcu usłyszeli, apotem zobaczyli płytki, ale dość rozległy strumień. Woda perliła się, przeskakiwała małe kamienie, opływała większe głazy, była czysta ilodowata. Zeskoczyli zkoni ipozwolili się napić wierzchowcom, sami przepłukali swoje bukłaki, wypili po kubku wina, popili wodą, scałowali wino iwodę zwarg drugiego... iruszyli dalej. Następnie, gdy uznali, że czas na popas, posiłek jakiś, ścieżka wtuliła się izniknęła wkoleinach dość szerokiej, wydartej skale drogi. Potem nawet pojawił się rozjazd: kto wolał ominąć Tysiąc Turni, mógł dołem, pewnie dłużej, ale bezpieczniej okrążyć górską przeszkodę.

Postanowili nie zatrzymywać się, wnadziei, że za kolejnym zakrętem pojawi się jakaś oberża, wktórej za opłatą dostaną michę mięsa ibochen chleba, idobre zimne wino. No dobra – piwo przynajmniej?... Ale kopyta wierzchowców odliczały setki itysiące kroków, akarczmy nie było.

Za kolejnym zakrętem zobaczyli wspaniałe miejsce na popas.

Odkryli je wcześniej ludzie ztrzema wozami. Trzy czy cztery rodziny, pięć krów, dziesiątka poczciwych wiejskich wałachów, do orki ido wozu, jakieś kozy ituzin owiec zdwoma trykami. Ichyba dwa tuziny dzieci. Dzieciarnia – rozjazgotana, wesoła iusiłująca bawić się nad strumieniem, choć za zimnym na gry ikąpiele, chlapała na siebie, ciskała kamienie, udawała, że smaga wodę, amoże pływające wniej ryby. Wrodzinach było ośmiu mężczyzn, jeden starzec, trzech, powiedzmy, jego synów iczterech wnuków. Kobiet Durkiss nie liczył, nie stanowiły zagrożenia. Dwaj młodzi szybko wskoczyli na pierwszy wóz irównie szybko zeskoczyli, ale już złukami wdłoniach. Durkiss uniósł obie ręce na znak, że nie żywi żadnych podłych zamiarów, patrząc woczy starcowi, zdjął kapelusz iodpędził nim zamaszyście powietrze sprzed siebie.

–Witajcie, panie... – Przeniósł wzrok na resztę mężczyzn. – Panowie... Zmierzamy do Merchantaru...

–Wasza wola, panie. – Starzec oparł się na lasce zkulą zguzowatego sęka. Głowa mu lekko drżała. Musiał być starszy, niż na to wyglądał, może chory. – My stamtąd właśnie wyjechali.

Durkiss przełożył nogę nad głową konia, ale nie zeskakiwał jeszcze na ziemię, na jego oko młodzieńcy trochę ćwiczyli łuki, może na sarnach Mastemarga, wkażdym razie mogli – chcący czy nie – trafić.

–Chętnie, oile możecie, kupimy od was trochę... trochę czegoś do jedzenia... Od wczoraj... – skłamał gładko – nie mieliśmy wustach niczego poza wodą zniewielkim dodatkiem wina.

Starzec kiwnął głową, nie wiadomo, czy zgodził się, czy po prostu nie utrzymał głowy. Durkiss uznał, że chodziło oto pierwsze. Zeskoczył na ziemię, odsunął się od konia, pokazał, że nie ma broni przy sobie. Żmijca nikomu nie pokazywał, bo inikt by się bransolety nie wystraszył. Sięgnął do kabzy iwyjął dwie monety. Mógłby za nie solidnie się posilić woberży, ale tu nie było oberży, było stado ludzi, nie wiadomo jak nastrojonych. Podszedł do głowy rodu iwyciągnął dłoń zmonetami.

–Nie boisz się, panie, że zamarzą nam się wszystkie twoje krążki? – zapytał zlekką kpiną wgłosie starzec.

Wyłuskał pieniądze zdłoni Durkissa inie oglądając się, cisnął wysoko wpowietrze. Dwaj „synowie” wyciągnęli ręce ichwycili po monecie. Obaj odwrócili się, coś burknęli do młodych łuczników, apotem do kobiet, które ukryły się za wozami, ale wystawiały albo jedno oko, albo – te odważniejsze czy bardziej nieposłuszne – oba. Po chwili krzątaniny zza ostatniej furmanki wyszła dziewczyna zdość sporym workiem wręku. Bez lęku podeszła do Durkissa, choć jeden zmężczyzn coś do niej mruknął, podała egzekutorowi tobół.

–Wina nie mamy, wody pod dostatkiem. – Uśmiechnęła się szeroko.

Brakowało jej dwóch zębów po lewej stronie żuchwy, apoza tym była zgrabna idość ładna, ale Durkissa bardziej interesowała zawartość wora.

–Możemy tu się rozsiąść? – Wskazał głaz istary pień brzozy na skraju polany.

Starzec wzruszył ramionami. Durkiss chwycił wodze Brusa, poprowadził oba wierzchowce do kamienia, Ozjana już tam skierowała Noc. Powiedziała do Durkissa kilka słów szeptem.

–Zapraszam, wino my mamy! – rzucił do starca, ale potem spojrzeniem objął też młodszych mężczyzn. Szczyli złukami – nie. Popatrzyli na siebie, ale ruszyli dopiero, gdy senior rodu czy wyprawy zaczął kuśtykać wkierunku leżącego pnia. Jeden z„synów” odwrócił się irzucił kilka słów do dziewczyny, ta hardo wzruszyła ramionami, ale raźnie pognała do wozu, by po kilku chwilach wrócić ipodać żądającemu cztery kubki zimpregnowanej żywicą skóry, włożone jeden wdrugi. Ruszyli żwawo za „ojcem”, który już dotarł do Durkissa.

–Siadajcie – zaproponował fundator. Sięgając po bukłak, zastanawiał się, jakie imię podać, napotkał zaniepokojone iwyczekujące spojrzenie Ozjany. – Dasz kubek?

–Twój, Morku, rozbił się. Dam ci swój.

Odwróciła się do Nocy izaczęła grzebać wsakwie.

Chytra bestia! – pomyślał zzachwytem Durkiss. Przypomniała mi, że nie jestem żaden Durkiss, tylko Mork. Ale ja też głupi nie jestem isam bym tak zrobił.

–Zwą mnie Mork, jedziemy znarzeczoną do Merchantaru.

–Tak, mówiłeś, panie – pokiwał głową starzec, przygładził wąs woczekiwaniu na trunek. – Amy, naprzeciwnie, ze stamtąd. Jam Paniok jest.

Durkiss chwycił bukłak, nalał szczodrze nowym znajomym, po całemu, poczynając od nestora, potem nalał Ozjanie, co zostało przyjęte kilkoma zdziwionymi chrząknięciami dwóch młodszych mężczyzn. Stary, widziawszy już niejedno, nie odezwał się.

–Mastemarg raczej dobrym panem nie jest – rzucił, doznawszy olśnienia, Durkiss-Mork.

Teraz zachrząkali izakasłali wszyscy. Starzec pokiwał też głową.

–Odebrał nam ziemię, którą dzierżawiliśmy od jego chachama. Rozdaje grunty swoim nowym ludziom. Satugarzy, znaczy wierni, tak ciągle mówi. Onich znaczy. Nie wiemy, co oni są. Przez dwa lata przybyło ich ze dwa tuziny, tak mi swojak mówił... We dworze rzeźnikiem jest. – Podniósł kubek, Bogom dedykując pierwszy łyk. Upił. – Satugarzy ci dziwni są, same chłopy, jedna kobita, aztych chłopów tylko dwaj majo żony. Nie wiadomo, co robio, bo nic nie robio. Mucyk mówił, że jak uczta, to oni pierwsze, jak turniej, to tylko się gapio, nie bijo, nie zmagajo.

–Ale Mucyk też mówił, że jakieś moce mają – szybko wskoczył wsłowo jeden ztrzech, grzecznie stojących dwa kroki od ojca. – Jak się im kto nie podoba, to mu każą szczekać! Albo dwa dni ani kęsa do gęby nie włoży!?

–Aha? No, nam Mastemarg druhem nie jest, za wysokie progi – szybko rzucił Durkiss, obawiając się, że wezmą go za kolejnego dziwoląga, przez którego ziemie potracili. – Słyszałem oturnieju, że tam mają trzosy pękate dla zwycięz...

Dwaj młodsi zarechotali jednocześnie, jakby byli bliźniakami, itak samo jednocześnie, wtej samej chwili, umilkli. Paniok cmoknął ze złością iodwrócił lekko głowę. Cała trójka zesztywniała, aDurkiss-Mork zrozumiał, że laska zbułą na końcu niekoniecznie była niezbędna do przemieszczania się. Inie tylko do podpierania może nie tak słabego ciała.

Łyknęli zkubków, spuściwszy oczy.

–Panie Mork. Dobrze panu zoczu patrzy, choć imię pana raczej ponure... – Widząc zdziwienie woczach „Morka”, wyjaśnił: – Znaczy Groza wjęzyku niheni. Nie wiedziałeś? – Zobaczywszy przeczące poruszenie głowy, Paniok wzruszył ramionami ini to skrzywił się, ni uśmiechnął. – Ja bym wogóle do tego dworu sie nie pchał. Coś oni tam knujo. Dobre ludzie tam wchodzo, wychodzo inni. Ja nie wiem... – Ponownie wzruszył ramionami idwoma łykami wykończył swój kubek. Durkissowi przyszło do głowy, że stary pewnie chce uraczyć się drugim kubkiem wina. Niezłego zresztą. Ale Paniok podniósł naczynie iskinął głową wpodziękowaniu. – Pojedziemy już, kawał drogi mamy, ajak to ludzie mówio: popasy są zawsze za krótkie, ale droga przez to niechybnie za długa. Niech wam Bogowie sprzyjajo.

Zakuśtykał do swoich wozów, na ten widok kobiety zaczęły odganiać dzieci od wody, młodziaki ściągały worki zobrokiem zgłów koni, któreś zniewidocznych niemowląt rozpłakało się iniemal zaraz ucichło, pewnie wtulone wpierś matki.

–Dużo się dowiedzieliśmy. Nawet co znaczy to moje nowe imię – powiedział cicho Durkiss.

–Trzeba chyba sprawdzić, co znaczy Mork – powiedziała równie cicho Ozjana. – Jeśli coś znaczy, to powinieneś to wiedzieć.

–Może dziad źle usłyszał, nie Mork, tylko Mrok?

–Gdzie tam! Słuch to on ma lepszy od mojego, aja na swój nie narzekam. Groza, wtym innym języku? To by nawet pasowało do tego kurwijara... Dobrze by się wywiedzieć...

Karawana Panioka ruszyła, jadący na koźle pierwszego wozu senior przyłożył rękę do serca iskłonił głowę, Durkiss uznał, że to miejscowy sposób okazywania... czegoś. Zrobił to samo. Na wylocie ostatniej furmanki siedziała dzieciarnia, ta, co nie szanuje dorosłych iciągle lekkomyślnie to okazuje. Na widok Durkissa cała siódemka czy ósemka przyłożyła palce do nosa iodegrała na nim bezgłośnie jakąś wesołą melodyjkę, aponieważ Durkiss tylko się uśmiechnął, to przywódca tego stadka poderwał się, wypiął zadek iwykonał głośny długi pierd. Sądząc po tym, jak jego druhowie zaczęli gorliwie rozpędzać powietrze, nie zrobił tego ustami.

–Mógłbym być takim satugarem, który może unieść dziecko na wysokość swojej głowy, apotem cisnąć nim osnopek słomy. Napijmy się jeszcze, co?

–Nie zapytaliśmy nawet, ile do Merchantaru – poskarżyła się Ozjana. – Tyle się można było dowiedzieć.

–Wiemy, że po dworze snują się dziwni iniebezpieczni ludzie, dostają ziemię, ale jej nie uprawiają i...

–No bo to nie są przecież wieśniacy! – plasnęła dłonią wudo Ozjana. – Tylko się potwierdziło, że szykuje się do bitwy, do wojny, do podboju? Ale zkim?

Ijednocześnie spłynęła na oboje odpowiedź...

–ZBogami?!! – szepnęła Ozjana izastygła zszeroko otwartymi ustami. – Omamo...

–ZBogami... – dokładnie wtym samym czasie jęknął Durkiss-Mork.

Ozjana nagle niemal podskoczyła wmiejscu, okręciła się na palcach stóp irzuciwszy do Durkissa: „Posikam się!”, pobiegła wstronę, zktórej przybyli. Tam był zakręt idrugi, karawana pewnie już zniknęła za drugim, aza pierwszym zamierzała kucać Ozjana. Durkiss wypuścił powietrze przez zaciśnięte zęby.

N’gadufal wypuścił go do boju niczym myśliwy ogara na zwierza. Bóg nie wiedział jednak, czy pies dogoni zająca, lisa, czy nadzieje się na niedźwiedzia.

Albo inaczej – Bóg to wiedział, ale szczuty ogar nie miał pojęcia, na co się natknie wgonie, gdy wpadnie zkwietnej łąki do zagajnika.

Co tam spotka – triumf iłatwą zdobycz, walkę iłup godny czy swoją śmierć wszponach niedźwiedzia?

Durkiss zobaczył kępę jakiegoś grzyba obok pnia brzozy, wykręcił się iwykopał zcałej siły półtora tuzina owocników wgórę.

Srał was pies! Srał...

Zaciągnął mocno wilgotnego zimnego powietrza. Wąwóz, jak każdy głęboki, kamienisty jar, był zimny niczym mogiła. Wypuścił oddech, nie było obłoku pary, czyli nie było tak źle.

N’gadufalu? Słyszysz mnie? Możesz mi coś powiedzieć? Przecież robię, co mogę ijak się tylko da... Jakieś podpowiedzi byłyby wskazane? Nawet nie wiem, czy Ozjana to dar od ciebie, czy... czy nie zmieni się pewnego dnia... – pomyślał znagłą złością – wzetlałą szmatę, zktórą będę spać, przekonany, że to moja ukochana? Inagle poczuł, że pęka ze złości. Ja coś muszę wiedzieć, jeśli mam wykonać zadanie, jak najlepiej... Proszę?!!

Nie usłyszał niczego wgłowie, usłyszał za to kroki Ozjany na żwirze, na zmielonych kołami wozów ikopytami kamieniach zalegających wkoleinach drogi zMerchantaru do... Dokądś?...

Ozjana biegła do niego, lekko skacząc zpłaskiego kawałka drogi na drugi. Wymachiwała rękami, częściowo dla utrzymania równowagi, częściowo, żeby przyciągnąć uwagę Durkissa.

Po raz pierwszy rozzłościł się na swoją ukochaną – liczył, że Bóg N’gadufal odezwie się, podpowie coś. Po chwili, krótszej niż okamgnienie, zrozumiał, że gdyby Bóg zechciał odezwać się, to żadne biegi Ozjany, czy myśli Durkissa, czy cokolwiek innego nie byłoby wstanie zagłuszyć jego... mowy?

Bóg milczał.

–Słuchaj?! – syknęła, będąc okilka kroków od Durkissa, obrzucając dookoła jego głowy wzrokiem całą polanę. – Jedna dziewczyna, ta szczerbata, została siku, ale chyba nie tylko po to... Powiedziała mi...

–Została... – wykrztusił. – Powiedziała... co powiedziała?

–Żebyśmy zawrócili... Że kto może, ucieka stamtąd. Ci nowi, satugarzy Mastemarga, zmuszają do pracy miejscowych, na swojej jakoby, darowanej przez Mastemarga, ziemi. Jak ci nie chcą, to są bici, poskarżyć się nie ma komu, Mastemarg trzyma stronę satugarów. Tylko jedno mu wgłowie: ćwiczą boje, turnieje co drugi dzień, pijatyki potem... bójki... Tyle tylko dobrego, że nie mordują..

Wojna... No tak myślałem, że do wojny się szykuje... Tylko nie byłem pewien, zkim. No idziwne, że nie zbiera armii, tylko zastęp satugarów. Akiedy wystąpi? Raczej prędko, bo się nie kryje, jakby już wszystko było gotowe itylko ruszać... Normalnie bym się nie pchał do takiego kotła... Ale co ja mam do gadania?

–Zawrócić nie możemy – powiedział to tak, jakby chciał przeprosić Ozjanę. – Ja nie jestem panem siebie, mam...

Zrobiła dwa kroki izawisła mu na ustach iszyi. Po chwili odsunęła się ipogroziła Durkissowi palcem.

–Ani się waż! Jesteś, kim jesteś, itym, kogo kocham, nic innego mnie nie obchodzi. Skoro mamy tam się udać, to się udamy...

–No to jedźmy! – Podeszli do wierzchowców, pomógł wskoczyć wsiodło dziewczynie, podszedł do Porka, znowu podsunął mu koszulę Morka pod nozdrza. Przez cały popas nosił ten strzęp pod własnym odzieniem, liczył, że zapachy się zmieszają izamieszają wgłowie ogierowi. Pork nie opierał się, nie odsuwał inie odskakiwał, właściwie słuchał jeźdźca, ale Durkiss czuł się na nim jak wcudzym łóżku: niby spać można, ale nie jak wswoim, albo twarde, albo miękkie, albo grzeje, albo za zimno. Zogierem było podobnie: słuchał, prezentował odpowiednie kroki, ale wsiodle Brusa Durkiss mógł zasnąć albo oddać się myśleniu oczymkolwiek, jadąc na Porku, był cały czas spięty, ciągle czekał na jakiś głupi ruch wierzchowca. Wkońcu – wcześniej usiłował skoczyć, zepchnąć Brusa, ipo co – nie chciał konkurenta? Chciał razem znim ijeźdźcem runąć wotchłań? Zaczarowany? Durkiss doszedł do tej myśli ipoczuł silną chęć przesiadki na swojego, może nie tak szlachetnego inie tak efektownego ogiera, ale za to pewnego, znanego jak dobry izły dolan, inierzucającego się tak woczy. Omal nie zeskoczył na kamienisty szlak, ale przypomniał sobie, że ten koń ma być czymś wrodzaju podpórki przy lokowaniu się na dworze Mastemarga, bez niego co miał: warkocze, lapiszki ibuty?

Trudno, po prostu trzeba się pilnować, ajuż na dworze zostawię go wstajni ibędę udawał, że oswajam Brusa.

Pogrążył się wponurych rozważaniach, dość długo jechał zamyślony, nawet nie zauważył, że droga jest wystarczająco szeroka, by Ozjana jechała przy nim, ale dziewczyna trzymała się ztyłu. Potrząsnął głową, zjechał na lewo iobejrzał się. Ozjana też zanurzyła się wmało wesołych myślach albo co kilka chwil budziła się ina przemian zapadała wdrzemkę. Że Durkiss patrzy na nią zuśmiechem, dostrzegła dopiero po kilkudziesięciu krokach. Puściła wodze ipotarła policzki.

–Jakiś śpik mnie zmorzył – przyznała. Trąciła lekko boki klaczy piętami, ta przyspieszyła izrównała się zPorkiem, który łypnął na nią złym okiem, ale tylko tak okazał swój zły humor. Durkiss pomyślał, że koń ma więcej we łbie, niż mogłoby się wydawać. Teraz, na przykład, jeździec dałby głowę, że zwierzę zwyczajnie, po ludzku, odkłada zemstę albo tylko złośliwość na inną okazję, może jak będą sami wstajni albo gdy trafi się jakiś sprzyjający kawałek terenu, wąwóz, przepaść, most?

–Uważaj na tego... jak powiedziałaś? Karwiarza?

–Kurwijara! – prychnęła Ozjana. – Taki duży, atakich rzeczy nie wie!?

–Wielu rzeczy nie wie... – burknął.

Wychylił się, pogłaskał udo dziewczyny iod razu pogrążył się wrozmyślaniach ozadaniu, otym, kto je zlecił, jak je wykonać, jak uniknąć kary, zemsty, pogoni... Apotem jakoś tak naturalnie myśli przesunęły się na inną koleinę: jak uwolnić się od służby uN’gadufala? Nigdy przecież za bardzo nie pisał się na nią, nie cieszył się nią, ateraz, kiedy poznał Ozjanę izachwycał się każdą chwilą spędzoną znią, nie uśmiechało mu się miotanie po znanych inieznanych krainach dla zaspokojenia zachcianek Boga. Wcześniej, przymuszony, godził się na to, ale teraz, na czele rzeczy najważniejszych, najpotrzebniejszych, najpiękniejszych znalazła się przypadkiem izaledwie kilka dni temu spotkana kobieta? Wychodziło mu, że Bóg po prostu będzie miał jeszcze jeden bacik na niegrzecznego Durkissa.

Nie słyszę go wswojej głowie, nie wzywa. Nie podpowiada, co ijak zrobić... Zgrubsza wiem, komu ico, ale jak potem żyć? N’gadufal powiedział wyraźnie: Mastemarg ma zginąć, więc muszę najpierw zabić Mastemarga, przecież żywy nie puści płazem wyryćkania swojej córki, ojciec, głupi czy nie. Aichyba głupi nie jest, skoro szykuje się do wyprawy wojennej, ito sposobem, ojakim nikt wcześniej nie słyszał, zatem nie głupi, dlaczego miałby żyć zhańbą?... Aja jak mam uniknąć pniaka czy wisielicy? N’gadufalowi mój los wisi koło rzyci, ale rzyć jego, ażycie moje! IOzjana?... Żeby tylko jej nie dotknął, bo wtedy... Ha, co wtedy? Co mu mogę zrobić?

Ze skalnego załomu po prawej, tuż przed nosem Nocy iPorka, zfurkotem wyleciał bażant. Noc drgnęła, zadarła głowę iparsknęła, Pork nawet nie mrugnął powieką. Durkiss wychylił się wsiodle iprzez kilka kroków wpatrywał się wprawe oko wierzchowca, ale tamten nie reagował wżaden sposób na dociekliwość jeźdźca. Po prostu – takie rzeczy jak spłoszony ptak go nie interesowały.

Ajakie interesowały?

Do obiadu jechali wmilczeniu. Dogonili iwyprzedzili, wymieniając kilka słów, pozdrowienia izapytania odrogę, dwa wozy zfolwarcznymi. Jeden wiózł kamienie zrzeki, na łatanie murów chyba, drugi – piach, też do budowy.

Znacznie więcej ludzi podążało drogą od Merchantaru, inie byli to drwale udający się do lasu czy rybacy zdążający do zbiorników wodnych na połowy, tylko rodziny, rody, grupy opuszczające Zurtę, ponurzy, zasmuceni, niespokojni, zatroskani... Tylko dzieci biegały dokoła wozów, nurkowały pod brzuchami koni imułów, wskakiwały na cudze pojazdy, wciągały obcych na swoje. Rodzice okazywali nadzwyczajną cierpliwość, pewnie uważając, że wobliczu tułaczki nie trzeba dokuczać małym iwiększym specjalną opieką isurowością.

Durkiss zaczepił dwie rodziny, chcąc dowiedzieć się zinnych ust czegoś oMerchantarze imoże nawet Mastemargu, ale wobu przypadkach głowa rodu obrzucała go identycznym ponurym ipełnym rezygnacji spojrzeniem iwmilczeniu ponaglała szkapy do marszu. Przestał więc zaczepiać wędrowców, aci, nie kryjąc zdziwienia, obrzucali ich długimi spojrzeniami, wktórych często widać było sporo złości: „Juści, jadą tam, skąd wszyscy normalni ludzie uciekają, pewnie są ztej samej bandy, która nam żyć nie dała!”. Nie umawiając się, zaczęli więc udawać, że nie widzą Zurtów, aci, wzajemnie, za nic mieli ich lekceważenie.

Burczenie wbrzuchach isłońce nad głowami, oświetlające iogrzewające ciągle wylegujący się wwąwozie trakt, dawały znaki, że czas na popas. Ale jak tylko pojawiało się miejsce mu sprzyjające, to albo było zajęte przez Zurtów, albo właśnie ślimaczo ciągnęła obok większa gromada imyśl, że każdy przejeżdżający będzie wytrzeszczał swoje wybałuchy na spożywających posiłek obcych, odbierała Ozjanie iDurkissowi chęć posilania się przy drodze.

Apotem góry niemal raptownie zapadły się wziemię, trakt zkamienistego zmienił się wgruntowy, błotnisty, szeroki, ana pierwszym zakręcie drogi rozsiadła się oberża.

Przed którą stał tylko jeden wierzchowiec, żadnego wozu, azkomina ulatywały dość obfite kłęby dymu. Czyli było co zjeść inie było dużo luda, ciekawskiego, szyjącego wzrokiem przybyłych, namolnego, aczasem izdradliwego. Wozów nie było, wiadomo, tułacze dziś oświcie opuścili Merchantar, to dlaczego mieliby już popasać, ito wzajeździe, jak paniska, skoro udawali się na wygnanie, na poszukiwanie nowego domu, życia, ziemi?

Zeskoczyli na ziemię, przywiązali wierzchowce do koniowiązu, rozdzielili, nie zmawiając się, ogiery Nocą, która zupełnie nic sobie nie robiła ztowarzystwa jednego idrugiego.

–Idź sam – powiedziała cicho Ozjana. – Ja poszukam cierpiętnika, siku przecież nie zrobiłam, bo mnie ta dziewucha zaskoczyła...

–Dobrze.

Cierpiętnik... No, czasem się cierpi, tak. Ainaczej „ulgachata”. Albo „obszczalnia”, albo „obsralec”, i„pierdzielnia”!

Uśmiechnął się pod nosem. Podszedł do budynku, pchnął drzwi iwszedł do izby. Pachniało skwarkami ibuszującymi wmoszczu drożdżami.

Oberżysta stał przy oknie na podwórze, Durkiss omal nie potknął się wprogu, tak gospodarz przypominał tyłem Zawołka: przysadzisty blondyn zzaplecionymi niedbale wgruby warkocz włosami, nawet ręce trzymał skrzyżowane na piersiach, zupełnie jak Zawołek, októrym jeden zgości powiedział, że trzyma je tak, bo się boi, że zacznie coś robić, apracy on nie lubi. Jednak gdy but Durkissa szurnął po podłodze ioberżysta odwrócił się, okazało się, że nie ma nic wspólnego zleniwym karczmarzem zMarca. Jedno oko mężczyzny wyróżniało się bielmem ikierunkiem – patrzyło wgórę iwbok, nos był bulwiasty izblizną biegnącą od lewego nozdrza do kącika oka.

–Witam, panie czcigodny! – zahuczał karczmarz. Miał też głos kompletnie inny niż Zawołek, nie było co myśleć opokrewieństwie. Jego dźwięczny bas brzmiał, jakby odzywał się zgłębi kilkupiętrowej kamiennej piwnicy. – Wina? Piwa? Okowity? Ado jedzenia kłusówki?

–Wina tak, akłusówka to co?

–Kapusta zdziczyzną igrzybami! – zdumą poinformował go karczmarz.

To tłumaczyło nazwę potrawy, dziczyzna wszak zastrzeżona była dla szlachetnie zrodzonych. Atu prosty karczmarz bez skrępowania informuje, że pakuje do kotła udziec sarni icomberki zajęcze? Nie boi się? Widać łowczy Mastemarga ijego gajowcy czym innym się zajmowali. Durkiss najchętniej zająłby miejsce zwidokiem na konie, pod oknem, ale tam siedział już tam jakiś ponury gbur ze szpakowatą brodą zaplecioną wtrzy warkoczyki. Jego krótki miecz leżał na ławie obok właściciela.

Sapnęły dopasowane dobrze do framugi drzwi, na chwilę rozjaśniło się wizbie, weszła Ozjana iskierowała się do Durkissa. Usiadła na przeciwległej ławie, tyłem do jedynego poza nimi gościa karczmy.

–Nie masz, Morku, pojęcia, jak było miło – powiedziała zuśmiechem. Zobaczyła, że obok Durkissa leży Szczerbiec, ina mgnienie oka przymknęła powieki – zrozumiała, że położył tak broń umyślnie, ale dlaczego, jeszcze nie wiedziała. – Będę pić!

–Apotem szukać cierpiętnika?

–No tak! – Popatrzyła na niego wyczekująco. Poruszyła brwiami ponaglająco. – Aco jeść będziemy?

–Kłusówkę. Kapustę zzakłusowaną dziczyzną... – Przeciągnął się niedbale, przesunął lekko wlewo tak, że Ozjana zasłoniła go niemal całego od szpakobrodego. Położył rękę na stole iwyprostowanym palcem dźgnął kilka razy przestrzeń, jakby wskazywał na Ozjanę, liczył, że powinna zrozumieć, że nie onią chodzi, ajak tylko tak pomyśli, to będzie wiedziała, okogo. – Ciekawe, bo mi zając do kapusty nie pasuje. Za mdły.

–Można doprawić – rzuciła. – Ja bym umiała.

Ciekawe – myślał Durkiss, trzymając prawą rękę tak, by wmgnieniu oka dłoń chwyciła rękojeść miecza – czy nasza niedbała kuchenna rozmowa zmyli tego woja? Dorobił się siwawej brody albo dlatego, że unikał walki, albo dlatego, że zna się na niej.

Karczmarz postawił na szynkwasie duży dzban zczterema wystającymi rogami, na dwa znich nałożył kubki, odwrócił się, sięgnął po michę zparującą kapustą, teraz zawahał się, jakby nie wiedział, któremu zgości ma ją podać. Durkiss ziewnął iwpołowie ziewnięcia pozwolił ręce, by opadła na rękojeść miecza, awdrugiej połowie był już po pierwszym skoku wstronę siwobrodego miecznika. Tamten też nie przegapił głupiego zachowania karczmarza: chłop nie chciał, by walczący rozlali wino iporozrzucali kapustę po izbie, askąd wiedział, że będą się bić?... Musiało to być nieuchronne.

Więc bójka się zaczęła, awłaściwie zakończyła od razu.

Gdy miecznik sięgał po swoją krótką, poręczną wizbie broń, Durkiss zcałej siły, całym impetem trącił zwyskoku stopą krawędź stołu. Ciężka dębina przeciwległą krawędzią uderzyła mężczyznę wbrzuch, aciężar ciała Durkissa dodatkowo przywalił go ipowalił na polepę. Zaatakowany nie zdołał chwycić broni, na dodatek strącił ją dłonią pod ławę, skąd nie miał już szans jej podnieść. Czubek Szczerbca wpił się wskórę na mostku mężczyzny, apodwójny uchwyt ipochylenie Durkissa nad głowicą rękojeści jednoznacznie świadczyły otym, że wrazie podejrzanego ruchu, choćby drgnięcia powieki, ostrze isztych skruszą kość inadzieją przegranego na głownię ze strudziną, po której krew łatwiej spłynie. Mężczyzna skamieniał, tylko jego serce, Durkiss czuł to za pośrednictwem miecza, biło jak szalone.

–Coś za jeden? – warknął wygrany wtym krótkim pojedynku.

–Osmalis Dor – wyszeptał pokonany.

–Co masz do mnie? Czy każdego tu napadasz? Dla trzosu?

Osmalis Dor zawahał się, za co zapłacił bólem mostka: czubek miecza przebił skórę ioparł się okość.

–Czekam na Morka! – wrzasnął Osmalis Dor.

–Żeby go napaść? – rzucił przez zęby Durkiss.

–Nie, zaprowadzić do Mastemarga...

Durkiss zrobił zdziwioną minę.

–No to czemu nie prowadzisz, asięgasz po broń?

–Bo zaprowadzić mam Morka, anie uzurpatora – wycedził znienawiścią Osmalis Dor.

–Znasz mnie? – zdziwił się Durkiss, gorączkowo rozważając, co zrobić.

Igdzie.

–Nie, ciebie, łachudro, nie znam. AMorka tak. To ja go sprowadziłem do Mastemarga, wywłoko!

Fałszywy Mork otworzył usta, żeby skontrować wyzwiska Osmalisa Dora, ale stojąca otrzy kroki zboku Ozjana rzuciła się wjego stronę, krzycząc:

–Lewa ręka!!!

Durkiss natychmiast izcałej siły naparł na rękojeść. Wjego umyśle sprawa była itak już rozstrzygnięta. Osmalis Dor, jeśli znał Morka, nie mógł żywy wrócić do Mastemarga, ale szlachtowanie człowieka trzymanego na czubku miecza nie leżało wnaturze bożego oprawcy. Ale gdy Ozjana ostrzegła go przed cichcem wyjętym zpochwy na udzie sztyletem, odrzucił wahania irozmyślania nad najlepszym możliwym wariantem: ostrze przebiło zchrzęstem kość mostka inatychmiast skręciło wlewo iwdół.

Czubek sztyletu trącił go wbiodro, ukłuł zaledwie, przebił się przez sukno spodni, przeciął skórę, ale wyrządzone Durkissowi szkody można było porównać do ukąszenia szerszenia. Albo inie.

Wyszarpnął głownię zmartwego już ciała, otwierając ranę – krew buchnęła zmocą, ale krótko: dwa pluski iOsmalis Dor wyprostował się, ostatni raz wżyciu, awłaściwie pierwszy raz poza życiem.

Durkiss odsunął się od ciała, wytarł głownię okoszulę Osmalisa Dora. Popatrzył na miękką jeszcze, ale już nieruchomą rękę ze sztyletem, wtym momencie nóż swoim ciężarem rozwarł palce zabitego iupadł zgłośnym brzękiem na polepę.

Ozjana przysunęła się do Durkissa iszepnęła:

–Karczmarz-rz...

No tak – pomyślał Durkiss – można albo go zabić, albo udobruchać...

Odwrócił się iponad głową Ozjany popatrzył na stojącego za szynkwasem karczmarza.

–Widziałeś wszystko? – zapytał.

Mężczyzna skwapliwie zakiwał głową. Co wcale nie znaczyło, że jest wgronie popleczników Durkissa. Ten ominął Ozjanę iruszył do karczmarza, który nerwowo rozejrzał się wprawo iwlewo. Uznał jednak, że ma kiepskie drogi ucieczki.

–Będę świadczył, że pierwszy broń wyciągnął! – powiedział ochrypłym zemocji istrachu głosem.

Durkiss wyjął zsakiewki cztery dolany ienergicznie odwróciwszy dłoń, ztrzaskiem położył je na szynkwasie.

–Dobrze widziałeś – pochwalił szynkarza. – Ale lepiej, tak między nami, wnocy podrzucić go gdzieś na trakcie. Koń zostaje uciebie. Zabitemu wszystko jedno, aty będziesz miał spokój. Ija też – dodał gwoli sprawiedliwości.

–Tak zrobię, panie. Dwa dni tu siedział, jadł ipił inie płacił, łachudra – gorliwie zatrajkotał karczmarz.

Durkiss obejrzał się na Ozjanę. Chciał zobaczyć znak, że dobrze czyni, albo żeby wykonała palcem ruch poderżnięcia gardła, ale nie pokazała nic, bo uważnie patrzyła przez okno.

Gdy się odwrócił, monety bezdźwięcznie ibez śladu zniknęły zszynkwasu.

–Już go biere, panie!

Oberżysta zaskakująco zręcznie przeskoczył ladę iruszył do zabitego, po drodze rozsuwając ławy, żeby łatwiej było wracać zciałem...

Raźnie pochylił się, chwycił rękę Osmalisa Dora, przełożył sobie przez ramię, stęknął ijednym płynnym ruchem stanął wyprostowany, znieboszczykiem na barkach. Niemal biegiem pokonał odległość od kontuaru icisnął zwłokami na drugą stronę, chwilę potem sam się tam znalazł, teraz chwycił za stopy Osmalisa Dora iwyciągnął go przez próg do jakiejś komory.

Durkiss westchnął izerknął na miskę. Wzasadzie to jemu zabójstwo nie przeszkadzało wjedzeniu. Po pierwsze, że zabił już nie raz. Po drugie, że poszło to szybko izręcznie. Po trzecie, że nie miał wyrzutów sumienia. Co innego, gdyby Osmalis Dor grzecznie leżał przy misce przyszpilany jego Szczerbcem! Ale nie leżał, chciał walki, no izginął wwalce...

–Ja bym zjadł coś... – powiedział.

–No to jedzmy?

Ozjana chwyciła michę zkapustą iruszyła pod przeciwległą ścianę. Durkiss pomaszerował za nią zdzbanem ikubkami wręku.

–To dwa stany będzie – usłyszał ztyłu. – Za kłusówkę iwino!

–Niezły kurwijas zciebie! – Postawił dzban iwrócił do kontuaru, na którym położył dwie monety. Pokręcił głową. – Dolany cztery...

–Dolany za trupa! – przerwał mu karczmarz.

Durkiss skinął głową iuśmiechnął się, okazując, że nie jest zły, niezadowolony ani nawet skonfundowany. Wrócił do Ozjany.

–Kurwijar! – wyszeptała. – Nie kurwijas, tylko kurwijar!

–Nie wiem, czemu nie mogę zapamiętać... – poskarżył się Durkiss. Usiadł izaczerpnął gorącej kapusty, podmuchał iwłożył do ust. – Do-hoobra! – zadudnił, nie mogąc przełknąć gorącego kęsa.

Dziewczyna pociągnęła czubkiem łyżki po powierzchni potrawy, zgarnęła dużo mniej niż Durkiss inie tak gorącej kapusty. Włożyła do ust idokładnie przeżuwała.

Zastanawiała się.

–Ten Osmalis Dor... Myślisz, że był sam?

–No-o, był sam!

–Tu był sam. Awmieście? Wpałacu?

–A-a!... Myślisz, że ktoś jeszcze może znać Morka? – Zwolnił na chwilę szybkość pochłaniania posiłku, chyba pierwszego ciepłego od kilku dni. – Nie, myślę, że nie.

–Bo?

–Bo Mastemarg jemu polecił wezwać Morka. Wyjechał mu na spotkanie. Dlaczego? – Wymierzył łyżką wnos Ozjany. – No?

–Och, to proste jak fiut knura! – Zaczerpnęła więcej kapusty, może widząc, wjakim tempie znika zmichy. – Wyjechał, bo chciał się znim umówić, jak będą piec swoją pieczeń.

–Tak jest! – Opuścił łyżkę izanurzył wmisce. Odnotował, że kłusówką nazywano tę potrawę bardzo na wyrost, może nawet całkowicie bezprawnie: zaczerpnął już osiem czy dziesięć łyżek, azakazanej dziczyzny nie napotkał wcale. Jak iinnego mięsa. Tak, smak mięsny był, ale karczmarz wyłowił te lepsze kęsy, albo ktoś zjego rodziny. – Wyjechał na spotkanie, żeby powiedzieć, czego się trzymać, jak się zachować, jak, co najważniejsze! podzielą zarobek.

–Imoże jak będą uciekać?

Puścił do niej oko.

–Nie masz ty dobrego zdania onieboszczyku – powiedział.

–Nie mam. To, co onim wiem, skłania mnie do myśli, że to był podły sprzedawczyk, zdradliwy mendak, szubrawiec...

–Co do joty! – Zorientował się, że zjadł niemal całą porcję. Oblizał drewno łyżki, cisnął ją na stół. – Wcale nie mam wyrzutów sumienia.

Łypnęła na niego znad łyżki, włożyła do ust, ciągle nie odrywając spojrzenia, lekko rozbawionego.

Wyobraził sobie, że ona pewnie myśli sobie coś takiego: „Ajak mordowałeś innych, to miałeś wyrzuty?”.

AOzjana dumała: Powinno być trudne zabijanie innych ludzi. Ale ja zabiłam imało się tym przejęłam. Jak się zabija wsłusznej sprawie, to sumienie idzie wkrzaki?

–Czyli co, możemy się czuć wmiarę bezpiecznie? – zapytała.

Pokiwał palcem.

–Nie, nie! Na cmentarzach czasem robią specjalne pola dla takich, co czuli się bezpiecznie!

Odsunął michę inalał wina do kubków, zerknął przez ramię na szynkwas, oberżysty za nim nie było.

–Jedźmy – powiedział. – Ten... kur-wi-ja-rz... – przesylabizował niedające się zapamiętać słowo – śmierdzi uczciwością jak gówno miętą.

Osuszył kubek trzema potężnymi łykami. Ozjana zlekkim uśmiechem pokręciła głową, chyba słysząc, że kolejny raz przekręcił przekleństwo, pośpiesznie łyknęła ze swojego naczynia, otarła usta igłośno odsunęła ławę.

Karczmarz nie pokazał się im na oczy, ale nie tęsknili za jego widokiem. Szybko znaleźli się na szlaku. Nie zmawiając się, przeszli wswobodny galop, dość szybki, anie męczący jeźdźca, choć wiedzieli oboje, że wszystko zależy od rzetelności karczmarza ijego strachu przed zemstą, anie od odległości od miejsca zbrodni.

Rozmowa się nie kleiła. Durkiss zastanawiał się, co myśli onim Ozjana – wciągu dwóch dni zostawił za sobą trupy trzech ludzi, bo może grubas ztargu wSegrecie też wędruje po zaświatach. Pewnie, myślał, przecież to nie jest tak, że codziennie wbija wkogoś Żmijca albo siecze Szczerbcem. Ona wkońcu też zabiła człowieka! Tak, wsłusznej sprawie, nawet wobronie swojego ukochanego, ale on, Durkiss, też nie uśmiercał dla pieniędzy czy dla zaspokojenia swojej żądzy krwi! Wsumie – myślał dalej – niezła znas para, mordujemy igrabimy, kradniemy konie iwiadomości. Na pewno wystarczyłoby na pniaczek-stryczek. Ajaką radochę miałaby miejska tłuszcza – jednego dnia itaka fajna parka wręku kata!

Otrząsnął się zmało przyjemnych, amocno realnych rozważań. Odwrócił się do Ozjany, galopowała równie głęboko zamyślona jak on, pewnie dochodziła do podobnych konkluzji. Jej warkocze swobodnie wzlatywały wpowietrze iopadając, chlastały ją po plecach, ale nie zwracała na to uwagi. ADurkiss, pierwszy raz wżyciu mający sploty na głowie, zrozkoszą myślał ochwili, kiedy wreszcie każe sobie rozpleść warkocze albo nawet ściąć włosy na wzór najemnych garbaczy. Przy każdym poruszeniu głową, czyli przez cały czas galopu, niektóre części wpośpiechu zaplecionych warkoczy usiłowały wyrwać się zkarbów. Durkiss musiał siłą niemal powstrzymywać się od ciągłego drapania ipoprawiania splotów.

Przed nimi na szlaku pojawił się jakiś wózek, ciągnął go stary muł, obok niezbyt mocno wypakowanej arby maszerowała para. Ona – śliczny rudzielec, on – równie młody, ale jednoręki: lewa ręka kończyła mu się wpołowie przedramienia. Dziewczyna miała na głowie wianek, drugi właśnie kończyła, sięgając wmarszu do małej kępy kwiecia leżącego na arbie.

Ozjana zwolniła, przeszła wkłus iodwróciła się do Durkissa.

–Wykorzystamy ich. Itrochę pomożemy. Są tacy młodzi ipiękni!

–To samo właśnie mówią do siebie onas – mruknął niezadowolony zzachwytu kochanki. Dla niego ona była najpiękniejsza na świecie, co do młodości nie miał zdania. Była... akurat?...

Zwolnili jeszcze bardziej, do stępa, apotem ściągnęli wodze. Ozjana zeskoczyła na trakt.

–Witajcie! – Uniosła rękę wpozdrowieniu, gdy młodzi wędrowcy byli okilkanaście kroków od nich. Sięgnęła do sekretnej kieszeni iwyjęła chudy, ale chyba pamiętający lepsze czasy trzos. Durkiss uświadomił sobie, że musiała go zarekwirować Morkowi, skąd by miała czarną sakiewkę zwyhaftowaną czarnym srebrem literą M? – Chcecie zarobić kilka dolanów bez specjalnego trudu? Iwdobrej sprawie?

Dziewczyna przestała pleść wianek dla chłopaka, popatrzyła na niego znadzieją.

–Witaj, łaskawa pani. Chętnie byśmy pomogli, ale szlak nasz...

–Inie zboczycie ze szlaku! – zapewniła go szybko Ozjana.

Dziewczyna delikatnie dotknęła swoim łokciem boku chłopaka. Kilka dolanów musiało być dla nich niewyobrażalnym majątkiem, młody jeszcze się wahał, albo się bał nieznajomych, albo ich hojności, anajpewniej chciał woczach dziewczyny postawić się jako mąż rozważny irozsądny. Dlatego Ozjana potrząsnęła mieszkiem iuśmiechnęła się do rudzielca.

–Karczmarz, za dwa stajanie zobaczycie jego chatę, oszukał nas, ito nie raz. Chcemy go ukarać ipostraszyć. Ta sakiewka jest wasza, jeśli wstąpicie do niego izapytacie, czy służy mu dobrze ogier, którego ostatnio pozyskał, idopowiecie jeszcze mu, że jego kłusówka już jest znana wokolicy. Aniedługo być może dowie się oniej iMastemarg, bo Mork zwarkoczami nie lubi kłamców ioszustów. – Dużym łukiem cisnęła mieszek chłopakowi. – Zapamiętacie?

Chłopak bez trudu złapał trzos ibez trudu oszacował jego wagę. Nigdy wżyciu nie widział tyle pieniędzy, atym bardziej nie trzymał ich wręku. Nowe życie, jakie niewątpliwie zaczynali, pojaśniało inabrało barw.

–Zapamiętaliście? – powtórzyła pytanie Ozjana.

–Mamy zapytać oogiera ipowiedzieć, że kłusówka jest szeroko znana wokolicy, aniedługo dowie się oniej sam Mastemarg, bo Mork zwarkoczami nie cierpi kłamców ioszustów! – wypaliła jednym tchem dziewczyna.

Ozjana darowała jej drobne odstępstwa od wiadomości, „szeroko znana” zamiast zwyczajnie „znana”, „sam Mastemarg” zamiast „Mastemarg” imocniejsze „nie cierpi”, które zastąpiło jej „nie lubi”.

–Dobrze, śliczna – powiedziała tonem starej matki. – Zjedzcie, co wam poda, ipowiedzcie mu to, ale tak konfidencjonalnie. Żeby nikt nie usłyszał – wyjaśniła, widząc niepewność wspojrzeniach młodziaków. – Dobrze schowajcie monety!

Pewnie pokłócili się zrodzicami albo im odumarli, albo zwyczajnie – uciekli zdomu – pomyślała Ozjana. Mój tatko zmamą też uciekli do nowego życia. Ichcieli być bardzo szczęśliwi.

Posłała im jeszcze jeden uśmiech, życzliwy ipożegnalny, wskoczyła wsiodło itrąciła piętami boki Nocy. Po chwili kłusu odwróciła się ipopatrzyła na młodych. Chłopak właśnie wsuwał trzosik pod derkę na grzbiecie muła. Pochwaliła go wmyślach za to, nie była to cudowna kryjówka, ale wich sytuacji – najlepsza. Popatrzyła na Durkissa-Morka.

–Zabrałam mu... – powiedziała cicho – nie jemu właściwie, jak wracaliśmy zdziury, gdzie... wiesz... Leżała wtrawie. Pomyślałam, że byłoby głupio wrzucać te pieniądze do mogiły. No isię przydały, dobry uczynek spełnią, idla nas, idla nich.

–Dobrze zrobiłaś – pochwalił Durkiss, unosząc jedną brew. – Lepiej, niż ja bym zrobił, bo ja bym im dał tylko połowę. Skąpiec ze mnie.

–To dobrze, bo ja jestem rozrzutna. – Pociągnęła szybko nosem, jakby węszyła. – Teraz, przed chwilą dowiedziałam się, że jestem rozrzutna. Wcześniej nie miałam okazji.

Ogarnęła go fala wzruszenia. Omal nie zeskoczył na trakt, by ściągnąć dziewczynę zsiodła iprzytulić, itrwać tak tylko po to, żeby usłyszeć, poczuć bicie jej serca. Tylko po to.

Na wszelki wypadek chrząknął głośno, co miało odpędzić głupie iodrywające od głównej sprawy myśli.

–No to już jedźmy – powiedział, dziwiąc się chrypce wgłosie. – Ciągle wdrodze do jednego itego samego miejsca, to mnie męczy.

Puścili się od razu kłusem, przeszli wgalop po kilkunastu krokach.

–Nie zapuszczałeś się nigdy tak daleko? Mam na myśli od domu?

Dom? Czy ja mam dom? No tak, mury są, pastwisko, zagajnik. Ale to jest domostwo, miejsce, adom to coś innego, atego czegoś innego nie mam.

–No nie... – powiedział zwahaniem. Przypominał sobie swoje wyprawy. – Tak, na tyle dni konno, iłodzią... Nie. Ajuż na pewno nie wte okolice.

Skinęła głową

–Ja to wogóle, poza tą ucieczką zmiasta... – Wzruszyła ramionami.

Milczeli długą chwilę, potem jeszcze chwilę, potem oddali się każde swoim myślom, każde innym, ale lepsze było to niż gadanie wgalopie bez pilnej potrzeby.

Durkiss znieznaną sobie wcześniej niechęcią myślał orobocie wMerchantarze. Najchętniej na najbliższych rozstajach wybrałby drogę wiodącą nie do, aod Merchantaru. Ale co zN’gadufalem? – myślał. Bóg nie odzywa się od pamiętnej „uczty” wjakimś wyimaginowanym pałacu. Dlaczego? Zajęty czym innym? Czym zajmują się Bogowie, gdy nie toczą walk, nie knują, nie dzielą inie porządkują swoich trzód. Czy oni rozmawiają ze sobą? Spotykają się wtakich fantazyjnych ipo prawdzie nieistniejących pałacach ipokazują sobie, kto może wydumać siedzibę większą ikunsztowniejszą? Amoże wogóle się nie wysilają, skoro każdy może wystrzelić pod niebiosa ze swoją „budowlą”? Ajakie, swoją drogą, mogą mieć rozrywki Bogowie – potyczki, turnieje, pokazy? Ale jakie? Przecież nie wsiądzie taki na wymyślonego rumaka inie pogoni wwyścigu, bo obok będzie gnał szybciej od tornagi inny wymyślony rumak, może lepiej wymyślony, na przykład sześcionogi albo ze skrzydłami? Ha?! Ciekawe, czy może... amoże... może... Och, wrzyć iwpić! Czy oni nie robią sobie zabaw ze swoimi sługami? Może ustalają sobie jakieś historie, że jest taki nieposłuszny wasal, którego trzeba naprostować, iwypuszczają nań swoje sługi, ipatrzą, który lepiej się sprawi? To by tłumaczyło, dlaczego N’gadufal nie odzywa się inie pokazuje, co ijak zdziałać...

Od tej myśli zakłuło go za uszami. To by było świństwo, takie zabawy ludzikami, ale kto powiedział, że Bogowie stronią od świństw?

Poczuł, że wzbiera wnim złość irośnie opór, ale zwalił na te uczucia prostą myśl: aco ja, wrzyć ipić, mogę?

Zacisnął zęby izaczął liczyć kroki Porka: ta-pa-tap – jeden, ta-pa-tap – dwa... Przy czterdziestu ochłonął zlekka, zmusił się do obserwowania okolicy.

Góry zostawili za sobą, ziemie po obu stronach drogi sfałdowały się łagodnie, wyglądało to jak zielone morze, spokojnie falujące ikołyszące łodzie. Łodzi nie było, nie było oraczy ani pastuchów zbydłem, ale to nie musiała być wina marnego władcy Zurty, po prostu gleba była skalista, kamienista inieurodzajna, dzikie, trwałe iplenne chwasty też niezbyt dobrze się czuły wtej pogodzie, wtej ziemi.

Durkiss odwrócił się do Ozjany, ale trafiony nagłą myślą nie odezwał się, tylko cicho, przeciągle syknął. Ten odgłos nie był słyszalny wtętencie kopyt trzech koni.

Diabli nasrali! Zapomniałem otej driakwi od N’gadufala?!! Miałem co dzień łyknąć, aile to już minęło? Sześć? Podniósł rękę iprzyłożył zerkvit do ucha, udając, że drapie się po czubku głowy. Żmijec milczał. Durkiss nagle pomyślał, że milczenie Żmijca iBoga zbiegły się dziwnie. Może dopiero ten napar, czy co tam to jest, pozwala na rozmowę?

Opuścił rękę, zastanawiał się chwilę, potem wsunął dłoń do swojej sakwy, przytroczonej ztyłu do siodła, ale od razu uświadomił sobie, że wgalopie będzie się ztym worem szamotał iszarpał nad miarę. No itrzeba by wytłumaczyć się Ozjanie, aDurkiss, przyznawszy się do bożej służby, nie chciał więcej na ten temat gadać zukochaną. Wydawało mu się, że jakoś się jej ten rodzaj służby nie podoba... Zastanawiał się chwilę nad dziwnym poleceniem Boga. Teraz wydawało mu się dziwnym, Bóg nigdy nie dawał żadnych prezentów. Dobra, dał kiedyś Żmijca, ale ojcu, dawno temu, aojciec jakoś niechętnie otym mówił. Dał i...

Iwcale nie mówił, że to od N’gadufala! No tak! To ja uznałem, że taka rzecz musi pochodzić od Boga, ma magiczne właściwości, no to kto ją mógł zrobić iopatrzyć takim zaklęciem, by działała idziałała, idziałała? Dlatego ja uznałem, że to boski dar, aojciec po prostu milczał. Aja jego milczenie brałem za potwierdzenie... Czyli – jednak – darów od Boga nie zaznaliśmy, dlaczego nagle ten bukłaczek izczym? Może tam jakaś magiczna driakiew jest, daje moc? Spryt? Siłę? Amoże tak człowiek staje się satugarem? Aja, głupi, nie piję!...

Wmyślach jakby żałował swojego gapiostwa, ale ręka jakoś nie ważyła się sięgnąć głębiej do sakwy. Długą chwilę myśli kotłowały się, potem przeważyło kilka prostych ijasnych: nie pił inic się nie zmieniało: nie oślepł, nie odebrało mu władzy wczłonkach, tak? Ajak się napije iteraz, tuż przed spotkaniem zMastemargiem, wpadnie wsłabiznę?

Nie, uznał, na razie nie. Ajak N’gadufal zechce, to na pewno znajdzie bardziej lub mniej dotkliwy sposób na prztyczka wnos nieposłusznemu słudze.

Nawet zrobiło mu się weselej. Jak zawsze po rozwiązaniu trudnego problemu. Zerknął wprawo inapotkał spojrzenie Ozjany, poczuł się jeszcze lżejszy na duchu. Posłał jej szeroki uśmiech, apotem całusa przez powietrze. Odpowiedziała tym samym. Ina dodatek przeciągnęła się dość lubieżnie. Durkiss nigdy nie widział, by ktoś tak zrobił wgalopie.

Falujące ziemie spłaszczyły się jeszcze bardziej, takie bardziej odpowiadały ludziom, widać było, że niektórzy zaczęli je uprawiać. Ale otej porze, przy znikającej wiośnie izaczynającym się panoszyć lecie – dziwne, ale jedna trzecia gruntów leżała odłogiem! Durkiss zbliżył się do Ozjany iwskazał brodą akurat ładny kawałek porośnięty suchymi, szarymi badylami.

–Wygląda, że ci, co uciekają, mówili prawdę. Pamiętasz, ten... Paniok? Co mówił, że ziemie Mastemarg daje nowym dziwnym ludziom, satugarom, wiernym, znaczy się, aci nie zajmują się uprawą, tylko swoimi też dziwnymi sprawami... – Pokręcił głową. – Jak nic wojna. No bo jak może się wzbogacić yaffen?

Ozjana zrobiła minę „ty mi powiedz”.

–Albo może gnębić swoich poddanych ilennych, wydzierać każdy kęs, skazywać na głód, adrużyna morderców ganiać po włościach itłuc nieszczęsnych oraczy. Oczywiście: podatki wmieście itak dalej. Może też grabić, wtedy chłopstwo ma się trochę lepiej, ale co jakiś czas odbywa się pobór. Nowe pachoły idą do szeregów ina wojnę, zktórej ich pan wraca bogatszy, aoni, mocno przetrzebieni, idą do drużyn, siejących postrach iwymuszających haracze. Oni odwykli od ciężkiej pracy wpolu od świtu do północy. Oni maszerowali, potem się bili, aktóry przeżył, uważa, że mu się od życia należy wiele dobrego. Do sochy już nie pójdą...

–Aleś ty mądry, kochany mój! – powiedziała Ozjana. Rzucił na nią szybkie spojrzenie, czy aby nie kpi, ale nie, miała powagę na obliczu iszeroko otwarte kochające oczy. – Idalej uważasz, że Mastemarg gotuje się do wyprawy? Do wojny?

Pokiwał głową.

–Teraz już bądź cicho – mruknął.

Ruchem powiek ispojrzeniem wskazał drogę przed nimi.

Po lewej stronie traktu wyrosły trzy wysokie topole. Już się zazieleniły isięgały bezskutecznie do nieba, trzy zielone smukłe słupy. Droga miała mało takich naturalnych miejsc do popasu, więc jeśli były, to wykorzystywano je chętnie. Pod topolami zobaczyli wierzchowca, nie jakiegoś chłopskiego wałacha, szkapinę zmozolami na grzbiecie od jarzma, ale też nie drogiego rumaka bojowego. Ot, znaczniejszy jakiś mieszczulec albo zagonowy. Zza konia wyszedł, podciągając spodnie, młody mężczyzna iprzysłonił dłonią oczy, wpatrując się uważnie wDurkissa. Apotem, jakby odetchnął zulgą, opuścił rękę, ale tylko odrobinę, bo zaraz podniósł ją wpozdrowieniu. Zrobił też dwa kroki wbok, na środek traktu niemal.

–Czeka na ciebie – rzuciła Ozjana cicho inie poruszając wargami.

„Szeka na siebie” – tak to zabrzmiało, ale było zrozumiałe.

–Widzę – odpowiedział tym samym sposobem Durkiss. – Uwaga!

„Idze. Uaga”.

Zbliżyli się, mężczyzna poklepał się zuśmiechem wgłowę, nakrytą miękką skórzaną czapką.

–Jestem Sander! – krzyknął, gdy oni jeszcze kłusowali, zwalniając. – Spotkaliście Osmalisa Dora, prawda?

–Tak. – Durkiss ściągnął wodze izatrzymał się trzy kroki od nieznajomego. – Rozmawialiśmy znim. Nie mówił, że ktoś na nas jeszcze czeka.

–Nie? – zdziwił się mężczyzna. – Jam jest Sander – powtórzył ipacnął się wczoło uśmiechnięty od ucha do ucha. – Przecie już mówiłem. No, Osmalis Dor... – wrócił do głównego wątku rozmowy – ma wszystko iwszystkich wrzyci, tylko siebie widzi. Agdzie jest, że się zapytam?

–Został iczeka na kogoś jeszcze – wzruszył ramionami Durkiss. – Nie mówił nic więcej. Ale skoro mówisz, że ma wszystkich wrzyci...

–No, ma. Miał wracać zwami, panie Morku, do Merchantaru. – Teraz nowy znajomy wzruszył ramionami. – Aniech robi, co chce, mi od tego nie ubywa, nie przybywa inie ulewa się. Zaprowadzę was na dwór, znam drogę nie gorzej od niego.

–Ale miał mnie na dworze... – Durkiss urwał umyślnie. Ojciec tak go szkolił: „Mów tylko trochę, niech ten drugi uzupełni iprzy okazji powie coś, czego sam nie wiesz”.

Sander machnął ręką.

–To nieważne, ja wiem wszystko, apowiem ci, panie, że mało on lubiany jest, to ilepiej, jak nie będzie wyglądało, żeś, panie, jego totumfacki.

–No idobrze, ale ty, Sanderze, kim jesteś? Pilnujesz satugarów, dogadzasz im, kuratelą otaczasz? Kimżeś na dworze jest?

–Szambelan ma czterech kalifanów, Osmalis Dor jest jednym znich, najmłodszym, ale... – zawahał się.

–Najważniejszym?

–N-no... tak... – westchnął. – No ikażdy ma swoich pomocników. Tamci dwaj po trzech, jeden czterech, aOsmalis Dor tylko jednego, mnie. Jak się upił, to powiedział, że jednego łatwiej upilnować.

Od słów „jak się upił” do końca wypowiedzi przebijała już wyraźna niechęć, amoże nawet nienawiść. Osmalis Dor musiał dobrze zaleźć za skórę Sanderowi.

No idobrze, tym chętniej będzie go zastępował – pomyślał Durkiss.

–Osmalis Dor... – westchnął ipopatrzył na Ozjanę, postarał się, by było widać, że radzi się jej: „Powiedzieć?”. Dziewczyna migiem odczytała nieme pytanie. Popatrzyła na Sandera idługą chwilę go oceniała.

–Dobrze – powiedziała.

Zabrzmiało to, jakby przeszyła umysłem Sandera na wylot iuznała, że jest dobrym człowiekiem. Właściwym. Przydatnym ipomocnym.

Durkiss przymknął na chwilę powieki iprzypomniał sobie, że podobne miny robił N’gadufal, ajemu wtedy wydawało się to szczytem potęgi, mocy, siły, wiedzy... Omal nie zarechotał na cały głos. Pokiwał głową, żeby zamaskować fakt, że prawie roześmiał się głośno.

–Osmalis Dor powiedział, że jego przyboczny to co prawda gamoń iosioł, ale posłuszny iżeby na razie pozwolić mu na prowadzenie...

–Jaki...

–Czekaj! – huknął Durkiss przygotowany na taką reakcję na obraźliwy opis. – Ja mam swój rozum, wspierany przez fareję Ozjanę... – Ozjana popatrzyła na niego, zcałych sił starając się nie okazać, że nie zna terminu fareja. Askąd miała znać, skoro urodził się wumyśle Durkissa właśnie chwilę temu? – Mnie będzie jakiś kaprawiec pouczał? Niech siedzi tam iczeka na... – Nagle zrobił chytrą minę ipochylił się nad szyją konia. Ściszył głos ipowiedział tonem zwierzenia czy informowania kogoś zaufanego: – Tak po prawdzie, to myślę, że wcale nie czeka na nikogo, tylko poluje na piś żony karczmarza albo córki jego.

Sander, dotąd stojący zrozpaczą woku iotwartą gębą, którą zapomniał zawrzeć, gdy Durkiss uciął okrzykiem jego lament, odetchnął iszeroko się uśmiechnął.

–Ja, panie... – Nagle przypomniał sobie, jak ważną personą jest siedząca obok na koniu fareja Ozjana idodał szybko: – Ja, pani ipanie... nie jestem cymbałem ani leniem... Ja tej gnidzie służyłem dwa lata, niemal bez zapłaty, ciągle mnie mamił, co to będę miał, jak ion będzie miał. Aten kurwijar miał wszystko icoraz więcej, ale do podziału nie dopuszczał mnie, nikogo... – Uderzył pięścią wotwartą lewą dłoń. Durkiss kątem oka przechwycił roześmiane spojrzenie Ozjany. Domyślił się, że chodziło osłowo „kurwijar”, którym tak łatwo posługiwał się Sander, aktórego nijak nie mógł zapamiętać Durkiss. – Gnida! Iwesz! – Na tym skończyły mu się inwektywy. Durkiss pomyślał, że Sander musi być chyba poczciwym, przyzwoitym chłopskim synem, zmamionym przez kalifana Osmalisa Dora, który go ryćkał, gdzie ijak mógł, może nawet włożu... – Niech siedzi se tam, niech się piśką pobawi, to takiego sankiera podłapie, że mu... – Przypomniał sobie ofarei Ozjanie, wytrzeszczył oczy izdarłszy czapkę, przydygnął wstronę dziewczyny. – Wybacz, pani, ozór mój, ale on mnie tak obs...marował... – zakończył słowo, wlot zmieniając końcówkę. – Aż mnie wdygot rzuciło, bo ja...

–Dobrze, Sanderze. Pytanie: czy chcesz służyć nam jako przewodnik na dworze? Ja ci zapłacę, nawet dam ci zgóry. – Durkiss sięgnął do trzosu, wyjął na oślep monetę, ominąwszy karbowanego dolana, icisnął Sanderowi. Ten, zrobiwszy minę „nie trzeba!”, chwycił pieniądz izmarnowawszy na wahanie nie więcej niż potrzeba na mrugnięcie jednego oka, wsunął go gdzieś wportki, może wgacie, oile je nosił. – Zacznijmy od tego: czego Mastemarg oczekuje ode mnie?

Sander potrząsnął głową.

–Yaffen... chyba nic?... Mi się wydaje, że to Osmalis Dor coś kręcił. – Podrapał się po głowie, korzystając ztego, że skórkową czapkę miał wdłoni. – Zacierał ręce ijak szedł po galerii, awidział jakiegoś satugara na dziedzińcu, to pluł na niego. Iuciekał. Jakby przestał się ich bać.

–Że co? Że będzie silniejszy od nich? – zapytała zaciekawiona Ozjana.

–Bardziej jakby, że wyskoczy przed nich. Raz coś bąknął, że yaffen Mastemarg ozłoci go za sprowadzenie pasterza...

–Pastara – poprawił go odruchowo Durkiss, oczym innym już myśląc.

Czyli pastar Mork miał być kimś ważnym wplanie Osmalisa Dora. O, na Bogów, dobrze, żem go przyszpilił do podłogi. Ten by mi narobił kłopotów?! No, ażbym się modlił okata, by mi je zgłowy zdjął! Chłe-che!

–Pastara – posłusznie powtórzył Sander.

–Wsiadaj na konia ijedziemy. – Poczekał, aż Sander migiem skoczy do konia, po drodze wciągając swoją śmieszną czapkę. Podjechał kilka kroków iustawił szyk: Sander wśrodku, Ozjana zprawej, on zlewej. – No to teraz mów, czego powinienem unikać wpierwszych ruchach na dworze, kogo się bać, kogo zabić – rzucił niedbale. Sander przełknął ślinę zdźwięcznym gulknięciem, chyba zastanawiając się, co takiego jest wpowiedzeniu „zdeszczu pod rynnę”, że ciągle się sprawdza. – Kto może być naszym przyjacielem, akto wrogiem. No iMastemarg?

Zapytany zbierał myśli przez dziesięć kroków.

–Satugarzy... Oni wszyscy są skłóceni. Ciągle się sprzeczają, który mocniejszy, pewniejszy, potrzebniejszy.

–Ajacy są? – zapytała Ozjana.

–No-o... Wiem, że są tak... – Wyprostował kciuk. – Jest estymita, objaśnia, kto kim był wpoprzednim życiu. Chyba najmniej potrzebny Mastemargowi, sprowadził go, ateraz nie wie, po co, ale przepędzić nie chce. Może się boi, że rozpowie, kim był Mastemarg, zanim się urodził? – Zachichotał. – Potem jeden marken idwaj homeni. Homen dodaje odwagi wboju, amarken doprowadza człowieka do bitewnego szału.

–To wiem, człowieku! – zniecierpliwił się Durkiss-Mork.

–No to dalej: dwaj wyrsi idwaj wwije. Wwij podbija ludzkie umiejętności. Jak ktoś jest szybki, to on go czyni jeszcze szybszym, jak silny, to silniejszym. Jak złodziej, to zręczniejszy.

–Awyrs? Tego nie znam. – Mork uznał, że nie może ciągle besztać nowego sługi, musi go też czasem pogłaskać. – Coś ciekawego?

–Może przez jakiś czas udawać kogoś innego. Ale nie wiem, jak długo! – zastrzegł się szczerze Sander. Zastanawiał się chwilę, marszcząc czoło. – A! Jeszcze satrozz, woj, rycerz, strażnik... Ale jeden tylko! Ijeden osson, ale nie rozumiem, co on robi, nigdy nie widziałem jego działania. I, jeśli dobrze pamiętam, to nikt nie widział ossona wdziałaniu. Jakoby spowalnia on czas, ale ja tego nie kimię. – Wzruszył ramionami. – Spowalnia czas!? – prychnął. – Że co, dzień trwa dwa dni? Inie ma nocy? – Mocno pociągnął nosem ico się dało, odcharknął na drogę przed siebie. – Głupota jakaś...

Ozjana, pozornie niezbyt zainteresowana słowami nowego druha, siedziała wyprostowana wsiodle, patrzyła na drogę. Czasem lekko odwracała głowę, jakby oceniała pola, zerkała wgórę. Durkiss też nie wpatrywał się wnią, żeby nie wyszło, że szuka rady ukobiety, ale kątem oka widział Ozjanę ina tyle już ją znał, że widział nawet tym ułamkiem spojrzenia jej napięcie izalęknienie.

Oto wkraczali na teren, którego kompletnie nie znali. Wchodzili między ludzi zupełnie sobie obcych. Najprawdopodobniej wrogich.

Wkraczali między satugarów, ato już nawet nie byli chyba ludzie, wkażdym razie – niezwyczajni!

Durkiss przygryzł dolną wargę izamyślił się na długo. Sander otworzył usta, ale – widząc nowego towarzysza czy seniora wzadumie – zamknął je zpowrotem, przygryzając zpowodu galopu lekko język. Ból skierował jego myśli na inne tory, niezadane pytanie zostało wgłowie, czekało na lepszy moment. Pytania kłębiły się też wumysłach Durkissa iOzjany, żadne jednak się nie odzywało, raz, że niepewne szczerości iprawych intencji Sandera, dwa, bo wiedzieli, że odpowiedzi tu iteraz nie otrzymają.

Zbliżało się popołudnie, ruch na trakcie, itak niemrawy, od spotkania Sandera wogóle ustał. Kopyta czterech wierzchowców biły wciszę, ale ta nie ustawała, przed nimi izaraz za nimi panowała niepodzielnie.

Aż...

Zlewej na polu chwastów, na spadzinie zniewysokiego piaszczysto-glinianego wzgórza, ogołoconego zroślinności przez deszcze ibezlitosne słońce, zauważyli jakiś ruch. Pierwsza poruszyła się Ozjana, szarpnęła głową iotworzyła usta, żeby podzielić się odkryciem, ale nagle nie było już co wskazywać, bo wszystko stało się widoczne iodczuwalne.

Zbocze pagórka zafalowało, zadrżało, poruszyło się izaczęło spływać na drogę, kilkanaście kroków przed trójką wędrowców. Durkiss wbił pięty wbok Porka, ale ten, zamiast wyprysnąć do przodu, zarył kopytami wglinę drogi, pochylił głowę ibryknął obiema tylnymi nogami, najwyraźniej zabierając się do zrzucenia jeźdźca. Brus szarpnął się ipognał do przodu, zrywając linkę, za którą był prowadzony. Koń Sandera skoczył wbok, zrzucając bez trudu swojego pana, Durkiss kątem oka, walcząc zPorkiem, zauważył, że wierzchowiec Sandera, zrzuciwszy człowieka, usiłował już wlocie go kopnąć, Sander chyba też to zauważył – na czworakach rzucił się wmizerny krzak, który – odziwo! – powstrzymał mordercze zapędy zwierzęcia. Noc pod Ozjaną zarżała, zatańczyła, widać było, że jakaś siła działa na nią, ale potulna klaczka walczy iwcale nie chce pozbywać się swojej pani, atym bardziej atakować jej.

Ławica piargu sunęła dość raźnie, już jej czoło wpłynęło na trakt, zakłębiło się, zawirowało, Durkiss zdarł wodze, bezlitośnie tnąc kantarem wargi pręgowanego ogiera, ten na chwilę znieruchomiał, chrapiąc icharcząc izgłębi ciała wydobywając całkowicie obce wierzchowcom niskie wycie. Jeździec zerknął na Ozjanę, zeskakiwała zklaczy, Sander wyszarpnął miecz ipłazem wszyję poczęstował swojego rumaka. Wyglądało, że nad końmi udało się lepiej lub gorzej, ale zapanować. Natomiast trakt?...

Piasek zbryłami gliny wypełzł na trakt iwirował leniwie, ze środka wiru wyłoniły się jakieś dwa słupy. Durkiss zrozumiał, że to nogi, nogi zpiasku igliny, pokryte łuskami, wyglądające jak cierpliwie, latami wykonywana rzeźba, doskonale oddająca kształty. Nie miał czasu na dłuższe przyglądanie się rodzącej figurze, bo jego koń, właściwie koń Morka, zaczął dziwnie rżeć, przeciągle, iwyć jednocześnie. Jakby tego było mało, powietrze zgęstniało istraciło przejrzystość. Uderzyła wnich jakby ulewa, ale bez wody!? Czuli na twarzach, głowach, ramionach uderzenia niewidzialnych kropel, włosy iodzienie pozostawały suche, ale powieki odruchowo opadały, jak podczas ulewy.

Durkiss przetarł oczy izobaczył, że Pork, ciągle wyjąc jak skatowany pies, odwraca do niego łeb ipokazuje przekrwione, szalone oczy. Durkiss zrozumiał, że może... musi spodziewać się ataku, itak się stało: tarant nagle skoczył na niego, ale nie chciał zwalić znóg, na szczęście dla człowieka zatrzymał się, stanął dęba iusiłował trafić egzekutora kopytem wgłowę. Durkiss zrobił to, co uznał za najlepsze: zamiast uciekać izostać powalonym, skoczył do przodu iobjął szyję konia rękami, przywarł doń izaparł się zcałej siły, utrzymując Porka na dwóch nogach. Chciał wyjąć Żmijca, ale obejmując zwierzę, nie mógł dotknąć lewą ręką prawej. Pork nie pomagał, wręcz przeciwnie – widząc, że nie może go uderzyć kopytem, chciał opaść na cztery nogi iponowić jakoś atak. Durkiss stęknął głośno, rzucił przekleństwo, pomyślał, że może odskoczy iwyszarpnie Szczerbca, ale od razu zrozumiał, że nie zdąży, że wcześniej kopyto rumaka rozłupie mu czerep. Zaparł się mocniej albo wydawało mu się, że mocniej, oderwał jedną nogę, lewą, chcąc kopnąć ogiera wjądra. Lecz gdy oderwał stopę od gliny traktu, ciężar taranta niemal go przygniótł do ziemi. Nie widział jednak możliwości jakiegokolwiek innego zadania bólu zwierzęciu. Szarpał się więc, podrzucał opierające się na nim oszronione cielsko ikopał. Krótkie, słabe kopniaki, niecelne przy tym, nie przynosiły skutku. Zacisnął zęby itrwał wnaporze na rumaka, nie miał innego wyjścia.

Igdy wydawało mu się, że wkońcu ulegnie, upadnie na kolana, awtedy bydlę Morka zada mu kończący kop wgłowę, między nim iczłonkiem ogiera, nabrzmiałym, gotowym do parzenia się, przecisnęła się Ozjana. Dziewczyna ciągnęła za sobą linę, przemknęła na drugą stronę pary Durkiss – Pork, migiem zawinęła zaciskający się węzeł.

–Zwalimy go! – wrzasnęła.

Puściła linę irzuciła się zrozbiegu na zad rumaka, wbiła się wkońską pachwinę, Durkiss zrozumiał, co miała na myśli. Podrzucił najmocniej jak mógł zwierzę, starając się przesunąć nacisk na jego prawą nogę. Udało się, tarant zrobił krok wbok, by uniknąć upadku, lina napięła się, nie pozwoliła na ratunkowe przestawienie kopyt.

Pork, czy jak tam go Mork zwał, zawył jeszcze inaczej, jeszcze bardziej dziwacznie. Przechylił się izwalił na lewy bok.

Jeszcze nie uniósł się wpowietrze wzbity jego korpusem gliniany pył, gdy uwolniony od brzemienia, któremu chyba tylko siłą woli irozpaczy podołał, Durkiss gładko wysmyknął Szczerbca. Gdy wierzchowiec, araczej jakiś oszalały potwór gruchnął wbombardowaną niewidzialnym deszczem glinę, czubek miecza Durkissa już wpijał się wjego napięty brzuch. Pork usiłował poderwać się na nogi, uruchomił wszystkie potrzebne do tego ścięgna imuskuły...

Naprężone mięśnie miecz przeciął jak nóż galaretę ze świńskich nóżek.

Zrozchylającej się na oszronionym boku brzucha rany buchnął straszliwy fetor. Durkiss niechcący, zwyczajnie oddychając, zaciągnął się tym ostrym, kwasowym, garbarskim, gnojowym smrodem. Wytrzeszczył oczy, odwrócił się nie wiadomo po co iwyrzucił zżołądka strugę na poły strawionej kłusówki iwina. Tarant, zamiast miotać się wagonii, zwalił się na bok iniemal całkowicie znieruchomiał. Niemal, bo zrozciętych bebechów wyłoniło się coś, na czego widok Durkiss zrzucił jeszcze jedną falę wymiocin. Tym razem zobrzydzenia.

Usłyszał, że ztyłu piszczy, może nie piszczy, tylko przeraźliwie jęczy Ozjana, gdzieś zkrzaka wydzierał się Sander, zrozumiał, że zich strony pomocy – na razie przynajmniej – nie będzie. Odskoczył iwysunął przed siebie miecz.

Zbrzucha konia wypełzał gruby jak męskie ramię robal. Siny, sino-fioletowy ioślizły, naprężony, przypominający ogromną pępowinę. Tam, gdzie powinna być głowa... nie było jej. Był tępy czub zrzadkim wianuszkiem witek, ale poruszający się na wszystkie strony, jakby jakimiś zmysłami macał otoczenie, podczas gdy reszta ciała wolno, ale nieustająco wypełzała zkałduna nosiciela. Durkiss nie zastanawiał się długo, czy warto ciąć wogon obleńca – wyprowadził najmocniejsze jakie potrafił cięcie, uderzył tam, gdzie mógł żebra ibok konia potraktować jak pniak do rąbania, iodciął kawał robala. Odskoczył na wszelki wypadek, spodziewając się, że gadzina zacznie się wić, chlustać jakąś żrącą juchą, że rozlegnie się jakiś syk, pierdzenie, bulgot... Niczego takiego nie było. Robal spokojnie wysuwał się nadal zbrzucha taranta, choć każdy zapytany powiedziałby, że tyle itakiego cielska wżadnym koniu się nie zmieści.

Ale mieściło się.

Odcięty kawał leżał utytłany glinianym pyłem, poruszał się wolno, ale nie zamierał, Durkiss zaklął wduchu, apotem głośno.

–Pilnuj tego kutasa! – wrzasnął do Ozjany izamachnął się na drugi odcinek robala.

Nie był to jednak odcinek. To była jego reszta.

Zdziwiło go, że dalej nie widział głowy. Ale – zrozumiał – to nie był zwykły ludzki, ziemski stwór, dlaczego miałby mieć zwykłą czy trochę niezwykłą głowę? Wcale jej nie miał, miał tylko, jak kiełbasa, dwa końce. Ato, że jakoś rozpoznawał swoich wrogów, udowodnił, ustawiwszy się na wprost Durkissa. Agdy ten przesunął się wbok, czubek czy też koniec stwora też się przemieścił. Durkiss pomyślał, że może nagle rozewrzeć nieistniejącą – jak się wydawało – paszczę istrzyknąć jadem albo smrodem, albo wystrzelić jakimś gównem, albo...

Ozjana zabiegła robala ztyłu ichlasnęła go swoim mieczykiem.

Nie zrobiła mu wielkiej krzywdy, ale nader skutecznie odwróciła uwagę od Durkissa. Robal drgnął, otrząsnął się izafalował jakby zdziwiony, że coś się znim dzieje, skierował na chwilę wstronę dziewczyny gładki, pozbawiony oczu, nozdrzy ipyska koniec. Chyba wpołowie ruchu zrozumiał, że popełnił błąd, chyba zrozumiał, bo nagle szarpnął się cały izaczął szybko odkręcać się do Durkissa.

„Za błędy się płaci!” – chciał wrzasnąć egzekutor, ale nie marnował czasu na krzyki.

Zamachnął się zcałej siły, wymierzywszy tak, by odrąbać domniemywaną głowę. Itak się stało.

Potem chlasnął drugi raz, odcinając metrowy kawał falującej pępowiny, ijeszcze jeden. Ostatni kawał był krótszy.

Leżała więc stwora wczterech kęsach, zran wolno wypełzała tłusta gliniasta maź, pozbawiona jakichkolwiek oznak kości, ścięgien, mięśni, trzewi wkońcu. Jakby robal był po prostu jakąś ogromną kichą nabitą sfermentowaną bagienną masą. Ale taka masa nie mogła się ruszać. Taka masa nie mogła być niebezpieczna, nie mogła wreszcie wypełniać korpusu normalnego na pozór wierzchowca!

Durkiss zaczerpnął głęboko powietrza, odsunął się iposłał Ozjanie szeroki, wypełniony szczęściem izadowoleniem uśmiech.

Spełzł mu on jednak natychmiast, gdy zobaczył, że na twarzy kochanki wcale nie maluje się ulga, zadowolenie czy radość.

Wpierwszej chwili oparzyła go myśl, że została ranna wjakiś sposób albo za dużo wciągnęła wpłuca koszmarnego cuchu gada. Chciał rzucić się do niej, ale Ozjana wyciągnęła lewą rękę iwskazała coś za jego plecami.

Tam zkrzaka wygrzebywał się Sander, ale nie jego wskazywała dziewczyna.

Łacha piasku isuchej gliny wolno kręciła się, wirowała na drodze jak wymieszana zcukrem mąka, zanim gospodyni wleje do niej mleka idoda jaj, tyle że ztej suchej zaprawy wyrastały jakieś słupy. Durkiss zrobił krok wkierunku nowego zagrożenia, gdy nagle nosiciel potwora, wierzchowiec Morka, poderwał głowę iwydał zsiebie potworny wizg zrykiem. Mężczyzna poczuł, że ten straszliwy odgłos wkręca mu się wczerep, wumysł, iwypełniając głowę strasznym bólem, jakby wybija mu zęby od środka. Resztką sił wydusił myśl, że oto zaraz splunie całą garścią, wszystkimi swoimi zębami. Opadł na kolana, widząc przez mgłę, że Ozjana już leży wpyle drogi, wyciągnął wkierunku pyska konia miecz, ale ten nagle szarpnął głową, zmokrym plaskiem uderzył nią oziemię. Znieruchomiał, awcześniej umilkł. To, co Durkiss jeszcze słyszał, to było jakieś piekielne echo, błąkające się po jego głowie.

Chwilę później poczuł, że jednak ocalił wszystkie zęby, że nic mu nie wypadło, ani oczy, ani nie odpadły uszy, głowa bolała, ale to można było znieść.

Gorzej było zcałym ciałem, słabym jak po ciężkiej chorobie. Już niemal walił się na pysk wpył traktu, ale zobaczył, że pierwszy człon robala, to, co nazwał dla siebie głową, przesuwa się wstronę leżącej nieruchomo Ozjany. Syknął ipodpierając się lewą ręką, poderwał na kolana, pokonał tak kilka kroków, nabił „głowę” na miecz icisnął za siebie.

Potem, ciągle na kolanach, dotarł do Ozjany. Powieki jej podnosiły się iopadały, jakby nie była wstanie utrzymać ich wjednej pozycji idać oczom patrzeć, ale gdy wpolu widzenia znalazł się Durkiss, najpierw przygryzła dolną wargę iutrzymała spojrzenie, apotem zmieniła grymas bólu na uśmiech.

–Już po nim! – wycharczał.

Mrugnęła kilka razy, apotem niespodziewanie pokręciła głową.

–Tam... patsz-sz-sz...

Odwrócił się.

Dwa słupy rosły ijuż widać było, że nie były słupami, tylko nogami. Nogami czegoś ogromnego – na wysokości połowy łydki Durkissa kończyły się łapy tego czegoś, wystawały upiornej wielkości ostrogi, jakby rodził się na ich oczach ogromny kur. Ale żaden kur nie miał dwóch par ostróg, skierowanych do tyłu ina boki. Durkiss pomyślał, że nie chce oglądać tej istoty, nawet gdyby to miał być tylko ogromny kogut.

Podpierając się Szczerbcem, wstał na nogi iruszył wkierunku rosnącej wolno, ale nieustannie rzeźby. Tak to wyglądało: nogi „kura” były ogromne ikunsztownie „rzeźbione”. Wpiasku iglinie wyryte były niewiadomym sposobem łuski, nierówne, ale wyraźne. Jakby ktoś po prostu powiększył stukrotnie, może dwustukrotnie zwykłego koguta. Ale – pomyślał Durkiss – kto zaręczy, że na tych ptasich nogach nie będzie spoczywało jakieś ogromne, plugawe, śmiertelnie niebezpieczne cielsko. Aprzede wszystkim – tłukło się po głowie – kto zaręczy, że to cielsko będzie spoczywało, anie miotało się czy atakowało ludzi zfurią?

Na razie nożyska nie poruszały się, trwały nieruchomo, czekały, rosnąc nieustannie, na resztę ciała, ale Durkiss już wiedział, że na resztę czekać nie należy. Albo wskakiwać na konie iwiać, albo...

Wskakiwać się nie da. Po wierzchowcu Sandera nie było śladu, nawet kurz wzbity kopytami opadł. Noc Ozjany iBrus odbiegły dość daleko iwcale nie było pewne, że spłoszone iwystraszone dadzą się schwytać.

Sander wygrzebał się wkońcu zkrzewu, wktórym znalazł dziwne, ale całkiem dobre ibezpieczne schronienie.

–To... to-to... to... – wydukał.

Jakaś szalona wesołość ogarnęła Durkissa, jak śmiech skazańca na widok szczerbatej mieszczki, która przyszła obejrzeć jego ścięcie.

–To-to-to! – wrzasnął. – Co ty, dzięcioł?

–N-nie... Ale tam... to...

Odwróciwszy się, Durkiss zobaczył, że Ozjana już dzielnie dokuśtykała do płynącej łachy iswoim mieczem usiłuje przeciąć szeleszczący nurt. Jakimś bocznym myśleniem uświadomił sobie, że skoro słyszy ten szelest, to znaczy, że suchy, niewidzialny deszcz ustał, ale nie to było najważniejsze. Klinga Ozjany ryła rowek ispowalniała spływ piargu, dziewczyna jęczała iszlochała, zjej usta wypływała nitka śliny, musiało ją coś boleć, ale walkę zpłynącym piaskiem uważała za ważniejszą niż leczenie. Wspomógł Szczerbcem trud dziewczyny.

Piasek iglina na chwilę zwalniały, gdy ich nurt przecinał czubek miecza. Jednak rowek powoli, bo powoli, ale nieustannie zalewały nowe połacie piachu, docierały do kogucich szponów iwtedy nie wiadomo jakim sposobem upiorne nogi rosły. Durkiss przypomniał nagle sobie wyrytą na drzwiach wpałacu N’gadufala scenę: dwa smoki atakujące stwora, pasującego tu jak ulał – tamten też miał ptasie, kogucie nogi ze szponami. Egzekutor pamiętał, że jednej ostrogi, tej na lewej nodze, potworowi brakowało. Istota zpałacu miała ciało ogromnego kota, ze zjeżoną na grzbiecie sierścią, igłowę odpowiednią dla ogromnego ligatora. Przemknęła mężczyźnie myśl, że nie chciałby stanąć na drodze takiego stwora, ani też kura. Bo nawet gdyby to miał być zwyczajny kur, byłby to kur prawdziwie gigantyczny.

Wyglądało na to, że ktoś-coś-jakoś wywołuje zniebytu takiego właśnie potwora. Przez głowę przemknęła myśl oN’gadufalu-sprawcy zamieszania na drodze, ale od razu względy praktyczne odsunęły rozważania oprzyczynie itwórcy zagrożenia.

–Patrzcie na to! – usłyszał chrapliwy wrzask Sandera.

Zaniechał rycia Szczerbcem rowu wpełzającym piachu iodwrócił się do krzyczącego.

Sander stał obok ciśniętego na glebę kawałka „robala”, tego z„głową”, pierwszą „głową”. Na dwie stopy przed leżącym nieruchomo rulonem piasek zatrzymywał się ipiętrzył, potem jego część opływała powstający wał, inna sunęła chwilę wprawo inieruchomiała, ajeszcze kolejna niemrawo kierowała się wstronę powstającej rzeźby, ale, jakby pozbawiona mocy, też zamierała, nie docierając do głównego nurtu.

–To zatrzymuje! – wychrypiał Sander.

Poderwał się ichwiejnie pomaszerował do końskiego ścierwa.

–Nie dotykaj tego rękami! – krzyknęła ciągle odcinająca spływ piachu Ozjana.

Pomachał jej ręką, jakby mówiąc: „Też na to wpadłem!”, zerwał zramion skórzaną kamizelę, dotarłszy do głównego członu robala, wyprostował się iodetchnął, jak człowiek, który ma za chwilę podnieść ogromny ciężar. Albo coś obrzydliwego. Cisnął kamizelę na wał obleńca ijuż nie zwlekając, chwycił go ipowlókł do kogucich nóg. Zwalił pasożyta wpiaszczysty ciek, chwycił kamizelę ipo chwili dołożył do zapory ostatni kawał upiornego robala. Durkiss wtym czasie znalezioną gałęzią, by nie kalać już Szczerbca, przesunął pierwszy, najmniejszy kawał cielska, tworząc zaporę półkolem otaczającą placek piasko-piargu, zktórego wyrastały – miały wyrosnąć – całe nogi. Ireszta.

–Widziałem ci ja, makisraki!... takiego kura już... – sapnął Sander. – Na dworze Mastemarga był taki jeden, dla uciechy umiał budować różne stwory zbyle czego. Ze słomy konia zrobił, koń zwalił się na gapiów idwóch zadławił, raz zrobił orła zwody, orzeł poleciał na pole itam się rozsypał... znaczy rozlał wpowietrzu. Jeden, pamiętam, zwojów Mastemarga zarechotał ipowiedział, że ten satugar może wrazie suszy podlewać pola, aon podszedł istrzelił tamtego mężczyznę pysk, aż ów jęzor sobie odgryzł. Naprawdę! – Huknął się wpierś pięścią. – Wypluł koniec języka, pies go porwał ipołknął, ale nikt się nie śmiał. AMastemarg nic na to nie rzekł, nie ukarał, makisraki, tego obwiesia, ana woja popatrzył tak, że ten gotów był sobie resztę ozora odgryźć sam, spluwał tylko krwią. Na pewno go poznacie... – Otarł czoło zpotu, amoże ze strachu. – Od tej pory selesci niemożebnie... – Splunął wpiach. – No isą dwaj tacy, którzy mogą udawać innego człowieka...

Durkiss poszedł wjego ślady, też otarł czoło, rozejrzał się. Byli tu sami. Gdzieś daleko zprzodu widniały malutkie sylwetki dwóch wierzchowców, to by już wystarczyło, byle nie uciekały dalej. Ludzi nie było, suchy, wybijający werble na głowach deszcz ustał, truchło konia-niekonia leżało nieruchomo i– dziwne – nie widać było wprzestworzach żadnych ścierwojadów, zazwyczaj zjawiających się po kilku chwilach od pojawienia się głównego dania ścierwnikowej uczty. Splunął.

–Chodźmy.

Podszedł do Ozjany, ocierającej kawałkiem szmatki klingę swojego miecza. Zawstydził się: oto kobieta lepiej dba oswoje zwyczajne ostrze niż on omiecz od Boga!? Wyszarpnął koszulę ze spodni, oderwał kawał materii idokładnie wytarł Szczerbca.

–Nie widziałem jeszcze takiej dzielnej dziewczyny – powiedział cicho. Pochylił się ipocałował ją wszyję pod uchem.

–Zwyczajnie! – Wzruszyła ramionami, połaskotana jego wąsami. – Dbam, żebyś mi się nie poranił, bo nie mam nikogo, kogo bym tak kochała – powiedziała po prostu, nie przejmując się świadkiem.

Stanęła na czubkach stóp, pociągnęła Durkissa, by się pochylił, iwycisnęła gorący, nawet parzący pocałunek na jego ustach.

Apotem odwróciła się zfurkotem spódnicy iruszyła pierwsza wkierunku Merchantaru ikoni. Po drodze kopnęła jeszcze jedną znóg zpiachu, ale udało jej się tylko lekko uszczerbić górną krawędź giczała.

Durkiss ruszył za nią, poczekawszy na Sandera, poklepał go po łopatkach.

–Dobrześ to wymyślił, ztym ścierwem – pochwalił.

–Te stwory... – Sander wskazał kciukiem za swoje plecy – nie wiadomo dlaczego, nie znoszą krwi. Opowiadali mi, że jeden taki spleciony ztarniny wąż miał się poczołgać po kupce niesfornych chłopów. Leżeli spętani jak barany, ata gadzina wiła się po nich, oni ryczeli, asatugarzy iMastemarg zprzybocznymi zarykiwali się ze śmiechu. Ato Osmalis Dor mi opowiadał. No imówi tak: to kurewstwo wszystkich szarpie, ababę, co była między nimi, ito we środku sztapla leżała, omijał. Mastemarg wkońcu się wściekł iwrzeszczy do satugara, że wąż ją ma też smagać kolcami. Ten satugar się wił imamrotał, wkońcu przyznał, że te stwory są na krew... No, boją się jej. Ata babina miała miesięczne akurat ijakoby dlatego żmij ją omijał. Nie wiem. – Wzruszył ramionami. – Tak mi opowiadał, przypomniałem sobie... Tu krwi nie było jakby, ale, myślę, kicha, flaki, bebechy... Może też tego nie cierpi? No idobrzem myślał...

–Dobrześ myślał... – Zastanawiał się chwilę. – Apowiedziałeś, że był taki satugar ? Był, anie ma go już?

–No. Nie ma. Nie wiem, pewnie go Mastemarg przegonił, bo nieprzydatny mu był.

–Ado czego?

–Do czego co? – nie zrozumiał Sander.

–Do czego oni są przydatni?

Pokręcił głową, zastanawiał się chwilę iznowu pokręcił.

–Nie wiem. – Po kilku krokach, gdy dogonili już Ozjanę, uzupełnił: – Zawszem myślał, że do zabawy?... Że go bawią, zawsze na każdej uczcie są, nie zawsze się pokazują, ale często jak popiją, to się popisują, co który może. Myślałem, że do tego, ale teraz... – Podrapał się po karku, poczochrał po głowie. – Teraz, jak tak zapytałeś, to sobie myślę, że to droga zabawa musi być. Nie? – Wyskoczył pół kroku do przodu, żeby popatrzeć woczy Durkissowi. – Dwa tuziny darmodupców, żarcie im dawaj, wino, na dziewki łapanki trzeba robić, bo żadna nie chce. Ziemię im dają, ale srają na to, za przeproszeniem, panienki!

Maszerowali raźnie, zauważalnie zbliżyli się do Nocy iBrusa, wierzchowca Sandera nie było widać. Ozjana kilka razy zawołała Noc, klacz odwróciła głowę, ale nie zamierzała podchodzić. Na szczęście nie oddalała się również.

–Askąd Mastemarg ich bierze?

–Askąd ja mam wiedzieć, panie? Pańskie progi wyżej mej dupy. Może oni się znają? Jeden drugiego podsyła? Bo niby... No tak, nie kłócą się między sobą, onie! Raczej bym rzekł, że trzymają się razem, że niby taka kasta oni są, jak łucznicy czy kopijnicy, czy topornicy?

–Ico, coraz ich więcej? Ciągle nowi przybywają?

Brus obejrzał się, oderwał od kępki trawy, którą obrabiały jego wargi, iwolno, ale szybciej niż ludzki krok ruszył traktem przed siebie.

–Hej? Brus? Bruniu-niu-niu! Tasi-tasi! Hop? Hop? Szlag by cię...

Ozjana zachichotała, chciała powiedzieć, że rumak obraził się, bo Durkiss wsiadł na obcego ogiera, ale przypomniała sobie, że przecież Pork to miał być wierzchowiec Morka. Czyli Durkissa.

–Dogonię go na Nocy – rzuciła.

–Ta... Oile iona nie ucieknie...

Nie uciekła. Ozjana poklepała zwdzięcznością klaczkę, pochwaliła iucałowała, potem wskoczyła zpomocą Durkissa wsiodło ipodążyła lekkim kłusem za wierzchowcem Morka. Czyli Durkissa.

–Przybywają nowi? – powtórzył Durkiss.

–Nowi... tak... – Sander podniósł rękę iszedł tak zpalcem wskazującym niebo. Durkiss zrozumiał, że tamten myśli oczymś intensywnie albo liczy satugarów, milczał chwilę.

Wtym czasie Ozjana dogoniła Brusa, chwyciła jego wodze izatrzymała oba konie.

–No teraz widzę, że oni też uciekają? Tak, uciekają! – Sander opuścił rękę izdziwiony patrzył na Durkissa, idąc bokiem, żeby lepiej go widzieć. – Za mojego bytu wzamku pojawiło się ośmiu albo idziesięciu satugarów, czyli powinno być ich trzydziestu czterech, może trzydziestu sześciu. Ajest niecała trzydziestka?! – Rozłożył ręce idalej podskokami, jak bawiący się źrebak, szedł obok Durkissa. Naiwny ijakiś dziwnie niezepsuty dworem, intrygami, zawiściami, podchodami iknowaniami młodziak. Albo piekielnie cwany dworski wycirus – zobaczył, że dawny pan stał się mało ważny, to przylgnął do nowego? Durkiss wpatrywał się wbyłego już pomocnika Osmalisa Dora, szukając cienia fałszu, ale nie umiał znaleźć. Przemknęła też może ipodła, ale interesująca myśl: Aco, jeśli to jakiś rodzaj satugara? Przybiera dowolną postać, wkupuje się właski, apotem – bac!

Skarcił siebie za takie podejrzenia, ale – na wszelki wypadek – nie odrzucił ich, nie włożył do szkatuły zapomnienia. Wtym świecie, rządzonym przez niepozbawionych ludzkich przywar Bogów, nic nie było do końca prawdziwe, szczere, godne zaufania.

Dotarli do Ozjany, obrzuciła ich czujnym spojrzeniem, najwyraźniej chcąc sprawdzić, czy coś ważnego nie umknęło jej uwagi. Udowodniła już kilka razy, że ma dociekliwy, sprawny, giętki umysł, Durkiss nie widział potrzeby ukrywania czegokolwiek przed nią, wręcz przeciwnie – chciał, by wiedziała wszystko. Co dwie głowy...

–Sander mówi, że satugarzy przybywają ciągle nowi, ale też niektórzy uciekają.

–Uciekają? Nie odjeżdżają po prostu? – zapytała od razu.

Dlaczego ja nie zapytałem oto? – wściekł się wduchu Durkiss.

–Nie, nie widziałem żadnego, żeby odjeżdżał. Musieli wnocy jakoś...

–To co, zawiedli Mastemarga? – nie ustawała Ozjana.

Durkiss podszedł do Brusa. Chętnie zdzieliłby ogiera pięścią wbebech za podłe zachowanie, bliskie zdradzie, powstrzymał się jednak. Pogłaskał, ale tylko zobowiązku wierzchowca, wskoczył wsiodło iprzysunął go do klaczy Ozjany.

–Siadaj do mnie.

Uśmiechnęła się iprzeskoczyła na jego rumaka. Wodze Nocy rzuciła Sanderowi.

–Pokłócili się? – pytała dalej, podczas gdy pomocnik wydłużał strzemiona.

–Atam?! Gdzie! ZMastemargiem nikt się nie kłóci. Może... nie byli tacy, jak on chciał, może za słabi albo nie mieli takich mocy, jakich on żądał. – Wskoczył wkońcu, poprawił dosiad, odwrócił się do Ozjany iDurkissa. – Inigdy nie narzekał, że ktoś mu uciekł, nigdy nikt zjego przybocznych nie powiedział: „Szkoda, że nie ma tu Gestymora!”. Tak jakby nigdy go tu nie było.

–Akim był ten Gestymor? Znaczy co umiał? – zapytał Durkiss, ruszając.

–No to ten, co węża zrobił, iorła zwody... – Jeszcze raz poprawił dosiad. – Widać nie był potrzebny Mastemargowi albo yaffen płacił mu za mało, bo jego moce niewiele przydatne były? Nie wiem, wkażdym razie nie widziałem go od miesięcy. Pojechał se gdzieś...

Aja bym pomyślał, że nie! Przecież ktoś zaczął budować zpiachu kurolwa? Został tu iukrywa się, żeby grabić na trakcie? Amoże zrozkazu Mastemarga pilnuje szlaku istraszy lennych, by nie uciekali? Może Mastemarg zorientował się, że ktoś musi napełniać spichlerze idostarczać prosiaki, aziemi więcej leży wodłogu niż zaoranej, ludziska uciekają, no to on tu posadził tego Gestymora ikazał straszyć albo imordować tych, co uciekają. Tylko dlaczego napadł nas, przecież my do, anie zMerchantaru? Pomyliło mu się coś? Traci moc?

Poczuł na swojej ręce lekki ucisk. Dziewczyna nacisnęła jeszcze dwa razy, żeby zwrócić jego uwagę, apotem popatrzyła mu woczy ilekko zaprzeczyła ruchem głowy. Też nie wierzyła wucieczkę Gestymora. Zmrużył powieki, żeby wiedziała, że on również ma wątpliwości.

Jechali długo wmilczeniu.

Sander, widać gadatliwy znatury, kilka razy odwracał się do nowych kompanów, raz nawet otworzył usta, ale ich trwałe milczenie gasiło jego zapał do rozmowy.

ADurkiss gorączkowo izpewnym lękiem rozważał wszystkie możliwe strony sytuacji, zagrożenia iniebezpieczeństwa. Zdał sobie sprawę, że gdy otrzymał zadanie, był młodym oprawcą zniewielkim doświadczeniem, zkilkoma dość pospolitymi stworami na koncie, zkilku ludzkimi ofiarami, sześcioma może rzezimieszkami-gnojarzami, niegodnymi wspomnienia. Co najważniejsze – był sam. Mógł robić, co chciał, beztroski iniemający na plecach bagażu ukochanej istoty, której zadowolenie iszczęście, aprzede wszystkim bezpieczeństwo, staną się ważniejsze od wykonania boskiego zadania?!

Ale wszystko się zmieniło. Nie jest sam inie może tylko osobie myśleć...

Dobra, Mastemarg idzie na wojnę, zbiera nieludzi albo nie całkiem ludzi, mających mu pomóc wjakimś wielkim dziele. Wybiera ich starannie, jeśli się na którymś zawiedzie – wyrzuca, odrzuca, może więzi albo nawet morduje po cichu. To by tłumaczyło, dlaczego satugarzy znikają bez pożegnania, tylko naiwny Sander może myśleć, że oni zwyczajnie odbierają swoje trzosiki zzapłatą inocą, po kryjomu wieją, gdzie węże zgłodu zjadają własne ogony. Nie, Mastemarg nie może pozwolić, by się zaczęli snuć po kraju irozpowiadać, co też sobie zamyślił niejaki Mastemarg, yaffen Zurty, pan na zamku Merchantar. Nie, on ich morduje, to pewne! Może nie wszystkich, bo dzisiaj mieliśmy do czynienia zjednym znich, co to się zmył, ukrył, uchował albo nadal mu służy, ale wsekrecie?

Tak, niech tak będzie. To jest najgorszy możliwy wariant, ale trzymajmy się go, bo inne są przyjemniejsze. Co prawda na razie ich nie widzę, ale ten jest dość przerażający, więc... Mastemarg wadzi też N’gadufalowi, już choćby to mówi, jak poważnie należy go traktować. Poważnie iostrożnie. Uważnie. Bo co ja mogę? Jeśli przyjadę ibutnie oświadczę: „Otom jest, Mork zwany Grozą, z... z... archipelagu Quas Dari, powiedzmy, przybyłem!”. Ico? Inni satugarzy wmig mnie rozgryzą, ajak nawet nie wszyscy, to chyba ktoś coś wspominał otakich, co wodzą innych, sprawdzają ich... Błyskiem mnie wytrząsną zsatugarzych szatek. Wdupę Mastemarg pal wbije albo co gorszego, aOzjana... Właśnie!... Sapał nerwowo kilka chwil, aż zdziwiona kochanka popatrzyła na niego zzaskoczeniem. Posłał jej uspokajający uśmiech iprzytulił mocniej do siebie. Czyli nie powinienem się ujawniać, ale co zdziałam poza zamkiem, poza Mastemargiem isatugarami? Kątem oka zobaczył, że Sander kolejny raz odwraca się, pewnie umęczony panującą od kwadransa ciszą. Sander... Ale co on może? Pomocnik kalifana... Powiedzmy, że może mnie... nas wprowadzić na zamek, może nie ogłaszać przybycia Morka, pokręcimy się dzień, dwa, rozeznamy iułożymy odpowiednio do położenia. Ojciec mówił, że na każdym łóżku można się wyspać, tylko trzeba się odpowiednio ułożyć, anie czekać, aż łoże się wymości. No to by było... Tylko co ztą córką yaffena Mastemarga? Co zsatugarami? Czy Sander nie zawiedzie, nie zdradzi, nie podprowadzi pod loch? Trzeba by go jakoś uwiązać?...

Ta ostatnia myśl bardzo mu się spodobała.

Piętami pokierował Brusem tak, że koń przyspieszył izajechał drogę Nocy. Durkiss wychylił się, chwycił wodze igwałtownym szarpnięciem wyrwał je zrąk osłupiałego Sandera.

–Posłuchaj uważnie, inie próbuj niczego przedsiębrać pó...

–Ja? Przedsię...? Ja...

–...ki nie skończę mówić! – dokończył niezrażony jego okrzykiem Durkiss. – Osmalis Dor to kanalia ignój, ale to jednak kalifan Mastemarga. Czeka na kogoś jeszcze, to wiesz, ale nie wiesz, że Mastemarg bardzo liczy na moją umiejętność pętania. Bardzo. Powiedział nam, że yaffen miał już pastarów, ale nieudolnych, nie zadowolili go. Ja mam go przekonać do swojego kunsztu. Awiesz jak? – Uśmiechnął się samymi ustami. Kiedyś podpatrzył tę minę uojca iod tej pory stosował zpowodzeniem. – Mamy wjechać na dziedziniec, gdzie będzie już czekał Mastemarg iprzydupasy jego. Tam mam cię zniewolić, skamienić... tak powiedział Osmalis, unieruchomić, apotem po prostu ściąć. Rozumiesz?

–Nie?! Ja!... On...

–Uspokój się! – Durkiss pomachał ręką na wprost twarzy przerażonego Sandera. – Nie chcę takiego popisu. Ja nie morduję ludzi dla swojej czy czyjejś przyjemności. – Aprzynajmniej tak myślę, że nie zabijam dla przyjemności. – To, że Osmalis Dor taki ma plan, to jego sprawa, może sobie przybyć zsatugarem miotającym pioruny iod razu na dziedzińcu rypnąć kilkoma wnielubianą czeladź, ale nie ja.

–Panie-n-nie... – zająknąwszy się ze zdenerwowania, strachu izłości, Sander umilkł, by pozbierać myśli iwreszcie powiedzieć coś sensownego. – Mam... nie mam...

Durkiss parsknął śmiechem. Ozjana wytrzymała jeszcze chwilę idołączyła.

Zbolała mina Sandera potęgowała ich śmiech. Wkońcu zrobiło im się głupio. Otarli łzy.

–Wybacz... – powiedziała Ozjana.

–Nie złość się – wtej samej chwili wysapał Durkiss. – Wybacz nam, ale mamy ciągle jakieś przygody, niezbyt miłe, wkońcu przytrafiło się coś normalnego, ludzkiego, śmiech tylko na to czekał.

Młodzian zacisnął wargi, potem skrzywił się, ale bez złości. Pomrugał.

–Ja wiem... To było śmieszne, ale ja panienkę podziwiam za odwagę iumiejętności, atu nagle...

No tak, on nas polubił, amy do niego zpropozycją uśmiercenia, fuj!

–Zapomnijmy otym, zapomnijmy owszystkim...

–Nie, ja pamiętam, co chciał zrobić Osmalis Dor! – wypalił Sander. – Ja bym za chwilę nie żył... To nie co dzień się zdarza.

–San-de-rze! – zmocą wyskandował Durkiss. – Osmalis już się nie liczy. Nie mamy zamiaru cię krzywdzić wżaden sposób, ale chcemy wiedzieć, czy możesz ichcesz nam odpłacić podobnie? – Sander otworzył usta izaczął energicznie kiwać głową. – Nie znamy dworu Mastemarga, jego ludzi, niczego onim ijego przybocznych nie wiemy, apotrzebujemy tej wiedzy. Zatem czy...

–Tak! Tak! Jestem zwami na dobro ina zło! – Chłop huknął obiema pięściami wswój mostek. Ipowtórzył. – Ja mam jedno słowo, ateraz wy, pani, iwy, panie, je macie. Zrobicie znim, co chcecie, ale zdrada to nie jest moje drugie imię!

Durkiss zrobił mądrą minę ipopatrzył na Ozjanę. Ta odpłaciła mu podobną. Ikiwnęła głową.

–Zatem jest tak. Chciałbym pojawić się na dworze bez hałasu, najlepiej, żeby nikt poza tobą nie wiedział, kim jestem, kim jest panienka, po co przybyliśmy. Czy możesz tak to zrobić?

Sander zmrużył oczy, myślami zagłębił się wkomorze pomysłów umieszczonej wpamięci, apamięć wgłowie.

–T-tak... – powiedział. – Jest taka komnata Osmalisa Dora, blisko mojej komórki, na końcu korytarza, tam się nikt nie zapuszcza, bo nie ma po co. Tam można siedzieć do woli, ile dusza...

–Nie-nie! Chodzi odzień-dwa. Muszę się zorientować, co się dzieje na dworze... – Udał, że się waha. – Powiem ci coś, czego nie powiem nikomu: po takiej walce jak ztym nasłanym najemnikiem, który miał sporą moc, iwielcem się namęczył, żeby go spowolnić izabić, muszę kilka dni, najmarniej kilka dni, zbierać siły. Boję się, że jak przyjadę za dnia zhałasem, Mastemarg będzie chciał, żebym mu od razu pokazał swoje możliwości, ajak mu się nie spodobają, to będę miał kłopoty. Wolę zatem dwa dni poświęcić na zbieranie sił ipokazać się wpełni mocy. – Wyciągnął palec wstronę Sandera. – Sam mówiłeś, że niektórzy satugarzy musieli opuścić Merchantar, bo się nie spodobali Mastemargowi. Ami, co tu dużo mówić, przydałby się zasiłek wtrzosiku.

–Pojutrze będzie Równia Letnia – powiedział znamysłem Sander. – Wielka uczta. O! Tam będziesz mógł pokazać swoje moce! – ucieszył się.

Nie za bardzo oto mi szło! – jęknął wduchu Durkiss. Wcale nie oto!

–Acórka Mastemarga? – nagle wypaliła Ozjana. – Jaka ona jest? Ojcie...

–Córka??? – niemal wrzasnął Sander. – Tak wam powiedzieli? – Przenosił oszołomione spojrzenie zOzjany na Durkissa izpowrotem. Oni też popatrzyli na siebie wzdumieniu. – Mastemarg córki nie ma. On ma syna!

–Aniech to... – Durkiss długo wypuszczał powietrze przez zęby. – Mnie mówili: córka?...

–Nie, na pewno nie. Ale bo ten syn, Lanikos, nie jest właściwie synem. Chłopcem, znaczy się. On zawsze... No tak mi opowiadali, on zawsze... – Pokręcił głową. – Ja na dworze dwa lata jestem, onim tylko słuchałem. Nie, jego matka chciała mieć córkę, urodziła chłopca. Ojciec był zadowolony, ale matka oszalała do szczętu: zaczęła go ubierać wdziewczyńskie szmatki, włosy trefiła, bawić się zchłopcami zakazała. Zanim się Mastemarg obejrzał, już chłopaka nie miał. Bo ona jakieś wiedźmy sprowadziła, ziołami go poiła, coś tam jeszcze... Gadają, że obcięła mu... – Rzucił niepewne spojrzenie na Ozjanę. – Bo wolała, żeby pić miał... – dokończył skonfundowany ciszej.

Ozjana popatrzyła na Durkissa inagle uświadomiła sobie, że oboje mają identyczne miny: brwi uniesione, oczy szeroko otwarte, usta ułożone wpodkowę, zdolną wargą wydętą. Parsknęła radośnie, czym wywołała uśmiech na twarzy Durkissa, apotem iSandera.

Sander odzyskał ciśnięte przez Durkissa wodze, konie ruszyły. Kilka kroków pokonali wmilczeniu.

–Ciekawe, czy się posra ten, co nadjedzie na tego rozprutego konia inogi zgliny? – zapytał Sander. – Ja bym... – zamilkł ipociągnął nosem.

–No jak to? Przecież byłeś tam, tłukłeś się, widziałeś inawet się nie porzygałeś! – pocieszyła go Ozjana.

Zastanawiał się chwilę, wspominał, potem skinął radośnie głową. Ucieszyły go te wspomnienia. Wyprostował się, niemal dumny zsamego siebie.

–Zaraz będzie zjazd wdolinę, zobaczycie Merchantar – powiedział, zmieniając temat, żeby nie gadać osobie.

„Zaraz” rozciągnęło się na godzinę. Najpierw pokonali wąskie pasmo leśne, które, według Sandera, trakt przecinał na dwie nierówne części, potem szlak skręcił, by uchronić wędrowców przed stromym zboczem, właściwie urwiskiem, iwyjechali na obszerny łęg, na którym popasało kilka wozów, dając odpocząć utrudzonym podejściem mułom ikoniom, iparze wołów. Nikt się jeźdźcami nie zainteresował, oni zaś zagapili się na dolinę, rozległą, kolorową, iwystający zjej dna Merchantar, miasto itwierdzę.

Jednocześnie ściągnęli wodze. Wpatrywali się długą chwilę, choć niczego ciekawego właściwie nie zobaczyli. Poza jedną wieżą twierdzy, nie najwyższą, ale dziwną wkształcie.

–Jeśli patrzycie na tę dziwną wieżę, to ona się nazywa Donica, no bo taka jest – odezwał się Sander. – Szersza na górze, ludzie mówią, że po to, żeby można było zniej łatwo do rzeki skoczyć.

–Do rzeki?

–Jakiej rzeki?! – jednocześnie zareagowali Durkiss iOzjana.

–Ba! – roześmiał się młodzian, oczekujący takiego pytania. – Była. Kiedyś była, wyschła czterdzieści lat temu, jak tu przyszły wojska zFernezy. Gówno zdziałali, ale rzekę tam wyżej przegrodzili ipuścili innym korytem. Azapory rozebrać się nie da, bo magia jej broni... Teraz lepiej skakać zDonicy, bo nie trzeba sprzątać dziedzińca zflaków, wilcy ilisy zjedzą ipo kłopocie.

Durkiss podrapał się po czubku głowy, warkocze przeszkadzały wcale nie słabiej niż na początku.

–To skakał ktoś zniej czy nie?

–Atak, skoczyła Yana, żona Mastemarga, ta szalona. – Sander chciał jeszcze coś powiedzieć, sapał chwilę, ale nie rozsapał się na tyle, żeby zacząć mówić. Dopiero Durkissowe: „No? Gadaj!” przełamało jego opór. – Ja tam mało... mnie nie było... Apodobno tak się pogruchotała, że można ją było do dzbana włożyć, tyle że Mastemarg się rozjuszył ikazał swoim magom złożyć jej ciało, żeby można było godnie spalić na stosie ipochować prochy. No to oni zrobili coś i, podobno! ja nie widziałem! gdy Mastemarg to zobaczył, jakąś potworę zjednym okiem, bo drugie kuna pożarła, bez nóg, chyba wilcy rozwlekli, no to on tych magów ponoć zDonicy zrzucił izakazał zbierania szczątków.

–To wesoły pan jest ten wasz Mastemarg – zakpił Durkiss, zerknąwszy na pobladłą zwrażenia Ozjanę.

–Wesoły? Nie-e, wesoły to on nie jest, raczej okrutnik... – Sander zobaczył kpiące spojrzenie Durkissa ipacnął się wczoło. – Głupim!

Nie, trochę niezguła. Ale przydatny. Jedyny człowiek, poza Ozjaną, na którego można wtwierdzy liczyć. Chyba!

Zaczęli zjazd wdolinę. Durkiss pomyślał, że to, czego się dowiedzieli od nowego druha oMastemargu, odworze, oludziach ztwierdzy, nie skłaniało do radosnych myśli igdy zerknął na Sandera, apotem na Ozjanę, zobaczył, że żadne znich się nie uśmiecha.

Jemu też daleko było do śmiechu.

Dalej niż zpłaskowyżu do Merchantaru...
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      Rozdział 7


      Komnata była niewiele większa od komórki Sandera, ale nikomu nie przyszło do głowy grymasić.

Łoże było wystarczająco szerokie, by mogli spać ikochać się, chociaż na to mieli iwkomnacie miejsca aż nadto, iwyobraźnia pracowała...

Pierwszej nocy, gdy wreszcie doczekali się otwarcia bocznej furty wbarbakanie pomocniczym, atrwało długo, zanim Sanderowi udało się wprowadzić oba wierzchowce iprzy pomocy kilku groszy zlecić czyszczenie, karmienie, pojenie, pierwszej więc nocy kochali się, jakby to był pierwszy raz, aczasem jakby to był raz ostatni.

Oboje przeżyli najtrudniejszych kilka dni wswoim życiu; Ozjana – ucieczka, zporwaniem klaczy, dwa dni niepewności, co powie Durkiss na jej widok. Nie wykluczała, że zobaczywszy ją, pokręci głową iodjedzie, zakazując tropienia go. Nie wykluczała, że pójdą jeszcze raz na siano, arano nie zobaczy ani kochanka, ani wierzchowców. Niepewność dręcząca przez dwa dni idwie noce, potem radość, potem nocna przygoda zMorkiem, pierwszy własnoręcznie zabity człowiek, potem drugi zabity wspólnie, ijeszcze bitwa zmagicznym robalem, izmagania zjeszcze bardziej magicznym piaskiem... Po prostu oddawała się cała itak, by wchłonąć całe szczęście, bezmiar radości – oto jest on, najlepszy, najukochańszy, mój! Ija jego!...

ADurkiss? Zaskoczony własnym afektem, jego siłą, nagłością... Przecież nie spodziewał się, nie przymierzał, nie planował. Nagle pojawiła się dziewczyna, piękna, odważna, pełna poświęcenia, pewna swojej miłości, powiedziała: „Kocham cię”, aon zrozumiał, że on kocha ją jeszcze mocniej.

Dlatego tulili się do siebie, scałowywali pot iłzy, ściskali się tak mocno, jakby chcieli stopić, scalić swoje ciała, złączyć je na zawsze itak trwać, trwać, trwać...

Ale wkońcu musieli oddychać, nie można całować się bez przerw. Musieli mrugać, bo oczy wysychały ipiekły, agdy mrugali, opadało nagłe zmęczenie icoraz trudniej było powieki podnieść, aż wkońcu zasnęli niemal jednocześnie...

Durkiss obudził się wplamie księżyca, zalewającego swoim chłodnym srebrem połowę komnaty. Obudził się, gdyż jego ręka, ta, na której spała Ozjana, ścierpła tak, że nawet gdy ją wysunął, była tak kompletnie bez czucia. Musiał ją pochwycić drugą dłonią, bo przestraszył się, że niechcący zwali się na nią całym ciężarem izłamie włokciu. Sycząc inawet pojękując, miętolił całe ramię, potem zaczęło kłuć, jakby wsadził je wgniazdo szerszeni. Zorientował się, że zOzjaną spadli złoża inawet tego nie zauważyli. Wkońcu odzyskał wręce władzę...

Wstał ina palcach przemierzył komnatę, wymachując ramionami, sześć kroków wjedną stronę, pięć wdrugą. Po czterdziestu czterech krokach odzyskał całkowicie władzę wprawej dłoni. Teraz otym, czy podnieść Ozjanę iułożyć na łożu, decydowała nie siła, tylko wahanie, co dla wypoczynku dziewczyny lepsze: sen na twardej podłodze czy obudzenie isen na łożu. Doszedł do wniosku, że na podłodze, nawet na grubym kocu, jego kochanka zmarznie iwkońcu też się obudzi, tyle że skostniała zzimna. Wyrównał lnianą pościel, przykucnął iwsunąwszy ręce pod uda ipachy dziewczyny, podniósł się idelikatnie ułożył ją na łożu. Potem przykrył, sprawdził, czy pod klamką drzwi stabilnie siedzi pochwa Szczerbca, iostrożnie położył się obok Ozjany.

Mimo trudnych kilku dni iwyczerpujących kilku godzin sen nie pojawiał się, anawet nie wysyłał swojego giermka – ziewania.

Durkiss ułożył się zrękoma pod głową imyślał, myślał, myślał, izastanawiał się, rozważał, wspominał.

Wszystko wciągu tych czterech dni było nowe iniezwykłe. Wtym świetle jego pojedynek zsieklicą, maggadem nie tak znów pospolitym, zktórym większość ludzi nie stykała się przez całe swoje życie, zkorzyścią dla tegoż życia, był rzeczą najpospolitszą, najprostszą ijasną. Potem zaczęło się co innego: pierwszy satugar, grubas, wyglądający jak pospolity obżarty iopity targowy cwaniak, atak naprawdę człek mający dużo większą od Durkissa wiedzę oludziach swojego pokroju, aprzecież teraz wśród tych ludzi przyszło Durkissowi żyć idziałać. Gdyby nie był taki gruby i– może naprawdę – ślepy, mógłby być przewodnikiem oprawcy po nieznanym mu świecie. Ale cóż, Durkiss, nie zastanawiając się nad następnymi krokami, po prostu zaszlachtował go, adopiero potem zaczął myśleć, że może niepotrzebnie.

Westchnął.

No, takie życie prowadził, ciągle ktoś nim kierował, ojciec, Bóg... Teraz, wduchu dawno już to sobie powiedział, Ozjana. Nie tak widocznie, jak on Sanderem czy N’gadufal nim, ona nim kierowała przez samą swoją obecność, przez to, że przy niej chciał być silniejszy, mądrzejszy, lepszy. Itak usiłował postępować, by mądrzejszym isilniejszym być. Tylko że to było piekielnie trudne. Był jak ślepiec wkomnacie zlodową podłogą isterczącymi ze wszystkich stron: ze ścian, zpodłogi isufitu, ostrymi ikruchymi soplami. Takimi jak zerkvit Żmijec: dotknij czubka, anatychmiast nader chętnie odłamie się iwpije wciało, wniknie, pomknie sobie tylko wiadomymi drogami idotrze do serca, iwmgnieniu oka je zmrozi, zatrzyma.

Iodleci zciała wraz zostatnim oddechem, mgiełka magiczna, duch kryształu; może łączy się zresztą zerkvita? Diab... Bogowie wiedzą!

Spróbował wydusić zsiebie ziewnięcie, czasem udawało się tak: ziewnąć na siłę, drugi raz, trzeci, apotem kolejny raz był już prawdziwy, szczery. Ale tym razem sam poczuł, że to pierwsze ziewnięcie wyszło kompletnie nieudane, jak nieszczery płacz urwisa, co to ojcu fajkę wrzucił do sracza, ateraz płaczem chce dupsko ratować.

Cały sen, jaki istniał wtej komnacie, zagarnęła Ozjana, spała twardo, serdecznie, na pewno obudzi się wypoczęta igotowa do działania.

Idobrze – pomyślał Durkiss. Ma szybkie icelne myśli, przydadzą się jutro ipóźniej.

Poczuł, że pęcherz itak nie dałby mu zasnąć. Westchnął, ubrał się niemal jak do drogi. Cicho wyjął pochwę Szczerbca spod klamki iodstawił pod ścianę. Wyszedł, podnosząc trochę drzwi, by nie skrzypiały. Korytarz był całkowicie ciemny, ich kwatery mieściły się na ostatnim piętrze, sufity pokoi były wistocie dachem tego skrzydła, co jakiś czas między izbami zostawiono małe otwory, może niewygodne strzelnice? Dlatego księżyc pracowicie stebnował mrok kilkoma wąskimi pasmami światła. Wystarczało tego, by widzieć, że nikt nie czai się wciemnościach. Ruszył przed siebie, wtym końcu, ślepym końcu korytarza nie zamierzał obszczywać ścian. Nie wszyscy tak myśleli: widział plamy na cegłach ipokazał je wcześniej Sanderowi. Pokręcił głową. Nie zamierzał wdeptywać wszczyny za każdym razem, kiedy wchodził czy wychodził zkomnaty.

Dotarł do schodów, których początek oświetlony był dużym snopem księżycowego blasku, ale nagła myśl zatrzymała go: adlaczego nie miałby odbarczyć jajec na dachu? Uśmiechnął się ijuż skręcił ku kilku skoblom wmurowanym wkamienną ścianę, gdy jakiś dźwięk dochodzący zdachu zatrzymał go wmiejscu. Coś zaskrzypiało chyba, potem dźwięk powtórzył się, tym razem okraszony stęknięciem. Durkiss podskoczył, chwycił się skobla, zawisł, poderwał izłapał jedną ręką następny, itak pięć razy. Trzymając się ostatniego, skorzystał zpodpórki, stanął iostrożnie wysunął głowę na tyle, by przekroczyć spojrzeniem poziom dachu.

Płaszczyzna była oświetlona doskonale. Nie dałoby się osiągnąć takiego efektu nawet przy pomocy pochodni czy lamp, które tworzyły kule światła, ale między kulami, oile te nie byłyby gęsto ustawione, mrok panowałby niemal niepodzielnie. Srebrny niebiański lampion spisywał się znacznie lepiej: równomiernie, szczodrze oświetlał całą połać, choć wystarczyła tylko część na wprost wyłazu, by Durkiss skamieniał na skoblach.

Dach był płaski, obramowany blankami, zwąskimi merlonami, przez które załoga miała szyć do wroga złuków, kusz, obrzucać kamieniami izalewać warem. Co prawda wzasięgu wzroku nie było ani kotłów, ani palenisk, co świadczyło albo obeztrosce yaffena, albo ojego potędze itej potęgi świadomości. Jedyna rzecz, która mogła istotnie pomagać wobronie twierdzy, stała na wprost włazu iskrzypiała, aDurkiss nie miał czasu ani ochoty na rozglądanie się, czy jest to jedyne wsparcie załogi wboju zoblegającymi.

Stał tu duży trebusz, nie największy, jaki widział, ale spory. Ito on skrzypiał. Koło, na którego oś nawinięto linę opuszczającą długie ramię zkoszem, przypominało koło wodne wmłynach: podwójne zpoprzeczkami między okrągłymi ramami. Po tych poprzeczkach wspinała się na szczyt koła kobieta. Oczywiście, każdy krok powodował na chwilę tylko oderwanie się od ziemi, potem koło obracało się otyle, ile wyznaczał odstęp między szczeblami. Ikolejne westchnienie, ciche skrzypnięcie koła ilekkie obniżenie ramienia. Durkiss potrząsnął głową, pomrugał, ale obraz nie znikał. Jakaś kobieta napinała trebusz – właśnie zaczęła cichutko coś nucić, niemal jak szantę na barkasie – aobserwujący ją Durkiss ostrożnie, starając się widzieć ją choćby kątem oka, szybko rozejrzał się po dachu.

Nie było nikogo inic. Tylko ten trebusz, ta kobieta ion.

Zaciekawiło go, czym niewiasta strzeli do księżyca. Tylko taki cel przyszedł mu do głowy. Od razu zrugał siebie: Ona jest szalona chyba, aty to nie? Strzelanie do księżyca?

Przestąpił znogi na nogę, nie stało się wygodnie na skoblu, przykucnął, trzymając się najwyższej klamry, irzucił okiem na schody ikorytarz. Pusto. Wysunął głowę. Kobieta, nie przerywając marszu, który można by nazwać marszem bez końca ibez wyniku, gdyby nie to, że, jednak, ramię trebusza obniżało się, popatrzyła przez ramię na kosz. Był już nisko, jeszcze cztery, pięć poprzeczek ioprze się swoim dnem okamienny dach. Durkiss, przyjrzawszy się jej profilowi, zaczął myśleć oniej „dziewczyna”, wkażdym razie jeśli niewiasta, to bardzo młoda. Owszem, duża, wysoka, pewnie dobrze trzymająca się siodła, ale młoda. Przyspieszyła trochę, widząc, że kosz już niemal dobił do portu przeznaczenia. Wkońcu kosz stuknął okamienie, dziewczyna odsunęła się od koła.

Rozłożyła ręce iuniosła głowę, podstawiając twarz pod zimne światło księżyca. Durkiss widział teraz dobrze jej profil. Wolałby się schować, ale obawiając, że jakikolwiek ruch na jasno oświetlonym dachu zostanie przez dziewczynę dostrzeżony, trwał nieruchomo iprzyglądał się.

Miała wydatny nos, ostry ilekko garbaty, brew gęstą, ciemną iostro zarysowaną brodę. Nie dałoby się oniej powiedzieć, że jest ładna, ale też do szpetoty było jej daleko.

Podniosła ręce, odgarnęła bardzo kobiecym, znanym każdemu gestem włosy zramion, potrząsnęła. Kędziory pofrunęły, opadły. Dziewczyna sięgnęła do pasa izaczęła coś odwijać. Durkiss zmrużył oczy, ale nie widział za bardzo, czym się opasała, zobaczył dopiero po chwili, kiedy zaczęła energicznie wymachiwać rękami, manipulując coraz dłuższym sznurkiem. Sznurkiem?

Cofnęła się, podeszła do kosza izaczęła przywiązywać koniec linki do końca ramienia trebusza. Potem wyprostowała się, zrobiła trzy kroki wtył, podniosła ręce izaskoczony Durkiss zobaczył, że kobieta zakłada na szyję już zrobioną pętlę!

Dziewczyna zamierza strzelić zpustego trebusza, który ma jej zerwać głowę zramion!?

Podkurczył nogi, zaparł się okolejny szczebel, wyskoczył na dach, miękko wylądował na kamieniach sklepienia, ruszył biegiem wkierunku samobójczyni. Ta zobaczyła go dopiero po kilku chwilach, kiedy niemal dopadał jej, rzuciła się do trebusza, żeby trącić dźwignię iwystrzelić swoje życie wkierunku księżyca.

Ale nie zdołała. Na drodze był już Durkiss, skoczył iobjął ją wpasie, powalił na dach. Był przekonany, że łatwo sobie znią poradzi. Mimo wzrostu nie wyglądała na jakąś mocarną. Upadła, owszem, ale zaraz się poderwała, przekręciła. Wsunęła palce gdzieś wfałdy sukni, wyszarpnęła sztylet, za duży jak na dziewczyńskie wychowanie, idźgnęła nim Durkissa. Dokładnie rzecz ujmując – chciała dźgnąć. Oprawca uchylił się, chwycił atakującą za przegub, trzasnął nim okamienie, apotem, uznawszy, że lepszy siniak na brodzie niż zerwane kręgi szyjne, trzasnął kobietę nasadą dłoni wpodbródek.

Jej zęby kłapnęły soczyście igłośno, głowa poleciała wtył, dziewczyna wypuściła sztylet izwaliła się nieprzytomna na plecy.

Zadowolony zefektu uderzenia Durkiss prychnął, podniósł się, zabierając sztylet. Podszedł do trebusza, odciął linkę, wrócił do dziewczyny, zdjął pętlę zjej szyi ilinką spętał ręce. Aponieważ było tego sznura dużo, drugim końcem związał stopy. Niedoszła samobójczyni leżała teraz na boku, nie mając szans na atak ani skok zdachu.

Poczuł, że za chwilę zmoczy spodnie, szybko odszedł kilka kroków, odwrócił się do dziewki plecami izulgą odbarczył jajca, kolejny raz zastanawiając się, czy naprawdę szczanie przynosi ulgę właśnie jajcom?

Kończył iwytrzepywał pisiora zostatnich kropel, gdy ztyłu usłyszał szelest ubrania, apotem sapnięcie iodgłos splunięcia.

Podszedł do dziewki iprzykucnął, wtakim miejscu, żeby nie mogła go kopnąć.

–Głupioś wymyśliła – powiedział, patrząc ponad jej głową na liźnięte srebrem ciemnogranatowe niebo. – Trebusz za mały, żeby miotnąć tobą za mury, piśko durna! – Milczała, zzaciśniętymi ustami wpatrując się wDurkissa. – Aniby ci głowy nie urwało.

–Jesteś pewien? – wychrypiała niskim głosem.

–Jestem. Co najwyżej zerwałoby ci kręgi iwyglądałabyś po śmierci, jakbyś chciała podglądać kogoś przez okno iwyciągnęła za daleko szyję, itak zostało. – Parsknął cichym śmieszkiem. – Do trumny byś się nie zmieściła, trzeba by ci było szyję zawinąć na trzy fałdy!

–Zamknij się, ciulasie! – warknęła dziewucha. – Durnyś jak moja rozpłodowa oślica! Nie prosił cię nikt, żebyś zadbał omój wygląd po śmierci. Iwogóle kim jesteś, warczydupku? Co tu robisz?

Durkiss zwalił się na kolana, trafiony pewną głupią icelną myślą. Wpatrywał się chwilę wocaloną.

–Aty kim jesteś?

Sapała chwilę wściekle, potem hardo szarpnęła głową, wyciągnęła ręce.

–Uwolnij mnie! – zażądała. – Jestem Lanikos.

OBogowie?! To nie ona jest Lanikos! To ON jest Lanikos. Syn Mastemarga! Ten zbabiały! O-ż-ż-ż...

Potrząsnął głową.

–Nie mogę. Nie chcę widzieć, jak skaczesz zkrenelażu na dziedziniec...

–Nie, nie skoczę. Już mi się odechciało – warknął Lanikos. Chłop-baba, młodzian wkiecce. Potrząsnął głową, chmura kędziorów fruwała chwilę wokół jego głowy, znieruchomiał, najwyraźniej zadowolony zposiadania takich włosów. – Rozwiąż, daję słowo, że nie zakończę dziś żywota.

–Ajutro?

Pokręcił głową.

–Dziś był sens, jutro już nie. – Durkiss patrzył mu woczy, potem zakręcił zdobycznym sztyletem ienergicznie przeciął linkę, łączącą przeguby zkostkami, potem piłował chwilę między przegubami, agdy przeciął wszystkie pęta, podał sztylet Lanikosowi. Ten skinął wpodziękowaniu głową, uwolnił stopy, ale nie podnosił się. – Dziś pewnie też nie miało to znaczenia, ale innego dnia kompletnie... – Zamilkł, machnął tylko ręką ze sztyletem, upuścił go. Brzęk żelaza był najgłośniejszym od obudzenia Durkissa dźwiękiem. – Nie ma znaczenia...

–Adlaczego dziś może miało?

–Akim ty jesteś, że tak przepytujesz dziedzica jedynego? – zapytał obojętnie Lanikos. Kompletnie go nie obchodziło, kim jest rozmówca izbawca, myślami był gdzie indziej ichyba nie chciał stamtąd wracać. – Nie urwałoby mi głowy? – zapytał nagle zzupełnie innej beczki.

–Nie myślę. Co najwyżej chlasnęłoby tobą niczym praczka morką ścierą okamień.

Zachichotał.

–Mogłoby być. Chciałem, żeby urwało głowę icisnęło za mury, ale skoro to takie gówno?... – Wskazał brodą trebusz. Durkiss odruchowo zerknął wtamtą stronę. Gdy odwrócił się zpowrotem, Lanikos trzymał wręku płaski bukłak, który wyciągnął skądeś zfałd sukni.

–Dalej nie wiem, kim jesteś... zbawco, psia twoja maciora! – zaklął bez przekonania.

Durkiss zastanawiał się chwilę.

Powiem prawdę – kto wie jak się zachowa. Powiem, że jestem Mork – nie zyskam zaufania, bo chłop nie czuje się tu dobrze. Ajak ma się czuć wkiecce? To co ja mam zrobić?

–Nad czym myślisz? – ponaglił go Lanikos. Odszpuntował bukłak ipociągnął soczyście. Podał Durkissowi, ale gdy ten wyciągnął rękę, dziedzic szybko cofnął swoją. – Ja tu nie mam przyjaciół, dlatego piję sam. Jak chcesz pić ze mną, to dowiedź, że nie jesteś wrogiem.

–Twój ojciec... – Panie? Nie, jak komitywa na dachu, to komitywa! – Sprowadza tu satugarów na pęczki. Mnie też zaprosił, zawezwał, sprowadził... Myśl, co chcesz. Wkażdym razie...

Lanikos szybko łyknął zbukłaka, zatkał szpuntem szyjkę inie poczęstował Durkissa. Ten nagle poczuł, że na łyku ztego naczynia zależy mu bardziej niż na szklanicy innego trunku.

–Satugarzy nie są moimi druhami – powiedział wyraźnie Lanikos. – Dla nich jestem pośmie...

–Ja nie jestem tym, za kogo mnie mają! – szybko rzucił Durkiss iwyciągnął rękę. Gotów był rzucić się na Lanikosa iodebrać mu bukłak. – Mastemarg sprowadził pętacza, pastara Morka. Ale ja nim nie jestem. Zabiłem Morka, bo mnie napadł. – Gówno tam zabiłem, zabiła moja ukochana! – Aja itak tu zmierzałem, więc przybyłem pod jego postacią. Obawiam się, że długo tu nie będę, bo szybko dojdzie do sprawdzianu mojej mocy iwtedy się okaże, że nie umiem inie mogę pętać! Dawaj! – Lanikos drgnął, popatrzył na swoją rękę iszybko podał bukłak Durkissowi. Ten odszpuntował ipociągnął raz, ale zaraz poprawił drugi raz itrzeci. – Bogowie!? Co za przedni trunek!?? Boski, niebiański! Nie mogąc powstrzymać się, pociągnął raz jeszcze iniemal gwałcąc siebie, oddał napitek właścicielowi. Ten roześmiał się cicho. Pogłaskał bukłak.

Awogóle to co ja robię? Jeszcze się nie upiłem, ajuż wypaplałem wszystko temu odmieńcowi, którego...

Przypomniał sobie zlecenie N’gadufala. Wyryćkać publicznie córkę Mastemarga. Ale – córkę?! Nie syna przecież! ABóg co – nie wiedział, że Mastemarg nie ma córki, tylko przebierańca syna? To jaki to... Nieważne. Aco ważne? Ważne – co mam zrobić? Co robić?

–Adlaczego chciała... chciałeś... Jak do ciebie mówić? Jesteś ona czy on? – Sam się zdziwił swojej odwadze: syn yaffena, co, że odmieniec, ale itak może go do lochu, na pieniek, na szubienicę... – Dlaczego dziś?

Lanikos przyssał się do bukłaka tak, że na chwilę zapadły się jego ścianki, Durkiss zżalem pomyślał, że oto babochłop skończył ten cudowny trunek, ale nie – odczepił się od szyjki ipodał naczynie Durkissowi.

–Jutro ojciec ma ważny dzień. Ja itak nie chcę żyć, nie chcę tak żyć iinaczej też. Zresztą inaczej nie mogę, choćbym chciał. – Złapał się za suknię na piersi iszarpnął tkaninę. – Cycków nie mam! – Przeniósł prawą rękę na złączenie ud. – Piśki nie mam. Ifiuta też! – wyrzucił ze zrozumiałą złością. – Miałem to szczęście, że się urodziłem złona szalonej kobiety... Tu, stąd skoczyła, gdy miałem piętnaście lat...

Durkiss usiłował nadążyć myślami za słowami syna yaffena, ale nie nadążał. Nie ma pisi, nie ma fiuta, nie ma cyca... To co ma?

–Jakby znaleźli moje ciało bez głowy, toby się zrobiła burza. – Zachichotał. – Mimo wszystko, gwar, bieganina, cała uczta by się zes-rała! Icały rytuał. Ojciec gotów na wiele... na wszystko, byle mocy się nassać... Byle Bogiem...

Głowa mu się majtnęła, oczy zwysiłkiem odnalazły rozmówcę. Durkiss zrozumiał, że Lanikos, ona czy on, nieźle już zflaszy pociągnęła... pociągnął... szykując się do zerwania sobie głowy. Pewnie na trzeźwo by tego nie zaplanował inie próbował wykonać. Wyprostował się ize zdziwieniem odkrył, że ciało słucha mózgu opornie, zachwiał się na siedząco. Trunek był albo piekielnie ichytrze mocny, albo okraszony czymś dodatkowo, czymś, co pozwoliłoby Lanikosowi odważnie przekroczyć granicę do świata umarłych.

Jestem głupi, że tak ufnie... się... piłem... Jak teraz dociągnę go do jego komnat? Dur... durny... dureń... Durkiss...

Otworzył szeroko usta ikilka razy zaczerpnął pełną piersią chłodnego nocnego powietrza. Zaczęło mu się wydawać, że to działa, przypomniał sobie jednocześnie, ile razy wydawało się jemu iinnym kompanom, że na chłodzie otrzeźwieją szybciej. Przekręcił się na czworaki, podparł rękami ichwilę łapał równowagę, potem poderwał się ichwiejnie stanął na nogi. Uświadomił sobie, że osiągnął taki dość dziwny dwoisty stan: umysł już wiedział, że jest pijany albo oszołomiony, aciało jeszcze usiłowało zachowywać się „normalnie”. Dlatego nie czekał, aż nogi odmówią posłuszeństwa, podszedł do Lanikosa, zasypiającego już na siedząco, chwycił pod pachy iszarpnął. Odziwo, udało mu się bardziej albo mniej skutecznie postawić młodzieńca na nogi. Widział jednak, że ten stan nie potrwa długo, więc szybko okręcił się, nie wypuszczając lewego ramienia Lanikosa, izwalił młodego sobie na plecy. Do otworu wdachu nie było daleko, osiem kroków, po siódmym podrzucił Lanikosa, za pierwszym razem nie udało się, ale za drugim przechwycił jego drugie ramię, złączył jego ręce ikazał trzymać je razem. Potem uklęknął, omal nie zwalając się na twarz inie miażdżąc sobie nosa okamienne podłoże. Udało się, Lanikos był już częściowo wotworze itrzymał się!

Durkiss wymamrotał kilka słów, które miały dodać mu mocy, siły, odwagi. Zręczności. Szczęścia.

Jak, wrzyć iwpić, nazywa się ten satugar, co dodaje odwagi? – pomyślał. Albo zamiast niego niech na korytarzu wyląduje gruba pierzyna?!

Trzy klamry pokonał gładko, ale potem Lanikos po prostu puścił chwyt, jego dłonie przemknęły obok głowy Durkissa, pierścień nawet drasnął ucho. Chłopak poleciał wmrok, ale – Durkiss słuchał uważnie – młody nie uderzył niczym twardym, głową przede wszystkim, czyli nie było źle. Ucieszony oprawca zapomniał, że należy trzymać się klamry.

Poleciał wciemność. Częściowo na podłogę, częściowo na Lanikosa. Tamten, gdy na jego klatce piersiowej wylądował zadek Durkissa, przyduszony do kamieni, ojknął, czknął izabulgotał. Ale powstrzymał się inie zrzygał.

–Idziemy! – syknął Durkiss, sam jeszcze nie wiedząc, dokąd się wybiera, aż nagle wpadła mu do głowy myśl, po prostu wyśmienita. – Do mojej komnaty. Dawaj, wstawaj!

–Ja-b... ja-jaba... – zaczął Lanikos iumilkł, nie mogąc albo nie wiedząc, co powiedzieć.

–Mniej więcej wiem, oco ci chodzi, ale nie zrobimy tego – oświadczył zmocą jego nowy druh. – Azrobimy co innego: pomaszerujemy, póki nas tu nikt nie zdybał... – Poderwał się na nogi, chwycił równowagę ipochyliwszy się, ucapił Lanikosa za nadgarstek. Odwrócił się, przełożył łup za plecy, chwycił dwoma rękami izaczął ciągnąć po nierównej, szorstkiej ibrudnej posadzce. Teraz dotarło do niego, że była tak nierówna iszorstka, że nawet na słuch można było tak ją ocenić: Lanikos co krok-dwa jęczał, gdy jakaś nierówność czy spartolona spoina wybijała mu kolejnego guza na głowie czy łopatkach. Co do brudu to sprawa była trudniejsza, dopiero gdy Durkiss odwrócił się, zobaczył wksiężycowej poświacie, że ciało wleczonego niedoszłego samobójcy wzbija wpowietrze duży kłąb kurzu ipyłu. Widok byłby nawet przyjemny dla oka, ale jęki iprzekleństwa Lanikosa nie pozwalały napawać się srebrnymi irtęciowymi wirami iwstęgami unoszącymi się wpowietrzu.

Księżyc wpełni – pomyślał nagle Durkiss. Wali światłem jak szalony... Można by haftować przy księżycu! – zachichotał cicho, zadowolony zwłasnej przemyślności.

Chichocząc ciągle, dotarł do ostatnich drzwi na korytarzu, łokciem nacisnął klamkę, pchnął skrzydło iwtargał Lanikosa do komnaty.

Teraz dopiero poczuł, jaki to był wyczyn. Zatoczył się pod ścianę, na szczęście była blisko, huknął wnią ramieniem, odbił się, chwycił się klamki, poleciał znią wbok, drzwi trzasnęły, Durkiss jęknął.

Ozjana obudziła się.

–Kto?

–Ćśś! To ja, Durkiss. Mam ją! Jego...

–Kogo? – Szybko, na czworakach, przemierzyła łoże idotarła do tego końca, zktórego widać było niezbornie kręcącego się po podłodze Lanikosa. – Kto to jest?

Durkiss odetchnął dwa razy, zebrał myśli isiły, dopadł pościeli izwalił się na róg.

–Wyszedłem... ten... żeby odbarczyć... kartofelki... Usłyszałem kogoś na dachu, wlazłem tam, aiwidzę, że stoi trebusz, ajakaś dziewka napina go, apotem zakłada sobie pętlę na szyję iszykuje się do urwania sobie głowy przy pomocy tej kapatul... kaka... kafu... trebusza, no! Naprawdę... Wyskoczyłem iwybiłem jej to ze łba, ale ona okazała się nie nią, tylko synem Mastemarga, tym synem, co to, pamiętasz? Opowiadał nam Sander, pamiętasz?

–Ta-ak... – powiedziała ostrożnie Ozjana. To było takie czujne „tak”, które łatwo było zmienić wcoś innego.

–No to to jest on. – Durkiss plasnął dłonią wkolano. – On! Ipowiedział mi, że ma dość tego życia, naśmiewania, kpin, poszturchiwań ojca... – Uświadomił sobie, że Lanikos aż tak dokładnie nie opisywał swojego żywota, ale już nie prostował. – Ona... jemu znaczy, obcięli fiuta, pewnie matka, bo chciała mieć dziewczynkę, ajak nie mogła, to się zabiła, iona... on też to chciał, ale mu nie pozwoliłem, odebrałem bukłak ijuż!

–Że „ijuż”, to widzę – powiedziała Ozjana. Mrok nieskutecznie krył uśmiech na jej ustach. – Ico dalej?

–Tak za bardzo to nie wiem... – przyznał Durkiss. – Nie wiem, gdzie są jego pokoje, inie mam siły go wlec przez cały zamek. Apoza tym mamy tu na razie tylko jednego sprzymierzeńca, może przyda się idrugi?

Poczuł, że umysł zaczyna pracować normalnie.

Co było wtej flaszy? Zatłukę tego... dwojnaka! Ale on też pił? Przecież nie wiedział, że wyjdę na dach akurat wtedy, gdy chciał swoją głową strącić księżyc zniebios powały? Nie, no jestem pijany, przecież ja tak nie mówię nigdy...

Pochylił się wstronę leżącego na plecach Lanikosa. Chłopak jedną ręką szarpał kędziory, jakby chciał sprawdzić, czy głowa naprawdę pozostała na miejscu, drugą macał dokoła siebie, pewnie usiłując zlokalizować miejsce, które użyczyło mu tak twardej, brudnej inierównej podłogi.

–Słuchaj... Słyszysz mnie? – Lanikos otworzył oczy ichwilę wodził spojrzeniem po suficie nad sobą, potem zjechał na boki iwkońcu trafił na oczy Durkissa, uśmiechnął się, rozpoznając wkońcu coś, ito coś nie było kamienną podłogą! – Lanikosie? – Durkiss poklepał go po policzku. – Coś tam miał, wtym bukłaku?

–To jest... ambassa. Zwana Drogą Zapomnienia. Wziąłem, żeby się nie bać izrobić to, co dawno powinien ktoś ze mną zrobić. – Stracił na chwilę ostrość widzenia, oczy uciekły mu wbok, natrafiając na zaciekawione spojrzenie Ozjany. – O, niewiasta?

Durkiss pochylił się, zaparł, chwycił Lanikosa pod pachy istęknąwszy, szarpnął, posadził iprzesunął tak, by opierał się obok łoża.

–Możesz nam powiedzieć, co się tu dzieje? Co się stało ztwoją matką, co się dzieje ztobą, zojcem? Co tu robią ci wszyscy satugarzy? – Lanikos milczał. – Szykujecie się do wojny? – Krótkie spojrzenie Lanikosa upewniło Durkissa, że trafił wdobry punkt. – Nie macie wielkiej armii, to chcecie przy pomocy satugarów podbijać sąsiadów?

–Awidzisz tu jakichś sąsiadów? – prychnął zlekką pogardą Lanikos. – Ztrzech stron mamy góry, azczwartej morze.

Ale nie zaprzeczył wojnie! Wojna tak, tylko zkim? Okrętów, oile wiem, nie buduje, przez góry się przeprawi? Azczym? Gdzie jego armia? Zczym pójdzie na wojnę, nawet swoich chłopów nie pilnuje, żeby ich wkacawery wbić. Ajednak wojna! Dobrze sądziliśmy.

–Lanikosie? Wiesz, jak się przedstawia twoja sytuacja? Nie wyjdziesz ztej komnaty, póki nie dowiemy się wszystkiego, czego potrzebujemy. Mamy zadanie do wykonania, Lanikosie, inie ma takiej siły, która by nas od tego odwiodła.

–Zapewniam cię, że jest taka siła... – mruknął Lanikos,wpatrując się wswoją pobrudzoną suknię na brzuchu. Zbezwładnie rozrzuconymi nogami inieruchomo leżącymi na podłodze dłońmi wyglądał jak bardzo duża lalka, którą bawiła się strasznie niegrzeczna dziewczynka. – Ale ja cię odwodzić nie będę od niczego, nawet gdybym mógł. – Podniósł wzrok na Durkissa. – Wydajesz mi się szlachetnym człekiem imoże nawet moglibyśmy się zaprzyjaźnić, ale trochę za późno się zjawiasz...

–Na przyjaźń nigdy nie jest za późno – powiedział Durkiss ipomyślał, że teraz to gada jak wędrowny dziad – skarbnica mądrości ludowych. – Iwięcej powiem: nie wyjdziesz ztej komnaty inaczej niż nam sprzyjający, może nawet druh. Inaczej nie wyjdziesz wcale!

–Azrzyci mi wisi ikisi! – parsknął Lanikos. – Widziałeś, do czego się szykowałem, igrozisz mi śmiercią? Wystarczyło nic nie robić albo tylko strącić korpus za mur.

–Nie! – warknął rozeźlony Durkiss. – Bo niczego bym się nie dowiedział, atu się dowiem!

Niedbale zsunął zprawego przegubu bransoletę ipozwolił Lanikosowi zobaczyć, jak zgiętkich pasków skóry zmienia się wdługi na półtorej stopy sztylet opołyskującym iprześwitującym jednocześnie ostrzu.

Lanikos pokręcił głową, jakby chciał powiedzieć: „Nie tymi drzwiami droga, nie ten klucz!”. Ale po chwili jakby zainteresował się bronią.

–Boska robota? – zapytał bez krzty szacunku czy podziwu. Durkiss oniemiał. – Pytam, czy boskie dzieło?

–Abo co? – Nie znalazł wgłowie żadnej celnej myśli, by zgasić trochę dziwnego, niespodziewanego gościa, którego na dodatek sam tu przywlókł?... Wkońcu wypalił jak dzieciak do drugiego: – Aco, masz lepszy?

–Nie, nie mam, ina razie mieć nie będę... – Niespodziewanie głowa opadła Lanikosowi na pierś, oczy miał zamknięte. Małmazja, zdużą domieszką mamideł iskołowańców, co jakiś czas brała górę nad jego ciałem iumysłem.

Siedząca dotąd na łożu wmilczeniu Ozjana zamachała rękami, by ściągnąć na siebie uwagę Durkissa. Powiedziała coś bezgłośnie, przesadnie mocno otwierając usta, ale nie zrozumiał, pokręcił głową. Pokazała prawą rękę ilewą wyrysowała trzymany wprawej nóż, dla pewności dźgnęła nim kilka razy powietrze. Durkiss skinął głową: „Rozumiem”. Teraz Ozjana znowu powiedziała coś, wskazując najpierw wyimaginowany sztylet, potem Lanikosa, potem powtarzając raz po raz bezgłośnie te same sylaby, krótkie słowa, dwa czy trzy, szeroko otwarte usta?... Inagle Durkiss zrozumiał.

Na. Ra. Zie.

Na razie... Co „na razie”? Popatrzył na dziewczynę. Przygryzła wargę, zastanawiała się nad innym sposobem przekazania wiadomości. Durkiss zerknął na Lanikosa, sprawiającego wrażenie śpiącego, podniósł się ipodszedł do Ozjany. Pochylił się inadstawił ucho.

–Powiedział, że na razie mieć nie będzie. Takiego noża, boskiego sztyletu. Aco dalej? Kiedy będzie mieć? Od kogo? – zaszeptała szybko.

Na koniec pocałowała go wpłatek ucha. Odwdzięczył się, muskając ustami czubek jej nosa.

Jak ja bym chciał być gdzie indziej irobić co innego! – pomyślał Durkiss.

Wrócił do Lanikosa inakrywszy mu uszy dłońmi, potarł mocno małżowiny.

–Ujć-ś!

–Patrz na mnie. Obiecałeś wszystko powiedzieć – powiedział, kłamiąc wżywe oczy, wprzebłysku olśnienia.

–Wszystko, ale co? – Lanikos nagle podniósł głowę ispoliczkował się mocno. – Co ja takiego... – Coś sobie przypomniał, odwrócił się idziwnie uśmiechnął, widząc Ozjanę. – Wybacz, panienko, ale przez chwilę wydawało mi się, że tylko coś śniłem.

–Trebusz też? – syknął Durkiss, zły na przeciągające się targi zsynem yaffena.

–Trebusz? Atak... Ale co znim? Spaliliśmy?

–Nie, zeszliśmy tu, może ktoś inny nie nazwałby tego schodzeniem ichodzeniem, guzy potem sobie wymacasz. Teraz gadaj, co miałeś. Powiedziałeś, że ojciec jest wszystkiemu winien!?

–Ojciec?... No tak... Ja nie pamiętam, rzecz jasna, tego wszystkiego... Urodziłem się irozjuszyłem matkę. Dziwne, prawda? Zawsze się ojciec wścieka, jak się urodzi córka, nie syn albo syn zamiast córy do sytego ożenku. Aunas odwrotnie, niedawno jeszcze żył mąż mojej niani, ona zmarła, matka nie żyła, wszystko mi on opowiedział.

Zamilkł, zaczął otrzepywać fałdy sukni zkurzu ipiasku.

–No?

–Matka chciała mieć córkę. Nie wiem dlaczego, nie wiem, dlaczego postawiła się ojcu, chyba już była trochę szalona, ale jeszcze nie tak, żeby ktoś krzyknął: „Ona oszalała!”. Po prostu: traktowała mnie jak córkę, ubierała jak córkę, sprowadziła dworki tylko zcórkami... Żadnych zabaw zchłopcami, żadnych mieczy, łuków, polowań, bitew... Tak mnie skołowała, że długie lata wierzyłem, że jestem dziewczynką. Długie... – Podparł się rękoma. – Mogę usiąść na łożu? Niewygodnie mi... – Durkiss brodą pokazał mu posłanie, Lanikos podniósł się iusiadł na wskazanym miejscu tak, by nie siedzieć plecami do Ozjany. – Gdy miałem sześć lat, matka przypadkiem podejrzała, jak pokazywałem przyjaciółkom, że można naszczać na mrowisko inie być pokąsanym przez mrówki. One, oczywiście, naciągały swoje pićki imoczyły się od pasa wdół. Podobno matka, piękna idumna Yana, dostała szału, wezwała dwie zielarki, uśpiły mnie iobcięły mi fiutka. Teraz szału dostał ojciec, który chyba po cichu liczył, że jak podrosnę, to on odbierze mnie matce izrobi zsyna chłopaka. – Uśmiechnął się jak niegdyś Durkiss, samymi ustami. – Dobrze powiedziane, nie? Zsyna chłopaka. – Nagle zacisnął pięść iuderzył się wkolano. – Nie zdążył... Matka była szybsza – dokończył zgoryczą. – Aojciec się poddał, przestał czekać, aż dorosnę, bo nie było na co czekać, nawet już nie kpił zmoich sukienek, to już pamiętam, miałem osiem lat, dziesięć, czternaście. Amatka odsuwała się od nas, od ludzi, warzyła jakieś świństwa, które sama wypijała, kazała przywiązywać się do starych drzew ispędzała tak noce albo pościła, na przemian ztygodniami obżarstwa. Omal nie wydźgała ojcu oka, wtedy oddzielił jej komnaty od swoich, apotem posunął się dalej: jej pomieszczenia oddzielił od wszystkich innych. Jej to nie przeszkadzało, ale pewnego dnia, właściwie nocy, opita po uszy jakąś własną driakwią zaczęła tańczyć na blankach, wdzięcznie przeskakując nad merlonami...

–Nad czym?

Popatrzyli na Ozjanę zdziwieni. Potem jednocześnie uświadomili sobie, że jest kobietą.

–Merlon to taka szczerba między kolejnymi kamiennymi zębami na szczycie murów – powiedział Durkiss. – No? – zwrócił się do Lanikosa.

Bał się, że Ozjana swoim pytaniem może otrzeźwić Lanikosa, może nie otrzeźwić, tylko wytrącić go ze strumienia prawdy.

–Już niewiele zostało, matka tańczyła, aż wykonała kolejny skok, nie zauważając, że to nie był merlon, tylko skończyły się blanki. Iwdzięcznie pofrunęła wdół... – Odkaszlnął. – Że wdzięcznie, to już moje przypuszczenie, ale znałem ją dobrze, najlepiej ze wszystkich ludzi, iwiedziałem, że skoro postanowiła wdzięcznie tańcować na krenelażach, to żadna okoliczność, wtym tak głupia, że oto wykonywała swój pierwszy iostatni lot ku ziemi, nie zmusiłaby jej do przerwania zwiewnego tanu izamiany go na prostacki pisk iwrzask.

–No niech mnie batem popieszczą!... Umiesz ty ładnie opowiadać, nie ma co – powiedział po chwili milczenia Durkiss.

–Ico dalej? – ponagliła Lanikosa Ozjana, jakby przerwał wnajciekawszym miejscu zajmującą bajkę.

Ato wcale nie jest koniec. Koniec, chcący czy niechcący, odsunąłem na kiedy indziej.

–Dalej już niewiele – odparł zapytany, potwierdzając przypuszczenia Durkissa. – Zająłem komnaty matki, odwiedzają mnie stare koleżanki iprzyjaciółki, ciągle bawi je, że mimo wszystko sikam dalej iwyżej niż one. Ale poza nimi nikomu innemu to nie imponuje, więc wymyśliłem sobie, że czas znaleźć matkę, wybić jej wszystkie zęby... – jego głos nagle zmienił się, przesyciła go nienawiść inadzieja – ioderżnąć jej cycki, bo tak znich była dumna!

Durkiss odchrząknął iprzełknął ślinę. Nowy znajomy zachowywał się tak, jakby się znali od dziecka, opowiadał rzeczy, jakich się nie opowiada nikomu poza najbliższymi przyjaciółmi.

Albo ludźmi, którzy nikomu tego nie opowiedzą. Bo nie będą mogli? Czy on coś knuje?

Popatrzył trochę bezradnie na Ozjanę. Odpowiedziała mu, niestety, podobnym spojrzeniem.

–Ale to nie koniec? – wypaliła nagle dziewczyna. Wjej głosie tyleż było ponaglenia, co nadziei, że ma rację.

–Tak? Ajakiego końca chcecie? Jeśli omnie chodzi, koniec. Ajeśli oresztę?... Reszta jest taka, że ojciec też zwariował. Może prawdą jest, że Yana była jego siostrą? Ktoś tak kiedyś wypalił, ale nic tych słów nie potwierdza, poza tym, że oboje wybrali swoje własne światy izanurzyli się wnich zczubkami głów.

–Aczym się zabawia ojciec? Zbiera satugarów ico?

–Tak jak powiedziałeś, przyjacielu. Wojna...

–Wojna... – Nie chciał jej N’gadufal... Dlaczego? Zkim wojna? – Zkim?

Lanikos nagle oparł się dłońmi okolana, niezbyt kobiecym gestem, wstał izrobił dwa kroki, mijając wciąż siedzącego na podłodze Durkissa, ten poderwał się ipierwszy dopadł drzwi.

–Zkim ta wojna?

Lanikos lekko pokręcił głową.

–Nie naruszajmy naszej przyjaźni, nie teraz, przynajmniej. – Odsunął się wbok isięgnął do klamki. Durkiss miał do wyboru, albo uderzyć go, związać itrzymać tu wkomnacie, może trochę torturować, żeby dowiedzieć się wszystkiego, albo... wypuścić nieszczęsnego syna Mastemarga, którego Bóg, nie wiedząc nawet tego, co on wtej chwili, kazał publicznie wyryćkać. – To ci wniczym nie pomoże, cokolwiek byś zrobić chciał.

–Chcę jednego wtej chwili, wiedzieć, zkim planowana jest wojna.

Lanikos położył rękę na klamce ipociągnął. Durkiss odsunął się, ale położył dłoń na ramieniu Lanikosa.

–Zkim?

Ten pociągnął klamkę mocniej, wsunął się bokiem wpowstałą szczelinę.

–ZBogami! – rzucił swobodnie.

Iwyszedł.







  
    
      [image: ]


      Rozdział 8


      Sander od progu zobaczył, że poza nim wszyscy wkomnacie są źli, spłoszeni, rozzłoszczeni albo skacowani...

–Jak... Co się stało?

–Co się stało! – warknął, przedrzeźniając go, Durkiss. – Znasz Lanikosa?

Chłopak cofnął głowę iwytrzeszczył oczy.

–Ajak! Każdy go zna.

–Ale on wygląda zupełnie jak młoda dziewczyna!

–Ha... Ja... – Wypuścił powietrze przez niemal domknięte wargi. – Przecież... mówiłem, wszyscy dokoła wiedzą? Jakoś nie przyszło mi do głowy... – Rozłożył ręce ipotrząsał nimi dla wzmocnienia efektu prawdomówności. – Mastemarg nie ukrywał go, ale otym się nie rozmawia. Yaffen raz tylko ściął dwóch przyjezdnych, którzy uznali, że to wyborny temat do kpin, ijuż nikt nigdy nie odezwał się inaczej jak zszacunkiem. Udawanym pewnie, ale... wiadomo... Aco się stało? Spotkałeś go? Gdzie go widziałeś, panie?

–Na dachu, wnocy, poszedłem za potrzebą, idziewczyna tam była. – Uznali zOzjaną, że niekoniecznie trzeba dzielić się całą wiedzą zludźmi Mastemarga. Opowieść Lanikosa, uzgodnili, należała do tych rzeczy, które chcieli zachować dla siebie. – Zdziwiłem się trochę, myślałem, że jakaś panna wyszła powzdychać do księżyca... Ona się wystraszyła, mi się zrobiło głupio, apotrzeba została potrzebą, na szczęście chwilę potem wyjaśniło się imogłem... No.

Sander dziwnie iszybko obejrzał się na zamknięte przecież drzwi, zrobił krok do przodu. Gdy zaczął mówić, stało się jasne, że nie chce, żeby ktokolwiek poza Ozjaną iDurkissem słyszał jego słowa:

–Mnie się wydaje... Anie tylko mnie, bo słyszałem wiele razy takie rozmowy... – Pokiwał głową na boki: „ho-ho, ile ich było ijakie?!”. – Krótko: on nosi te suknie na złość ojcu! Bo ojciec chciał syna, ojciec krzywdził matkę...

–Matka wkońcu się zabiła... – wskoczyła mu wsłowo Ozjana – więc on teraz robi to, co podobałoby się matce, anie ojcu!

–Tak, panienko. Mastemarg co może zrobić? Zabić syna? Zamknąć go? Za późno. Machnął ręką...

–Gdy udaje, że go to nie obchodzi, to gra na nosie synowi! – prychnął Durkiss.

–Iwtedy, zkolei, to Lanikos się złości, bo jego wysiłek idzie na marne. – Ozjana przypieczętowała słowa pstryknięciem palcami. Potem zamyśliła się idumała długą chwilę nad czymś. – Co za szaleństwo...

Sander zgotowością pokiwał głową. Odczekał chwilę, podrapał się po głowie, pociągnął nosem, westchnął, użył całego zasobu znaków, mających uświadomić Ozjanie iDurkissowi, że ma coś do powiedzenia iże nie musi to być dla nich przyjemne. Albo wogóle przyjemne.

–No to już wykrztuś, zczym przyszedłeś – powiedział wkońcu Durkiss.

Wrzyć iwpić! Wcale nie chcę wiedzieć, szykuje się jakieś gówno itrzeba będzie skakać ikluczyć, żeby nie wdepnąć. Makisraki!!! Będę jak żaba na głowniach ogniska...

–Mastemarg kazał szukać Osmalisa Dora. Nie znaleźli go, widać jeszcze nie przybył... – zaczął niechętnie Sander inagle się ożywił. – No toć, że nie przybył, bobym wiedział, aon by się do Mastemarga pchał, że hej! No to przyszli do mnie, jeden kalifan ijeden przybłęd drugiego, żebym poszedł do yaffena. – Wzruszył ramionami. – Dobra, co mi? Pewnie, Mastemarg lubi wpysk dać czy kopniaka sypnąć, ale ja za mała płotka jestem, żeby sobie mocniej nogi omnie brudził. Zapytał mnie oOsmalisa Dora, dał wpysk, bo za wolno odpowiadałem, zainteresował go Mork, kazał do siebie sprowadzić.

Popatrzył pytająco na Durkissa, ten chwilę szukał wsobie odpowiedzi, potem uznał, że odpowiadać nie ma na co, bo przecież Mastemarg nie pytał, czy ma ochotę przyjść do niego!

Sięgnął po Szczerbca, ale Sander szybko zamachał rękami.

–Nie-nie! Żadnej broni! – Zerknął na Żmijca. – Tego też bym nie brał, bo jak będą niuchacze, od razu wyczują.

Ozjana iDurkiss wymienili znaczące spojrzenia. Skończyły się miłe miłosne dni, nawet jeśli towarzyszyło im zagrożenie, śmiertelne imniejsze. Teraz musieli się rozdzielić iżadne nie było ztego zadowolone. Durkiss zdjął łagodnie Żmijca ichciał położyć na łóżku, ale po chwili jednak zmienił zdanie izawinął bransoletkę zpowrotem na przegubie. Na Szczerbca tylko popatrzył. Pochylił się igorąco ucałował Ozjanę, pogłaskał ją po prawej piersi, tej, którą tak lubił, wyprostował się, strzepnął ipoprawił poły kaftana.

–Idziemy! – Zrobił pół kroku, zakręcił idopadł swojej sakwy, zktórej wyjął flaszę od N’gadufala, iwypił całą zawartość. To była porcja na cztery, pięć dni, ale on przez te cztery czy pięć dni nie łyknął ani razu, teraz uznał, że wsparcie Boga może mu się przydać. Oile napój był konieczny do rozmowy...

Cisnął flaszę na sflaczałą sakwę iruszył do drzwi. Przekroczył raźnie próg, pokazując, że ani się nie boi, ani nie waha, że wszystko idzie zgodnie zjego zamysłem.

–Prowadź! – rzucił po kilkunastu krokach, gdy dotarli do miejsca, gdzie korytarz rozdwajał się: jedna odnoga zeskakiwała po schodach wdół, druga prowadziła do wyższych kondygnacji centralnej części twierdzy.

Pokonali tuzin schodów, przemierzyli chodnik przeszywający łącznik między skrzydłem igłównym budynkiem twierdzy, weszli do centralnej jego części, zeszli niżej, na pierwszą kondygnację, gdzie mieściło się, jak powiedział pierwszego dnia ipowtórzył chwilę temu Sander, archerum, sala audiencji, uczt irozpustnych gier. Chłopak był wyraźnie przejęty albo zdenerwowany, jedno idrugie udzieliło się Durkissowi. Gorączkowo przeszukiwał własny umysł wposzukiwaniu odpowiedzi na jeszcze niezadane pytania, usiłował zaniechać tego, ale nie umiał. Zdenerwowanie spęczniało gulą wgardle, czuł, że się zasapał, zwolnił, choć obawiał się, że Sander odbierze to jako strach przed wizytą uMastemarga. Weszli wkorytarz, jeszcze dziwne cztery schodki wdół, szpaler strażników ijeden woj stojący centralnie, blokujący przejście.

–Mork do Mastemarga – rzucił hardo Sander.

Dowódca straży wmilczeniu przejechał spojrzeniem po całej sylwetce Durkissa. Egzekutor najpierw pomyślał, że niemal poczuł to spojrzenie, potem uświadomił sobie, że naprawdę je poczuł! To musiał być jakiś satugar. Obmacywacz?

Obmacywacz ustąpił zdrogi, Sander poprowadził Durkissa między szpalerem wojów, wszyscy oni mieli dziwne blade spojrzenia, jakby wytrzeszczanie oczu spowodowało wypłukanie barwnika źrenic.

Aco mnie to, makisraki, obchodzi? Ważne, że ze Żmijcem przeszedłem. Żebym głowę stąd wyniósł, akto na nią czym się gapi – gówno mnie obchodzi! Dlaczego wcześniej nie łyknąłem driakwi N’gadufala? – myślał nerwowo. Potknął się na wystającej płycie posadzki. Iwtej samej chwili nadeszła wmyślach odpowiedź: Bo go obchodzę tyle co świńskie szczyny wchlewie Mastemarga! Aprzecież jeśli chce, żebym wykonał zadanie, to mógłby mi coś podpowiedzieć? Dotarli pod ogromne, wysokości dwóch chłopa drzwi, właściwie wrota do sali. Chyba że nie może?!!

Sander naparł na drzwi, chwilę trwało, zanim wysiłek dał wynik, Durkiss usłyszał jakiś dziwny turkot czy furkot, zrozumiał, że wejście jest chronione. Ma ukryte jakieś zapadki albo zębate koła, których zadaniem jest właśnie spowolnienie ruchu skrzydeł, tym sposobem zapewnienie yaffenowi czasu na ucieczkę albo organizację obrony. Sander cofnął się, odczekał, aż odrzwia rozwarły się. Przekroczyli próg. Sander, nie zwalniając ani ojotę, pomaszerował prosto wkierunku tronu, na którym zasiadał Mastemarg. Poza yaffenem iczterema olbrzymami udającymi cztery słupy, każdy otrzy kroki od władcy, nikogo wsali nie było. Durkiss nie mógł nawet pogapić się na boki, bo uwaga wszystkich obecnych, poza Sanderem, skierowana była na niego. Spróbował więc twarz zamienić wkamień, aoczy nasycić obojętnością ispokojem.

Ale trudno było obojętnie ispokojnie patrzeć na yaffena Mastemarga.

Miał twarz człowieka pracującego od dziecka do wczesnej starości wkamieniołomach. Szarą, pociętą czterema czy sześcioma bliznami, zwyblakłymi łzawiącymi oczami, okoloną długimi, rzadkimi pasmami cienkich włosów koloru szczyn. Nos był złamany, ito pewnie niejednokrotnie, jedna dziurka nierówna, jakby po zrośnięciu. Mastemarg oddychał chrapliwie ibulgotliwie, nie wiadomo, który dźwięk był bardziej obrzydliwy. Na szczęście Durkiss długie lata spał wjednej izbie zkuzynem, niedorobionym, niedorozwiniętym, który mimo że nie powinien, to żył, wydając na dodatek zsiebie obrzydliwe odgłosy wszystkimi możliwymi ludzkimi otworami. Aczasem można było nawet odnieść wrażenie, że ma kilka dodatkowych, astworzonych tylko po to, by pokazać, co to naprawdę znaczy „obrzydliwe”.

–Ktoś jest? – splunął dwoma krótkimi słowami Mastemarg.

–Mork jestem. Niektórzy mówią, że to znaczy Groza. Nie wiem, nie znam tego języka...

–Dziwaczne włosy – nieco wyraźniej rzucił yaffen.

–Och, kilka razy oberwałem pałką iżyję dzięki nim właśnie, panie... – Skłonił się głęboko, uprzytomniwszy sobie, że już dawno powinien jakoś pokazać, że wie, kto tu jest panem, akto wynajętym sługą.

–Satugar?

–Tak, panie. Pastar.

–To dobrze. Do-obrze... Brakuje mi takiego... – Opuścił powieki. Były tak cienkie, ztak delikatnej skóry, że wydawały się przezroczyste. Nie, nie wydawały się – były przezroczyste! Podniosły się, chociaż po co, skoro Mastemarg widział skroś nie? – Pokażesz mi, jak działasz?

–Chciałbym... bardzo bym chciał, panie, ale dziś jeszcze nie mogę... Może jutro, ana pewno pojutrze.

Mastemarg podniósł powieki tak gwałtownie itak wysoko, że prawie wysunęły się na brwi.

Mork-Durkiss uniósł ręce wprzepraszającym geście.

–Po drodze miałem nieprzyjemność nadziać się na nasłanego na ciebie, panie, oprawcę bożego. Nie chwaląc się, biłem się znim uparcie, bo to ścierwo korzystało zpomocy swojego pa...

–Którego? – ryknął Mastemarg.

–N’gadufala! – błyskawicznie odpowiedział Mork.

–Zaiste, ś-ś-ścierwo!... – wysyczał Mastemarg. Zamilkł iznieruchomiał na długą chwilę. Długa nitka śliny wypłynęła mu zgęby izwisła zbrody, kiwając się na wszystkie strony, bo yaffen wychylił się do przodu, glucik nie mógł zaczepić się onic, wydłużał więc tylko swój chwościk, którego koniec zaczepił się ocoś we wnętrzu ust Mastemarga, akoniec szukał miejsca do zaczepienia. – Wysłał jednego?

–Niestety, panie, nie wiem. Dwóm bym rady nie dał, ale czy wcześniej albo później nie wysłał, albo inną drogą, nie wiem. – Złożył wreszcie ręce, złączył dłonie wostry klin iskierował go prosto pomiędzy swoje stopy. – Przesłuchać się nie dał, bo od razu do boju ruszył, ajak mu sprułem bandzioch, to tylko kiszkami mlaskał igmerał wnich rękami, jakby śledziony szukał... – Roześmiał się cicho ibeztrosko.

Taką miał nadzieję.

Mastemarg zawtórował mu.

–Gdzie to było? – zapytał po chwili.

–Na Przełęczy Tysiąca Turni.

Przymknął powieki, ale Mork, zaniepokojony jego błoniastymi, przezroczystymi powiekami, nie zmieniał ani na jotę wyrazu twarzy, nawet starał się mrugać wtym samym tempie. Obrzucił spokojnym spojrzeniem straż. Każdy by tak zrobił. Nagle otworzył oczy, jakby przypomniał sobie coś.

–Osmalis Dor, któregom spotkał woberży na szlaku, polecił mi podążać do Merchantaru, asam czekał na kogoś. – Podrapał się po głowie między warkoczami. – Teraz zaczynam myśleć... Bo ja sądziłem, że czeka na jakąś pomoc, wsparcie, ato może być odwrotnie: czeka na wrażych wysłanników, żeby ich likwidować albo wytropić idoprowadzić do twierdzy? Tak teraz podejrzewam...

–Znalazł się... – prychnął zpogardą Mastemarg. Poruszył ustami, jakby przeżuwał własny język. – Za godzinę zacznie się polowanie, idźcie do ban-sali, poczęstunek... – Machnął niedbale ręką, po raz pierwszy od wejścia Durkissa-Morka do sali Mastemarg poruszył czymś innym niż wargami ipowiekami. – Potem wyjdziemy na krużganki ibędziemy się...

Znowu zamknął oczy.

Sander zgiął się wgłębokim ukłonie itrwał wnim odpowiednio długo, dłużej niż fałszywy Mork. Potem tyłem zrobił pięć kroków idopiero oddaliwszy się, odwrócił ipomaszerował do drzwi, innych, nieco niższych. Sander szarpnął klamkę iodsunął się. Otworzyły się też wolno ijakby zwysiłkiem. Widać jakaś siła pomagała człowiekowi wotwieraniu, apotem wzamykaniu, bo Durkiss nie pamiętał, żeby Sander cokolwiek pchał.

Wyszli zarcherum ipomaszerowali do kolejnych schodów, tym razem spiralnych. Schodzili długo, Durkiss obliczył sobie wduchu, że musieli zejść mniej więcej tyle, ile wynosiła wysokość archerum. Dwa załomy iwyszli na krużganek, otaczający nieco mniejszą salę, zpiaszczystą polepą obniżoną owysokość dobrych ośmiu, dziesięciu stóp wstosunku do balustrady. Malowidła na ścianach, azwłaszcza na kopule, podpowiadały, że ta ogromna sala służy do walk, walk ludzi, walk zwierząt albo walk zwierząt zludźmi. Na przeciwległym krużganku stało iprzechadzało się około dwudziestu osób, wtym dwie kobiety. Niemal wszyscy, słysząc kroki po przeciwnej stronie, odwrócili się zaciekawieni. Durkiss przyglądał się im zrównie jawną ciekawością, ale nie zdążył oszacować całego towarzystwa, bo jedne zczterech ciężkich drewnianych, gęsto okutych żelazem bram areny otworzyły się, lecz zzalegającego za nimi mroku nie wyłaniał się nikt inic. Ale widzowie zprzeciwległego krużganka wyraźnie zainteresowali się tym, co na dole.

Na krótszym boku prostokątnej sali otworzyły się inne drzwi, wymaszerowali znich dwaj strażnicy, potem czwórka umięśnionych tragarzy wyniosła tron zMastemargiem, inny niż ten warcherum, lżejszy inie tak zdobny. Tragarze ustawili siedzisko bokiem do balustrady, szybko przemieścili się, kilka chwil manipulowali przy nogach tronu, przekręcili go tak, że władca siedział przodem do areny. Yaffen poruszył się, uniósł na chwilę obie ręce, co zapewne oznaczało powitanie obecnych – ci zprzeciwległego krużganka przyklękli wszyscy, opuścili głowy itrwali tak długą chwilę. Pozdrowienie Mastemarga ich ominęło, bo nikt nie podniósł czoła.

Pewnie wolą kłaniać się igapić wpodłogę niż temu strupowi woczy – pomyślał Durkiss.

Oczywiście, ukłonił się podobnie jak wszyscy.

Mastemarg nie wyglądał na przejętego hołdem zebranych. Chwilę zastanawiał się nad czymś.

–Słuchajcie no, wszyscy... – wychrypiał nagle, niemal nie poruszając ustami. Nie znalazł się nikt, kto by nie chciał słuchać gospodarza, ajuż na pewno nikt nie okazywał tego. – Szczególny dzień... mamy... Równia Letnia. Księżyc najsilniej oddziałuje na Ziemię. Sprzyja ważnym iodważnym, sprzyja silnym izłaknionym mocy. Sprzyja mi – oświadczył skromnie. – Zabawimy się ztej okazji, zabawimy iumocnimy, spotężniejemy! – Jego cienkie wargi koloru ifaktury wyjętego zpopiołu ogniska kartofla rozchyliły się wnamiastce uśmiechu. – Zaczynajmy. – Uniósł dłoń zoparcia tronu iopuścił ją. – Najpierw zobaczmy, jak działa satugar Kasteres. Wiecie albo inie, że potrafi oślepić zwierzynę. Albo człowieka. Do dzieła, Kasteresie!

Zuformowanego niemal na wzór wojskowy dwuszeregu wyłonił się na czoło, czyli do balustrady, mały, pękaty człowieczek, chyba dość młody, ale już zbrzuszkiem, który nie dawał mu przylgnąć do galeryjki iinformował, że posiadacz pracą wpolu, amoże iżadną inną, się nie skalał. Wtej samej chwili zmałych drzwi na bokach areny wyszła piątka „myśliwych”, aprzynajmniej odgrywających taką rolę mężczyzn. Łucznik, kusznik, dwaj ze sznurami longo ijeden ztrójzębem. Zmrocznej bramy, której wierzeje otwarły się pierwsze, dał się słyszeć stukot kopyt, nielekkich bynajmniej.

Na arenę wyskoczył jeleń, może nie wspaniały, ale znaczący rogacz, dwunastak, wpadł woświetlony owal, zaparł się kopytami wglinę, rozejrzał, ale tego, czego szukał, drogi ucieczki, tu nie było. Pochylił głowę.

Awtedy Kasteres, ten gnom na kaczych nogach, wyciągnął ręce ipotrząsnął nimi, kierując majtające się palce wjelenia. Durkiss pomyślał, że dałby głowę, że wcale mu to nie było potrzebne do pokazania mocy, ale zrobił to, żeby choć przez chwilę być ważnym, przykuć do siebie uwagę. Osiągnął to, co chciał: jeleń nagle zachwiał się, przestąpił zkopyta na kopyto iniemal zwalił na bok, gdy obie lewe nogi ugięły się pod nim. Oszalałe zzaskoczenia zwierzę, oślepione po raz pierwszy, ito zzaskoczenia. Wkompletnie szalonych dla niego warunkach pozbawione jednego zważnych zmysłów. Jeleń usiłował szybko zastąpić wzrok pozostałymi zmysłami: uniósł głowę zpiękną koroną izaczął gorączkowo wietrzyć, i– strzygąc uszami – okazał, że nasłuchuje, by wyłapać zotaczającego niewidzialnego świata jak najwięcej dla siebie danych.

Ten ztrójzębem popatrzył wgórę, Durkiss-Mork wprawdzie nie spostrzegł znaku, ale pytający zobaczył. Zresztą nieruchomy rogacz nie był już żadnym ciekawym celem, myśliwy ztrójzębem zerknął na jednego ztowarzyszy zaopatrzonych wlongo iwskazał mu jelenia. Mężczyzna ochoczo wyskoczył przed resztę, rozprostował swoją linę, potem zakręcił arkanem icisnął. Był pewien swojego kunsztu, bo lasso jeszcze leciało wpowietrzu inikt poza nim nie wiedział, gdzie wyląduje, gdy on skoczył wbok ipobiegł pod arkady. Pętla celnie przeleciała nad rogami iopadła na szyję zwierzęcia. Jeleń drgnął, szarpnął się wbok, longista przewidział to, zaparł się, pociągnął mocno, rogacz zwalił się na bok, zjego pyska uleciało rozpaczliwe chrapanie... Longista szarpnął jeszcze raz linę, chyba chcąc pokazać oślepionemu zwierzęciu, że nie ma żadnych szans na... na nic. Dopadł do jelenia, wyszarpnął zpochwy długi, cienki, ostry nóż irzucił się szczupakiem do rogacza, wwyciągniętej ręce trzymając broń.

Gdy longista opadł na glinę, ostrze jego szyletu, całe, po rękojeść, zatopione było wciele jelenia.

–Ho-o!... Zrobił zsiebie włócznię! – rzucił Durkiss przez ramię do Sandera, agdy ten nie odpowiedział, obejrzał się. Był sam po tej stronie galerii! – San...

Nie było co się łudzić: do przodu nie mógł pójść, bo tam, za zakrętem, stał tron Mastemarga. Mógł tylko wycofać się, ito nie na inny bok galerii, bo byłby widoczny, musiał wyjść przez drzwi, przez które tu weszli. Durkiss chwilę wpatrywał się wnie, potem poczuł na plecach czyjś ołowiany izimny wzrok. Zrozumiał, że to spojrzenie Mastemarga legło na jego plecach. Uznał, że najgorsze, co może teraz zrobić, to okazać strach czy nawet niepokój: co ma rasowy satugar do jakiegoś poznanego wczoraj młodziaka zdworskiej czeladzi?

Odwrócił się izerknął wdół. Jelenia wywlekała cała piątka, zespołowo ciągnąc za zarzuconą na szyję rogacza linę. Zwierzę jeszcze słabo kopało tylnymi nogami, ale tym się nikt nie przejmował, to nikogo nie bawiło, nikogo nie wzruszało ani nie brzydziło. Jeden zpopisów, udany!

–Szkoda, że nasz pastar nie może popisać się swoim kunsztem, ale wybaczymy mu. Usunął znaszej drogi ważkiego wroga, wyczerpał swą moc – powiedział Mastemarg wciszy, ciętej tylko szuraniem wleczonego ciała istękaniem pociągowych. – Dzięki ci, Kasteresie! Ichwała twej mocy. – Durkiss zmrużył oczy iwpatrywał się uważnie wyaffena. Jego głos rozlegał się wcałej ogromnej sali, awcale nie wyglądało, by Mastemarg wysilał się. Albo sala miała jakieś nadzwyczajne właściwości akustyczne, albo takież właściwości miał władca Merchantaru. – Zobaczmy teraz, jaką mocą szczyci się satugar Erebah!

Na arenie pojawili się dwaj chłopcy, mieli po szesnaście, siedemnaście lat. Obaj mieli na sobie ciemne portki tkane zwodnych konopii ilniane koszule. Każdy trzymał wręku palicę. Rozglądali się dokoła, omijając siebie wzrokiem. Widok widzów na galerii wprawił ich woszołomienie. Jeden zchłopców coś zawołał, potem ukląkł, upuścił pałę ichwycił się za głowę. Drugi stał obok i– jak się Durkissowi wydawało – zastanawiał się, czy aby nie najlepszym wyjściem byłoby rozwalenie łba towarzyszowi niedoli. Ale zanim zdecydował, przez pierwszy szereg przedarł się wysoki, smagły satugar. Wychylił się iwpił wzrokiem wparobków. Po chwili ten szlochający opuścił ręce, chwycił swoją palicę ipoderwał się na równe nogi. On chyba też uznał, że zadanie polega na zatłuczeniu konkurenta, ale obaj się mylili. Wbramie, przez którą wypadł na arenę rogacz, stanął kompletnie uzbrojony woj. Miał na sobie lekki pancerz, nieprzeszkadzający wpieszym boju, miał tarczę i– Durkiss zadrżał – miecz! Wobec pałek młodziaków?

Ale ci nie wystraszyli się woja. Nabuzowani mocą przelaną wnich przez satugara zrykiem rzucili się do niego. Ten nie wykonywał specjalnych uników: po prostu cofnął się, by nie pozwolić na atak od pleców, ipoczekał, apotem – markując cięcie przez pierś iwymuszając zatrzymanie się młodziaków – zrobił krok do przodu, ten zprawej pośliznął się na pyle glinianym iopadł na jedno kolano. Chwilę potem jego głowa potoczyła się po polepie.

Drugi dopadł rycerza iuderzył go zcałej siły wskronie, dwa razy nawet, ale co znaczyły uderzenia pałką wpełny kuty hełm? Tak, pewnie wojowi zahuczało wuszach, ale wytrzymał to, pchnął tarczą chłopaka iod razu wsadził mu miecz wbebechy.

Durkiss osłupiał.

Dwie śmierci wodstępie chwili tylko po to, żeby sprawdzić potęgę satugara? Bezlitosny iokrutny, nie dziwota, że ludzie uciekają zZurty! – pomyślał. Byli odważni, ale nieprzygotowani inieuzbrojeni. Byli skazani. Mieli tylko nie uciekać, inie uciekali! Makisraki!

Poczuł wbrzuchu ziąb, jakby ktoś wlał mu wtrzewia wiadro lodowatej wody.

Potężna władza! Można człowieka posłać wbój przeciwko hordzie?! Aciekawe, czy są satugarzy, którzy mogą pozbawić odwagi? To dopiero byłoby przydatne wwojnie! Zerknął na Mastemarga. Co się tu dzieje, co on pokazuje ikomu? Mnie? Przecież jestem, oile wto wierzy, tylko jednym zwielu satugarów, ito chyba nie najważniejszym. No, chyba że ma jakieś specjalne zadanie?...

–Może się komuś wydaje, że widział dużo ijuż wie, co to moc satugara? – wychrypiał Mastemarg. – Dopiero się przekonacie! – Zabrzmiało to jak groźba.

To był sygnał ibył początkiem kolejnego okrutnego mordu. Trwało to niedługo, ale przekonałoby każdego niedowiarka co do mocy któregoś zsatugarów: na arenę wyszedł kolejny młodzian wciemnych portkach ijasnej koszuli. Trzymał dwa noże. Durkiss pomyślał, że to może znaczyć coś gorszego niż rycerz przeciwko pałkom do spędu owiec.

Itak było.

Zbramy wypadł, dźgany sulicami, niedźwiedź.

Zobaczył chłopaka, ryknął.

Młodzian skrzyżował na chwilę ostrza noży iśmiało ruszył na drapieżnika. Niedźwiedź ryknął ponownie, ruszył na chłopaka...

Spotkali się na środku areny.

Nie było jakiejś wielkiej walki, nie oto Mastemargowi szło, nie opokazanie zręczności isiły człowieka. Chodziło opokazanie uległości wobec mocy satugara. Chłopak poczuł wbity wswój umysł przypływ wielkiej odwagi – rzucił się na zwierza, dźgnął go nawet kilka razy, póki niedźwiedź nie chwycił go za udo.

Trysnęła krew, niedźwiedź majtnął głową, wielka ludzka lalka trzymana wzębach potwora wywinęła kozła, trzasnęła ozakrwawioną już polepę. Durkiss wiedział, że chłopak już nie żyje, iwłaściwie mógł się tylko ztego wjego imieniu cieszyć.

Niedźwiedź przydepnął ciało przednią łapą, szarpnął za nogę młodziaka, oderwał ją, przeorał potwornymi szponami klatkę piersiową, rozpruł brzuch izaczął wyszarpywać wnętrzności. Głowa chłopaka przy każdym szarpnięciu kiwała się na boki, jakby prosił „nie-nie!”.

Durkissowi zbierało się na mdłości. Przełknął ślinę zwysiłkiem. Spazm przetoczył się przez przeponę, zakończył czknięciem. Egzekutor splunął gęstą, kwaśną śliną.

Na arenie pojawiła się czwórka kuszników. Nie zbliżali się do niedźwiedzia inie wchodzili sobie wparadę. Każdy wypuścił po bełcie, migiem naciągnął drugi raz kuszę, kolejna salwa, niedźwiedź nawet nie zdołał wstać na tylne nogi. Ryknął przeciągle iżałośnie, pokręcił łbem izwalił się na chłopaka.

Durkiss cofnął się pod ścianę, widział tylko głowy dwóch pociągowych koni, które zostały wprowadzone na arenę, poparskiwały nerwowo iprzestępowały znogi na nogę, czując krew ismród drapieżnika. Udało się jednak wyciągnąć cielsko, co się stało zciałem chłopaka, Durkiss nie widział. Pochylił głowę idławił torsje, spluwając iodkasłując.

Dlatego nie zauważył, że po galerii zbliżają się do niego trzej strażnicy. Wielcy, srogo uzbrojeni, wybrani... Gdyby się rozejrzał, zobaczyłby, że od strony Mastemarga zbliżają się kolejni dwaj.

Kiedy ich spostrzegł, było za późno, nawet na skok na arenę, zresztą tam czekali czterej kusznicy już zbełtami gotowymi do strzału. Cokolwiek myślał oMastemargu, ojego pobrużdżonym pysku, wodnistych ipiaszczystych jednocześnie oczach, błoniastych powiekach, to oumyśle pomyśleć źle nie zdążył. Po prostu – gospodarz zaplanował spotkanie znakomicie.

Zza pleców pierwszego giganta wyskoczył inny, cisnął sieć, zaskoczony Durkiss mógł tylko wyciągnąć wgórę ręce. Nie pomogło to wniczym, sznury szarpnięto, zdrugiej strony rzuciła się para gigantów, chwilę później był obezwładniony. Ramiona miał wykręcone do tyłu idłonie owinięte drutem oplecionym cienką przędzą. Stopy skute kandałami, tak że mógł zrobić tylko małe kroczki, ale na pewno nie dałby rady pobiec, kopnąć kogoś czy założyć nogi na nogę.

–Dajcie no go tu! – zaskrzypiał Mastemarg. – Zgrywał się chłopina długo istarannie, należy mu się coś... lepszego od furiata, rzucającego się na niedźwiedzia...

Dwa olbrzymy chwyciły Durkissa pod pachy ipowlokły do tronu. Najpierw usiłował przebierać nogami, potem uznał, że lepiej oszczędzać siły na swoje popisy: nie wątpił, że Mastemarg idla niego szykuje jakiś ciekawy występ, wktórym główne role będą grali Durkiss iktóryś zsatugarów. Ale który?

Zawleczono go przed oblicze yaffena iustawiono tak, by nie zasłaniał widoku na arenę, Mastemarg poruszył głową, chyba pierwszy raz, od kiedy Durkiss go poznał, odwrócił ją do jeńca izachichotał. Jeden zpalców leżących na podłokietniku podniósł się iopadł trzy razy.

Jakiś sygnał?

–Komu służysz?

–N’gadufalowi! – warknął Durkiss.

Wduchu liczył na to, że Mastemarg przynajmniej się zastanowi, czy warto zadzierać zBogiem, ale zawiódł się srodze: yaffen otworzył szeroko oczy, potem rozwarł usta, pokazując bezzębne dziąsła, izabulgotał przeciągle. To był jego śmiech.

–N’gadufa-a-a-l... Ghr... N’gadufal... Ten srul? Ta bździna bagiennego szczura? Ity poświęcasz życie dla służby temu zapierdkowi?

Nie piłem driakwi N’gadufala cztery dni... Awcześniej, jak piłem, to słyszałem go... Widać jak nie piję, to nie słyszymy się wzajemnie? Czyli ja, dureń sakramencki, nie pozwalam swojemu Bogu bronić mnie? Sam sobie...

–Wiesz, co znim zrobię niedługo? – wychrypiał nagle Mastemarg całkowicie poważny, jakby nie rechotał przed chwilą. – To, co on chciał zrobić zmoją córką! Tymczasem nawet nie wie, zasrulec wychodkowy, że nie mam córki! – Chwilę temu Durkiss nakazał sobie spokój imyślenie chłodne iowocne, dla siebie, dla wolności, dla życia. Teraz miał okazję zacząć wprowadzać wczyn plan, którego jeszcze nie miał, ale widział konieczność nieulegania Mastemargowi, mylenia Mastemarga, zwodzenia go. Dlatego szeroko otworzył oczy, słysząc wyznanie yaffena: „Jak to? Przecież ja miałem...”. – Ha? Nie wiedzieliście? No bo takie zniego bóstwo, jak złajna smarowidło! – Popatrzył gdzieś obok głowy Durkissa. – Odszukajcie Lanikosa!

Pewnie ta gnida Sander pobiegł do yaffena ze szczerym wyznaniem! – pomyślał Durkiss. Może nawet zajmie miejsce kalifana Osmalisa? Opłaciło mu się...

–My tymczasem sprawdzimy jeszcze jednego satugara – oznajmił Mastemarg. Chwilę milczał, jakby zachłysnął się słowem „satugar”. – Wiesz co, zadupku N’gadufala, żaden satugar nie potrzebuje dwóch dni do odzyskania swojej mocy.

–Tak, bo wydatkują je na jakieś szperdupy! – wypalił Durkiss. Jego plan, którego ciągle nie miał, przewidywał zwodzenie imylenie. – Sztuka mi wielka, oślepić daniela?! Albo skołować parę biednych durni zpastwiska wziętych. Toż samo jakby im dać siwuchy iobiecać jeszcze dzban! Ja miałem do utrzymania pastara! – Zrozumiał, że chyba popełnił błąd, szybko wysłał korygującą strzałę: – Drugiego pastara, ito niekiepskiego! Do tego miał wyszkolonego rumaka, który rzucał się na mnie jak smok na barany... Resztę nocy ipołowę dnia leżałem bez czucia. Dopiero potem pozbierałem się na tyle, by jechać dalej... Ale tu, widzę, szacunkiem się otacza srajdoła, który umie oślepić zwierzynę? Może im zadaje soku zmnisicy?

Mastemarg nie przerywał mu, przyglądał się raczej rozbawiony. Gdy padły ostatnie słowa iDurkiss umilkł, ciężko dysząc, gospodarz podrapał się pazurem, przypominającym szpon sowy bielicy, szerokim, dwukolorowym, po wierzchu drugiej dłoni. Potem długo patrzył wdrapane miejsce, na którym po chwili pojawiła się krew, niemal czarna. Kropla, gęsta ioleista, wolno przetoczyła się po skórze, nie zostawiając, odziwo, śladu, ispadła na kamień podłogi.

–Jęzor ci się buja jak wisielec podczas burzy, prawda – powiedział wolno Mastemarg. – Zobaczymy, co powiesz na inne pokazy.

Niedobre przeczucie zawładnęło Durkissem. Zacisnął zęby isprowadził na twarz maskę obojętności. Stada gorączkowych myśli miotały się wjego głowie, wniczym nie pomagając inie dając nawet skrawka cienia nadziei. Niemniej zuchowato patrzył woczy Mastemarga, ale ten się nie przejmował takimi drobiazgami. Puknął dwa razy wporęcz tronu, potem wolno wyciągnął rękę iszponem wskazał arenę. Dwaj strażnicy Durkissa szarpnęli go iustawili na wprost areny. Drugi olbrzym ustawił się dodatkowo od strony yaffena, Durkiss poczuł, że za plecami ktoś przewleka przez więzy dodatkową linkę itrzyma ją wnapięciu. Pokręcił głową na boki, ale udało mu się tylko zobaczyć stojących na galerii satugarów. Poza obiema kobietami wszyscy gapili się wnapięciu warenę, kobiety wpatrywały się znapięciem w... niego!

Dlaczego mnie spętali? Nie chcą, żebym skoczył? Po co? Po co miałbym skakać? Niedoczeka... Ate satugin...

Drzwi po lewej otworzyły się gwałtownie. Ktoś zsiłą konia wypchnął na polepę dziewczynę. Durkiss zastygł, apotem rzucił się zcałej siły do przodu, nie słyszał zboku piekielnego, chrapliwego, plugawego chichotu Mastemarga. Nie słyszał, bo krew uderzyła do głowy zsiłą górskiej kaskady, wuszach wywołując taki hałas, że Durkiss nie słyszałby nawet własnego głosu. Nie „nie słyszałby”, nie słyszał, mimo że krzyczał głośno. Do dziewczyny dotarł ten wrzask, poderwała głowę, zacisnęła pięści iprzycisnęła je do policzków.

Kiedy...

Na arenę wyskoczył pchnięty równie potężnie Sander. Oboje zobaczyli siebie, znieruchomieli zaskoczeni, usiłując poskładać wszystko, co wiedzieli, wjakąś zborną całość. Ktoś ich ujął, sprowadził na dół twierdzy, wypchnął na arenę, ktoś czegoś chciał. Czego?

Durkiss uświadomił sobie, że wciąż krzyczy, że woła Ozjanę, ale zotwartych ust nie ulatuje dźwięk, jakby pochłaniało go gęste, przesiąknięte śmiercią, śmierdzące krwią iciepłymi jelitami powietrze. Obrócił głowę do Mastemarga, gotów błagać, kajać się, obiecać, ale widok wytrzeszczonych ślepi yaffena, rozchylonych ust, zktórych znowu wyciekała linka gęstej żółtawej śliny, uświadomił mu, że żadna siła już nie zmieni niczego.

Może N’gadufal?... Ale Mastemarg ztaką pogardą mówił oBogu... Nie bał się go, wręcz kpił, poniżał? Czy wtej twierdzy, wotoczeniu stada satugarów, był równy Bogu, aprzynajmniej był jakoś przed nim, jego mocą, jego zemstą, jego szałem – chroniony?

Yaffen wolno uniósł obie ręce na wysokość głowy, wolno zbliżył je do siebie, dłonie ledwo zetknęły się ze sobą, ale wpomieszczeniu rozległ się grzmot, huknęło prawdziwie iostro. Wszyscy, poza Durkissowymi strażnikami, drgnęli. Durkiss szarpnął się raz, drugi, trzeci, zawył inie ustawał się miotać, aż któryś ze stojących za nim strażników kopniakiem pod kolano powalił go na ziemię. Potem dołożył jeszcze cztery kopniaki wplecy, wokolice nerek. Durkiss zachłysnął się powietrzem, pyłem ikurzem wciąganym wusta zokrzykiem cierpienia. Jeśli nie chciał umrzeć zbólu, musiał znieruchomieć.

Leżał na boku, przez balaski balustrady zobaczył, że formacja satugarów poruszyła się, jeden rozepchnął frontowy szereg, wystawił głowę poza balustradę. Jego długa rozdwojona broda powiewała nad poręczą. Miał gładko wygoloną głowę ibrakowało mu jednego ucha, lewego. Coś krzyknął, Durkiss nie zrozumiał, zresztą wjego uszach ciągle brzmiał huk gromu iwłasne wycie. Ktoś ztyłu, ten sam oprawca, pchnął go nogą, przesuwając jego ciało po posadzce, pchnięty jeszcze raz przywarł do balasków, ktoś przyłożył but do karku izmusił do wsunięcia głowy między dwie rzeźbione wkamieniu podpory.

Patrzył na arenę przez krótką chwilę izrozumiał całe okrucieństwo nieludzkiej zemsty Mastemarga. Choć przecież jeszcze nie miał za co się tak mścić?...

Stojący przy balustradzie satugar był bayfonem, człowiekiem, który potrafił, jak grubas na targowisku wSegrecie, rozkochać wsobie ludzi.

Durkiss patrzył, jak przerażeni Ozjana iSander nagle przestają się bać, jak wodzą spojrzeniami po otoczeniu, aż – niemal jednocześnie – widzą siebie. Oboje wtym samym momencie opanowuje głębokie uczucie, jedno widzi drugie, tego najważniejszego itę najważniejszą. Zagarniające ich wkrótkiej chwili uczucie przechodzi wcoś szalonego, co pozwala nie widzieć innych ludzi, nie widzieć areny ibalkonów.

Sander ruszył do Ozjany pierwszy, po trzech krokach przeszedł wbieg, ona pospieszyła mu na spotkanie, od razu pobiegła, nie marnując czasu na spokojny marsz. Spotkali się niemal dokładnie na środku areny, przywarli do siebie jak szaleni, szukając na swoich twarzach miejsc do pocałowania. Durkiss znieruchomiał, skamieniał, nie miał iwcześniej pola do ruchów, ale szamotał się mimo to, wił, napinał mięśnie. Teraz już nie napinał żadnych mięśni, może poza tymi, które kierowały gdzie trzeba gałki oczne.

Dłonie oszalałych zmiłości ludzi na arenie błądziły po ciałach, bezwstydnie sięgając do miejsc, do których sięga się wmroku, po omacku imając pewność, że to potrzebne ipożądane. Ozjana pierwsza zaczęła zrywać odzienie zSandera, Durkiss chciał odsunąć głowę inie patrzeć, ale but na karku naparł, mógł zamknąć oczy, ale wyobraźnia pewnie podsuwałaby jeszcze gorsze obrazy.

Ozjana zdarła spodnie Sandera, chwilę szarpała się ztasiemkami gaci, ale poradziła sobie, na oślep, nie odrywając niemal warg od ust Sandera. On rozdarł wtym czasie jej bluzkę iuciskał zcałej siły młode, kształtne piersi, które po tej pieszczocie już chyba nigdy nie miały być takie jak przed nią. Ozjana mocno odtrąciła ręce kochanka, opadła na kolana ibez ceregieli wsunęła wusta członek Sandera, jedną ręką trzymała jego podstawę, drugą wpiła się wlewą pierś mężczyzny, zacisnęła paznokcie na sutku, zostawiając krwawiące bruzdy wciele, od barku do dolnej krawędzi żeber. Sander jęknął przeciągle, zaczerpnął powietrza ipowtórzył ten jęk, tylko owiele dłużej, przez wieczność całą, tak długo, jak człowiek nie może nie oddychać... Jego biodra kołysały się do przodu ido tyłu, ale to Ozjana sterowała irządziła jej ijego pożądaniem: ona poruszała głową, właściwie górną połową ciała, ona puściła jego pierś, ale wpiła się za to wpośladek, przyciskała go do siebie, jakby chciała wessać całego Sandera. Jej palce najpierw ściskały pośladek, ale potem zaczęły wędrować po skórze mężczyzny, dwa wdarły się wgłąb. Sander zadarł głowę izaszlochał. Ale zaraz potem odzyskał władzę nad swoim ciałem, pochylił się ipoderwał Ozjanę, chwycił za oba sutki iścisnął tak, że wydawało się, że tryśnie znich krew. Nie trysnęła, Ozjana gardłowo stęknęła, potem okręciła się, nie bacząc na sutki, niemal oderwane od piersi, pochyliła iwrzasnęła coś do Sandera. Ten nie potrzebował jakiejś specjalnej zachęty: jego członek prężył się ibłyszczał od śliny wświetle kilkudziesięciu pochodni isłońca, jeszcze wpadającego przez wąskie okna-strzelnice nad galeriami. Wyprostował się, pochylił, chwycił za biodra Ozjanę iwpił się wnią jak dzidą. Rytmiczne jęki Ozjany wypełniły przestrzeń całego kolosalnego pomieszczenia, chrapliwego oddechu Sandera nie było słychać, ale można się było go domyślać, widząc zadartą do góry głowę imiotającą się wgórę iwdół grdykę. Puścił jedną ręką biodro kochanki, pochylił się iwpił się palcami wpodrygującą jędrną pierś. Potem zrobił to samo zdrugą ręką idrugą piersią Ozjany, odgiął dziewczynę do tyłu iwkońcu kiwali się niemal wyprostowani. On trzymający ją za piersi iwbijający niemal wswoje ciało, ona stopami zahaczona ojego łydki.

Oboje spływali potem, ale nie zauważali tego, zatopieni, zalani wściekłą, nakazaną mocą satugara, piekielną żądzą. Durkiss poczuł pieczenie woczach, spływały jakieś dziwne, palące, gorzkie łzy, musiał parę razy poruszyć powiekami, żeby cokolwiek widzieć, ale mruganie nie pomagało, szarpnął się mimo stopy na karku, uderzył głową wkamienny słupek, trochę łez spłynęło.

Zobaczył, że na galerii satugarów szyk się zmieszał, wszyscy dopadli balustrady iwychylali się, by lepiej widzieć. Przez balustradę widać było, że wielu ze sługusów Mastemarga rozkosznie bawi widowisko na arenie, niemal wszyscy obmacywali swoje krocza. Kilku bez żadnego skrępowania wsadziło łapy wportki ipotęgowało zadowolenie płynące zprzedstawienia. Tylko kobiety trwały nieruchome, wpatrzone wniego. Szukające przyjemności wjego cierpieniu?

Para na dole doszła do szczytu, oboje resztkami sił trwali na nogach, ale jeszcze usiłowali dopić do dna magicznie sfermentowaną rozkosz. Wkońcu nie mieli już nic do przeżywania: ciała wyprężyły się, zust uleciały okrzyki ijęki tak soczyste iesencjonalne, że można by je wycisnąć, żeby sprokurować jakąś magiczną esencję chuci.

Inagle Sander, wygięty włuk do tyłu, puścił pierś Ozjany, oplótł wolną ręką szyję dziewczyny igwałtownie szarpnął całą nią wbok.

Nagie, spocone, młode ciało majtnęło się, zakołysało... iopadło na klepisko areny.

Sander opuścił ramiona, stał chwilę, kiwając się, potem kolana pod nim załamały się. Runął na glinę, wprzeciwną do Ozjany stronę.

Tylko ich stopy stykały się, apotem Sander drgnął inawet ten wątły dotyk się zerwał.

Durkiss skamieniał bez tchu, jego umysł wyrzucił zsiebie wszystkie myśli, nie było wnim nic poza ciemną, czarną, smolistą, zimną ibezkresną pustką.

Nie wiedział, czy coś się rusza przed jego oczami, czy oddycha, nie czuł bicia serca, nie czuł wogóle swojego ciała, jakby uleciało nie wiadomo gdzie. Jakby dusza wnim umarła wchwili, kiedy trzasnęły kręgi szyjne Ozjany. Trwał zeszkliwiony, zamrożony, ipowoli tracił nawet zdolność widzenia czegokolwiek, jakby oczy puchły ipowoli zanurzały się wjakimś gęstym śluzie, iwydawało się...

Przygniatająca kark stopa ustąpiła, apotem pięta mocno uderzyła wtył czaszki, trzasnął czołem wbalas, oprzytomniał, odzyskał wzrok iserce, ioddech. Przylgnął do słupa, żeby jak najwięcej zobaczyć ztego, co się dzieje na arenie, ale tam właśnie nagiego Sandera kopniakami wyprowadzali dwaj uzbrojeni wkolczaste pały pachoły, Ozjany nie było widać, jakby wcale jej tu nie było. Przez mgnienie oka Durkiss myślał imiał nadzieję, że to wszystko, co widział, działo się tylko wjego głowie, wjego brudnych albo zabrudzonych magią wyobrażeniach. Ale mokre od potu plecy Sandera, podrapane do krwi, która mieszała się zpotem ispływała jasnoczerwonymi strumyczkami po plecach aż do pośladków, nie pozwalały się łudzić.

To, co widział, działo się naprawdę. Inna sprawa, że działo się, bo jeden człowiek tak chciał. Nie, dwaj: Mastemarg ibayfon.

Zabiję ich obu! – pomyślał niemal beznamiętnie. Nie mogą takie ścierwa żyć spokojnie, bo ich funkcjonowanie zawiera wsobie nieodłączną chęć iżądzę krzywdzenia innych. Zaraz ich zabiję.

Ktoś chwycił go za łokieć, nie dbając ostawy jeńca, szarpnął do góry, postawił na nogach. Potem chyba ten sam człowiek trzasnął go wtwarz, raz idrugi. Gęste łzy wypłynęły, Durkiss odzyskał ostrość widzenia iświadomość, że jeden zgórnych zębów zaczął się ruszać. Zobaczył Mastemarga, patrzącego nań zotwartą gębą iradością woczach. Po raz pierwszy zobaczył jakieś ludzkie uczucia wtwarzy ohydnego starucha.

Yaffen mlasnął, zamknął usta, ale od razu otworzył izapytał:

–No igdzie ten twój Bóg? Wysyła swojego dupichwosta, dumnie zwącego się oprawcą, ico, pozwala, by pierwszy lepszy yaffen urwał mu fiuta? – Odczekał chwilę, oblizał usta szarym językiem. – Bo urwę!

Durkiss milczał. Potem zwysiłkiem rozchylił sklejone krwią wargi.

–Gdybym się nie brzydził, to ja bym ci urwał fiuta iwbił go wgardło. Atak po prostu cię zabiję...

Mastemarg nie zarechotał pogardliwie inie poderwał się, by uderzyć Durkissa. Wpatrywał się chwilę wniego, apotem stuknął dwukrotnie szponem wpodłokietnik. Tragarze chwycili za drągi imigiem wynieśli tron zyaffenem. Zlewej na galerii zrobiło się poruszenie, satugarzy wiedzieli, co mają robić. Zaczęli odwracać się, by opuścić balkon, ten jednouchy, zdługą rozdwojoną brodą ibłyszczącą od potu itłuszczu łysiną, popatrzył przeciągle woczy Durkissowi, aten nie wiedział, czego więcej było wtym spojrzeniu: współczucia, winy czy drwiny.

Strażnicy okręcili Durkissa ipchnęli wkierunku drzwi, za którymi zniknął Mastemarg. Przekicał kawał korytarza, dotarli do wiodących wdół schodów, Durkiss pomyślał, że będzie miał kłopoty zich pokonaniem, ale mylił się: któryś ze strażników pchnął go mocno, aon, nie mogąc wkandałach szybko przestawiać nóg, runął do przodu izaczął staczać się po kamiennych stopniach, starając się przede wszystkim chronić głowę. Oczywiście nie mogło się to udać ze spętanymi nogami irękami za plecami. Wydawało mu się, że gdy odmierza własnymi kośćmi długość schodów do lochu, ztyłu inad sobą słyszy cichy śmiech strażników. Gdy wykonał ostatni przewrót iznieruchomiał znogami wgórze, opartymi ościanę, chichot zbliżył się. Strażnicy kopniakami przywrócili jego ciału właściwe położenie – płasko na podłodze. Potem szarpnęli go, każdy za jeden łokieć.

Durkiss przełknął uśmiech.

Gdy turlał się po schodach, rozciągając inaciągając we wszystkich możliwych kierunkach, wydawało mu się, że słyszy iczuje, jak wiążący go drut pęka wjednym miejscu.

Teraz, po szarpnięciu strażników, poczuł jeszcze wyraźniej, że pęta osłabły – drut pękł, zwój trzymał tylko jedwabny oplot! Szedł, starając się niwelować ruchami rąk szarpnięcia strażników, by przypadkiem nie przerwały się nici inie zdradziły zerwania drutu. Zaczął iść, przy każdym kroku naciągając pęta kosztem bólu wkostkach, ale radość zniemal uwolnionych rąk działała jak kojąca driakiew.

Przeszli tak dobre sto kroków, skręcili izaczęli schodzić jeszcze niżej po rampie. Nie było tu schodów, strażnicy nie popychali więźnia, widocznie uznali, że zpodnoszeniem go więcej kłopotu niż radości zwidoku kłębiących się kończyn. Minęli kratę idrugą, solidniejszą, wktórej wolną przestrzeń między potężnymi prętami wypełniały gięte, gęste icieńsze, ułożone tak szczodrze, że niemal przesłaniały widok.

Przestąpili próg.

Znaleźli się wdziwnej pieczarze, wysokiej na dwa chłopa, wielkiej jak połowa znajdującej się kilka kondygnacji wyżej areny. Jaskinię oświetlały dziesiątki pochodni przytwierdzonych do skały ilamp oliwnych na podłodze. Ściany pomieszczenia tworzył naturalny kamień, dość gładki, chyba wygładzony przez czas, może wodę, teraz tu już nieobecną. Tylko jedna strona pieczary była murowana, jakby chciano coś zasłonić czy ukryć? Niemal dokładnie naprzeciwko wejścia, przez które wprowadzono Durkissa, znajdowała się druga krata, chyba identyczna ztą, którą przechodzili. Po lewej stronie, właśnie pod murowaną ścianą, stał podest z– ajakżeby?! – Mastemargiem na tronie.

Ale nie on był tu najważniejszy. Zresztą on sam jakby to potwierdzał: siedział wpatrzony wcoś wprzeciwległym końcu jaskini.

Strażnicy Durkissa puścili go, ale pozostali za jego plecami, odwrócił się, żeby to sprawdzić, oberwał pięścią wnos, nie za mocno, krew jednak popłynęła. Omal nie rozpłakał się, nie zbólu, zbezsilnej złości.

Nic to. Patrzymy. Śledzimy, zapamiętujemy. Wykorzystamy wszystko, co się da...

Powiódł wzrokiem, aż trafił na to, na co patrzył Mastemarg.

Pod kamienną ścianą, która wtym miejscu na wysokości piersi mężczyzny przechodziła łagodnie wsklepienie, znajdował się półokrąg otoczony wysoką na dwa łokcie kamienną palisadą. Zposadzki „wyrastały” ostre pale-groty, tak gęsto, że nie mogły być tworem naturalnym. Takie zęby – nacieki jaskiniowe, wyrastające zpodłoża wmiejscu, gdzie kapała na nie nasycona gliną albo wapniem woda, Durkiss widywał wielokrotnie, wgrotach Le-Saymy iHatchipiko. Ale te tu były „posadzone” zbyt gęsto irówno, ana sklepieniu nie widać było żadnych śladów wilgoci. Poza tym zęby niemal od razu, od podłoża, pochylały się ku ścianie, tworząc coś, co można by nazwać klatką bez pokrywy. Na dodatek, widać było, na samych końcach ktoś je pracowicie zaostrzył.

Tyle że nic wniej się nie poruszało...

Mastemarg zadygotał. Wypuścił wpowietrze kilka chrapliwych oddechów.

–Dawać! – warknął.

Krata po drugiej stronie jaskini poruszyła się iotworzyła. Tyłem, szarpiąc całym korpusem, przekroczył jej próg pierwszy zogromnych strażników. Targał iciągnął za sobą wijącego się iwściekle szamoczącego więźnia. Drugi olbrzym też miotał się na boki, odpychany iprzyciągany nogami jeńca, którego trzymał za stopy. Obaj szybko przemierzyli pieczarę izatrzymali się.

–Widzisz... gnojaku... jak był mi potrzebny pastar?! – wychrypiał Mastemarg do Durkissa. – Nie musiałbym się zajmować nimi po kolei, wszystko toczyłoby się gładko imiło, atak... – Zachrapał, jakby był pogrążony wgłębokim, niespokojnym pijackim śnie. – Szarpanina, więzy, wrzaski... Iciągnie się to... godzinami...

Durkiss odniósł wrażenie, że Mastemarg chciał rzec coś innego niż „godzinami”, ale wtrakcie wypowiedzi zmienił zdanie. Aitak wjaskini działo tyle strasznych idziwnych rzeczy, że zastanawianie się nad ukrytym znaczeniem przejęzyczenia yaffena nie miało wogóle sensu. Inie było na to czasu.

Yaffen wydobył zsiebie niskie stęknięcie. Strażnicy zmienili trochę chwyt inagle unieśli ciało jeńca wysoko, ponad swoje głowy. Przez chwilę nieszczęsny, spętany więzień patrzył na Durkissa. To był ten satugar, który oślepił daniela. Tymczasem niosący go giganci zrobili dwa kroki izwysiłkiem cisnęli wierzgający ludzki kloc za kamienną palisadę, jak bierwiono do ogniska.

Mężczyzna poleciał, prężąc się izwijając, wzłudnej nadziei, że oto wpowietrzu uwolni się zpęt iwogóle – polepszy swój los. Durkiss pomyślał, że za torturowanie daniela należy mu się odpowiednia zapłata.

Ale przecież to był satugar???

Mastemarg zabija swoich... Po co? Za co? Dlacz...

Satugar uderzył okamienną ścianę izwalił się za kamienne kły, inagle coś wyprysnęło tam zpodłoża. Jakby ciało mężczyzny chlupnęło wwypełnioną rdzawą breją sadzawkę. Ponad kły wystrzeliły wstęgi-pasma-macki czegoś, co chwilę temu kryło się za szpilami: leżało na posadzce albo wjakiejś norze. Ciało satugara poderwało się iobróciło kilka razy wmackach, jak wieprz na rożnie nad ogniem. Nie wiadomo, czy to jakaś macka zerwała knebel zust biedaka, czy sam go jakimś cudem przegryzł – potworny wrzask wypełnił pieczarę. Tak wrzeszczał iwył człowiek, któremu złamano jednocześnie wszystkie kości, darł się zresztą krótko, bo macki wmig uformowały zciała jako tako kształtną kulę ioplotły ją całą swoimi jaśniejącymi pasmami. Chwilę, kilka oddechów trwało, zanim coś, co tak niedawno było satugarem, stało się klopsem dla nieznanego stwora, zniknęło całkowicie, pozostawiając tylko drżące ifalujące wpowietrzu macki, znacznie jaśniejsze. Durkiss wpatrywał się wczęstokół ito, co za nim mieszkało, co wyraźnie pojaśniało, zadowolone zposiłku. Ztrudem oderwał wzrok od potwora ispojrzał na chwilę na Mastemarga. Ów też się zmienił: twarz mu pociemniała, oczy błyszczały, wargi poruszały się, ajęzyk co rusz po nich przejeżdżał, zwilżając albo usiłując zwilżyć usta. To, co niemal spowodowało omdlenie zobrzydzenia Durkissa, tamtego podniecało iożywiało.

–Dawać! – rzucił znacznie mocniejszym głosem.

Dwaj giganci rzucili się do kraty, zniknęli za nią.

Duszący się zprzerażenia Durkiss bezsilnie wlepiał wzrok wpalisadę, nie mogąc, po prostu nie mogąc poruszyć głową, szyją, oczami... Nagle usłyszał skrzek Mastemarga, odwrócił się izobaczył, że kościsty palec yaffena celuje wjego nos. Chciał rzucić jakimś wyzwiskiem, ale...

Na oczy spadła ciemna kurtyna, szarpnął się, pewien, że to któryś ze strażników zarzucił mu koc na głowę, ale nie czuł żadnej tkaniny na twarzy?! Targnął całym ciałem, pochylił czoło, nic się nie zmieniło. Nie narzucono na mnie derki – zrozumiał. Zakręciło mu się wgłowie, chciał zrobić krok, zapominając, że nogi ma spętane na sztywno imoże robić tylko małe, dobrze przemyślane kroczki. Ten ruch zachwiał jego równowagą, Durkiss szarpnął nogą, drugi raz, trzeci nie zdążył. Ciało okręciło się, wmroku pozostałe zmysły przestały być przydatne. Runął na kamienną podłogę, sturlał się zjednego stopnia. Zobaczył, że zbliżył się do palisady, za którą czaiła się groza. Mork! Zacisnął usta, przygryzł wargi do krwi, żeby nie wrzasnąć, nie dać satysfakcji Mastemargowi.

Pojął, że po prostu yaffen pozbawił go wzroku, jak wcześniej satugar, ten zabity przed chwilą, oślepił jelenia! Izrozumiał, że wtym paskudnym, obrzydliwym, koszmarnym rytuale Mastemarg, mordując „swoich” satugarów, przejmuje ich moc. Dlatego tak mu zależało, żeby zgromadzić rozmaicie uzdolnionych. Chciał mieć isiłę zakochiwania, ioślepiania, idodawania ducha.

Wymorduje wszystkich istanie się satugarem, który ma więcej mocy, ito kilka jej rodzajów! Durkiss nie mógł się już powstrzymać, zawył przez zaciśnięte zęby.

Wzrok nagle wrócił.

Słuchu nie tracił, mimo że huknął głową okamienie, to usłyszał chrapliwy ijazgotliwy jednocześnie rechot Mastemarga. Strażnicy chwycili egzekutora za łokcie iszarpnięciem, które niemal wyłamało mu ręce zbarków, postawili na nogi. Odwrócił się do Mastemarga isplunął. Yaffen zawył radośnie, przepełniało go zadowolenie isatysfakcja.

Wciemnym prostokącie za kratą wwejściu coś się poruszyło. Durkiss pomyślał, że chciałby teraz zemdleć ijuż nie odzyskać przytomności, dopiero wdomu N’gadufala, oile sądzone mu tam przebywać po śmierci.

Do groty wszedł Lanikos. Miał na sobie czarną szatę, która mogła być zarówno suknią jakiejś matrony, jak istrojem dziwacznego kapłana. Gestem odesłał strażników stojących do tej pory za plecami Durkissa. Niespokojnie zerknął na ścianę za palisadą iod razu skręcił wprzeciwległym kierunku, zbliżając się do tronu, oddalając od potwora.

–Czego chcesz? – wyrzucił zsiebie Mastemarg. – Ciebie to nig...

–Nadal mnie to nie bawi! – głośno przerwał ojcu Lanikos. Tarmosił niemal niewidoczny na czarnej tkaninie wisior na zdobionym sznurze. – To bawi tylko ciebie! Nie, ciebie itę maszkarę. Ciebie bawi, askyjelgę żywi! Amoże odwrotnie?

–Zamknij się, durniu! – Yaffen sapał chwilę, po raz pierwszy widać było, jak porusza mu się pierś, jakby wcześniej nie żył albo tylko głowa była przyłączona do ciała, ale nie bardzo radziła sobie ze sterowaniem nim. Teraz to, co się działo wpieczarze, wypełniało go życiem. – Niedługo... może... – Nagle zrezygnował zrysowania przyszłości.

–Co? Będziesz Bogiem? – wycedził Lanikos. – Wierzysz wto?

–Ajak, durniu, myślisz, że stali się Bogami tacy jak zasraniec N’gadufal? Albo Gais, Ferreth czy Beysera iSamaila? Co? Jest tylko jeden sposób, ado niego trzeba satugarów iskyjelgi! – Odwrócił się ichytrze popatrzył na Durkissa. Ten oszołomiony iprzerażony zobaczył nagle, że Mastemarg puszcza do niego oko. – Samaila... Nie wiedziałeś, że twoja Ozjana była wysłanniczką Samaili? Co? No, nie wiedziałeś, aja to wiem... – Durkiss przypomniał sobie, że podczas „uczty” uN’gadufala, zaraz po zabiciu sieklicy, Bóg wymienił Samailę jako posiadającą najwięcej ludzkiej służby. Oprawców pewnie też. – Spętała twoją dziewuchę ipodłożyła tobie, przydała do pomocy zasrańcowi N’gadufala! Zawiść! – charknął. – Oni mogli, ale już inni to nie?! Robili to samo, tak samo! – prychnął iodwrócił się do syna. – Tłumaczyłem ci: moc satugarów, ich magia splatają się. Aten, kto wie, jak to zrobić, może ją wchłonąć, trwa to różnie, czasem latami, czasem szybciej, ioto: bach! Mamy nowego Boga, nieśmiertelnego Mastemarga! Cha-cha! – Odwrócił się do furty. – Gdzie tam oni są? – wycedził, wułamku mgnienia oka przechodząc ztriumfującej satysfakcji do wściekłego niezadowolenia, niemal do szału.

–Wszystkim to mówisz, ojcze? Każdy ciura ma wiedzie...

–Co ty mi tu gadasz?! Strażnicy są głusi, głusi jak pień. Nie wiesz tego? – Poruszył się na swoim tronie, nagle wyciągnął ręce do przodu. – Tu mamy po jednym hufnalu wkażdej dłoni. – Potrząsnął rękami – Atu mamy głowę. – Pokazał palcem przestrzeń między dłońmi. – Robimy tak... – Klasnął wdłonie. – Ijak dobrze trafimy, niemal bezboleśnie pozbawiamy ich słuchu. – Kątem oka zobaczył poruszenie przy kracie. – No, wreszcie. Chciałbym się dziś przespacerować, ado tego trzeba jeszcze czterech, pięciu, no iten... – wskazał Durkissa brodą – na deser...

Oprawcy, niemal identycznie poruszając się, donieśli do palisady drugie spętane izakneblowane ciało. Cisnęli je za kamienny szpaler, ato, co tam żyło, co nie mogło, jak się wydawało, samo wyjść poza palisadę, rzuciło się radośnie wpowietrze, gdzie wmgnieniu oka obróciło nieszczęśnikiem kilka razy izgniotło. Ten chyba stracił przytomność wcześniej, bo nie wydał zsiebie ani dźwięku iwcale się nie opierał. Skyjelga oplotła biedaka mackami, opuściła za kamienne kły. Wgórę wymsknęły się tylko dwie wstęgi, wyraźnie już purpurowe, nie rude. Durkiss zerknął na Mastemarga: tak, ion, ipotworna, tajemnicza skyjelga sycili się śmierciami kolejnych ludzi. Ona-ono zmieniała barwę, Mastemarg nabierał sił, jego twarz była już niemal normalnego koloru, palce splótł na brzuchu, źrenice stały się ciemne, apowieki, gdy opadały, zasłaniały gałki oczne, nie były już przezroczyste.

–Dawać!

Giganci szybko wymaszerowali zjaskini. Tym razem udało im się zaraz wrócić zofiarą. To był ten bayfon, który zaserwował swojemu potwornemu panu tak przerażające iobrzydliwe widowisko. Gdyby serce Durkissa mogło tłuc się szybciej, to tłukłoby się, ale gdyby tak się stało, to na pewno powaliłaby go apopleksja. Bayfon ryczał przez knebel. Nie wiadomo, czy to ten odgłos, czy po prostu potwór posilił się inabrał sił – nad palisadą poza karminowymi, jędrnymi mackami pojawiło się coś innego. Zza macek wysunął się ciemniejszy od nich siny słup. Pal? Kopiec zjakimiś bruzdami iwałkami, na którego szczycie rozwierał się izamykał szereg otworów wielkości śliwek, wypełnionych białawą masą ztłustym połyskiem. Pod tym wieńcem dziur dwa razy utworzyła się na krótko większa jama, Durkiss nie był wstanie powiedzieć, czy to otwierała się paszcza, czy jakieś nozdrze, czy wogóle się otwiera, czy rodzi na krótko izanika... Wszerokiej paszczęce czaiły się na nieostrożną ofiarę dwie palisady kłów, pierwsza – podkowa szpikulców, do pochwycenia iprzytrzymania ofiary, druga, zniższych iszerokich siekaczy, do cięcia irozcierania.

Ale kto by – pomyślał skamieniały Durkiss – pchał się przez kamienny częstokół do baniastego łba, choć nieruchomego niemal, ale przecież sprawnego wgryzieniu, darciu zębami, rozcieraniu, memłaniu...

Skyjelga kiwała się chwilę, apotem kilka jej macek wczepiło się wkamienną ścianę. Wychyliła się na wysokość Durkissowego pasa obrzydliwa, bezwłosa głowa zwieńcem oczu, chyba oczu, nad którymi sterczało szerokie iwysokie czoło, pokryte bruzdami iwgłębieniami. Jakby ktoś uformował zniebieskiej gliny wałki wielkości kobiecego palca iprzykleił je stworowi nad wypukłymi gadzimi ślepiami. Łysy czerep zaś pokrywały białe iczerwone brodawki, wyglądające, jakby niektóre białe purchle zostały rozgniecione ikrwawiły. Uszu nie było, na ich miejscu widniały szczeliny wczerepie, wystawały znich jakieś cienkie wyrostki, aszczeliny biegły najpierw poziomo, aim bliżej były potylicy tego wydłużonego łba, tym gwałtowniej opadały, może ztyłu jajowatej głowy łączyły się, tego Durkiss nie widział.

Od szyi wdół stwór jakby wtapiał się wkamień podłoża. Spływająca od szerokiej żabiej żuchwy reszta cielska tylko pod brodą była ruchoma, fałdy skóry falowały, gdy potwór ruszał żuchwą lub wograniczonym zakresie głową. Kłapnął powiekami, niemal czarnymi, zjakimś bledszym rysunkiem, wsumie gdy zamykał oczy, to wydawało się, że tylko zmienia gałki oczne na inne.

Bayfonowi udało się przegryźć knebel, krzyczał tak mocno, że nawet Mastemarg drgnął. Skyjelga wyprężyła macki, jakby wrzeszczące ciało obiecywało być smaczniejszym niż milczące. Bayfon, którego imienia Durkiss nie miał poznać, dokonał rzeczy pozornie niemożliwej: tak mocno majtnął nogami, że wyrwał je zuchwytu olbrzyma, apotem kopnął go, odrzucił ispowodował, że ten pierwszy, trzymający go pod pachy, potknął się iniemal runął do legowiska skyjelgi. Wystraszony osiłek, ratując własne życie, cisnął jak mógł satugarem, asam zwalił się na posadzkę iskrzecząc panicznie, na czworaka uciekł, byle dalej od koszmarnej palisady. Zwalił się na pysk, poderwał ibiegiem wrócił do równie przerażonego pomagiera.

Satugar, jeszcze wpowietrzu, wił się, ale nie miał skrzydeł ani umiejętności przenoszenia ciała: brzuchem nabił się na trzy zakrzywione kamienne pale, głowę mając niemal wbitą wskyjelgę ijej macki, zaczął wierzgać, jeszcze mocniej nadziewając samego siebie na upiorne kły. Wrzeszczał bez przerwy, niemal bez zaczerpywania powietrza. Do tego doszedł histeryczny skrzek osiłka, który mimo że już bezpieczny, nadal darł się na cały głos, apotem ciamkanie potwora, który owinął głowę mackami ioderwał ją bez większego wysiłku, urywając ryk skazanego na okrutną śmierć bayfona. Durkiss, który jeszcze chwilę temu życzyłby satugarowi, temu satugarowi, możliwie strasznego ibolesnego zgonu, omal nie rzucił mu się zpomocą, po szarpnięciu uprzytomnił sobie jednak, że sam za chwilę pewnie podzieli jego los.

–Wrzućcie go! – wrzasnął Mastemarg, zagłuszając wszystkie dźwięki.

Głos mu się dziwnie załamał, osiłki ruszyły biegiem, migiem pokonały dystans inie schylając się, kopniakami przepchnęły ciało bayfona na stronę legowiska skyjelgi.

On się boi tej potwory! – zrozumiał Durkiss.

Gdyby miał wręce swojego Szczerbca, gdyby... gdyby zdarzyła się dobra okazja do ataku... chwila nieuwagi Mastemarga...

Wpatrywał się wyaffena, usiłując wynaleźć tu, teraz, wtej chwili sposób na zamordowanie tego... stwora, który gotów był poświęcić wszystko dla swojego życia, swojej władzy, swojej potęgi.

Igdy skyjelga, czymkolwiek była, zajęła się pożeraniem czy raczej pochłanianiem satugara, gdy Durkiss zastanawiał się, kiedy zerwać pęta, wykorzystać Żmijca, uwolnić nogi, uciec przed strażnikami ijednocześnie dopaść Mastemarga, apotem może iLanikosa, ajuż na pewno skyjelgę – Lanikos po prostu zrobił krok wtył iwbok, stanął za tronem, płynnym ruchem zdjął zszyi swój wisior, zarzucił na szyję ojca, po czym zcałej siły rzucił się do tyłu, dla pewności zapierając się kolanem woparcie tronu.

Mastemarg nawet nie zdążył zacharczeć, nie uniósł do końca rąk. Chciał unieść, ale gdy były wpołowie drogi do głowy, ta, odcięta cienkim drutem woplocie, spadła na kolana ipotoczyła się wkierunku legowiska skyjelgi. Lanikos puścił dusielicę, uderzył plecami okamienną ścianę iroześmiał się jak szaleniec. Przed Durkissem chciał przebiec jeden zgigantów zza jego pleców, oprawca boży poderwał się izwalił na zadek, podstawiając strażnikowi obie nogi; już miał wolne ręce, już miał wdłoni Żmijca, wbił go bez skrupułów włydkę strażnika, potem sztyletem przeciął linkę kandałów na kostce. Durkiss cały czas wtulał głowę wramiona, pewien, że drugi strażnik przełamie mu czerep, ale gdy uwolnił nogi iprzeturlał się, zobaczył, że drugi olbrzym właśnie znika za kratą, przez którą doprowadził tu zkompanem Durkissa. Poderwał się na równe nogi, kopnął zcałej siły bawoli kark giganta, głowa uleciała mu do tyłu, coś trzasnęło.

Ten wielkolud nie był już kłopotem.

Durkiss ze Żmijcem wdłoni rozejrzał się dziko po jaskini. Żył on, żył Lanikos.

Żyła-żyło skyjelga...

–Kto tu może przyjść? – Podskoczył do wyjącego, zanoszącego się szaleńczym śmiechem Lanikosa. – Musimy uciekać?

Tamten tylko rzucił mu dzikie spojrzenie, wydawało się, że chce przestać się śmiać, ale nie może. Durkiss zamachnął się istrzelił go raz wtwarz, poprawił zdrugiej. Ijeszcze dwa razy. Głowa Lanikosa majtnęła się, żarłocznie zaczerpnął powietrza, jakby na dziki rechot zużył całe zpłuc. Odetchnął dwa razy. Pokręcił głową.

–Nie odważy się nikt... – wyszeptał. – Ja też się nie odważałem...

–Ale... czy... o... – Nie, nie „ojciec”! – on... – wskazał głową Mastemarga – naprawdę zamierzał być Bogiem? To tak... się dzieje? Tak można?

–Chyba tylko tak... On tak mówił, aon nie kłamał, nigdy nie kłamał. – Otarł usta. – Nawet kiedy go zapytałem... skończyłem czternaście lat... zapytałem, dlaczego mama mnie okaleczyła, nie skłamał! Roześmiał się ipowiedział, że to on mnie wykastrował. „Chciała dziewuchę, to ma dziewuchę!”, powiedział.

Durkiss obrócił językiem wkompletnie suchych ustach, zachciało mu się pić, zachciało się tak straszliwie, że przez głowę przemknęła myśl, żeby ugryźć się wjęzyk albo wargę do krwi, itak zaspokoić pragnienie. Rozejrzał się po jaskini. Wgłowie miał mętlik izamęt, ręce mu drżały.

–Mówiłeś, że matka... obcięła...

Lanikos skrzywił się, odwrócił izwymiotował. Durkiss widział, że wylewa się zniego niemal wyłącznie wino.

–Tak się mówiło... tylko on ija... wiedzie... – Zwymiotował jeszcze raz.

–Ale co możemy zrobić? – zapytał. – Czy może ty też chcesz stać się...

Lanikos wytrzeszczył oczy ipodniósł rękę, zwysiłkiem, jakby ważyła tyle co balans trebusza. Pokręcił głową.

–Dobra. – Durkiss uznał, że taka odpowiedź mu wystarcza. – Tę... – Popatrzył na przeciwległą do tronu ścianę. Zza palisady wystawały już nie macki, achyba łeb potwora, który czekał na następne ciała, by przeżuć tkanki, aducha przekazać Mastemargowi, chyba nawet nie wiedział, że tego członu ich piekielnego związku już nie ma. – Bierz pochodnie ilampy, od tamtej strony poczynając... – Durkiss nie znał pałacu, wolał wycofywać się wkierunku, jaki znał. – Nakarmimy ogniem tę bestię!

–Dobrze... tak... To powinno... Czekaj! – Durkiss znieruchomiał izaniepokojony obejrzał się na chłopaka wsukni. – ASander? Nie chcesz... go... – Rzucił ponad ramieniem spojrzenie na skyjelgę. – Zemsta jest ludzka...

Lanikos zobaczył, że do oczu Durkissa napływają łzy, potrząsnął głową.

–Nie, przepraszam, dureń ze mnie... – powiedział cicho.

–To nie oto... On... przecież on nie wiedział pewnie nawet, co robi... Czy miał ztego przyjemność? Widziałem jego oczy... były szalone, nie było wnich Sandera, był twój... był Mastemarg iskyjelga pospołu... Oni muszą być ukarani, nie wiadomo, ilu satugarów wymordowano tu okrutnie tylko po to, by jedno znich żarło iżyło, adrugie, dzięki przenoszeniu mocy, żyło jak Bóstwo...

–Rozumiem. – Lanikos westchnął spazmatycznie, jak po długim szlochu. – Palimy!

Zbierali naręcza pochodni ioliwnych lamp iciskali za kamienne zęby. Najpierw nic się nie działo, jakby bestia nie odczuwała żaru, ale gdy za palisadą wylądowała dwudziesta żagiew ipięćdziesiąty kaganek, wgórę wystrzeliły macki, apotem cała głowa. Oczy-śliwki były szeroko otwarte, otwór poniżej, słusznie podejrzewany oto, że jest paszczą, nie zamykał się, pokazując wgłębi przestrzeń najeżoną czarnymi szpilami, dłuższymi od kolców jeżowęża. Ztej paszczy wydobywał się rytmiczny, może wmiarę oddechu iwciągania ognistej mieszanki, syk – jakieś niewidoczne miechy zaciągały ogień inie podobało im się to. Skwierczało, skwierczało zgęby paskudy. Durkiss cofnął się ipotknął ogłowę Mastemarga, błoniaste powieki przesłaniały blade źrenice, ale itak Durkiss miał wrażenie, że trup patrzy na niego, jakby chciał go sobie dobrze zapamiętać. Czubkiem buta odwrócił czerep nosem do ściany, potem zerknął na Lanikosa, ale ten podnosił właśnie kolejną lampę. Przesunął się więc, by zasłonić sobą głowę yaffena, podniósł ją za pasmo włosów icisnął wogień.

Gdy zostały dwie pochodnie, Lanikos podbiegł do tronu, bezgłowe ciało ojca nie robiło na nim żadnego wrażenia.

–Spalmy to! – wrzasnął. Durkiss ochoczo pomógł mu. Tron zciałem był podwójnie ciężki, ale żaden nie chciał dotykać zwłok, no ideterminacja ich była ogromna. Udało im się podnieść mebel, donieść do ognia icisnąć wjądro, wlegowisko, wnorę skyjelgi. – Teraz idziemy! Tylko jeszcze... – Podbiegł do kraty, tej, zza której przyprowadzano więźniów, zamknął ją. – Na wszelki!

Wyszli pierwszą kratą, też ją starannie zamknęli. Przez gęstą kratownicę widzieli pełgające po tronie płomienie. Sapania skyjelgi już nie było słychać.

–Durkissie... – Lanikos nagle przylgnął do druha irozpłakał się. – Tyle musiałem...

–No już już! Dobrze... – Durkiss poklepał go po ramieniu. Potem objął iprzytulił, poczuł się dziwnie, pierwszy raz wżyciu tuląc płaczącego mężczyznę.

To ja powinienem tu wyć iszlochać... – pomyślał. Może nie sam, może znim, ale nie, ja to muszę zgrywać oprawcę bożego, któremu zrzyci wiszą wici!

Chwilę poklepywał ipocieszał chłopaka, odebrał mu pochodnię, bo tamten omal nie podpalił sobie swojej szaty-sukni, objął go wpasie ijak chorego czy wycieńczonego poprowadził pochylnią do góry, potem – schodami, które wcześniej pokonał turlaniem przez przewijanie. Dotarli do sali zareną, potem dalej, do archerum. Durkiss chciał powiedzieć Lanikosowi, że powinien się oswajać iprzyzwyczajać do tej sali, ale potem uznał, że wcale go to nie obchodzi, aprzynajmniej nie obchodzi wtej chwili.

Cała twierdza, przynajmniej ta jej część, którą wędrowali, wyglądała na opuszczoną przez ludzi. Durkiss prychnął ipokręcił głową.

–Prawowity yaffen nie może zdruhem wypić szklanicy jakiejś śliwowicy...

Lanikos nagle westchnął, pokręcił głową.

–Tak być nie może! Idziemy.

Dotarli do kuchni dość szybko, na ich widok ktoś umknął, trzaskając głośno zatłuszczonymi drzwiami.

Wypili dwie butelki.

Potem służba zaczęła się pojawiać, kłaniali się, popłakiwali, ajeśli nie, to siorbali nosami.

Mieli woczach nadzieję.

ADurkiss – nie.

Kazał się zaprowadzić do „swojej” komnaty, choć kilka osób, zLanikosem na czele, protestowało iproponowało inne, wygodniejsze, bardziej okazałe, należące się przyjacielowi nowego władcy pomieszczenia.

Padł na łoże idługo wdychał zapach ciała Ozjany. Znalazł jej włos na poduszce, ale nie zwijał go wpętelkę, żeby zachować na pamiątkę. Zostawił na pościeli, wyszedł zkomnaty.

Na korytarzu czuwali dwaj kemerydzi.

–Do stajni. Do mojego konia!

Nie szli długo. Sander nie był znaczącą postacią, jego pokoik leżał wtej nie za bardzo okazałej części. On sam nie pokazał się na oczy Durkissowi, aten nawet nie zastanawiał się nad tym, czy młodzian uciekł, czy się ukrył.

Doszli do stajni.

–Dobra, zostaję sam! – rzucił Durkiss bełkotliwie.

Nie był pijany. Okowita nie miała dziś nad nim mocy.

Podszedł do osadzonego na belce siodła, Żmijcem spruł kawał szwu na jego tyle, wyszarpnął płaskie zawiniątko. Zważył wręku. Myślał chwilę.

Zaskrzypiały wrota, wstajni pojawiła się jasna słoneczna pręga, rosła na szerokość iwydłużała się, aż wwejściu pojawił się człowiek. Durkiss zesztywniał, otworzył usta, żeby krzykiem, wyciem, jękiem zabić Sandera, zacisnął pięści irunął do drzwi, ale nagle zorientował się, że ani nie wyje, ani nie biegnie. Zacisnął zęby izadygotał. Poczuł, że dłoń wsuwa do wewnętrznej kieszeni płaski fogron ijednocześnie wywleka na światło dzienne podarowany przez Lakonisa sztylet ze skalnej stali. Poruszyli się niemal jednocześnie. Dzieląca ich przestrzeń zmniejszyła się odwa niepewne kroki.

–Panie... – wychrypiał Sander. – Ja... zanim coś... ja nie... – Durkiss zmusił się do kolejnego kroku, nogi miał sztywne jak kłody, piętą wyrył bruzdę wklepisku stajni. Sander skrzywił się iwyciągnął przed siebie lewą rękę. Była owinięta białą szarfą, teraz poplamioną krwią, przesączającą się przez tkaninę. Widać było też na bandażu żółtobrązowe plamy ropy, amoże leku? Durkissowi było to obojętne. Zrobił jeszcze pół kroku. – Panie... On, Mastemarg, pojmał mnie wnocy... torturo... – zająknął się. – Wyrwa-wał mi paznokcie... kazał wsadzić rękę wpalenis... – Przygryzł dolną wargę, czy to na wspomnienie kaźni, czy też zciągle dręczącego koszmarnego bólu. – Zdradziłem cię... Nie wytrzymałem... Ale opowiedzieli mi... – Ze szlochem wciągnął powietrze, zaczął mówić szybciej, jakby obawiał się, że Durkiss dotrze do niego iprzerwie ostrzem wyznanie. – Powiedzieli mi, że na arenie... byłem... Ale to nie ja, panie! Nie ja! – Jęknął iopuścił rękę. – Ja leżałem wlochu. Przysięgam!

–Ja widziałem! – wycedził Durkiss, ale te dwa słowa zjadły wszystkie jego siły. Nie mógł, choć bardzo chciał, zrobić kroku, ruchu... – Wiem, co widzia...

–Panie! One... te kobiety... te satuginy... One były tu po to... one służyły Mastemargowi do zmieniania postaci! One mogły każdego zmienić winnego człowieka! To nie ja byłem na arenie, klnę się na swoje gardło! Satugar mi powiedział... zanim uciekł... Lakonis też już wie... – Wytrzeszczył nagle oczy izachwiał się, zjego pokrytych strupami po przygryzaniu warg ust wyrwał się przeciągły skowyt, spalona ręka musiała zaatakować bólem. – Jedna satugina też uciekła, ale druga... wszystko wyzna...

–Jak to nie ty? To kto?

Nogi nadal odmawiały mu posłuszeństwa, tylko dlatego Sander żył jeszcze isnuł swoją szaloną opowieść.

–Nie ja, jakiś pachołek, idziewka! Dziewka! – Nagle zrozumiał, że to jest najważniejsza część wyznania. – Ozjana! Ona żyje, żyje, żyje! Oni ją upoili belgerotem, spała ukryta... teraz...

Durkiss poczuł, że sklepienie, powała, całe niebo zwaliło mu się na głowę. Powietrze zgęstniało, skamieniało inie dało się wciągnąć wpłuca. Załomotało wskroniach, ból rozsadzał czerep, coś kapało, może spływała krew zpękniętych żył, może łzy, mo...

Za Sanderem wsmugę światła weszła druga postać.

Też chwiejnie, też niepewnym krokiem, też najwyższym wysiłkiem trzymająca się na nogach.

Poczuł, że musi odetchnąć, inaczej nie tylko omdleje, inaczej umrze.

Ale nie czuł bólu, złości, cierpienia...

Patrząc na Ozjanę, czuł się szczęśliwy.

Uśmiechnął się.

Irunął na klepisko stajni...
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